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Impńm6 en France 

I . 

Miotacze grochu o ścianę 

Jedną z konsekwencji systemu super-mocarstw jest silny 
wzrost poczucia nacjonalnego po obu stronach "żelaznej kur­
tyny". Niedawno prem. Macmillan zauważył w Izbie Gmin, że 
Wielka Brytania nie jest państwem "satelickim". De Gaulle wy­
daje się nie w pełni podzielać powyższy pogląd. 

Dążenie do integracji europejskiej - choć może się to wy­
dać paradoksem _. wypływa z wzrostu poczucia narodowego, 
a nie z jego zaniku. De Gaulle przypieczętował okres czterech 
wieków sporów francusko-niemieckich nie w imię europejskiego 
internacjonalizmu - lecz przeciwnie w imię francuskiego nacjo­
nalizmu. 

Myślą przewodnią de Gaulle'a jest przesłanka, że w epoce 
atomowej zagrożenie dla suwerenności państw europejskich 
może przyjść tylko z zewnątrz wobec czego zjednoczenie "euro­
pejskich ojczyzn" leży w narodowym interesie wszystkich człon­
ków wspólnoty. 

Niezależnie od motywów politycznych integracja dyktowana 
jest potrzebami gospodarczymi. Ów ' proces nie byłby możliwy 
bez dłuższego okresu przygotowawczego. Zniesienie wiz, pasz­
portów, ograniczeń administracyjnych, swoboda podróżowania z 
kraju do kraju - wszystko to stworzyło nowy europejski klimat 
psychiczny. 

A jak procesy integracyjne przebiegają po drugiej stronie 
"żelaznej kurtyny"? 

Jak wiadomo istnieje tzw. RWPG czyli Rada Wzajemna Po­
mocy Gospodarczej. W europejskim bloku komunistycznym cen­
tralnie planowanym integracja - wydawać by się mogło -
winna być nakazem niepodlegającym dyskusji. "Proletariacki 
internacjonalizm", jedność ideologiczno-ustrojowa - wszystko 
to winno stwarzać idealne warunki integracyjne. Jeżeli w ustroju 
komunistycznym ma z czasem zaniknąć państwo cóż byłoby 
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n~turalniejszego, gdyby obniżyły się nieco bariery graniczne po­
mIędzy braterskimi "socjalistycznymi" republikami. 

W rz~czywistośc~ sprawy układają się zgoła inaczej. Pasz· 
po:ty, WI.Zy, utrudmerua walutowe otaczają murem Ulbrichta 
kazde panstwo w bloku wschodnim. 

~aw~t ludzie nauki nie mogą przełamać owego muru... "pro· 
letar:IackIego internacjonalizmu". Oto jakże charakterystyczna wy­
PO~Ie?Ź prof. Kotarbińskiego cytowana przez Dominika Horo­
dynsklego w artykule pt. "Przeciw Izolacji": 

"Krótko mówiąc w dziedzinie tych kontaktów brak jest du­
cha. Maj~ one charakter niejako "mundurowy" ... Paszporty, dewi­
zy ogramczone marszruty, to dominuje. Wzajemne odwiedzanie 
~ię intelektualistów krajów socjalistycznych jest bez porównania 
bar~iej utrudnione niż kontakty wzajemne intelektualistów w 
krajach Zachodu ... Trochę wstyd, że tak jest jak jest". 

Horodyński słusznie stwierdza w cytowanym artykule, że 
"bez zniesienia wiz i paszportów, bez wprowadzenia swobodnej 
wymienialności walut w ramach integrującego się ugrupowania 
nie może być praktycznie mowy o innych osobistych kontaktach 
niż podróże służbowe lub zorganizowane wycieczki". 

Lecz ani Kotarbiński ani Horodyński nie podają i podać nie 
mogą przyczyn owej izolacji, w której żyją narody satelickie. 
Horodyński stawia naiwnie za wzór integrację zachodnią bloko­
wi wschodniemu. 

Są dwie przyczyny, które powodują, że mimo wskazań gos­
podarczych i haseł ideologiczno·programowych zamiast integracji 
obserwujemy w bloku wschodnim izolację. 

Po pierwsze państwa policyjne są zawsze skazane na izola­
cję. Rządzić policją i ,ukazami" można tylko w ramach państwa 
o hermetycznie zamkniętych granicach. W państwach zachod­
nich cudzoziemiec - jak piszący te słowa - może zmieniać 
miejsce swego zamieszkania, przenosić się z miasta do miasta 
bez obowiązku meldowania się i podawania swego adresu. Gdy­
by w bloku wschodnim zniesiono paszporty i wizy - gdyby 
wprowadzono swobodną wymienialność walut - w konsekwen­
cji trzeba by znieść i przepisy meldunkowe. Gdyby ludzie mogli 
swobodnie podróżować, gdyby nie musieli nigdzie się meldować 
gdyby jak w Anglii, nie obowiązywały dowody osobiste - wów­
czas państwa bloku wschodniego przestałyby być państwami 
policyj~ymi. Nie wydaje mi się by dla jakiegokolwiek państwa 
komumstycznego była to propozycja realna. Mur Ulbrichta 
odpowiada znacznie bardziej konkretnym potrzebom państwa 
rolicyjnego. 

Przyczyna druga jest wyższego rzędu i bierze swe źródło w 
imperialistycznej polityce sowieckiej. Istnieją dwa typy integracji 
- pozioma i pionowa. Koncepcja francuska jest klasycznym przy­
kładem integracji poziomej. Państwa Europy zachodniej jedno· 
czą się z sobą by zapewnić zjednoczonej Europie lepszą pozycję 
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zarówno w stosunku do Rosji, jak i w stosunku do Stanów 
Zjednoczonych. 

Jest oczywiste, że tego typu integracja w bloku wschodnim 
jest wyłączona. Możliwa jest tylko integracja pionowa tzn. 
zorientowana na Moskwę. Rosjanom nie zależy na dobrych sto­
sunkach polsko·czeskich czy na zbliżeniu polsko-węgierskim. 
Wptost przeciwnie tego typu zbliżenie w Moskwie budziłoby 
niepokój. 

Ani Polska ani Czechosłowacja w pojedynkę nie mają żad­
nej szansy zdobycia pozycji partnera w stosunku do Sowietów. 
Lecz federacja komunistycznych republik: polskiej, czechosło­
wackiej i węgierskiej miałaby wszelkie możliwości awansu ze 
statusu satelity do pozycji partnera. I z tej przyczyny w bloku 
wschodnim federalizować się można tylko pionowo tzn. ze 
Zw~ązkiem S?wieckim, lecz nie poziomo, tzn. poza obrębem 
ZWIązku Sowleckiego. 
. Integr:acja I?ionowa nie jest dyktowana ekonomią, lecz tylko 
l wyłączme pohtyką. Względy gospodarcze dyktowałyby integra­
cję poziomą na wzór integracji Europy Zachodniej. 

Mimo, że o Sowietach napisano tysiące tomów imperializm 
sowiecki oczekuje swojego dziejopisa i analityka. Wyobraźmy 
sobie, ~e Polska w jej obecnych granicach stanowiłaby część 
terytorIum cesarskiej Austrii czy carskiej Rosji. Nie byłoby to 
po prostu możliwe. Likwidację Polski umożliwił jej podział. 
Bez podziahl nie byłoby likwidacji. 

Parafrazując powiedzenie Churchilla można by stwierdzić, że 
jeszcze nigdy tak nieliczni nie rządzili tak licznymi. Mimo, że na 
terytorium Polski znajdują się sowieckie jednostki Polska nie 
jest de facto okupowana. POlską rządzą Polacy. 

Moskwa stosuje tę samą klasyczną taktykę zarówno w 
stosunku do poszczególnych partii, jak i do państw satelickich. 
Popiera jedną frakcję przeciwko drugiej i wysłuchuje skarg 
jednych na drugich. Stosunkowo niedawno Witaszewski był w 
Moskwie, celem przestudiowania sowieckich metod zmierzają­
cych do zabezpieczenia tajemnic partyjnych. Wiadomo pow­
szechnie, że w Warszawie tajemnice partyjne przeciekają przez 
wszystkie drzwi, skrytki i gabinety. Przy tej okazji Witaszewski 
zaprezentował towarzyszom sowieckim skrzętnie zebrany ma­
teriał ilustracyjny" obciążający prem. Cyrankiewicza i jego l~dzi. 
C:hrusz~zo'Y wez~a~ Cyr~kiewicz~ do Kijowa, gdzie z kolei 
CyrankIeWICZ obcIązył WItaszewskiego itd. itd. 

O szczebel wyżej w stosunkach międzypaństwowych - sto­
sowany jest identyczny schemat. Jeżeli Gomułka rozmawia sarn 
na sam, w cztery oczy w czterech ścianach zamkniętego gabinetu 
z Ulbrichtem czy z jakimkolwiek innym przywódcą satelickim 
_ nigdy nie mówią w cztery oczy, tylko zawsze w sześć. Chrusz­
czow jest zawsze potencjalnie obecny przy tych rozmowach 
i wie, że najmniejszy "poślizg" zostanie mu doniesiony. 

Przed wojną rolnictwo w Czechosłowacji stało na najwyż­
szym poziomie. Ubiegłego lata w Czechosłowacji wprowadzono 
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racjonowanie mięsa. W Warszawie ukuto dowcip, że Nowotny 
pragnie rozszerzyć plan Rapackiego na strefę nie tylko bezatomo­
wą, ale i bez-mięsną. Przeciętny wiek kołchoźnika w Czechosłowacji 
wynosi 51 lat. Wieś ogołocono nie tylko z młodzieży, ale i z ludzi 
w średnim wieku. 

Zabrzmi to jak herezja, ale z socjologiczno-psychologicznego 
punktu widzenia jest czasem trudniej pojąć komunizm niż hitle­
ryzm. Jest rzeczą niepojętą jak Czechów, najbardziej zachodnich 
Słowian zmuszono do kopiowania stalinowskich schematów gos­
podarczych, które wszędzie okazały się nonsensem. 

Wywożenie do Niemiec na przymusowe roboty, łapanki, obo­
zy koncentracyjne, piece krematoryjne - to wszystko były prze­
jawy terroru wobec którego narody podbite były bezsilne. Lecz 
jak bez łapanek i masowych rozstrzeliwań zmuszono Czechów 
- urodzonych pragmatyków i realistów do organizowania życia 
gospodarczego wbrew prawidłom zdrowego rozsądku i elementar­
nej kalkulacji - jest niewątpliwie jedną z większych tajemnic 
dwudziestego wieku. I dlatego twierdzę, że imperializm sowiecki 
ciągle jeszcze oczekuje swego dziejopisa i analityka. Wszystko 
co do tej pory napisano o Sowietach nie tłumaczy w pełni 
zachowania się wschodnio-europejczyków. 

Chruszczow nie jest ani czarownikiem ani czarodziejem. Poli­
tycy sowieccy dyskontują natomiast umiejętnie przewrót, jaki 
dokonał się w psychice małych i średnich narodów w epoce 
nuklearnej. 

Ułani szarżujący czołgi niemieckie byli patetyczni. Era ato­
mowa obdarła z romantyki nie tylko ułanów, lecz zredukowała 
możliwości wojskowe średnich narodów niemal do zera. Znaleź­
liśmy się z ciężkim bagażem historycznym w atomowej ślepej 
ulicy, z której nie ma wyjścia. Nasza tradycja, historia, litera· 
tura - to wszystko nie ma żadnego związku z rzeczywistością. 
System wartości, jakim żyliśmy od pokoleń, a którego ostatnim 
pomnikiem było Powstanie Warszawskie - zawalił się jak do­
mek z kart. 

W konsekwencji owładnął nami bez reszty kompleks "grochu 
o ścianę". Wszystko co piszemy w kraju czy zagranicą nie ma 
żadnego wpływu na rzeczywistość. Rzeczywistość tworzą za nas 
inni, a my możemy komentować ją, lecz tylko do pewnego stop­
nia i w określony sposób. 

Sytuacja jest nieporównywalna z żadnym dostępnym nam 
doświadczeniem historycznym. W okresie zaborów czy w czasie 
okupacji niemieCkiej nikt z nas nie wątpił w potencjalną, poli­
tyczną podmiotowość narodu polskiego. Lecz dziś akceptujemy 
obcą rzeczywistość w przekonaniu, że to jest jedyny klimat 
dla nas dostępny. 

Na kompleks "grochu o ścianę" składa się kilka elementów. 
Stosunkowo niedawno powtarzaliśmy za naszym ministrem spraw 
zagranicznych Józefem Beckiem: "nic o nas bez nas". Dziś sto 
milionów ludzi w Europie wschodniej może powiedzieć: "wszy· 
stko o nas bez nas". Byliśmy świadkami bezprzykładnej dewalua-
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cji wielkości politycznych w Europie. Potencjał atomowy Wiel­
kiej Brytanii wynosi około 2 procent potencjału atomowego 
Sowietów. Gdzież jest Francja? 

W okresie kryzysu kubańskiego, gdy ważyły się losy wojny 
i pokoju - decyzja spoczywała w rękach dwóch ludzi. Ci sami 
panowie są władni dojść do porozumienia ponad głowami całej 
ludzkości. Ponieważ 95 procent potencjału atomowego Zachodu 
jest w rękach Ameryki a 100 procent potencjału atomowego 
bloku wschodniego jest w rękach Sowietów - Chruszczow j 
Kennedy mogą w teorii narzucić światu uzgodniony dyktat. 

Na pierwszy rzut oka tak to istotnie wygląda. Lecz wróćmy 
na chwilę do kryzysu kubańskiego. Załóżmy, że rozwój wypad­
ków potoczył się inaczej i doszło do wojny światowej. Wów­
czas przyszły historyk - musiałby stwierdzić w swojej analizie, 
że gentlemanem, który de facto doprowadził do wojny nie był 
ani Chruszczow ani Kennedy tylko la oś trzeci a mianowicie Fidel 
Castro, przywódca miniaturowej rewolucji w miniaturowym 
państwie. 

Jest moim głębokim przekonaniem, że jeżeli dojdzie do 
wojny to nie rozpoczną jej ani Stany Zjednoczone ani Sowiety. 
Oba super-mocarstwa pragną pokoju - oczywiście na możliwie 
najkorzystniejszych warunkach. Jeżeli dojdzie do wojny zdetonuje 
ją ktoś trzeci. 

A kto to jest ów trzeci? Ów trzeci to jesteśmy my, małe 
i średnie państwa do których w Europie należą zarówno Niemcy 
jak Polska, Francja i Włochy. Małe i średnie państwa ważą w 
gruncie rzeczy szalę wojny i pokoju, a ·nie Waszyngton i Moskwa. 

Jeżeli Amerykanie czy Rosjanie rozpatrują niebezpieczeń­
stwo wojny to myślą przede wszystkim o uczulonych punktach 
na terytoriwn państw trzecich jak Berlin czy Kuba. Amerykanie 
biorą pod uwagę państwa satelickie, jak NRD. Dopóki Niemcy 
zachodnie były nieuzbrojone rewolta w NRD nie groziła między­
narodowymi komplikacjami. Lecz dziś Bundeswehra ma najlepsze 
czołgi w Europie dla których mur Ulbrichta nie stanowiłby żad­
nej przeszkody. 

Super-mocarstwa pragnąc zaasekurować się przed inicjaty­
wami państw trzecich dążą z jednej strony do monopolizacji 
broni atomowych - z drugiej strony propagują koncepcję wojny 
konwencjonalnej i zlokalizowanej. Wojna konwencjonalna i zlo­
kalizowana niosłaby zniszczenie państwom trzecim nie zagraża­
jąc w niczym obu super-mocarstwom. Zlokalizowanie konfliktu 
Jest możliwe, ale nie wszędzie. Trudno wyobrazić sobie wojnę 
lokalną w Niemczech. Amerykanie · w takiej sytuacji mieliby 
do wyboru albo kapitulację i utratę Niemiec, albo ryzyko świa­
towej wojny atomowej. 

Pomiędzy Ameryką a Sowietami nie ma żadnych spornych 
spraw terytorialnych. Źródłem napięcia jest podział państw trze­
cich. W ostatecznym rozrachunku ów podział zadecyduje bowiem 
o przewadze i o zwycięstwie. 
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Gdyby nie istniały interesy narodowe państw trzecich -
gdyby przestrzeń oddzielająca Amerykę od Rosji traktować moż­
na za "no man's land" - ugruntowanie światowego pokoju nie 
przedstawiałoby większych trudności. 

Ijeszcze jeden punkt niezmiernej wagi. W epoce przed­
atomowej powstańcy walczący z ciemiężcą swego kraju - szli 
z szablami przeciwko szablom, z karabinami przeciwko karabi­
nom. Dziś zaborca posiada samoloty, czołgi i broń maszynową. 
Można jeszcze dodać, że carska Rosja czy cesarska Austria 
były państwami "liberalnymi" w porównaniu z współczesnymi 
państwami komunistycznymi. Państwa zaborcze nie dyspono­
wały ani NKWD ani UB a ich aparat policyjny był daleki od 
współczesnych doskonałych wzorów sowieckich. Taktycznie jakie­
kolwiek powstanie dziś ma niewątpliwie daleko mniejsze szanse 
sukcesu niż pół wieku temu. 

Z drugiej jednak strony obiektywnie należy stwierdzić, że 
powstanie dziś niesie z sobą dla zaborcy niewspólmiernie więk~ 
szq groźbę niż pól wieku temu. O tym zapomina się w stolicach 
państw trzecich, lecz pamięta się w Moskwie. 

Następny "Budapeszt" może być wstępem do światowej wojny 
atomowej. Rewolta w Niemczech wschodnich może w konsek­
wencji przynieść zmiecenie z powierzchni ziemi Moskwy i Le­
ningradu. Zbuntowany naród satelicki jest dziś w możności uru­
chomić łańcuch reakcji o nieobliczalnych wprost skutkach. 

Powstania i rewolty VI 19 wieku nie groziły ciemiężcom 
konsekwencjami tej skali. Nie istniały bronie atomowe i nie 
istniały polityki globalne. 

Ponieważ tak Ameryka jak i Sowiety prowadzą polityki glo­
balne - zlokalizowanie konfliktu w praktyce może okazać się 
nieosiągalne. W perspektywie globalnej utrata Niemiec nie by­
łaby klęską Niemiec ani nawet klęską Europy tylko super-klęską 
Stanów Zjednoczonych. 

Na tych przykładach chciałem wykazać, że kompleks "gro­
chu o ścianę" w świetle obiektywnej analizy nie jest uzasad. 
niony. Narody "trzecie", a w szczególności narody satelickie 
zafascynowane majestatem super-mocarstw nuklearnych - przy­
jęły w wielu wypadkach beznadziejną postawę miotaczy grochu 
o ścianę. Zafundowaliśmy sobie nowy mit, który nas paraliżuje 
i przytłacza. 

Nie doradzamy powstania i nie namawiamy do rewolty. 
Wojna atomowa nie leży zarówno w interesie supermocarstw, 
jak i państw średnich i małych. Wojna atomowa z całą pewno­
ścią nie leży w niczyim interesie. 

Lecz nie można tego samego poglądu rozciągnąć na pro­
blem pokoju. Pokój przedstawia najwyższą wartość dla super­
mocarstw, które pragną zachowania status quo. Gdyby w NRD 
wybuchły rozruchy - gdyby doszło do walk pomiędzy policją, 
a robotnikami - Amerykańscy oficerowie myśleliby o zlokali­
zowaniu konfliktu. Myśląc o zlokalizowaniu konfliktu myśleliby 
o miastach amerykańskich, które znalazłyby się w niebezpieczeń-
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stwie, gdyby ognisko lokalne przekształciło się w otwartą walkę 
wo~sk amerykańskich i sowieckich, a w dalszej fazie w światową 
wOjnę atomową. 

Lecz trudno wymagać od dowódcy zachodnio-niemieckiego, 
który w danej sytuacji dysponowałby korzystnie stacjonowaną 
dywizją pancerną by westchnął filozoficznie i powiedział sobie, 
że lepiej by policja Ulbrichta wystrzelała tysiące niemieckich 
robotników niż żeby bomby atomowe spaść miały na Nowy 
Jork czy Leningrad. 

Dopóki nikt nie strzela do naszych współ-rodaków - wszy­
scy jesteśmy za pokojem. Lecz gdyby czołgi sowieckie otworzyły 
ogień do demonstrujących tłumów w Warszawie byłbym pierw­
szy za bombardowaniem Moskwy i sądzę, że w tych uczuciach 
nie byłbym osamotniony. Pokój i dobrobyt innych nie może być 
okupiony zlokalizowaniem wojny do tragedii jednego narodu. 

Nie jesteśmy nic mniej pokój miłującym narodem niż Ame­
rykanie czy Rosjanie. Różnice nie dotyczą pokoju tylko stosunku 
do status quo. 

Ani Rosjanie nie uciskają Amerykanów ani Amerykanie nie 
ciemiężą Rosjan. Ich wzajemna wrogość jest manifestacją czysto 
polityczną. Innymi słowy ani Amerykanie ani Rosjanie nit! są 
w konflikcie zaangażowani własną skórą. 

Kampanie pacyfistyczne na Zachodzie, popierane przez Mos­
kwę międzynarodowe kongresy pokoju itd. - dla narodów sa­
telickich mają tylko jedno orędzie: wszystko jest lepsze od 
~ojny atomowej nawet narzucony komunizm. Tego typu pacy­
fizmem można usprawiedliwić dosłownie wszystko. W porów­
naniu ze stu megatonową bombą lepszy byłby nawet Oświęcim 
bo jednak z Oświęcimia garść ludzi zdołała się uratować. Czy 
to oznacza, że Oświęcim należałoby zaakceptować, by uchronić 
od ruiny miasta sowieckie? 

Podkreślam jeszcze raz: wszyscy jesteśmy przeciwko wojnie 
alOmowej, ale stopień naszego zaangażowania w konflikcie jest 
różny. W okresie kryzysu kubańskiego ani Rosjanie nie strzelali 
do tłumów amerykańskich ani Amerykanie nie masakrowali bez­
bronnych Rosjan. W takiej sytuacji było stosunkowo łatwo za­
rowno Chruszczowowi jak i Kennedy'emu zdobyć się na racjo­
nalistyczne, kompromisowe rozwiązanie. Lecz Berlin to nie 
Kuba. Jeżeli wybuchnie konflikt w Niemczech wschodnich, na 
Węgrzech czy w Polsce nikt nie będzie myślał o stu-megatono­
wych bombach atomowych i o "końcu świata" . Dojdzie wów­
czas do głosu latami tłumiona nienawiść i latami tłumiona 
tęsknota do wolności. 

• 
Celem niniejszego szkicu było wykazać, że pozycja narodów, 

k tóre nazwałem "trzecimi" - nie jest bynajmniej słaba, mimo, 
że nie posiadają broni atomowej. Lecz reakcje owych narodów 
są bardzo różne. Zachodnia Europa kontynentalna, a zwłaszcza 
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Francja, pod przywództwem de Gaulle'a - zdecydowana jest na 
drodze twardych i niespiesznych negocjacji uzyskać status pełno­
prawnego partnera w wolnym świecie, który symbolizuje prez. 
Kennedy. De Gaulle choć prasa angielska przyrównała go do 
Napoleona i Hitlera - nie jest ani jednym ani drugim. Jest 
natomiast nieustępliwym negocjatorem, który umie powiedzieć 
"niet". Do tej pory była to specjalność wyłącznie sowiecka. 
Skłonny jestem przypuszczać, że - jeżeli nie zajdą nieprzewi­
dziane wydarzenia - de Gaulle do dwóch lat wyprostuje stosun­
kI francusko-amerykańskie i w konsekwencji pozycja Paryża w 
sojuszu atlantyckim ogromnie wzrośnie. 

Niestety po drugiej stronie "żelaznej kurtyny" magia super­
mocarstwowa hipnotyzuje narody satelickie. W rezultacie pow­
stał kompleks beznadziejności, który w znacznym procencie 
owładnął również emigracją. WszelIca myśl - już nie mówię 
o pełnej wolności, lecz o poprawie sytuacji wydaje się bez­
przedmiotowym rzucaniem grochu o ścianę. 

W rzeczywistości narody "trzecie" z Polską włącznie zajmują 
w owej grze epoki pozycję kluczową. 

Amerykanie i Rosjanie to są narody super-mocarstwowe, ato­
mowe, przemysłowe, które w razie wojny nie mają niczego do 
zyskania a natomiast wszystko do stracenia. Tak jedni jak i 
drudzy dążą do ustalenia swojej przewagi, aby zabezpieczyć po­
kój 'i zwycięstwo bez wojny. Gdyby doszło do światowej wojny 
atomowej Rosjanie usiłowaliby przede wszystkim zniszczyć Ame­
lykę a Amerykanie Rosję. Ten cel prawdopodobnie zostałby 
osiągnięty. J tu leży przyczyna, że oba super-mocarstwa do wojny 
się nie spieszą. 

Błqd podstawowy jaki popełniają politycy zarówno w Mos­
kwie jak i w Waszyngtonie - polega na tym, że obie strony 
w sporze uważają, iż porozumienie amerykańsko-sowieckie wy­
starczyłoby do zabezpieczenia pokoju. To jest przykład - nie 
jedyny - myślenia politycznyIni kategoriami z 19 wieku. 

Jeżeli tak byłoby istotnie to należałoby zadać proste pytanie: 
skoro zarówno Amerykanie jak i Rosjanie nie chcą wojny -
to kto i co zagraża pokojowi? 

Pokojowi zagrażamy my, sto milionów ludzi niepogodzonych, 
względnie pogodzonych czasowo ze status quo. To brzmi nieco 
patetycznie, ale niemniej odpowiada ścisłej i obiektywnej praw­
dzie. Zagrażamy pokojowi wbrew woli i nie z naszej winy. Lec'l 
trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Miliony ludzi, którzy nie godza 
się z komunizmem, którzy nienawidzą Rosjan tak - jak nigdy 
dotąd nikt nikogo nie nienawidził, którzy dławią w sobie ponie­
wierane poczucie narodowe jak parę w przegrzanym kotle -
ludzie ci mogą w danej sytuacji podpalić świat nie wiedząc o 
tym, że podpalają świat. 

Schemat "budapeszteński" to znaczy interwencja z jednej 
strony, a umycie rąk z drugiej strony - nie jest żadnym roz­
wiązaniem. Przeciwnie "Budapeszt y" żywią nienawiść, a tym 
samym zwiększają potencjalne niebezpieczeństwo. 

MIOTACZE GROCHU O SCIANĘ II 

Można dowodzić, że nacjonalizm małych i średnich narodów 
w epoce atomowej jest anachronizmem. Lecz to stwierdzenie 
niczego nie rozwiązuje. Faktem jest natomiast, 'że adwent ery 
atomowej nie tylko nie uciszył nacjonalizmów, lecz wręcz odwrot· 
nie znacznie je spotęgował. 

Zadaniem naszym w wolnym świecie winno być cierpliwe 
wyjaśnianie o ile możności obu stronom w sporze, że pewne 
minimalne żądania narodów wschodnio-europejskich muszą być 
uwzględnione. Muszą być uwzględnione z uwagi nie na szczytne 
ideały tylko z uwagi na bezpieczeństwo. Ze względu· na bezpie­
czeństwo Nowego Jorku i Waszyngtonu - Leningradu i Moskwy. 
Pokój i bezpieczeństwo nie mogą być inaczej osiągnięte. 

Centralnym problemem naszej epoki jest znalezienie modus 
vivendi pomiędzy super-mocarstwami, a państwami "trzecimi". 
W 19 wieku, który nie znał ani broni atomowych ani wojen 
światowych - porozumienie wielkich mocarstw mogło zapewnić 
pokój i bezpieczeństwo. Lecz w epoce broni nuklearnych i poli­
tyk globalnych - metternichowski, policyjny pokój jest budowlą 
wielce niedoskonałą i niebezpieczną. 

Nie pomogą żadne układy i ograniczenia dotyczące zbrojeń 
atomowych dopóki nie zostaną zlikwidowane potencjalne źródła 
napięcia w Europie środkowo-wschodniej. Sprawa u dna jest 
prosta - chodzi tylko o jej pełne zrozumienie. Ponieważ nie 
możemy pozwolić sobie na światową wojnę atomową - tym 
samym nie możemy pozwolić sobie na ujarzmianie i satelizację 
całych narodów. Nie ze względu na moralność, lecz ze względu 
na bezpieczeństwo. W 18 i 19 wieku zaborcy ryzykowalI wojnę 
ale wojnę konwencjonalną, do której w pełni byli przygotowani. 
Kto jest dziś przygotowany do wojny atomowej? Rosjanie muszą 
zrozumieć, że 19 wieczny imperializm stosowany przez nich w 
Europie wschodniej i wobec narodów wchodzących w skład 
Związku Sowieckiego - jest nie tylko anachronizmem, lecz 
anachronizmem niebezpiecznym, który w epoce atomowej może 
przynieść im zagładę. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 
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ma podobnie magiczną wagę. Autorka nie wygłasza 
sądów politycznej czy moralnej natury; lecz poszukuje, 
wędrując przez labirynt wzburzonego miasta, sensu 
tego co ją spotkało. 
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Fragment z dziennika 

27. I. Piriapolis 

Te zapiski moje o zjeździe penklubowców ... za dużo żartu, 
za mało buntu, nie powiem żebym był zadowolony, czyżbym, za­
rażony ich impotencją, nie umiał ugryźć mojego tematu? 

Nie została dość uwydatniona dekadencja literata - że 
literatura kapcanieje z każdym rokiem, jeśli nie pod względem 
dzieł, to pod względem swoich ludzi. Co prawda... jeśli auten­
tycznych kompozytorów, nie doliczymy się na świecie, w jednym 
pokoleniu, więcej niż pięciu, czy sześciu, trudno żądać aby auten­
tycznych pisarzy było dużo więcej. Reszta, to jest, powiedzmy, 
tych kilkudziesięciu panów z pierwszej kategorii nie będących 
duchowo na wysokości zadania, choć, owszem, znanych, uzna­
nych, sławnych nawet i z perspektywą uzyskania po śmierci po­
mników, placów, ulic? .. nie, oni już nie są literaturą w dobrym 
gatunku. Zauważmy grozę, bijącą z tego stwierdzenia. Z tym 
masłem sztuki rzecz tak się ma, że jeśli nie jest extra, bezwzględ­
nie najlepszej jakości, już je czuć margaryną. 

Elita literatury światowej staje się z każdym rokiem liczniej­
sza; ale i z każdym rokiem bardziej wątpliwa. Dzieje się tak, 
ponieważ technika podrabiania wyższości, jak wszystkie .techniki 
postępuje naprzód. Wybitność, a nawet wielkość, jest jednak do 
pewnego stopnia kwestią techniki - i dziś inteligentny pisarz 
drugiej klasy wie już wcale nieźle, co i jak w sobie zreformować 
żeby przedostać się do klasy pierwszej. Na przykład: lepiej 
abym nie był zanadto duchowy, a tylko zmysłowo-duchowy; 
i trzeba uruchomić w so. ~e~. omie; wskazana jest mgła 

Jol 1'1 <:) 
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nieokreślenia; dobra jest brutalna bezpośredniość Rimbauda, ale 
niektóre chwyty współczesnych Jankesów też są nie do pogar­
dzenia, oraz, na wszelki wypadek, lepiej nie tracić z oczu pew­
nych recept na wielkość "obiektywną", lansowanych ostatnio 
we Francji. Zdyskwalifikowanie w czambuł tych technicznych 
zabiegów byłoby niemądre ... nie, dlaczegóż ktoś, niepozbawiony 
iskry Bożej, nie miałby świadomie urabiać siebie, posługując się 
doświadczeniami innych? Czyż geniusz prawdziwy nie zaczyna 
się jednak, prawie zawsze, od naśladowania genialności? I zda­
rza się, że taki podrabiany geniusz wchodzi w krew, staje się 
ciałem. 

Nie mam przeto nic przeciw samej metodzie. Niemniej dzięki 
temu zapewne elita europejska z roku na rok słabiej trzyma się na 
nogach. Są to przeważnie ludzie wywindowani, którzy zanadto 
siebie "zrobili", których znakomitość, pozbawiona spontanicz­
ności, jest elaboratem. Dziewięćdziesiąt procent - czy tylko 
dziewięćdziesiąt? - dzisiejszej literatury francuskiej, to osoby, 
które przyswoiły sobie pewien styl, gatunek, poziom, będący do­
robkiem zbiorowym, zawarty w powietrzu intelektualnym, artys­
tycznym, Francji. Ich osobista zasługa redukuje się zbyt często 
do tego, iż umieją nosić kupiony w sklepie garnitur, jakby zro­
biony był na miarę ... . ale pomiędzy Francją Pascala i Francją 
Mauriaca jest taka różnica, jak pomiędzy Mają nagą i Mają 
ubraną. Porównajcie jedyność ludzi z epoki Verlaine'a z dzi­
siejszym gronem, gdzie prawie wszyscy są do zastąpienia. Tak się 
dzieje i w innych literaturach. Był czas w życiu Europy, kiedy 
można było zaprosić na śniadanko Nietzschego, Rimbauda, Dos­
tojewskiego, Tołstoja, Ibsena, - ludzi niepodobnych ·do siebie, 
jakby każdy był z innej planety - jakież jednak śniadanie nie 
pękłoby od takiego zespołu? Dziś można by śmiało urządzić 
bankiet generalny dla całej elity europejskiej, odbyłby się bez 
zgrzytu, bez iskry. . -

Na takim podłożu skapcaniałym wyrasta coraz bardziej hań­
biąca rola impresaria... literatura, wytrącona z ducha indywi­
dualnego, dostaje się w ręce czynników pozaduchowych, społecz­
nych. Nagrody. Konkursy. Akademie. Związki profesjonalne. Wy­
dawcy. Prasa. Polityka. Kultura. Ambasady. Zjazdy. Trzeba prze­
cież zorganizować i zmusić do funkcjonowania - funkcja i orga­
nizacja stały się pijawką, wysysającą już i tak anemiczną krew. 
Nie byłoby to moim zdaniem do tyla klęskowe, gdyby .na~isk 
pochodził jedynie z zewnątrz, człowiek sztuki wie, że me Jest 
człowiekiem społecznym, instynktownie broni się przed zakusami 
profanów. Wiadomo: społeczeństwo będzie zawsze żądać od nas 
tego, czego nie możemy dać. Ale gorzej, że, jak się rzekło, litera-
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tura staje się coraz mniej żywa i wskutek tego traci odporność i 
zdolność wytwarzania antytoksyn, zdawałoby się nawet, że w 
niej dokonuje się jakaś selekcja na opak, o charakterze samobój­
czym. Nie tylko dlatego, że gorszy zaczyna rządzić i poganiać lep­
szym w ramach tej biurokracji (artysta, im lepszy tym mniej ma 
czasu n~ "funkcjo~owanie"), ale i dlatego, że w 'najlepszych ele­
ment ~:czy~ty bIerze górę nad d;:mną nieustępliwością duszy. 
Brak smlałoscl. Nawala stanowczosc. Poczyna zanikać skłonność 
do decyzji ostrej, jasnej, która oczyszcza, do zbawczej krańco­
wości, świat robi się mętny. Nie są bezpośredni duchem, natu­
ralni duchem, i, wobec tego, że sami coś nie coś sfabrykowali 
sobie tego ducha, nie są znów tak bardzo od tego aby literatura 
stała się funkcją, fabrykacją, produkcją - mają już w sobie tę 
bezosobowość, która na nich z zewnątrz napiera. 

Potulność! Nie ma mowy aby duchy zapraszane, nagradzane, 
honorowane, fetowane, ogłupiane, ośmieszane, zbuntowały się i 
wzięły na kieł, znalazły środki dość wybuchowe aby rozsadzić 
tę swoją sytuację. Pogódźmy się z faktem: geniusz, talent, coraz 
mniej jest dynamitem i już niewiele mu pozostało ze świętej nie­
winności leśnyc~ kwiatów, górskich kwiatów. Wobec tego, że 
w społeczeństWIe wszystko jest funkcjonalne, zamówieniu spo­
łecz~e~u na ducha odpowiada pewna produkcja wyższości, wiel­
koścI 1 powstaje nowy gatunek funkcjonariusza: , funkcjonariusz 
duchowy. Plunąć ... Kopnąć ... Odejść ... 

28. I. 

Czy starczy mi sił i rozumu? I ja przecie jestem z tych 
co posiedli technikę urabiania się w stylu wielkiej sztuki, wyz­
nam, że posiadłem w tej materii subtelne sekrety, te nawet, pro­
wadzące do wyników, które sąsiadują tuż, tuż z wielkością praw­
dziwą. Czy starczy mi zdrowia, gdy jestem, jak oni, może bar­
dziej chory? 

. Moja pr~wda.i mo!a .~ła poleg~ją na nieustannym psuciu 
sobIe gry. Ja Ją psuJę sobIe l tnnym. NIe zwalczam w sobie fałszu 
ograniczam się po prostu do ujawnienia go, gdy tylko we mni~ 
się pojawił: . p.suję sobi~ szyki, zmuszam siebie do innych taktyk, 
zmieniam sobIe sytuacJę· I tego domagałbym się od moich dos­
tojnych kolegów: nieustannego psucia sobie szyków, rujnowania 
sobie sytuacji, zrywania tej pajęczyny póki energie naj głębiej 
osobiste nie wydostaną się na swobodę. ' 

Ale... przykre... Rujnować sobie sytuację ... 
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. . Sartre, w którym skoncentrowała się patologia epoki, jest 
tez Jaskra~ym przykładem i tego kryzysu - wielkości, czy su­
werennOŚCI, czy może godności ludzi wybitnych w literaturze 
funkcjonalnej. Dziwne i przykre są jego nagłe staczania się ze 
szczytów na płaską równinę, wygląda jakby miał dwa głosy, jeden 
z ducha, kategoryczny, drugi - ni stąd ni zowąd - belfra i 
mor~listr Nie udaje mu się połączyć dziedziny prawdy zasadniczej 
z dz~edzmą spr~w .~od~iennych, z życiem praktycznym, następuje 
Y' mm wtedy }akls pisk. wewnętrzny, nieprzyjemny, trywializu­
jący. Do czegoz prowadzI go dumna krańcowość twierdzenia że 
literatura. to wolność? Do tego iżby, niczym belfer dzieciom, 'wy­
:.maczał ~Isarzo:vi jego funkcję społeczną: masz być tu, nie tam, 
po strome lewIcy, przeciw prawicy! Rozdział w "Situations" w 
którym, po druzgoczącej krytyce, zabiera się do pozytywnych 
wskazań i pouczeń odnośnie roli pisarza w społeczeństwie, 
od~ycha wszystkimi słabościami kazań, wszystko jedno, księżow­
skIch czy marksistowskich... i widać prawie, jak samotność jego 
wtedy wstydzi się i cierpi. 

P~mijam już to dziwne uproszczenie w jego wywodzie: iż 
ktoś, me będący po stronie lewicy, jest przez to samo wrogiem 
proleta.riusza. Ależ ja mo~ę być konserwatystą będąc jednocześnie 
Jak naJ szczerszym komumst~ - to tylko kwestia wyboru środ­
k~w, prowadzących do celu, to jest do zniesienia wyzysku czło­
wI~ka przez. człowieka - ja mogę być zdania, że rewolucja za 
duzo kosztuJe, za dużo rujnuje i zwiększy jedynie niedolę i nie­
wolę mas, a wyzwolenie proletariatu może nastąpić tylko na dro­
dze powolnej i ostrożnej ewolucji w miarę zachowawczej; i mogę 
nawet uważać, że nadmierne skoncentrowanie się na tym jedy­
nym problemie jest w ostatecznym rezultacie szkodliwe dla roz­
woju ludzkości, a więc i dla robotników. 

Ale, pytam, który z filozofów dawniejszych zniósłby w sobie 
t~ką .~akofoni~ poziomów? tó~ów, ujęć? Oni jednak, mniej ,,~ro­
bIem , bardzIej naturalm, me doznawali ż~dz autodestrukcji i 
autokompromitacji, jak intelektualista dzisiejszy, który, nie ufa­
jąc sobie, sadzi się na tonik brutalny, rodem z niższej sfery. 
B,~haterka. jed~ej powieści Tomasza Manna, położywszy się do 
~ozka z wmdzIarzem hotelowym, wykrzykuje wniebowzięta: "Co 
Ja, madame taka to, a taka, poetka, osoba z towarzystwa, z gołym 
windziarzem w łóżku!". Mnie by ta anegdotka nadawała się do 
Sartra nie tyle ze względu na zawartą w niej dialektykę "bazy" 
i "nadbudowy", ile ze względu na windę. Albowiem zdarza się 
czasem i w naszej epoce skrupulat, który w panice, że wynosi go 
w górę nie własna jego treść, ale mechanizm, naciska guzik, aby 
zjechać co prędzej w dół. 

/ 
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4. II. Piriapolis, plaża 

Babusowaty baobab babi z zadem rozsadzającym, na łydach 
i udach rozpierających, wypiętą olbrzymio na wsze strony -
ratunku! - wsadzona w plażę jak ciśnienie krowio-kretyńskie, 
jak klin przegłupi, ratunku, pękną szwy, trzaśnie, wywali się 
mięsem!. .. Gdzież rzeźnik, który by dał jej rady? 

Kobiety starsze, tłuste. 
Kobiety starsze, chude. 
Spójrz, przechodniu, na te połcie.. lub na te piszczele ... 

spójrz, proszę, czy widzisz? W rozkrowieniu rozwałkonionym 
ohydy bezwstydnie bezczelnej jedno zachowało się z dawnych cza­
sów, jak wspomnienie. Stópka ... ani chuda, ani gruba i... przy­
patrz się ... czyż nie podobna do stópki twojej narzeczonej? Czy 
więc zrozumiałeś? Czy wiesz już, jaki potencjał cielesnego cy­
nizmu i jaka obojętność na brzydotę kryją się w ślicznotce two­
jej? Urocze panny, wdzięczne mężatki, zalecajcie mamom aby 
siedziały w domu, niech was zanadto nie dekonspirują! 

5. II. 

Dwie koncepcje Wittlina. Wittlin, jak się okazuje, ma zu­
pełnie inną koncepcję Wittlina, niż ja. Pisze mi dalej: "Jaki 
tam naprawdę jestem, tego nie wie ani pan, aru ja nie wiem. 
Co do mnie, przyznam się, że nie mam czasu tym się zajmować". 

Z listu jednak widać, że niezbyt zadowoliła go moja teza, 
jakoby był wytworem i przedstawicielem kultury mieszczańskiej. 
Pisze, że pochodzi z rodziny od dawna na wsi osiadłej, wychował 
się na wsi, miasta w sercu nie nosi, a życie jego, ciężkie i obfite 
w walkę, tyleż wojenną, z bronią w ręku, co, potem, z piórem 
w ręku, jest "jaskrawym zaprzeczeniem mieszczańskich puchów". 

. Zgod~, pomyli~em. się umie~zcz~jąc go w mieście, gdy jest dzie­
ckiem ws!. Ale am mI w głowIe me postało pomawiać o miesz­
CZa?stwo:' ~el1s~ s~ric~o kogoś, o ki~ piszę, że z całej lit~ratury 
em~gracYl.nel n~JwIęc~J ma do czymenia z piekłem. Jest on, w 
mOlm P?JęClU, }~totą }nt~nsywn~ z ~eg,:, powodu, że łączy w sobie 
(z przejrzystosClą gorsklego strumIema) krańcowe sprzeczności 
że jest "człowie~i.em poczciwym" osadzonym w katastrofie, obcu~ 
jącym z przepasclą· 

Wittlinie! Mogłem z łatwością nakreślić sylwetkę pańską 
dostatecznie mdłą aby pod każdym względem była comme il faut, 
ot, taka, wie pan, przyjacielska... ale nie chciałem wyrządzać 

2 
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panu tej obrazy i krzywdy. Opisałem Wittlina, który we mnie 
żyje ... i dziwi mnie doprawdy, jak pan mógł nie dostrzec, że 
pan żyje we mnie dramatycznie. 

7. II. 
I 

Zaczątek mojej przyjaźni z Wladimirem Weidle też mógłby 
posłużyć jako ilustracja niemocy, skrępowania, ogarniających nas, 
literatów, w dobie literatury zeświecczonej, uspołecznionej. Przy­
pominacie sobie, odwiedzałem go w hotelu, dałem mu "Dziennik" 
w niemieckim wydaniu. Otóż te rozmowy nasze były bardzo 
życzliwe, ale jak po grudzie - wiedziałem, że mam w nim 
czytelnika, powiedział, że Pornografię woli bodaj od Ferdydurke 
i nie ukrywał wrażenia, jakie na nim robił Dziennik, do którego 
zaglądał w chwilach wolnych od sesji, przyjęć, wywiadów, dans 
mes moments perdus ou plutÓ! dans mes moments retrouves.\ 
Ale zaciążyła nad nami inscenizacja, on ukazywał mi się w aureoli 
swojej funkcji, swojego znaczenia, krytyk, myśliciel, profesor, 
przemawiający, osaczony prasą, zapraszany - ja więc wobec 
niego czułem się jakoś boleśnie młodo i jak ktoś wyłaniający 
się z cienia, "dochodzący". 

Zbyt dobrze wiedzieliśmy: on, że ja, w Argentynie, potrze­
buję jego paryskiego autorytetu, pomocy; ja, że on wie, że 
potrzebuję jego pomocy. Gdybyśmy byli gdzieś na wsi, na łonie 
natury, to' nie byłoby takie groźne - ale braliśmy udział 
w wielkim przedstawieniu, zorganizowanym przez prezesa Aitę 
- on, bo miał w nim rolę - ja, bo w nim roli nie miałem - i 
nie umiejąc przezwyciężyć mechanizmu popadliśmy w apatyczną 
rezygnację· 

Trwało to, póki nie wsiadł na okręt, nie odpłynął. Nie ulega 
kwestii, że w obecnej atmosferze życia literackiego chwilą naj­
szczęśliwszą jest rozstanie, pożegnanie, odosobnienie. 

W jakiś tydzień potem ukazała się w tutejszej La Prensa 
wypowiedź jego o mnie - krótka, ale tak stanowcza, iż podziałała 
niczym wybuch bomby zegarowej wywracając hierarchie sławet­
nego zjazdu. Mnie to sprawiło przyjemność ... lubię, w Argentynie, 
gdy moje europejskie prestiże przeciekają kroplami, powolutku, 
WyWołując zbaranienie, dąsy, nieufność, oraz nieco złości. Ale 
moja przyjemność mnie rozwścieczyła - i rozwścieczyła na nie­
go - gdyż było to coś w rodzaju zdrady, oto ten człowiek już 
odalony ode mnie, więc oczyszczony, wysublimowany z hotelu, 
7. gremium, z Aity, z Wiktorii Ocampo, mimo wszystko znowu 
dopada mnie jako "znany krytyk" i umieszcza w literaturze ... 
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tym razem o tyle dotkliwiej, że z moją rozanieloną aprobatą! 
Napisałem z podziękowaniem. 

Milczenie. Po kilku miesiącach - list, w całości poświę­
cony Dziennikowi. Krótka ocena, analiza, wyszczególnienie punk­
tów, które jemu stały się najważniejsze ... nie wiem, może gdyb~m 
go nie poznał w okolicznościach tak... drażniących... ale ten 11st 
znowu mnie speszył! .' 

Jedno jasne: zdobyłem go. Dosięgnąłem go w jego duszy, 
przedarłem się ... i nawet zdziwiło mnie, jakżeż mogłem zapomnieć 
w całym tym rejwachu, że ten Weidle, uroczysty filar tego zjazdu, 
jak i wszystkich innych, nieposzlakowany w manierach i stroju, 
był jednak kimś spiskującym przeciwko sobie samemu, wrogiem 
ukrytym i zdrajcą tejże literatury, którą tak sobą podpierał, kimś 
nienawidzącym, jak ja "rzeczy" artystycznej , zrozpaczonym bu­
rzycielem "sztuki" w imię człowieczeństwa... więc mój bunt w 
dzienniku, wszystkie odcienie tej mojej rewizji, dotarły do niego 
bardzo istotnie i pisał do mnie, jak rewolucjonista do rewolucjo­
nisty ... taka była treść listu. Tylko ... tylko ... ten list był jedno­
cześnie od a do zet listem literata do literata, krytyka do autora, 
określał fachowo to co jemu odpowiadało duchowo - schludna 
staranność, grzeczny respekt, uczesane to i wygładzone, ten bun­
townik zajeżdżający przede mnie samochodem o sposobie bycia 
prezesa banku, wysokiego urzędnika? ... 

List, który podziałał na mnie trochę, jak na Beethovena 
ukłon Goethego przed księciem W eimaru. Odpisałem. 

Ale mój własny list był akurat taki sam, był ukłonem 
Goethego przed księciem Weimaru. 

I w ten to sposób, kłaniając ' się księciu, nawiązaliśmy poro­
zumienie ... jak dwaj nędzarze, pukający do siebie przez ścianę 
lochu więziennego. 

11. II. 

Borges dosiadł aeroplanu i wraz z matką, donią Leonor, 
wyruszył do Europy po złote runo, które zwie się Nobel. Nie 
inna przyczyna skłoniła tego człowieka już po sześćdziesiątce, 
prawie zupełnie ślepego, i tę staruszkę, liczącą sobie, ni mniej 
ni więcej, osiemdziesiąt siedem wiosen, do poszybowania sam<r 
lotem rakietowym. Madryt, Paryż, Genewa, Londyn - odczyty, 
bankiety, festyny .- żeby prasa pisała i żeby puścić w ruch wszy­
stlcie sprężyny. Reszta to, tak mniemam, sprawa Wiktorii Ocam­
po ("więcej milionów wsadziłam w literaturę, niż Bernard Shaw 
z niej wyciągnął"). 
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Nie wątpię, że Borges otrzyma Nobla. Borges zaistniał jakby 
umyślnie w tym celu. Jeśli kto, to Borges! Jest to literatura dla 
literatów, jakby specjalnie pisana dla członków jury, jest to kan­
dydat akurat, jak trzeba, abstrakt, scholastyk, metafizyk, dość 
llieoryginalny, żeby znaleźć drogę już utorowaną, dość oryginalny 
w tej swojej nieoryginalności, żeby stać się nowym i nawet twór- / 
czym wariantem czegoś znanego i uznanego. I kuchmistrz prima! 
Kuchnia dla smakoszów! 

Jeśli dawniej naj pewniejszym pomostem do Nobla była saga 
o chłopach na tyle epiczna by nie wywołać niczyich dąsów i za­
strzeżeń, ani nie narazić na ryzyko wpadunku, to dziś najskutecz­
niejszy jest genre a la Kafka. naturalnie, jak powiedziałem, w 
nowym i twórczym wariancie - w tej dziedzinie teren jest 
opracowany, wie się, jak trzeba czytać, jak rozumieć, jak komen­
tować, wszystko się robi na pewniaka, a przy tym rzecz jest 
górna i głęboka. 

Nie mam też najmniejszej wątpliwości, że odczyty Borgesa 
"o istocie metafory" i inne, tegoż autoramentu, będą należycie 
fetowane. Gdyż to też będzie akurat, jak trzeba: zimne ognie 
sztuczne, fajerwerki inteligencji inteligentnie wyinteligentnionej, 
piruety myśli retorycznej i martwej, która nie jest zdolna podjąć 
żadnej idei żywotnej, myśli zupełnie zresztą nie zainteresowanej 
myśleniem "prawdziwym", świadomie fikcyjnej, układającej sobie 
na boczku swoje arabeski, glossy, egzegezy, konsekwentnie orna­
mentacyjnej. Ba, ale metier! Literacko bezbłędne! Ale kuchmistrz! 
Cóż w większy entuzjazm może wprowadzić literatów czystej krwi, 
niż taki literat bezkrwisty, literacki, werbalny, nie widzący, nie 
widzący niczego poza tymi swoimi kombinacjami mózgowymi? 

Ależ on jest w sam raz, akurat jak te fiszki, które wrzuca­
my do automatów aby wszystko zaczęło się kręcić i pląsać w 
takt - nie wątpię, że dostanie Nobla. Jeśli miarą wielkości 
literatury jest jej nieliterackość, zdolność do przezwyciężania sa­
mej siebie i docierania do rzeczywistości, to przyznać trzeba, że 
ten rodzaj wielkości nie skomplikuje Borgesowi pracowitych za­
biegów. Jest więc pewne, że otrzyma Nobla - i zważywszy 
wszystkie nędze tej nagrody, przyznawanej, zwłaszcza w ostatnich 
latach, byle komu, będzie nawet noblistą wcale niepoślednim. 
Nie Borges mnie irytuje, samotnik, ja z nim samym i z jego 
dziełem może i dogadałbym się w cztery oczy - złoszczą mnie 
borgiści. Złości mnie, że on zmobilizował całą "literaturę", este­
tów, cyzelatorów, koneserów, zegarmistrzów, metafizyków, mą­
drali, egzegetów, wtajemniczonych, poetów, i jak tam jeszcze 
się wabi ta czereda! 

I czyż nie jest bolesny ten jego exodus - oby chwilowy -
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z królestwa ciemności w światło tych tam kinkietów, na owe 
parkiety? To podrygiwanie patetycznego ślepca z matką pod dzie­
więćdziesiątkę, aby załapać czterdzieści tysięcy dolarów? 

12. II. 

Wysyłam do "La Razon" w Buenos Aires list następujący. 
Szanowny Panie Redaktorze: 
Otrzyma pan, niestety, z opóźnieniem tych kilka słów, odno­

szących się do wywiadu z Ernestem Sabato, który ukazał się przed 
miesiącem w "La Razon" w związku z jego podróżą po Europie. 
Ale nie tracą one chyba przez to na aktualności, idzie bowiem 
o wątpliwość, która przetrwała do dziś od czasów podróży Gide'a 
do ZSSR i wciąż nas dręczy: o ile można ufać wrażeniom a vot 
d'oiseau intelektualistów, co to odwiedzają pewne hermetyczne 
okolice świata. 

Sabata odwiedził i Polskę. Oto co o tym mówi: "Polska 
jest krajem zaskakującym i myślę, że mocno zdziwiliby się nasi 
antykomuniści na widok narodu - przy całym swoim zsocjali­
zowanym przemyśle - \viernego swoim tradycjom, o wyrafino­
wanej kulturze, katolickiego... zdziwiłaby ich śmiałość malar­
stwa i scenografii, książek, które się ukazują: od "zgniłeg~ 
burżuja" Tennessee Williamsa, do Faulknera, poprzez Becketta 1 

katolickiego Grahama Greena". 
Acha. A zatem w Polsce sztuka i literatura oddychają po-

wietrzem wolności ... 
Mówi dalej Sabata: 
"Rozmawiałem z pisarzami komunistycznymi, liberalnymi i 

katolickimi. We wszystkich żyje mistyczny podziw dla Gombro­
wicza, pisarza zamieszkałego w Buenos Aires ... Wiedząc, że jes­
tem jego przyjacielem, patrzyli na mnie trochę, jak na Mesjasza". 

Pięknie. Niechże teraz się dowie Ernesta Sabata, dziś wielka 
figura piśmiennictwa łacińsko-amerykańskiego, którego opinie, 
acz a vol d' oiseau, mają dużą wagę, jaka jest różnica pomiędzy 
wrażeniami z uskrzydlonej turystyki a doznaniem czegoś na włas­
nej skórze. Opowiem po krótce moje osobiste doświadczenia z 
polską "wolnością". . 

W okresie stalinowskim byłem żywcem pogrzebany w moim 
kraju. Ani wydań, ani wzmianki, choćby najmniejszej, w prasie. 
Nic. 

W roku 1957-ym, gdy terror sfolgował i nastały rządy 
bardziej liberalne Gomułki, polskie instytucje wydawnicze uzy­
skały pozwolenie na wydanie moich utworów. Oprócz jednego: 
"Dziennika" . 
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Doskonale! Wydano je. Sukces. Wyczerpują się nakłady. 
Silny oddźwięk w prasie. Dużo artykułów, entuzjazm. 

W 1959-ym - paf! - niespodziewana i radykalna zmia­
na. Znów - milczenie. Ani wydań, ani artykułów. Niely!edy, 
bardzo z rzadka, jakaś mała wzmianka, nieśmiała i ostrożna. Na­
wet tygodniki ściśle literackie nie dostrzegły jakoś, że w tym 
czasie mój dorobek pisarski rozprzestrzeniał się po Europie w 
różnych językach. A więc ponownie zostałem pogrzebany. I już 
cztery latka idą tej mojej drugiej śmierci we własnym kraju. 

Dlaczego? Mnie o to nie pytajcie. Bo przecie, jeśli Sabato 
mówi, że nawet w pisarzach komunistycznych znalazł tyle admi­
racji dla Gombrowicza, to by wyglądało, że nie jestem artystą 
ani zbyt ciasnym, ani nadmiernie burżuazyjnym, ani politycznie 
zaaganżowanym. Może więc dlatego, że nie wróciłem do Polski? 
Ależ gdyby Faulknerowi, czy temuż Sabato, czy Grahamowi 
Greene, powiedziano" że aby być drukowanymi we własnym kraju 
muszą w nim mieszkać, naj pewniej wybuchnęliby śmiechem. 
Jakże to jest zatem? Podziwiają, uwielbiają, kochają i zarazem 
nie piszą o mnie, moich rzeczy nie drukują... skazują swoją 
miłość by psuła sobie wzrok usiłując coś wyczytać ze zdartych 
egzemplarzy, pozostałych z dawnych, wyczerpanych, wydań? 

Cóż to za woll}OŚć, która z ostentacją toleruje "zgniłego 
burżuja" Tennessee Williamsa a zarazem dokonuje po cichu ampu­
tacji na żywym ciele narodu, likwidując pisarza własnego, pol­
skiego, narodowego ... "podziwianego" podobno i "kochanego" ... 
nawet przez komunistów? 

1... czyżby to nie było tak, że jestem im zakazany dlatego 
właśnie, że mnie kochają? 

Wolność? Dla kogo? Dla Tennessee Williamsa, którym w 
Polsce nikt się zbytnio nie· interesuje? A dla mnie? 

Zamieszczam ten list, gdyż wiele razy przekonałem się z 
rozmów z przybyszami z kraju, że im nawet do głowy nie przy­
chodzi, abym ja w Polsce był na indeksie. Po prostu jakoś tak. .. 
mało o mnie w gazetach ... Niechże więc się dowie przynajmniej 
ten i ów, poprzez "Kulturę". 

Ale - między nami - jakże mieć pretensję do czerwonego 
reżymu, gdy tu, na emigracji, londyńskie "Wiadomości" z przy­
czyn lokalnych, podwórkowych, małostkowych, koteryjnych, per­
sonalnych, przemilczają mnie tak solidnie, że i za stalinowskich 
czasów nie robiono tego lepiej. Gnębić pisarza gnębionego przez 
totalitaryzm, dokładać jeden rzemyk więcej do kagańca, który 
mnie dławi i wszystko dlatego, że nie piszę panu laurek? Wstyd, 
redaktorze Grydzewski! 

Witold GOMBROWICZ 

Powikłania iednei porażki 

Kiedy w latach dzielących nas od października 1956 książki 
polskich autorów ukazywały się w przekładach na różne języki, 
a malarze i filmowcy zbierali międzynarodowe nagrody, pierwszy 
właściwie raz kraj na Zachodzie lekceważony, a po cichu znien~­
widzony, ukazywał się jako równorzędny partner. Prztyczek ]?oli­
tyczny który temu pomagał, inny zresztą niż w 1831 r., kiedy 
jechało się na współczuciu, jest tu niezbyt ważny, rzadko bez 
niego się obejdzie, ale sam w sobie nie wystarcza jeżeli .nie ~a 
śię nic wartościowego do pokazania. Choć jednak nalezało Się 
cieszyć, była kropla goryczy w tym miodzie. Wtajemniczeni wie­
dzieli, że owa czarująca ekspansja korzysta z zasobów już tam, 
na miejscu, zamrażanych przez coraz większą stagnację i pow­
szechną niemożność. Najprzykrzejsza w tym stygnięciu była pow­
tarzalność tak że niemal można było uwierzyć we wzór nie­
unikniony: właściwy dziejom jednej nacji. Literatura polska jest 
pełna wątków zaczynanych wspaniale i zaraz zarzucanych, niby 
przez plemię Bandarlogu u Kiplinga. Te żałosne frędzle sterczą 
w każdym jej rozdziale. Naturalnie zawsze wolno powołać się 
na okoliczności zewnętrzne, niestety te mają kr6tkie życie i póź­
niej obchodzą tylko specjalistów. 

Kiedy ktoś ma znakomite karty i przegrywa, nieładne to wi­
dowisko. r. słabą jest pociechą, że ulega warunkom silniejszym 
niż jego wola. Te warunki, cały manewr polityczny, pominę. 
Interesuje mnie wewnętrzny, żeby tak rzec, przebieg porażki. 
Zrobię więc przegląd kart czy motyw6w. Bynajmniej nie po to; 
żeby oddawać się jeremiadom. Warto rozmyślać nad niepowodze~ 
niami, swoimi czy swoich koleg6w, tylko jeżeli wynika stąd 
jakaś nauka na przyszłość. 
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1. Motyw mqdrości nabytej doświadczeniem 

. Łatw? było?y . cytować całe stronice, na kt6rych polscy 
pIsarze zajmowalt SIę w ostatnich latach swoją wyższością w 
?or6wna.niu z ·ludzmi zachodniej Europy i Ameryki. Ci ludzie, 
Ich zdamem, mało rozumieją z dwudziestego wieku, są naiwni w 
niewoli frazes6w i odziedziczonych przyzwyczajeń, dlatego' że 
?szczędziły .ich doświadczenia zbiorowości, dostatecznie przykre, 
zeby człowIeka pozbawić wielu złudzeń. Podr6żując po zachod­
niej. E.ur.opie ci Polacy zachowywali się jak Pascal, dla kt6rego 
zab~egI l zabawy ludzi były divertissement, wysiłkiem odwr6-
cema uwagi od przepaści. I choć widać w tym skłonność do ro­
?ienia kapitału z jedynej rzeczy jaką się ma tj. nieszczęścia, nale­
załoby przyznać tym autorom obiektywną słuszność. Obiektywną, 
to znaczy nie mylili się powołując się na jedyność polskich przy­
padk6w. Trzeba zresztą zrozumieć, że nie samo cierpienie tutaj 
waży ale świadomość tak uzyskana, otwieranie się kolejnych 
kurtyn zasłaniających sekrety społeczeństwa. 

Od tego jednak do literatury dość daleko. Człowiek jest 
zdolny przyswoić sobie tylko skromną dozę rzeczywistości i jest 
stworzeniem zapominającym. Konfrontacje z Zachodem pomijały 
zwykle prosty fakt, że seria wydarzeń naszego stulecia tam się 
zaczęła i że co nastąpiło p6zniej było już zawarte w wojnie 
okopów, w czteroletniej rzezi, niewiele lepszej niż piece Oświęci­
mia. Nie Paryż ale zbocza W ogezów zamienione na cmentarze są 
stosownym tematem do rozmyślań dla przybysza ze Wschodu. 
Milionom Francuzów i Niemców ukazała się wtedy niezgorsza 
przepaść, ale nie znaczy to, żeby umieli zrobić z tego widzenia 
użytek. Tak samo dzisiaj nie bardzo wiadomo dokąd sięgnąć 
kiedy chce się dać do ręki cudzoziemcom polską powieść czy 
sztukę teatralną, z której przemawiałaby ta specyficzna polska 
mądrość. Obfita literatura o wojnie i transformacji społecznej 
nie może rywalizować z suchą kroniką i do kroniki sięgną 
przyszłe pokolenia, nie do beletrystyki. Beletrystyka była od 
początku zafałszowana: doświadczenie zbiorowe może służyć 
za materiał tylko jeżeli jest ujęte jako całość a polska zbiorowość 
składała się z więźniów i niemieckich i sowieckich kazni albo 
ich rodzin. Obciąć tego do połowy nie podobna, chyba że względy 
doktrynalne przeważają nad prawdą ludzką. Ta prawda ludzka 
tak chyba przede wszystkim wyglądała, że kraj o mentalności 
naj zupełniej prowincjonalnej dostał się w młyn diabelski, a 
właśnie prowincjonalność jest wstydliwa i wymyka się katego­
riom bardziej og6lnym. Jakkolwiek wysoko cenię talent autora, 
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kt6ry był i jest moim przyjacielem, Jerzego Andrzejewskiego. 
"Popiół i diament" ma niewiele wspólnego z prawdą 1945 roku, 
choć m6wi maksimum tego co wolno było wtedy powiedzieć. 
Rzetelniejszy jest - kwestia swobód po 1956 r. - film Wajdy, 
jakkolwiek i ten film i "Kanał" niepokojąco przypominają o pol­
skiej specjalności eksportowej, którą są oczywiście własne rany. 

Ale zostawmy na boku tematy. Jeżeli mądrość rzeczywi­
ście została zdobyta, powinna była prowadzić do odkrycia form 
z nią współmiernych, organicznie jakoś wywiedzionych z prze­
szłości polskiej literatury. Dlaczego więc polscy pisarze po 1956 
za~zęli pracować ze ściągaczką przywiezioną z owego mniej doś­
WIadczonego Zachod1ł? Rzekomo jedyna, niepowtarzalna wiedza 
zo.stała wtłoczona w ramy wzięte np. z "teatru absurdu", a jak 
wladomo z formą zmienia się i treść. Tutaj znów daje o sobie 
znać stały wz6r: zapomina się o rodzimych odkryciach, a potem 
podobne odkrycia importuje się z Paryża. Z przewrotu jakiego w 
tea.trze dokonał Wyspia6ski nikt z autorów dramatycznych (poza 
WItkacym) nie wyciągnął konsekwencji, ale kiedy za granicą 
o wiele później, wszedł w modę teatr anty-psychologiczny, masek 
czy lalek, teatr moralitetu, opanował wyobraznię w Polsce do 
:ego stopnia, że nawet tak uzdolniony pisarz jak Sławomir Mro­
zek kalkuje (w "Zabawie") Becketta. Wielu (nie będę przytaczał 
nazwisk) okazało się grzecznymi, pilnymi uczniami egzystencja­
lizmu (literackie~o, nie filozoficznego), podobnie jak poprzed­
nio ich ambicje prymusów zaspakajał socrealizm. Najbardziej 
może charakterystyczny dla tej fascynacji (plus pogarda) jest 
"Wzlot" Jarosława Iwaszkiewicza, odpowiedz na "Upadek" 
Camusa: próba wywyższenia i usprawiedliwienia Polaków, któ­
rzy, jeżeli są świniami, to dlatego że muszą, a na "luksus" rozte­
rek moralnych, takich jak na Zachodzie, nie mogą sobie pozwolić. 

~
Wzlot" jest dziwnym połączeniem formy zapożyczonej od Ca­
';1sa, społecznego determinizmu (nie człowiek jest odpowie­

d Ialny t~lko historia) .i nar~~owej. dumy z nieszczęścia, kt6re 
poz;vala J~?nostce uśwladomlc soble własną bezwartościowość 
c~ylt. O~UPIC gr~echy prz~z po~orę. Opowiadanie, znakomite jako 
plsa~sl~;e rzemIOsło,. opIera SIę "na przeciwstawieniu polskiego 
"duzo" - z?chodl;lemu "mało . Jest to bardzo zawodne bo 
"mało . (oboJ~tn?śc na ~zyk tonącej u Camusa) może, jako 
symbol1czne UjęCIe pewnej sytuacji ludzkiej działać silniej niż 
długa lista krzywd i zbrodni. ' 

. Ze znalezieniem. wyrazu dla specyficznej mądrości było więc 
nIezbyt dobrze. WYjątek stanowiła poezja i eseistyka. Dlaczego 
W. Polsce poezja stale wysuwa się na pierwszy plan, właściwie 
me rozumiem. Czyżby miał rację Borys Pasternak, kiedy pisał, 
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że w tym kraju każdy jest poetą? Tak czy inaczej, opłaciła się 
tutaj ciągłość kolejnych awangard, przez co nowoczesna poezja 
polska nie musi zapożyczać się na ślepo u poetów zachodnich 
i jest dziś zdolna do dialogu z nimi na równych prawach. Do­
świadczenie zbiorowe utrwaliło się w niej w sposób złożony, 
pośredni, nieraz w zapisach szyfrem a ten stop osobistego i histo­
rycznego zaprawiony sarkazmem jest zjawiskiem jedynym w 
swoim rodzaju. Zaliczyłbym do poezji także gatunki graniczne, 
posługujące się la,konicznością i aluzyjnością, jak aforystyka St. 
Jerzego Leca, krótkie sztuki teatralne pisane przez poetów 
i film rysunkowy. Również socjologiczny czy filozoficzny esej 
osiągnął precyzję rzadko spotykaną na Zachodzie, a choć tam, na 
miejscu ludzie mogą krzywić się na własne pisma literackie, ty­
godniki te, przez sam zakres poruszanych spraw, nie ~ają, myśl~ 
nigdzie, poza prasą literacką francuską, rywala. NIestety aru 
poezja ani proza nie-beletrystyczna nie mogą być zmuszane bez­
karnie do akrobacji. Pewna ilość rozróżnień prostych i wulgar­
nych, możność nazwania czarnego czarnym, a białego białym 
decyduje tutaj o zdrowiu. Atmosfera cynicznego wszechrozu­
mienia arkanów władzy - kiedy to nie tyka się żadnych pryncy­
piów, bo są i zakazane i śmieszne i bezużyteczne, choćb,Y d~wał~ 
miłe poczucie przynależności do tak wtajemniczonych Jak. zadm 
ludzie na Zachodzie nie są - zaraża wreszcie krytyka literackiego 
czy filozofa i na próżno będzie uciekał coraz wyżej jak wiewiór­
ka. A poezja zostawiona samej sobie, wy~~skana z inte~ektual­
nego nurtu, który powinien dostarczać. Jej stale podruet :zy 
okazji do sprzeciwu, może łatwo wyrodnIeć v: kaprys, w zbI~r 
jak najniezwyklej ułożonych słów (czym, zaIste, z natury me 
jest) . 

2. Motyw utraconej politycznej wiary 

Jak rozpadała się doktryna, to ~ut~j nie. nal~ży. Za:znijm~ 
od punktu kiedy wszyscy spostrzegh, ze raCJę mIało dzlec~o ~ 
że król jest nagi. Nie da się zaprzeczyć, w dość długo trwającej 
hipnozie kryły się różne głębie psychologicz?e czy psych?-?po­
łeczne, jednakże zasadniczo była to pomyłka mtelektualna l Jako 
taka domagała się intelektualny.ch środków. W czesne zahamo­
wanie porachunków z ideologią spowodowało ucieczkę w inny 
wymiar, tj. mnóstwo utworów literackich za:zęło p~?~laI?ować, 
że nonsensem jest wierzyć w cokolwiek. Takle obwlsmęcle było 
tym i owym na rękę, jako mniej niebezpieczne dla ~ządzących 
niż ciekawość analityczna, prowadząca siłą rzeczy do meortodok-
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syjnych rozwiązań. Melancholicy m?sieli z.a~rn.ąć w, ślepą ulicę 
bo . ich siłą napędową był błąd logIczny: . Jeze~l ktos w~erzył w 
głupstwo nie wynika stąd jeszcze wcale, ze wmę p~nosił~ ~am~ 
kondycja ludzka, skazująca nas na wędrówkę od Jednej ilUZJI 
do drugiej. Zle rozwiązałeś zadanie z algebry,. ale czy dlatego 
algebra ma być bzdurą? Bardziej pożyteczne mż transp?n,0'Ya~: 
opisy utraty wiary byłoby ćwiczenie semantycz~e: WZląC Ja~s 
swój dawny utwór i rozbierając zdanie po zdamu pokazać Jak 
błąd poczynał się z wykrętnie użytych słów. . . 

Ci, którzy chcieli wybić intelektualny klm mtelektualny~ 
klinem zostali napiętnowani jako "rewizjoniści". Dowolność. l 

mglistość tego terminu, tym bardziej rażąca, że sam Marks chCIał 
zbudować instrument odnawiający się bez ustanku, poprzez 
właśnie, ciągłą rewizję, pozwalała wynaleźć niemal stronni~two, 
choć go nie było. Niemniej sam badawczy stosunek do ~yśli, .t~k 
określany, wchodzi w zakres rozważań o literaturze:, mezalezrue 
od form w jakich się wyładowuje. Poddanie wszystkIego rygorom 
rozumu jest zapewne zgubne, ale brak nadziei, że czł0'Yiek posł?; 
gując się rozumem potrafi ziemię zagospodarować l uchro~ć 
stwarza zaraźliwą aurę. Literaturze pozostaje wtedy tylko pUŚCIĆ 
się w święty pląs i potępienie "rewizjonistów" wyjaśnia dla­
czego odżyły jakby nastroje Moderny z okolic 1900 r. 

Urzędowa wykładnia powodów sympatii do "rewizjonistó.w" 
na Zachodzie, sformułowana np. przez prof. Adama ~chaff~, Jest 
fantastyczna. Mieli oni być koniem trojańskim, ktory zruszczy 
fortecę komunizmu od wewnątrz. Jednakże te sympatie ro~P?w­
szechnione były przede wszystkim w kołach post~powy:h l hbe­
ralnych, a opierały się na pewnych ogólno-Iudzk~ch, me st~a~e­
gicznych, przesłankach. Po pierwsze, żeby "st~wlać na reWIZJO­
nistów" należało być dość daleko od konwenCJona~nych ~obra­
żeń o anielskim Zachodzie i diabelskim WschodZIe czyh zakła­
dać, że ustrój o gospodarce socjalistycznej? oczyszczony ~e swojej 
totalitarnej skazy, mógłby być całkiem mezły. Po drugIe, s~oro 
żyje się w najzupełniejszym absurdzie, jak ca~ nasz za~rozo~y 
gatunek, tylko siły rozumu w bloku wschodnIm, zwracające SIę 
przeciwko mesjanicznemu totalizmowi, mogłyby ziemię urato­
wać. Wczesne tego zrozumienie przez przyjaciół "rewizjonistó'Y" 
nie przynosi im chyba ujmy, choć, bądźmy szczerzy, kiedy m~­
komuniści zachęcali członków partii do odwagi, wkradała SIę 
jakaś śmieszność. 

"Rewizjoniści" (jakkolwiek nikt nie wie co to jest) prze­
grywali nie tylko dlatego, że strach ich ogarnął. Ich myśl obra~ 
cała się w błędnym kole subtelności narzuconych i nie dotknęli 
pięty achillesowej, wyglądającej spod szat filozofii marksistow-
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skiej. Tą piętą achillesową jest brak teorii państwa. Mar­
ksizm kształtował się jako doktryna eschatologiczna i nie 
m6gł takiej teorii wypracować, skoro państwo miało być "tym­
czasowe". Jednakże spora to wada ustroju, kiedy nie ma on żad­
nych innych środk6w przekazywania władzy poza rewolucją pa­
łacową, z użyciem noża i rewolweru, w sensie dosłownym albo 
przenośnym. Przy braku jakiejkolwiek publicznej kontroli, drże­
nie milion6w ludzi i zgadywanie czy ten co władzę zdobył jest 
człowiekiem rozumnym czy wariatem, może być ideałem tylko 
dla bardzo mało wymagających, zważywszy, że już parę wiek6w 
temu przestano tym ideałem się zachwycać. Jakie środki publicz­
nej kontroli i legalnego przekazywania władzy mogą być wyna­
lezione w krajach o gospodarce znacjonalizowanej, nikt dziś 
pie potrafi przewidzieć. Parlamentaryzm, pojęty jako środek 
ujawniania woli ludu, okazał się, z wyjątkiem niewielu kraj6w, 
środkiem ujawniania woli wyłącznie konserwatywnej, albo fasa­
dą wygodną dla goryli w uniformach. Wstręt komunist6w do 
niego nie był tylko kaprysem niegrzecznych chłopców odmawia­
jących mycia zębów i prawdopodobnie zdołali oni przekonać 
większość mieszkańc6w Polski, że gdyby w r. 1945 powrócono 
do wielopartyjności na modłę francuską, tej sprzed dyktatury 
Piłsudskiego, kraj dziś byłby, w najlepszym wypadku, Turcją. 
A jednak kontrola nad posunięciami rządzących jest konieczna i, 
prędzej czy pózniej, nieunikniona, czego dowodem jest wyłania­
nie się jej, przy nieobecności ram legalnych, "na dziko", w 
postaci walk pomiędzy fakcjami w obrębie jednej partii mono­
polistycznej. Nie jest wykluczone, że wyjścia z impasu będzie 
się szukać nie w optymistycznych rojeniach sprzed lat dwustu, 
ale w systemie dwupartyjnym, pojętym jako gra w szachy, w ktp­
rej każda strona wie, że na błędy nie może sobie pozwalać bez­
karnie (do takiej rozgrywki pomiędzy dwiema izbami kontroli 
&prowadza się ostatecznie parlamentaryzm tam gdzie funkcjonuje). 

Co to ma wsp6lnego z literaturą? Bardzo dużo. Literatura 
może być tylko wtedy dobra, kiedy w kraju gdzie powstaje roz­
wiązuje się problemy uniwersalne. Dla francuskich pisarzy XIX 
wieku nie ulegało wątpliwości, że Paryż jest stolicą cywilizowanego 
świata i że co zostanie w nim wypowiedziane, jest ważne dla 
człowieka w ogóle. Nie znaczy to, że literatura musi być "pro­
blemowa": ona tylko korzysta z ruchu, z rozpędu, z nadziei, 
można powiedzieć, że byli Balzac i Stendhal dlatego że byli 
Cuvier, Geoffroy St. Hilaire, Lamarck, Saint-Simon, Michelet. 
I na odwr6t, jeżeli pisarze zap~wniają siebie, że "nic u nas nie 
może być rozwiązane, wszystko jest rozwiązywane gdzie indziej", 
literatura kurczy się, staje się prowincjonalna. Taki właśnie jest 
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literacki sens schowania się "rewizjonist6w" w mysie dziury. 
Jednakże dla postronnego obserwatora wyrazna sprzeczność za­
chodzi pomiędzy tak skromnym obrazem własnej roli, ciągle 
podtrzymywanym przez kpinę z samych siebie, i rzeczywistą po­
zycją 30-mi1ionowego kraju. Polska jest drugim pod względem 
znaczenia krajem w europejskim bloku wschodnim; jako poten­
cjał intelektualny jest w tej chwili (zmieni się to w ciągu naj­
bliższej dekady) być może na pierwszym miejscu, co tłumaczy 
się rozmiarami spustoszeń jakich dokonały w Rosji stalinowskie 
rządy. Jeżeli literatura i sztuka są palimpsestem do rozszyfro­
wania, to bikt lepiej nie zdaje sobie sprawy z obecnego rosyj­
skiego dramatu niż ci, co śledzą nieśmiałe i artystycznie wątpliwe 
pr6by młodych sowieckich poetów i malarzy, mozolnie wspina­
jących się na ten niedosięgalny szczyt, jakim jest dla nich lite­
racka i artystyczna Rosja sprzed 1913 r. Dlatego też np. ame­
rykański slawista Hugh McLean, omawiając niedawno sytuację ' 
literatury rosyjskiej (w "Slavic Review", wrzesień 1962) tak 
kończy swoje uwagi: "Ale młode pokolenie zdołano całkiem 
zdezorientować. Wielu młodych podejrzewa, że coś tu nie w po­
rządku, że coś ich ominęło, że muszą znaleźć drogę do Europy. 
Kędy jednak prowadzi droga, już nie wiedzą; są oszołomieni i 
ślepi. Kto chce natrafić na prawdziwie tw6rczy, dynamiczny, 
intelektualnie wypracowany i cienki "dialog z Europą", musi 
zwr6cić się nie ku Rosji ale ku Polsce. Tam bogactwo, subtel­
ność i głębia intelektualnego i artystycznego życia, zwłaszcza w 
młodym pokoleniu, daleko wykraczają poza to, o czym dziś marzą 
Rosjanie". Przyjemnie to czytać ale i niebezpiecznie: od samo­
durstwa jeden krok. Z genialnie chwytliwych dzieci nie zawsze 
wyrastają geniusze. . 

W każdym razie trudno oprzeć się podejrzeniu, że ten po­
tencjał intelektualny jest lekceważony i roztrwaniany, jak bywa 
zwykle kiedy wyładowuje się w zadaniach nie na swoją miarę 
- każda niezużyta energia niszczeje i niszczy. Co do mnie, to 
przyznaję się, że nie miałbym ochoty pisać takich artykuł6w jak 
ten, a może w og61~ pisać po polsku, gdybym nie był przekonany 
że w ten spos6b zajmuję się samym słoniem tj. zagadnieniami 
istotnymi dla homo sapiens a nie tylko stosunkiem jakiejś odda­
lonej marchii do słonia, zawsze hasającego gdzie indziej. 

3. Motyw mechanizmu historii 

Marksizm, przynajmniej w swoich najbardziej do dziś ży­
wotnych zródłach, był anty-przyrodniczy i dostarczał ratunku 
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wszystkim intelektualistom zbuntowanym przeciwko społeczeń­
stwu pojętemu jako kłębowisko "walki o byt", wzajemnego po­
żerania się. Zamiast rzekomo niezmiennych praw sprytu i pięści, 
wprowadzał pojęcie etapu historii, na którym te prawa obowią­
zują i wzywał do położenia temu etapowi kresu. Jakkolwiek 
nacisk nauk przyrodniczych na marksizm był silny i zarażały go 
one metodologicznie, zawsze u sedna tkwiła wiara w caHcowitą 
przemianę. Wytwór romantycznej epoki, marksizm był przeci­
wieństwem jakiejkolwiek Realpolitik i w swoich artykułach o 
polityce międzynarodowej Marks był takim samym romantycz­
nym dziennikarzem jak Mickiewicz. 

Po rewolucji rosyjskiej ta optymistyczna skłonność dopro­
wadziła do ustanowienia mnóstwa tabu. Zaciekłość walki po­
mię?zy ludźmi cechować miała tylko społeczeństwo kapitalistycz­
ne 1 towarzyszyć "bojowi ostatniemu", natomiast w kraju, czy 
później w krajach, gdzie przełom już nastąpił, wilcze popędy 
człowieka zostały uznane za pozostałości starego systemu i wy­
jaśniane ciągle jeszcze obecną (a nawet "zaostrzającą się") wal­
ką klasową. Stąd kilka d~iesięcioleci idylli na papierze i dintojry 
w rzeczywistości. Na szczytach siedział, tak jak go przedstawiał 
imaginacyjny portret Picassa, osobnik smutny i dobry, ze zwisa­
jącymi wąsami, coś w rodzaju prof. Tadeusza Kotarbińskiego. 
"Stalin? To takie wielkie dziecko" - jak powiadał podczas 
wojny Wilam Horzyca. 

Najprostsze rzeczy są zawsze naj trudniejsze do przyswoje­
nia i Simone Weil, ' która dotknęła punktu dla marksistów boles­
nego - ich woli kłamania samym sobie - do dzisiaj oburza. 
Według niej podstawą wszelkich stosunków ludzkich jest siła, 
a narzucony siłą podział na rozkazujących i wykonujących rozkazy 
nie tylko pozwolił ludzkości opanować przyrodę, również zazna­
cza się i będzie się zaznaczać coraz wyraźniej tzn. człowiek, żeby 
jeść, mieszkać, ubierać się, zależy coraz bardziej od innych ludzi 
- nie tak jak prymitywny rolnik czy myśliwiec. Nie znaczy to, 
żeby Simone Weil chciała wracać do dziewiętnastowiecznego 
scjentyzmu i stosować kategorie biologiczne. Jej zamiarem było 
zstąpić na samo dno, jeżeli tam jest prawda, bo tylko zdając 
sobie sprawę, że historia polega na przemianach w stosunkach 
siły, że okres kiedy mają one ustąpić miejsca idylli nigdy nie 
nastąpi, da się wynaleźć środki łagodzące walkę i utrzymujące 
ją w znośnych granicach. Kto chce udawać anioła, będzie zwie­
rzęciem. Simone Weil zarzucała Marksowi, że wywodził stosunki 
siły tylko z produkcji a zapominał np. o wojnie. Pisała w 1943 r.: 
"Skutkiem tego pominięcia w pismach Marksa jest śmieszny 
chaos w jaki wpadają środowiska marksistowskie kiedy chodzi 
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o wojnę i problemy odnoszące się do wojny i pokoju. Nie ma 
w tym co nazywa się doktryną marksistowską d06łownie nic, co 
by wskazywało jakie stanowisko ma zająć marksista wobec tych 
spraw. W takiej epoce jak nasza, jest to luka całkiem poważńa". 

W Polsce, kiedy wolno już było zapuścić wzrok za kulisy, 
dzieje . ~omuIW:n~u ukazały się ~ak~ rozdział z mrocznej szekspi­
rOWSkIej kromIn. Odkryto tez, ze wygnana z podręczników 
"w7rsj~ pałacowa" historii jest nie do pogardzenia i że być 
moze l11tryga ~ładcy,. ~atr?ty sztylet, ?~cyzja cesarza czy prezy­
denta znaczą me mmej mz sp rzeczno s CI klasowe. Największym 
historykiem stał się Szekspir, lepiej zapewne w Polsce odczuty 
przez reżyserów, aktorów i publiczność, niż w letniawej tempe­
raturze Zac~odu. ~,~amle~" jak? .dramat człowieka osaczonego 
pr~e~ a~en~ov:. POhCJl PO,~1tycznej jest bardziej krwisty, bardziej 
elz~Ietansb :l1Z "Hamlet z freudow.skiej ldiniki a Ryszard III 
grający c: WIelką. staw~ę to lepiej niż Ryszard III cierpiący na 
za~ur~ema bo me zasIęgnął porady u uczniów Junga. Jakkol­
v.:Iek j;dI?a~ ogrom!1e k?rzyści płyną dla teatru i literatury z ta­
ki~go sWI~zego spOjrzema na surowość i tragizm historii, jakkol­
WIek mozna pogratulować Janowi Kottowi jego "Szkiców o 
Szekspir~e", więc~j niż jedna interpretacja tego powszechnego 
urzeczema mechamzmem władzy jest możliwa. 

Im bardziej niemiłe są prawidła walki, im bardziej rządzenie 
staje się kwestią politycznej techniki, tym słodsza jest "nasza mała 
~tabilizacj.a" zwyczajnych śmiertelnilców na podgrodziu. Niech kto 
~n~ wybIera zamlco,,;,e ~omnaty i noce w nich spędzane na obmy­
slamu nowego posumęcIa, my nie. Ten wybór roli obserwatorów 
ta bierność (zjawisko zresztą występujące dziś w skali światowej) 
~a W Polsce swoje antecedensy i dla niektórych przynajmniej 
Jest powrotem do postaw tak znanych i wygodnych jak stare 
pantofle, Nagle wyłazi znów na scenę tzw, geopolityka, tubalnym 
gł<;>sem zaczynają przemawiać duchy Wielopolskiego i Dmow­
skIe?o. W wieku, który całą geopolitykę przewrócił do góry no­
gamI odradza się myślenie niewolników imperium, choćby niewielu 

. już tylko szermowało staroświeckim podziałem na reżym" i 
ł ' "( l' d " "spo eczenstwo natura me "naro owe i religijne"), 
Jedn~k~e cały dziewiętnastowieczny dylemat: rewolta albo 

k?laboraCJ~ jest fałszywy, Ostatecznie nieprawdą jest, że mecha­
~Izm walIn ,0 ;vładzę ,Podlega takim samym niezmiennym prawom 
Ja~ w plemIe!1~u paWIanów, albo że Mikołaj I czy jego suksesoro­
WIe ustanowI~l r.a~ na zawsze wzór dla tej części Europy. Poza 
~ym wygoda ja~Iej. dostar~za ,są,siedztwo Rosji jest zbyt znaczna 
zeby l11e odn~sIĆ SIę podejrzlIWIe do wiecznego "gdyby nie to", 
A gdyby go me było, to co? Problemy nad jakimi warto zastana-
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wiać się w Warszawie są mniej więcej takie same jak te, które 
powinny zaprzątać mieszkańca Belgradu, Zagrzebia czy Lubliany, 
choć Jugosławia nie ma do swojej dyspozycji rosyjskiego ofiarnego 
kozła. Wszelkie natomiast zamykanie się w narodowych pamiątek 
kościele, run na pamiętniki z dawnych czasów, skąd czerpie się 
poczucie powtarzalności historii, jest tylko objawem eskapizmu. 

4. Motyw anty-heroizmu i europejskości 

W bibliotece wielkiego uniwersytetu amerykańskiego, prze­
glądając książki poświęcone historii Polski i historii polskiej lite­
ratury, natrafia się na marginesowe uwagi gryzmolone przez stu­
dentów. Są to uwagi w większości wypadków dla Polski nie­
przychylne, przy czym, jeżeli chodzi o wiek XIX, czytelnicy zdają 
się mieć więcej sympatii do carskich satrapów niż do polskich 
patriotów. Powody takiej stronniczości są, jak się zdaje, wielo­
rakie. Autorami tych książek w języku angielskim byli głównie 
Polacy, wychodzący z założenia, że inaczej pisze się dla publicz­
ności rodzimej, a inaczej dla obcej i że "skoro nikt nas nie chwali, 
musimy chwalić samych siebie". Uraz zapoznania wygląda z 
każdej stronicy i prowokuje do sprzeciwu. Ale i sam temat jest 
trudny, powikłany, nie warto więc oburzać się na studenta sla­
wistyki jeżeli historia Polski i jej literatury wydaje mu się wąska, 
nacjonalistyczna. Różne ciekawe rzeczy ukazują się tam dopiero 
po głębszym wniknięciu. \Y,f dodatku powszechna dziś niechęć 
młodych pokoleń do patosu, tremolanda w głosie, szlachetnego 
frazesu, nie może usposabiać przychylnie do autorów, którzy 
zbytnio przyciskali pedał. 

Kpiny z własnej historii, jakim oddaje się w Polsce dzisiaj 
młode pokolenie, skłonne widzieć w przeszłości komiczny spektakl 
w rodzaju "Króla Ubu", zasługuje na sympatię. Nadmiar polono­
centrycznego bzika jest tak znaczny, że i po takiej operacji zostanie 
go dość, ale już na poziomie innych europejskich narodowych 
zespołów. Jeżeli jednak kpiny te są wyrazem tęsknoty do "euro­
pejskości" stanowią świadectwo jeszcze jednej iluzji. Ten kraj 
do zachodniej Europy nie należy i nigdy nie będzie należał. Prze­
szłość, czy aprobujemy ją czy sprzeciwiamy się jej, określa czło­
wieka, a bunt jest takim samym sposobem ciągłego z nią obco­
wania jak hołd. Kto jest tak naznaczony, nie bardzo umie poro­
zumieć się z zachodnimi Europejczykami. "Dialog z Europą" 
poprzez literaturę i sztukę, tak - ale warszawscy Francuzi mogą 
tworzyć tylko dzieła poronione. Trudność równie duża, choć 
innego gatunku, powstaje w stosunkach ludzi tak pamiętnych 
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na przeszłość z Rosjaninem. Czyżby więc "siami-siami"? Wcale 
nie. Odwołajmy się do doświadczenia. Jugosłowianin, Węgier, 
a potencjalnie, poza kurtyną lęków, Czech czy Słowak - oto 
domena własna, swojska i . "długie nocne rodaków rozmowy". 
W poronionych jak dotychczas pomysłach federacji środkowo­
europejskiej tkwiło zdrowe ziarno - świadomość niezaprzeczal­
nej wspólnoty. Być może w jakiejś dalszej perspektywie okaże 
~ię, że laboratoryjny tygiel w jaki zostały wrzucone te narody 
był koniecznie potrzebny żeby wypalić mentalność wariacką w 
każdym z nich i wytworzyć zrozumienie wspólnego losu. Nie 
opracowuję planów politycznych, nie moja to specjalność, a jeżeli 
nie wspominam tutaj o Litwinach, Białorusinach czy Ukraińcach, 
to dlatego, że nie przystoi. Węgierska korona św. Stefana czy 
korona Jagiellonów niech sobie leżą spokojnie w muzeum, aż 
nikt już nie będzie miał snów o hegemonii. 

Literatura czerpie korzyści z uświadomienia sobie swego 
terytorialnego obszaru. Podział Europy na takie obszary jest 
faktem, choć różnie z tym kiedyś bywało. Carlyle, zaczynając 
propagować w Anglii lat trzydziestych ubiegłego wieku filozofię 
niemiecką narażał się na drwiny bo nikt z Anglików nie był skłon­
ny wierzyć że gdzieś, "na kresach", wśród poczciwych piwo­
szów, mogła narodzić się jakaś filozofia. A przecie, parę wieków 
wstecz, Anglia spoglądała dalej jeszcze na wschód, poza Niem­
cy: motorem ruchu intelektualnego przed i podczas rewolucji 
Cromwella były pisma Jana Amosa Komenskiego, Czecha pro­
wadzącego swoje protestanckie szkoły w Polsce i na Węgrzech. 
Tak czy owak, podział Europy na trzy części: zachodnią, środ­
k<>wo-wschodnią i Rosję ustalił się od dość dawna i utrzyma się 
jeszcze długo. 

Słabości są zwykle odwrotną stroną przewag i odwrotnie. 
Nigdzie poza tą domeną własną i swojską nie zauważyłem takiej 
zdolności do uchwycenia historycznego szczegółu w jego wie­
loznacznych związkach z innym szczegółem, i to jest niemała war­
tośc uniwersalna. Uwaga nasza trenuje się tylko poprzez to co 
nas boli i jeżeli przeszłość groteskowo-tragiczna stanowi taką 
zaprawę, to warto było ją mieć. Zresztą przeszłość jest przez nas 
ciągle kształtowana i skoro fałszowało się ją "ku pokrzepieniu 
serc", żadnym wyjściem byłoby od niej po prostu się odwracać. 
Dlatego nie mieli racji ci polscy literaci, którzy stru:ali się tak 
pisać, żeby swoiste, specyficzne pogmatwanie nie pokazało nawet 
koniuszka ucha i żeby utwory ich były jak najbardziej "europej­
skie". Nikt z nas tego nie potrafi, chyba, że chce skazać się na 
wtórność. 

3 
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5. Motyw nowoczesności 

Nowoczesność jest to stara dama, z brodą. Początld jej ka­
riery przypadają na lata pięćdziesiąte ubiegłego wieku. Od tego 
czasu układała sobie coraz to nowe twarze i nosiła coraz to 
niezwyklejsze suknie, które to twarze i suknie natychmiast były 
przejmowane przez nienawistnych jej a małpio zręcznych miesz­
czuchów, filistrów, czy jak to się tam nazywa, co zmuszało ją do 
nowych wynalazków. Na ogół te wynalazki były szczęśliwe tylko 
w samotnej celi artysty i tak powstały wielkie dzieła, jak choćby 
otwierające całą historię nowocześnej poezji "Kwiaty zła" Bau­
delaire' a, które do dziś nie straciły nic ze swojej głębi i siły. 
Zwulgaryzowane, upowszechnione, przeniesione do dziennikar­
stwa, architektury, zdobnictwa wnętrz, nowe sposoby raz użyte 
przez poetów i malarzy przesądzały o następstwie stylów, naj­
pierw fascynujących, potem niedostrzegalnych, potem osądza­
nych jako złe. Nie ma powodu żebyśmy dziś patrzyli na "nowo­
czesny" (tak jak to się teraz rozumie) mebel, na większość dzi­
siejszej architektury, form wiersza itd. inaczej niż patrzymy na . 
wiedeńską secesję, z jej roślinnymi motywami zastosowanymi 
do drzwiczek windy. Kolejna "nowoczesność" weszła w cywili­
zacji zachodniej w fazę J:.liedostrzegalności, zwyczajności, masowej 
produkcji, choć jakby już zaczynała razić dziwactwem usprawiedli­
dliwianym rzekomi) funkcjonalnością. Oglądając się za siebie do­
strzegamy w sztuce mnóstwo chybionych "izmów" i nieliczne 
trwałe osiągnięcia. Dla współczesnych pomiędzy pierwszorzędnym 
i podrzędnym nie było różnicy: i jedno i drugie było "nowo­
czesne". Style dzielą losy związanej z nimi mody w strojach, 
zawsze tylko zabawnej po upływie lat dwudziestu czy trzydzie­
stu. Są co prawda przejawy stylu pokazywane później z szacun­
kiem, i śmieszne i pouczające - tak dzieje ekspresjonizmu ilus­
truje się wyświetlając film "Doktor Caligari". 

Jedną z racji istnienia nowoczesności był sprzeciw: bohema 
odrzucała cały światopogląd i kodeks moralny "dobrze myślą­
cych", a ponieważ wszystko co jest gotowe, zastane, przekazuje 
~iebie w zamrożonym stylu, pozbyć się automatyzmu myślowego 
można było tylko oswobadzając rękę z uścisku tej martwej ręki 
jaką jest styl dziedziczony. W ostatnich dekadach ten schemat 
uległ na Zachodzie sporym zaburzeniom: tzw. kultura masowa 
wchłania z niespotykaną przedtem szybkością ostatnie formalne 
nowalie; coraz trudniej też jest awangardom umieścić przeciwni­
ka. Kiedy był nim bourgeois, wyróżniający się i swoimi nałogami 
i strojem, było znacznie łatwiej, ale przy uniformizmie, przy, 
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zewnęt~znym przynajmniej, zrównaniu robotników, studentów, 
urzędmków, noszących te same stroje, oglądających te same fil­
?ty? Dalsze przygody "nowoczesności" są więc dziś sprawą nie­
Jasną · 

J ej ~ożliwości się jednak nie skończyły, skoro zaczęła robić 
no~.ą karIerę w ~arsza;vi7 czy Bu?apeszcie, w Moskwie czy 
~Ofll. Tam ~t~l mieszczanski XIX WIeku podawany jako socrea­
h~m ca~kowlcle l?rzegrał i musi ustąpić miejsca nowemu zachod­
memu 1?t?Ortowl (sam też był importem, tylko wziętym z innej 
zachodmeJ fazy) . Dopomaga w tym świeżość kulturalna milio­
nów l~dzi opu~zczających swoje wioski i pozbawionych wzoru 
?O J?-asladowama . . Styl "nowoczesny" w jego wersji masowej 
Jest Jazzowo-młodZieńczy, łatwiejszy do przyswojenia niż styl plu­
SZ?wy'ch kotar! kryształów i piersi obwieszonych orderami. Co 
WięceJ, .sprzecIw, .ten napęd "nowoczesności", utrudniony na 
Zachodzie, tam ~zlała w sposób jak najbardziej klasyczny. Pro­
feso~, obywatel Je~neg? z ~rajów :v~~hodniego bl~ku, zapytał 
swoJ.ą s~esnastole~mą corkę Ja~ zdefmlOwałaby reakCJonistę · Od­
powIedz: ,,~złowlek. k~óry ubIera się staroświecko, jest przeciw 
nowoczesnej sztuce I me uznaje jazzu". 

W Polsce ("paw i papuga narodów") rozmaite warstwy 
"n.owoczesności", od warstwy obyczajowej po malarstwo abstrak­
cYJne! s~ały się, jak się. zdaje, przedmiotem fetyszystycznego kul­
tu.: UJŚCIe. da. swobody mtelektualnej, z innych terenów wypchnię­
teJ . P~~lę~aJą~ o degeneracji języka jaka towarzyszyła innemu 
za~hłysmęc1U Się mod~rną i secesją lat temu ponad sześćdziesiąt, 
~~ele przegranych w hteraturze można wyjaśnić tą awangardowo­
SClą za wsz.elką cenę, kiedy. to miesza się cele i środki. Biorąc 
przyI?:ad. ';'lersza: wyrzuceme za burtę metrum i rymu nie jest 
bynaJmmeJ tylko chwytem technicznym jak sądzą i legiony mło­
dych ~rafomanów i oburzeni konserwatyści. Wyraża się tutaj 
przemIana w ~amym obrazie poety, który jako szaman, czarodziej 
we: .w:ładzy hry~znego z~ś~iewu, byłby zbyt bezbronny wobec 
d~lsleJs~e~o . złozonego sW1ata. Taka poezja wymaga jednak 
me mmeJsze} ale większej dyscypliny. Tak samo w teatrze -
~zy to będZ1e "teatr absurdu" czy teatr Bertolda Brechta jest 
I otoc~~a ,~nowoczesno~ci':' ~espół chwytów, które zast~gają, 
n:artwleJą kiedy przenOSI SIę Je automatycznie, i sedno nadające 
SIę do coraz to nowego artystycznego przemyślenia. 

W.szy~tko je~t . zresztą z~fałsz~wane przez nierównoległość 
v.: czaSIe J.~ka dZIelI Polskę l ROSJę. Nowoczesność sprowadza 
SI.ę v: ROSJI ~o. "e~sl?erymentu", do "formy" i jest się tam już 
meloedy za smIałosc1ą, pod warunkiem że stare wino zostanie 
wlane w nowe beczki i że zachowa się ulubioną cd kilku dzie-
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siątków lat "czystość moralną". Możliwe, że po chwilowych 
nawrotach do taktyki prymitywnej wejdzie tam w mod~ nowo­
czesność wtórna, dająca niewinne ujście sprzeciwowi, ta sama 
nowoczesność błyskotek, fatałaszek i chwytów, która w Polsce 
dostarcza złudzenia że coś się dzieje. Choć ostrożnie z Rosją: 
jeżeli linia ciągłości w poezji jest tam zerwana, stara tradycja 
solidnej prozy będzie owocować. 

Lekceważąc trochę "nowoczesność" nie zaprzeczam temu 
co powiedziałem o zasługach polskiej poezji; jak zwykle jednak 
są to nazwiska do wyliczenia na palcach, a też, jako że nikt 
nie jest tytanem, zagrożone przez grę cieni, grę pozorów, która 
musi się przedłużać tam gdzie być za malarstwem abstrakcyjnym 
znaczy, licho wie czemu, niemal manifestować politycznie. 

6. Motyw bezsensu istnienia 

Literatura i sztuka krajów zachodnich nurza się w tak 
.ponurej czerni, że rozpatrując to jako symptom musielibyśmy 
orzec o zupełnej dekadencji zabawiających się w ten sposób spo­
łeczeństw. Podobny wniosek byłby zapewne zbyt pośpieszny. 
Artysta zrozpaczony jest, od początku XIX wieku, zjawiskiem 
normalnym i społeczne organizmy wykazały dużą zdolność asy­
milowania sączonych przez niego trucizn, a nawet obracania ich 
na swój pożytek. Wywrotowa, nie mniej niż kiedy niepokoił ją 
głód i brutalność, literatura i sztuka dzisiejsza zajmuje się nudą 
i obrzydzeniem czyli taedium vitae albo, wyrażając się szlachetniej, 
alienacją, który to termin ma dowieść, że nie jest się nieprzyzwoi­
tym metafizykiem ale przyzwoitym socjologiem, czyli docenia 
się ustrojowe determinanty tego stanu. Miliony zwykłych zja­
daczy chleba nie mogą jednak spędzać życia na medytacji nad 
własną nudą i obrzydzeniem. Nie mają na to czasu, a jeżeli mają 
czas, szukają rozrywki. Piewcy zgagi s~ więc mniej czy bardziej 
zamknięci w swoich środowiskach elitarnych. Co prawda od czasu 
do czasu przedostają się na szerszą widownię, ale ich powieści, 
sztuki, filmy nie są przez publiczność pojmowane zgodnie z ich 
intencjami. Nicola Chiaromonte napisał niedawno szkic o da­
remnych próbach wyrażenia alienacji językiem rzekomo specyficz­
nie filmowym. Filmy Antonioniego publiczność traktuje dosłow­
nie, jako historyjkę, nie troszcząc się o ich sens symboliczny, a 
jedynym skutkiem zbyt wyrafinowanej techniki jest całkiem nie 
symboliczna nuda, która, zgadzam się z Chiaromonte, jest nieraz 
na tych filmach nie do zniesienia. Istnieje więc może jakby 
regulator w samych środkach, ten sam, który sprawił, że w 
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ciągu stu lat Lautreamont nie przestał być pisarzem tylko dla 
pisarzy. Urządzony w San Francisco festiwal poetycki, na który 
zwieziono młodych poetów z różnych stanów, skończył się klapą 
z powodu arogancji autorów, manifestujących niezrozumiałym 
mamrotaniem swoją pogardę dla publiczności ("filistrów"), choć 
publiczność przyszła tłumnie i choćby dlatego zasługiwała na 
względy. Ale te utarczki obolałych są właściwie bez znaczenia. 
Dziesiątki milionów Amerykanów patrzą co tydzień na telewizyj­
ną serię "Car 54.", przygody dwóch nowojorskich policjantów, 
kretynów o gołębIch sercach, na ,problemow~" serię "Route 66" 
pokaz~jącą różne niezwykłe spięcia pomiędzy ludźmi, na serię 
prawmczą "The defenders" czy na Westerny. I wszędzie złośli­
woś~, mał?ś~~ chciwość, c~ytrość są. pognębione, zwycięża do­
?r~c, prz'yJ~zn, szla~h~tnośc, a człOWIek, który nie ma już siły 
zyc, wyslłlnem wolt 1 z pomocą innych odnajduje jakiś sens 
w wytrwaniu. Nie może chyba być inaczej, bo ludzie boją się 
przepaści nad którą chodzimy jak po cienkim lodzie i pożądają 
pascalowskiego "divertissement". 

Co się jednak staje, kiedy, jak w Polsce, bohęma, jej język, 
jej sposób odczuwania, jej nuda i obrzydzenie, rozszerza się na 
znaczną część, ieżeli nie większość, ludności miast? Na Zachodzie 
styl jazzowo-młodzieńczy jest mało filozoficzny, choć w Paryżu 
założono "Internationale Situationiste": "sytuacjoniści" uważają 
wszystkich "blousons noirs", "teddy boys", chuliganów, beatni­
ków, niezależnie od szerokości geograficznej, za swoich braci 
i odruchowy bunt przeciwko ogólnó-planetarnemu ładowi tech­
nokratycznemu chcą przekształcić w program. Ale ich koledzy 
z ?loku wschodniego mogliby powiedzieć słowami bajeczki Jacho­
WIcza: "Dla was tylko zabawa, nam chodzi o życie". Kiedyś inte­
~ektu.aliści marzyli o rewolucji, która by ludzi przemieniła na 
Ich, illtelektualistów, podobieństwo i każdemu pozwoliła myśleć 
na własny rachunek. To się im już gdzieniegdzie częściowo udało 
z: skut.k~em. t~kim jak zwykle, kiedy zaprasza się kogoś na wspa~ 
mały meIstmejący befsztyk ideologiczny. Warszawa zachwyca dziś 
cuc!z0z~emskich H:eratów .i. art~stó.w, b? co na Zachodzie jest 
WyjątkIem w maSIe ludzkiej zajętej SWOIm domkiem łowieniem 
r~b czy ?odo,:"lą .ka~a,~ków, .tam upowszechnia się ~ałkiem ład­
m~. "Uftlozof1Czm~rue zrobIło spore postępy, powstał pewien 
kltm~t. ~ulturalnY.1 trochę ch~ćby nim zarażeni obywatele PRL 
p~drozuJąc po ~raJach zac~odm~h są w sytuacji romantyków zdu­
mIOnych krOWIą egzystencją burger6w. Tam jednak, gdzie stale 
bu?zi się ?g~omne ap.e,tyty .ś,:"iatopoglądowe nie mogąc ich zaspo­
kOIĆ, mUSI SIę krzewIc mmeJ czy bardziej jawny nihilizm. Dżinn 
został wypuszczony z butelki przez administratorów i będzie 
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im coraz bardziej zagrażać, zmuszając do stosowania kosztow­
nych środków zaradczych zmierzających do ponownego "ukro­
wienia" przez skutery, samochody, domki i lodówki. 

Nuda i obrzydzenie, jeżeli się je rozpatruje od strony samej 
literackiej techniki, są wątpliwym dobrodziejstwem. Zrodzone z 
bezsilności jednostki, prowadzą do bezsilności. "En attendant 
Godot" Becketta (czy np. Edwarda Albee "Who is afraid of 
Virginia WooH?") tak się kończy jak się zaczyna i circulus vitio­
sus jest już w samej formie. Pisarze ,;maudits" XIX wieku umieli 
odnieść się władczo do swojej rozpaczy ale więcej w nich było 
gniewu czyli woli. Jeżeli ten czy ów utwór polski ostatnich 
lat cieszy zachodnich awangardzistów, bo dowodzi, że alienacja 
jest powszechna i nikomu nie słodko, są to, artystycznie, triumfy 
krótkotrwałe. 

Spostrzegam ze drżeniem, że sporządzając ten bilans nie zdo­
byłem się na nic więcej niż opis treści "Wesela" Wyspiańskiego. 
Najpierw wielka i nieokreślona nadzieja, która była tylko zbio­
rowym czadem, potem senny taniec pod skrzypce chochoła Iner­
cji. Taki taniec może być zresztą o tyle ulgą, że ruchy partnerów 
są mechaniczne. Wyspiański nie miał do zaofiarowania żadnej 
wskazówki poza radą-protestem: że nie chcą chcieć. Obawiać 
się można, że i dziś nie wykracza się poza równie słabe propozycje, 
choć· stawka jest większa, nie jest nią jeden naród. Artykuł móL 
powinien być więc zrozumiany wyłącznie jako przejaw buntującej 
się energii witalnej czyli "pamiętnik artysty", notatki tylko dla 
własnej higieny. 

Czesław MIŁOSZ 

PRZEKAZY 
PIENIĘ~NE 

DO POLSKI 
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Czy Ameryka była dla 
Norwida infernem ? 

A mery kanie któż są? ... Europejczycy l 
Norwid 

Odpowiedź sugeruje ]UZ sam tytuł studium Władysława Fol­
kierskiego "Norwidowe inferno amerykańskie", ogłoszonego w 
niedawno wydanym w Londynie "Norwidzie żywym". 

Werdykt tytułu rozwijają i uzasadniają wywody autorskie. 
Już od pierwszych zdań, sformułowanych fortissimo. "Z swej 
podróży - czytamy u wstępu studium - wrócił poeta do Europy 
innym człowiekiem. Wyjeżdżał był z resztkami złudzeń i nadziei 
_ wracał rozbity, nawet więcej, pogruchotany na resztę życia". 
Dalej zaś autor twierdzi, że "Ameryka stała się Norwidowi -
istnym przekleństwem" . 

Prawda, dowiadujemy się też z tego studium, że "Gehenna 
poety była wewnątrz niego" (podkreślenie Folkierskiego) . Ale 
studium nie pozostawia żadnej wątpliwości i co do tego, że obce 
duchowo poecie środowisko amerykańskie było ważnym współ­
czynnikiem tej Gehenny. Z Norwida "szczytnym i wnętrznym 
rozumieniem poezji kłóciło się gwałtownie otoczenie amerykań-
5kie. Na tę atmosferę, owiewającą go zewsząd, Norwid reagował 
boleśnie, wręcz się w niej dławił i dusił". W szczególności dręczył 
go "brak jakiejkolwiek wiekowej historii cży tradycji, wszech­
władza chwili obecnej, a może więcej jeszcze pogoń za jutrem 
bez żadnej przeciwwagi w przeszłości". "Drugim wrogim mu 
składnikiem aury amerykańskiej było przeraźliwe zmerkantylizo­
wanie wszystkiego". 

Obraz, jak widzimy, bardzo przygnębiający, malowany gęsto 
nakładaną czarną farbą, nigdzie nie r.ozjaśniony. Zaiste "bez 
światło-cienia". Jak przystało na inferno. 

Folkierski nie jest pierwszym, który w takich to kategoriach 
ujmował pobyt Norwida w Ameryce. Jeszcze za życia poety, i to 
wcześnic, bo w r. 1861, Felicjan Faleński w szkicu o Edgarze 
AUanie Poe taki to robił bilans Norwidowej wyprawy do Stanów 
Zjednoczonych: 
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"Lat temu nie wiele, Cyprian Norwid, 6w umysł głęboko kon­
templacyjny i tyle rozumiejący przeszłość, iż wygląda, jakby nie żył 
d z i s i aj, zagnany okolicznościami, ujrzał się z nagła na tej ziemi 
obiecanej. Ale nie wytrzymał tam długo i przy pierwszej sposobności 
otrząs ł nawet złotodajny proch jej ze swego obuwia, wyrywając 
się byle prędzej z powrotem. Tchu tam brakło poecie, gdzie stąpił, 
gdzie się zwrócił, czuł się odosobnionym, jakby go nakryto szklannym 
dzwonem, którego ścian się nie domyślasz, bo są przejrzyste, a spod 
kt6rych jednak wyciągnięto powietrze. Tęskny myśliciel nie miał 
naw~t sP.ocząć gdzie, wśród tej obczyzny, zaprzątniętej tylko jutrem. 
W IstOCIe, w czymże tam przestawać wędrowcowi, odbitemu od 
swoich? W Ameryce całej nie znajdzie cegły jednej, która by była 
mchem porosła". 

Opinia Faleliskiego nie jest do pogardzenia. Ma nawet wagę 
pośredniego świadectwa biograficznego. Faleński bowiem, kiedy 
te słowa pisał, był już mężem Marii Trębickiej, oddanej przyja­
ciółki i powiernicy Norwida, listy do której z Nowego Jorku są 
dla nas najcenniejszym źródłem wiadomości o pobycie poety w 
Stanach. 

Ale ktoś inny z ludzi bliskich Norwidowi, jego bratowa, 
Anna, podsumowała doświadczenia amerykańskie poety zupełnie 
inaczej: "Il s'embarąua pour le Nouveau Monde, d'ou il revint avec 
une grande admiration et indulgence pour les Americains". "Wrócił 
z wielkim podziwem i pobłażliwością dla Amerykanów" .... Nie 
takie to uczucia wynosi się z inferna. 

Jak ze sprzeczności tych wybrnąć? Oczywista, przez prze­
studiowanie tego wszystkiego, co Norwid miał o swoim doświad­
czeniu amerykańskim do powiedzenia. Materiału nam nie brak­
nie. Nie zachowało się wprawdzie najbezpośredniejsze i najpeł­
niejsze źródło informacji, jego przeplatany rysunkami diariusz 
amerykański, zdaniem Kraszewskiego, który go miał w ręku, 
najcenniejsze dzieło Norwida. Ale Norwid do swych wrażeń ame­
rykańskich i przemyśleń na temat Ameryki wcale często nawra­
cał przy różnych okazjach, tak w twórczości literackiej, jak i 
w korespondencji. Rozprawa Folkierskiego nosi podtytuł: "Na pod­
stawie nowych źródeł". Te nowe źródła to listy Norwida do zmar­
tv,rychwstańców, dzisiaj już dostępne w wydaniu Franciszka 
Germana (1). Zasadniczego obrazu pobytu Norwida w Ameryce, 
tego jaki znamy nade wszystko z listów poety do Trębickiej, 
te trzy nowe listy Norwida na tematy związane z pobytem jego 
w Ameryce, nie zmieniają. Ale dają one tak wymowny wyraz 
jego osamotnieniu, jego rozpaczliwej chęci wyrwania się z Ame­
ryki, tak żywo dają nam odczuć rozstrój nerwowy poety pod 
koniec jego pobytu w Stanach, iż pod sugestią ich. najoczywiściej, 

(I) Krakowski "Znak", zeszyt z lipca-sierpnia 1960 r. Jak przypisek 
do rozprawy Folkierskiego, datowany "październik, 1959", informuje, miał 
on w czasie pisania swego studium dostęp tylko do odpisów tych list6w. 
Odpisy to niestaranne, nieraz zniekształcające sens całych zdań. Autor, 
który nie dożył druku swej rozprawy, nie ponosi odpowiedzial ności za ten 
stan rzeczy. 

• 
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Folkierski uznał, że proces Norwid-Ameryka da się bezapelacyjnie 
zamknąć ryczałtowym, potępiającym wyrokiem. Nie ma powodu 
bawienia się w subtelności proceduralne, powoływania przed trybu­
nał wszystkich świadków. Kto by tam ceremoniował się z piekłem. 
Nie tylko więc w studium o "NorwidO\.vym inferno" nie uwzględ· 
niono żadnych wypowiedzi poety o Ameryce z lat po powrocie 
do Europy, ale też i zlekceważono te dane z jego amerykańskiej 
korespondencji, które zdają się wskazywać na to, że prawda o 
pobycie Norwida w Ameryce jest bardziej powikłana i wieIoposta-' 
ciowa. 

Trzeba zatem wszcząć przewód apelacyjny. 
Trzy zdaniem autora "Norwidowego inferno" były powody, 

dla których zdecydował się on na podróż za ocean: nieszczęśliwa 
miłość do Marii Kalergis, złe przyjęcie jego twórczości, w szcze­
gólności "Promethidiona", i niezgranie się ze współemigrantami 
w Paryżu. Za najistotniejszą z tych trzech uważa sprawę z panią 
Kalergis. I tu ma niewątpliwie rację. Wprawdzie Norwid już w 
r. 1850 twierdził, że była to sprawa zamknięta, należąca do prze­
szłości. Ale pisząc tak, łudził się, czy raczej, chciał się łudzić. 
Folkierski we wnikliwym wywodzie przekonywająco pokazuje, 
jak bardzo dla Norwida w Ameryce była to bolesna, niegojąca 
się rana. I pozostała taką raną także i później. Ileż wymowy -
typowo Norwidowej wymowy przez przemilczenie - ma takie 
zwierzenie z listu do ·Karola Krasińskiego z r . 1858: 

,,- Otóż w Warszawie są dwie partykularnie najdroższe mi 
rzeczy: I'. spokój siostry mojej i 2 .....................•. . ...... 

~Ie' 'Pd 't~' p~~~pły~~i~~' ~~~~~: '~b; 'b;Ć ;~ii~;~' i . :ł;;I~~~;Ć . ~i~' ~. ;~j 
słabości" . 

Bolesny ten kompleks wiąże się wcale istotnie ze stosunkiem 
Norwida do Ameryki. Norwid wprawdzie lubił wywodzić swój 
ród od potomków króla Jana Trzeciego, ale przyszedł na świat 
w rodzinie, która należała do drobnej szlachty i której daleko 
było do posesjonatów, a co dopiero do arystokracji. To że został 
przez panią Kalergis odtrącony, przypisywał przesądom stano­
wym. Takie rozumienie własnej tragedii sercowej uczuliło go na 
siłę tych przesądów w społeczeństwie polskim. I nauczyło go wy­
soko cenić brak takich przesądów po drugiej stronie Atlantyku. 
Wielokrotnie, jak zobaczymy, będzie do tego tematu nawracał. 

Wszystkie trzy wyliczone przez Folkierskiego powody zawa­
żyły na decyzji Norwida wyjazdu z Europy. Na to jednak, aby 
tę decyzję przeniesienia się na drugą półkulę właściwie ocenić, 
trzeba ją osadzić w kontekście historycznym. A został on w 
studium Folkierskiego tylko przelotnie wspomniany. 

Wiadomo, emigranci polistopadowi wierzyli, że wojna 1830-
31 r. była tylko jednym ogniwem wielkiego europejskiego pro­
cesu wyzwoleńczo-rewolucyjnego, który przycichł na krótko, ale 
lada chwila wybuchnie ze wzmożoną siłą. Utwierdzało ich w tym 
przekonaniu gorące przyjęcie, z jakim spotkali się podczas prze-
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marszu przez N~emcy. Mickiewicz, jak wiadomo, w swej egzal­
tacji wierzył, że taka wojna lada moment powinna przyjść. I w 
tej swej wierze emigracja starała się na wszelkie sposoby utrzy­
mać. Dobrze ilustruje ten stan psychiczny przykład Lelewela, 
który wolał cierpieć biedę, nie chciał przyjąć ofiarowywanego 
mu stanowiska, bo takie stanowisko wiązałoby go z Brukselą, a 
on przecież w każdej chwili musi być gotów do wymarszu do 
Polski. Ideologia emigracyjna głosiła, że emigracja to kadry armii 
wyzwoleńczej, które mają być w pogotowiu. Usprawiedliwiała 
taka ideologia brak stabilizacji życiowej, biedę, poniewierkę. 
Wszystko to miał być przecież tylko stan tymczasowy. Sceptyk 
Słowacki, który krakał: złożycie kości swoje na obcej ziemi, 
nie znajdował posłuchu. I on zresztą z czasem dał się porwać 
tej wierze-gorączce. 

Wymodlona burza rewolucyjna przyszła późno, w r. 1848. 
I przyniosła za sobą poważny kryzys emigracji. Nie tylko dla­
tego, że skończyła się tak, jak skończyła. Fale rewolucji odbijały 
się od zachodnich granic imperium Mikołaja l. Nie poruszyła 
rewolucja zaboru rosyjskiego. A car czuł się na tyle pewny i bez­
pieczeństwa w granicach swego państwa, i swojej armii, że 
mógł sobie pozwolić na wysłanie korpusu ekspedycyjnego na 
Węgry. 

Załamanie się z takim wytężeniem egzaltacji przez lata ży­
wionych nadziei przyniosło, jak zawsze klęska, potrzebę rewizji. 
Poniektórzy korzystali z amnestii i wracali. Inni zrozumieli, że 
jeśli mają zostać na emigracji, to trzeba im się w tej emigracji 
zagospodarować, trzeba pomyśleć o urządzeniu się na dobre. Nie­
gościnne brzegi europejskie stwarzały dla większości masy uchodź­
czej warunki wegetacji tylko. I wtedy to właśnie przyszła fala 
emigracji do Ameryki. Emigracji masowej . Głośno o niej w 
wypowiedziach z owych lat. Oto co pisał Bohdan Zaleski w liście 
do Jana Koźmiana z września 1849 r.: 

.. Emigracja cała chora. Rozprzęga . się po widOl~u .. Wielu wrac:a 
za amnestią, wielu wyrusza do Ameryki, reszta trawI Się w tęsknocie 
i zniechęceniu. Nędza, jakiej nigdy nie było". 

A w dwa miesiące później w liście do tegoż adresata Zaleski do­
nosił: 

.. Do stu podobno, a między nimi i kilkanaście rodzin, wyje­
chało do Ameryki - po co?". 

W rok potem pisał Klaczko w korespondencji paryskiej do 
.,Gazety Polskiej" z 6 grudnia 1850 r .: 

Za 

Aw 
Ludwika 

.. Dobrowolnie opuściło Francy ją w tym tygodniu 30 emigrantów. 
staraniem p . Zamojskiego popłynęli do Ameryki". 

dwa lata później czytamy w liście Goszczyńskiego do 
Nabielaka: 

.. Cóż ci mam powiedzieć o emigracji? Stan jej zawsze smutny: 
wielu wyjeżdża za amnestią, wielu puszcza się do Ameryki lub 
Australii" . 

CZY AMERYKA BYŁA DLA NORWIDA INFERNEM? 43 

Starał się jakoś pomóc tej emigracji, ułatwić ją, zorganizo­
wać Władysław Zamoyski. Zainteresował tą sprawą oddanego 
Polsce lorda Dudley'a Stuarta. W liście lorda Dudley'a do Zamoy­
skiego z 5 stycznia 1851 r. znajdujemy ciekawą skargę. Oto 1'he 
Literary Association of Friends of Poland (tak nazywała się 
instytucja angielska, opiekująca się emigrantami polskimi, w 
samej rzeczy nie "literacka", ale polityczno-charytatywna) finan­
suje wyjazdy emigrantów polskich do Stanów, zobowiązując ich 
do przesłania po przyjeździe informacji, jak się urządzili, a tym­
czasem ci nie piszą: 

.. Prosi l iśmy ich, żeby dali nam znać, jak im się powodzi, gdyż 
ta wiadomość może się tym przydać, co po nich pojadą, - obieca li. 
A któryż z nich napisał. Dwóch czy trzech, znalazłszy się w kło­
potach, zwróciło się do nas po ratunek, i od nich wiemy, że ' ich 
towarzyszom dobrze się powodzi". 

Norwid z emigracją był skłócony, reagował na podniety po 
swojemu, bardzo po swojemu. Ale przecież w emigracji tej tkwił 
j aura emigracji była jego aurą, procesy, które w niej zachodziły, 
i jego obejmowały. Wyjeżdżając do Ameryki, Norwid równo­
cześnie i zrywał ze swoim środowiskiem, i utożsamiał los swój 
z losem szarej braci emigracyjnej. 

Decyzja wyjazdu była decyzją długo ważoną i co się zowie 
desperacką. Tym bardziej desperacką, że wyjeżdżał usposobiony 
do Ameryki, jak się zdaje, źle. świadczyłaby o tym jego kores­
pondencja z Bohdanem Zaleskim z 1851 r. Już wtedy Norwid 
nosił się z zamiarem przeniesienia się do Stanów. Powściągał 
go przed tym Zaleski, biorąc za punkt wyjścia krytykę jakichś 
"ekonomicznych" rad Ignacego Domejki dla uchodź twa, które 
to rady - wolno się domyślać - polegały na tym, że powinni 
przenieść się za Atlantyk, bo tam łatwiej będzie im się urządzić. 
W liście z 10 maja 1851 r. Norwid przyznawał Zaleskiemu rację, 
pi sząc: "To co o Domejki radach Emigracji, radach ekonomicz_ 
nych, wspominałeś - prawdę masz - jest amerykańskim 
zepsuciem". 

Wyjechał Norwid do Ameryki 12 grudnia 1852 r. z Liverpoolu 
statkiem Margaret Evans. Wyjechał nie sam. Tym samym ża­
glowcem, który przewoził biedotę europejską przez Atlantyk w 
ciągu długich sześćdziesięciu dwu dni, wypłynęło z nim razem 
jeszcze dwóch Polaków. 

I oto kiedy się tam już osiedlił, jego, wielkiego poetę ironii 
i historii, dosięgła w Nowym Jorku ironia historii. Tam dowie­
dział się o wybuchu wojny trzech największych mocarstw euro­
pejskich przeciwko Rosji. I o tym, że w Turcji powstają polskie 
formacje wojskowe. Do historii wojna ta przeszła pod nazwą 
wojny krymskiej. Ale któż w roku pańskim 1853 czy 1854 mógł 
wiedzieć, że teatr tej wojny będzie tak ograniczony i peryferyczny, 
że pożar jej nie obejmie ziem polskich, że wstrząśnie ona tylko 
olbrzymem rosyjskim, ale go nie powali? "Może nie dożyję dru-
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giej chwili równie dla Ludzkości i Ojczyzny ważnej", pisał Nor­
wid w maju 1854 r. do księży Jełowickiego i Semenenki. 

W tej nowej sytuacji decyzja przeniesienia się do Ameryki 
wydała się poecie gorzej niż tragiczną omyłką. Wydała się grze­
chem. Statki towarowe przewoziły biedotę europejską z Ham­
burga czy Liverpoolu za grosze. Ale z Ameryki do Europy jeździli 
tylko zamożni ludzie, i na podróż taką, już statkiem pasażerskim, 
trzeba było funduszów, których Norwid, mimo że zarabiał nieźle, 
nie posiadał. Zwrócił się więc z rozpaczliwymi listami do Mic­
kiewicza i Herzena. Mickiewicza błagał, apelując do jego "ojcow­
skiego sumienia", aby orędował za nim u Ksawerego Branickiego 
czy Rogera Raczyńskiego. Pisał, że pieniądze są mu potrzebne na 
podróż "do Polski albo do Turcji". Tak realnie rysowały mu się 
wtedy, w rozgorączkowaniu wiadomościami o wojnie, możliwości 
powrotu do kraju. Herzen był tylko jego przelotną znajomością. 
W liście przypomina mu się, że spotykali się w Paryżu "chez Ma­
dame Herwegh, rue du Cirque Nr 10, en 1848 et 49". Ale wiedział, 
że to człowiek życzliwy Polakom i - bogaty. 

Jak się zdaje, ani Mickiewicz, ani Herzen na listy te nie od­
powiedzieli, a napewno nie dostarczyli żądanej pomocy. Sytua­
cja - dopóki nie znalazło się wyjście w postacie szczodrej po­
mocy Marcelego Lubomirskiego, utracjusza, który uciekł do Ame­
ryki przed wierzycielami, a w r. 1854, otrzymawszy schedę po 
matce, wracał do Europy i zabrał Norwida ze sobą - wyglądała 
na beznadziejną. Już po powrocie z Ameryki pisał Norwid do 
M.ichała Kleczkowskiego: "wyjechać musiałem, iż w taką popa­
dłem melancholię, która mało mnie od obłąkanego odróżniała". 

Stanowisko amerykańskiej opinii publicznej wobec nowej 
wojny czyniło pobyt poety w Stanach jeszcze dotkliwszym i mu­
siało go jeszcze bardziej zrażać do Ameryki. Oficjalnie Stany 
były w konflikcie neutralne, ale opinia publiczna opowiedziała 
się po stronie Rosji. Nie dla jakichś sympatii do caratu. Kiedy 
po upadku powstania węgierskiego Kossuth udał się do Stanów, 
był tam podejmowany jako bohater walki o wolność. Zaważyły 
tn inne względy: w pewnej mierze zasadniczo wroga postawa 
wobec polityki kolonialnej mocarstw, a przede wszystkim kon­
flikty polityczne, jakie zadrażniały stosunki polityczne Stanów 
z obu mocarstwami zachodnio-europejskimi. Nie było takiej 
płaszczyzny starć z Rosją. 

Dopiero w takim kontekście historycznym staje się rzeczą 
zrozumiałą, dlaczego Norwid tak namiętnie starał się z Ameryki 
wyrwać i dlaczego niemożność wyjazdu wtrąciła go w rozpacz, 
która groziła pomieszaniem zmysłów. 

Wybuch wojny krymskiej zadecydował o tym, iż Norwid 
postanowił wracać do Europy. Co wcale nie znaczy, aby jego 
proces aklimatyzacji w Ameryce przebiegał lekko. 

Ciążyła mu samotność. Był w stosunkach osobistych czło­
wiekiem trudnym, drażliwym - tym drażliwszym, że jego miłość 
własną raz po raz raniła konieczność zwracania się do obcych 
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po pomoc pieniężną - ceremoniantem. Ale przy tym wszystkim 
wcale nie był stworzony na samotnika i w późniejszych latach 
długo i boleśnie będzie się uczył samotnictwa. 

I prawdą jest też, że doskwierał mu brak śladów starej euro­
pejskiej tradycji. Starał się też stworzyć na swój prywatny 
użytek jakąś jej namiastkę· Wzruszający ślad tego mamy w liście 
do Marii Trębickiej z 22 lutego 1854 r.: 

. "Cie~zę. się z ~eg,? czas~m, *e. kie?y. śnieg na dworze, oglen 
SIę czerwIem w kąCIe IzdebkI mOJej, ktorej wnętrze sarn sobie wy­
malowałem i o,?asał«;m. bare/ie.fem ~n ~risa.!lle, przedstawiającym różne 
sceny ze starozytnej I nowozytnej hlstortl - dodałem także meda­
liony męż6w wielkich, ale podług znajomych i przyjaci6ł. August 
Cieszkowski jak Sokrates, kto inny jak Plato, kto inny jak Aleksander 
kto inny jak Safo". ' 

Przygnębiało go też zmaterializowanie otoczenia. Ale i tu w 
ocenie trzeba zachować odpowiednią perspektywę. W wykładach 
,,0 Juliuszu Słowackim" wspomina Norwid, że czytywał w Ame­
ryce Emersona. Kiedy przyjechał do Stanów, mógł w witry­
nach księgarni nowojorskich widzieć "Moby Dicka" Melville'a. 
W tym samym roku 1854, w którym opuszczał Stany, wyszedł 
"Walden" Thoreau. Prawdopodobnie ani książek Melville'a, ani 
Thoreau nie miał w ręku. Ale nazwiska te powinny być ostrze­
żeniem przeciwko łatwym, ryczałtowym ocenom. Wyobraźmy 
sobie na chwilę, że los rzuca Norwida bez dobrej praktycznej 
znajomości języka, z dala od ludzi bliskich między episjerów, 
powiedzmy, Lyonu. Też by mu dokuczało ' groszoróbstwo otocze­
nia. Tylko, że bez amerykańskiego rozmachu. 

Miał zresztą ten pobyt w Ameryce i jedną jasną stronę. Oto 
po raz pierwszy i jedyny w życiu Norwid potrafił tam zarobić 
na utrzymanie jako artysta grafik. I to zarabiał dobrze. Nie była 
to dlań błaha okoliczność. Już w pierwszym amerykańskim 
liście do Trębickiej pisał: 

"Znam jednego artystę, nie bardzo i cenionego na sWlecle i u 
siebie, kt6remu za rysunek tej wielkości co p6ł tego listu płacą 20 
franków na monetę francuską - przy drożyźnie więc tutejszej można 
żyć i innym być użyteczny". 

Temat ten nawraca i w jednym z następnych listów. I to w jakże 
wymownym sformułowaniu: 

"Jestem. tu. w ty~ społeczeństwie naj zupełniej mi przeciwnym i 
z~ wszech mIar Innym I o~cyr:n dlatego, że mi potrzeba materii, ażeby 
me . być fałszy~ym czło.w.l~klem. Mogę tu żyć z pracy rąk moich. 
co Jest prawdZIwą poezją . 

W późniejszych latach Norwid będzie do tych zarobków raz 
po raz nawracał i raz po raz przypominał swoim korespondentom, 
że w Ameryce nie był jako artysta bezużyteczny, że talent jego 
znalazł tam swoje zastosowanie, że potrafił się tam utrzymać 
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z pracy rąk swoich (2). Jest w tych uporczywie nawracających 
przypomnieniach element samoobrony. Jeśli sztuka jego mogła 
znaleźć zastosowanie w Ameryce, to nie jest ona bez wartości. Ale 
łączą się te przypomnienia także - i to przede wszystkim - z 
jego przemyśleniami na temat społecznej roli sztuki. Współczes­
ną sobie cywilizację europejską potępiał między innymi i dla­
tego, że widział w niej rozdział między sztuką a życiem. Sztuka 
przestała w niej być integralną częścią życia społecznego, stała 
się czymś marginalnym, luksusem. To że artysta może się utrzy­
mać ze swojej sztuki, świadczy o tym, iż wypełnia on swoją 
funkcję społeczną, że ma swoje miejsce w organizmie społecznym . 
Zgodnie z takimi poglądami, mimo że miał wielkie trudności ze 
znalezieniem wydawców, domagał się za druk utworów swych 
honorariów autorskich, choćby i nominalnych honorariów. Nie 
szło tu wyłącznie o pieniądze, ale i o zasadę, dla której gotów 
był ryzykować i bez tego słabe swe możliwości druku. 

Im dalej w czas tym te zarobki amerykańskie nabierały więk­
szej wartości w oczach Norwida. Stawały się dlań symbolem 
właściwych, zdrowych stosunków między artystą a społeczeń­
stwem. "Mam publiczność artystyczną i w Europie i w Ameryce 
dla mnie", pisał w r. 1869 do K. W. Wójcickiego. Najwymowniej­
szym jest tu list, pisany z przytułku św. Kazimi~rza na trz~, m~e­
siące przed śmiercią, w lutym 1883 r., do FranCIszka Duchmskre­
go. Norwid winien był Duchińskiemu jakieś pieniądze. Nie miał 
czym długu spłacić, zaproponował mu więc transakcję· N~ umo­
rzenie długu pośle swą akwarelę, ale pod warunkIem, ze Du­
chiński dopłaci jeszcze 15 franków, bo wtedy dopiero suma ró~­
nać się będzie cenie akwareli. I dodawał dla wytłumaczema 
swego postępowania: 

"Dołączać nie mam co, że po amerykańsku. r~~ię te rz~czy, 
albowiem nie tylko należy bywać Izraelem dla BIblIJ - Atenczy­
kiem dla niewiast - Rzymianinem dla mężów i Amerykaninem w 
treściach oceny i pracy - ale jeszcze przecież ja w Ameryce to 
praktykowałem był! i lepiej niż tu . . . 

"Tak należy SIę, aby mteres był Jasno - prosto - obustronme 
korzystnie stawianym". 

Rok 1863 pokazał, jak daleko potrafiły pójść sympatie Nor­
'wida dla Stanów Zjednoczonych. A był to rok, w którym inte­
resy polityczne amerykańskiej Północy i niepodległości~we pol­
!'kie znalazły się w kolizji. Ameryka jest wtedy w trzeCIm roku 
wojny domowej . W wojnie tej mocarstwa zachodnie! Francja i 
Anglia, popierają Południe i uznają za stronę wo}U]ącą połud­
niową Konfederację. Rosja, w której ż~~ była Jes~c.ze. wtedy 
pamięć świeżej klęski, poniesionej w wOJme krymskIe], I która 

(2) Zob. listy do Bohdana Zaleskiego z r: lB55, do Michała Klec.zkow­
skiego z września 1856 r., do J.1. KraszewskIego z r. 18?7! do Br<;>msława 
Zaleskiego, Augusta Cieszkowskiego, Zofii Radwanowe) I LudWIka Na­
bielaka, wszystkie z r. 1868, do K.W. Wójcickiego z r. 1869. 

• 
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obawiała się, iż rozbicie się Stanów na dwa wrogie sobie pań­
stwa wzmoże pozycję polityczną mocarstw zachodnich, popie­
rała abolicjonistyczną Północ. W r. 1862 istniała groźba angielsko­
francuskiej interwencji w wojnie. Zanosiło się na brytyjską blo­
kadę. morską Północy. Storpedował pomysł takiej blokady Pe­
tersburg oświadczając, iż w razie ogłoszenia jej opowie się po 
stronie Północy. 

Wszystkie polskie nadzieje w rozpaczliwie nierównej walce 
zbrojnej wiązały się z możliwościami interwencji Zachodu. Dy­
plomatyczna interwencja przyszła w lutym i marcu 1863 r. Rosja 
odpowiedziała na nią, że powstanie to wewnętrzne sprawa rosyj­
ska, do której państwa zachodnie nie mają prawa się mieszać. 
Dalsze noty państw zachodnich w sprawie polskiej poszły do Pe­
tersburga 17 ' czerwca. Równocześnie francuski minister spraw 
zagranicznych, Drouyn de Lhuys, sondował Londyn na temat 
możliwości przejścia do akcji militarnej w razie ponownej od­
mowy. W Rosji liczono się z ewentualnością takiej wojny. 

I oto w takiej to sytuacji przychodzi do skutku w lecie 
1863 r. wizyta eskadr rosyjskiej floty wojennej w Nowym Jorku 
i w San Francisco. W Ameryce żywa wtedy jeszcze była pamięć 
groźby brytyjskiej blokady z 1862 r. i rosyjskiej interwencji, która 
ją uniemożliwiła . Wizytę floty zrozumiano jako dalszą przyja­
cielską demonstrację. W obu portach marynarze rosyjscy byli 
gorąco fetowani jako przyjaciele Północy. 

Dziś wiemy, że wizyty te nie były proamerykańską demon­
stracją, ale asekuracyjnym zabiegiem na wypadek wybu· 
chu wojny z mocarstwami zachodnimi. Flota rosyjska była słaba 
i technicznie przestarzała. Drewniane jej okręty zaopatrzone 
?yły co prawda w maszyny parowe, ale używano tych maszyn 
.1edynie w wyjątkowych wypadkach. Zasadniczo była to flotylla 
z~glowców. Na wypadek wybuchu wojny - rozumowali Rosja­
me - okręty takie w bazach rosyjskich bez trudu mogłyby zo­
st~ć zniszczone przez bez porównania silniejszą i lepiej wypo­
s~zom~ f.lotę brytyjską. W portach amerykańskich były one bez­
plecZme]sze. 

Z t~<:h wszystkich względów zdajemy sobie sprawę dzisiaj, 
m~drZe]SI o studia historyków. Nie domyślała się ich opinia pu­
?h~zna Stanów Północnych. Widziała w wizycie po prostu przy­
]aclels~ą d~ll!-Ol~stra<:ję w?bec kr~ju, uwikłanego w ciężką wojnę 
na śmIerć l z~cle. NIC dZl\~nego, z~ ~e~gowała na nią głośno, nie 
szczędz.ą~ Ros]~nom wyrazow pr~YJazm. Za to zawrzało w prasie 
pa~S~le]. I me tylko. "': ~;asl.e. Broszura Felix'a Aucaigne 
"L Albance Russo-Amencame pIętnowała sojusz yankee-tartare 
i, wyg;ywała przeciwk~ Ameryc~ sprawę polską. "On ne peut 
s ,empecher d.e reconnattre - pIsał Aucaigne - qu'il y a plus 
d une analogle frappante entre les evenements de Pologne et 
c..eux d'Amerique". 

. T~zeba m~eć ten k~)fltekst historyczny w pamięci, aby odpo­
wledmo ocemć NorwIdową obronę polityki Północy w jego 
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liście do Karola Ruprechta, członka powstańczego Rządu Naro­
dowego: 

"Powiem więc Ci nad-naluralnie, to jest: nie .w.edl.e sent:l:'"!en­
tów, nerwów i przyzwyczajeń. ale wedle przekonań l Idei na mieJscu 
doświadczeniem naprz6d wypróbowanej - a pr·zeto nad-naluralnie, 
nie zaś naturalnie. 

.. Ameryka północna dla niczego na świecie nie zmieni Republi-
kanckich zasad. 

"Jest wolną w umyśle swym. i dlatego z każdym ł~two traktuje. 
ale kto by jej dolkn!li republikanek/ch jej zasad, wyrzucI go precz -
przyjęciele eskadry Petersburskiej pochodzi z dwóch przyczyn: 1° dla­
tego iż. Ąmerykańskiemu um'ysłowi ws.zy~lk!> ~ wszyslko .propon~wać 
można I ntc~ym jako wolny nte .upr~edzl Się I nte obrusz~ Sl~ -:-? dla­
tego: że Ont. grantcząc z ROSJą. Jak my np. z Austną (mnteJ tym. 
żę Rosja nic Ameryce nie zabrała). uważali .od dawna za s.tosowne 
stworzyć sobie Amerykańską parl/ę w Impenum Petersburskim, 

"Tylko wolni ludzie. tylko. ci. co nie są od ko.lebki żelaze!1' 
napiętnowani jako niewolnicy, wledz~ o l~m: że ~rantcząc z ~OS!ą 
trzeba w niej mieć sW.ą partię :- ma.czeJ. albowiem spotykają Się 
zawsze dwa monolity, ntC pośre~ntego n~emaJące :- ~ sk?ro dwa mo­
nolity się zetrą z sobą. zostaje ntcestwo I trzaskante Sl~ sił o~t~teczne, 
Moskwa mogła mieć swą partię w Pols.c~ RepubltkanckleJ .. : ale 
Polacy w Rosji niB.dy się o to. nie pokuslIt - sensu tyle pol~tycz­
nego nie mając! Polakom 1!bltżał~by to. by tr.le sen,su polt!ycz: 
nego mieli. żeby stworzyć soblll partię swą w Ros)!. z kloTą gra~,czyc 
na wiek w/ek6w muszą: albowiem Polacy rachUją racz.eJ na (Jak t~ 
mówią) poświęcenie krwi pokoleń co 15 lal -, na penodyczną rzez 
niewiniątek. aż Bóg z obłoków wyjrzy. co też I prorocy Polscy za-
powiedzieli dawno - wiedząc co nastąpi l. ' 

Jeżeli więc w New York ugoszczaJą Eskadrę ROSYJską. to z 
trzech' powodów: lP że są ludzie umysłów ,,:,ołnych, - 2° dlatego 
że. granicząc z Rosją. umyślili byli zda~na mleć sWOJą am~rykańską 
partię w Rosji - 30 z powodu. który Jest grzechem polakow, grze­
chem spoleczności niewojującej nigdy myślą i niemającej żadnej wiary 
w silę myśli i prawdy. - a!bowiem z ,Powodu: ,iż belwederczyk, 
hrabia Adam GÓrowskl. napisał po angielsku dZIeło r07,Powszech­
nione w Ameryce. a dzieło w~kazujące logicznie: iż cala przyszlo~~ 
republikanizmu na świecie' zalezy od podbicia, sob,e przyszlo§~i Ros]l. 
Pismo to w liczbie kilkakroć tysięcy rozeszło Się w Ameryce I przygo­
towało umysły". 

Z pasją pisana jest ta diatryba. "Żrąca jest i paląc.a" goryc.z 
jej mowy. Wiadomo, Norwid bardzo a bardzo krytyczme odno~lł 
się do powstania. Ale to jeszcze wszystkiego ~ie t~~czy. Norw~d 
z takim gniewem odpowiada tu Ruprechtowl takz: I dlatego, ze 
krytyka polityki amerykańskiej dotknęła go w Jego zasadach 
republikańsko-demokratycznych. Urzeczywi~tnienie takie~o ustr?­
ju widział w Ameryce i Amerykę d~a taklego . to . ustroju cemł. 
Ileż wymowy ma tu zjadliwa aluzJa do zabl~gow o wz~lę~y 
Austrii. Szło o to, że rząd powstańczy starał Się o zapewnieme 
sobie życzliwości Wiednia. Staracie się o względy Austrii - wyty~a 
tu Norwid Ruprechtowi - bo wam są one potrzebne, a oburzacie 
się na prorosyjską politykę Stanów Północy, mimo że Stany z Rosją 
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~a~ego poważnego konfliktu nie miały (co nb. jest prawdą) 
1 mImO ze Stanom powinno zależeć na Rosji, bo to ich sąsiad 
(zwrotu o "graniczeniu z Rosją", oczywista, nie można brać do­
słownie, ale Rosja była wtedy jeszcze i państwem amerykań­
skim: miała Alaskę). 

W s.wej pasj~, a trochę ,i prowokacyjnie, z wrodzonej mu prze­
kornOŚCI, szermUje tu NorWid wobec swego korespondenta i Gu­
rowskim, interesującą choć arcynieciekawą moralnie figurą, po­
d?wc~as "szalony~ Po.lakiem" (tak go tam przezwano) z otocze­
ma .. LU?colna, namlętme od~anym propagandzie abolicjonizmu i 
~bhze~la amer~ka~sko-rosYJskiego (Marx podejrzewał, że to 
mtrygl prorosYJskiego Gurowskiego pozbawiły go stanowiska 
korespondenta nowojorskiej "Daily Tribune"). Ten apostata 
narodowy figuruje tu z epitetem "belwederczyka". 
. Jak z.w~~le u No~wi~a, .nami~tności jego znajdują swój wy_ 

l ~z rówmez I ':" SWOIsteJ plsowm, wymownej także i w swoich 
mekonse~wencJach: "Republikanckie zasady" pojawiają się tu 
pc> raz pIerwszy, pisane z dużej litery, ale kiedy Norwid prze­
chodzi do piętnowania tego, co uważa za bezmyślność polskiej 
polityki, wtedy pisze o "grzechu polaków" (jeśli wolno wierzyć 
dokładności Miriamowego wydania "Listów" Norwida z 1937 r.). 

I jak zazwyczaj u Norwida, poza tym wybuchem pasji znaj­
dujemy pewien system przemyśleń. Ludzie niewolni nie mogą 
sobie pozwolić na racjonalną politykę. W działaniu politycznym 
kierują się, jakbyśmy dziś powiedzieli, urazami, a jak Norwid 
pisze, "wedle sentymentów, nerwów i przyzwyczajeń". Kierowa­
nie się odruc?ami jest dla takich ludzi czymś naturalnym. Dla­
tego to ~orwld uprzedza swego adresata, że będzie mówił "nad­
naturalme", bo "wedle przekonań i idei". Amerykanie są ludźmi 
wolnymi. Mają swe zasady, "republikanckie zasady", których 
nie pozwolą ruszyć. Ale poza tym, właśnie dlatego że są wolni, 
mogą sobie pozwolić na politykę zgodną ze swymi interesami, 
nie odruchów lecz przemyśleń. 

Mniejsza o to, o ile słuszna jest ta teoria, głosząca, iż poli­
tykę demokracji wyróżnia kierowanie się racjonalnymi prze­
słankami, a nie odruchami. Nie każdy myśliciel pisałby się na nią. 
Wystarczy przypomnieć, iż na biegunowo odmiennym stanowisku 
stał Platon. Istotnym dla nas jest tu co innego. Oto w teorii 
takiej znalazł wyraz kult demokracji i w związku z tym kult 
ustroju Stanów Zjednoczonych, wcielającego te zasady republi­
kańskie w życie. Te same poglądy znalazły wyraz w wierszowa­
nym traktacie, w późniejszej o lat kilka Rzeczy o wolności słowa. 
Tam znów jako przykład Norwid wysunie ustrój Stanów Zjed­
noczonych. Ustrój ten, dowodzi, przenika pewna idea- słowo" 
która potrafiła opanować ludzi różnych tradycji-"korze;i". I "..; 
tym jego wielkość: 

Nie rodzimość to bowiem \języka zrobiła 
W Ameryce parlament, ale słowo-siła, 
Tworzq,c świat cały nowy, jak niebieskie ciala 
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Za dni pierwszych, gdy twórczość byty wymawiała. 
Nie język przenajczystszy genezą korzeni 
Waszyngtonowi orła dał i garść promieni, 
Lecz Ten, co ze wszech figur i ze wszech przymiotów, 
Ze wszystkich tkań, ze wszystkich uciszeń i grzmotów 
Czyni ogromną aurę wolności sumienia: 
Wysokość sfery słowa, nie wartość korzenia! 

Nie zdziwi nas zatem, że Norwid przeznaczył Ameryce spe­
cjalną rolę w swojej historiozofii, w tym co. nazwał "archistra­
tegią dziejów". Każda cywilizacja - wywodzI on w czwartym z 
wvgłoszonych w r. 1860 wykładów "O Juliuszu Słowackim" -
miała dwa bieguny, punkt wyjścia i punkt zamierzchu swego". 
Dla starożytnego Izraela takim "punktem zamierzc~u" jest .Sa­
maria, dla Rzymu - Galia. Jak z wywodów NorwIda ~m~a, 
ten "punkt zamierzchu" należy roz';lmieć jako no.wą cywlhz~c]ę, 
która pierwotnie dawnej upodrzędmona, z czasem J~ przezwyclęza, 
okazuje swą nad nią wyższość. Tak było z Samaną w s~osunku 
do Jerozolimy: "Nie Syjonu obywatela, ale Samarytamna Pan 
okazał być pierwszym i wybranym". Gal~jska M~r~ylia by!a 
pierwotnie kolonią karną Rzymian. Po wIekach Gaha-FrancJa 
okazała swą przewagę nad Rzymem: "Jak~olwiek znow';l z Galii 
na Kapitol weszli mężowie sil~i, a chorągIew ł:azarza I M~gda­
leny do Galii wygnanych powIała nad muramI. Watykanu,. -
głosi Norwid w r. 1860, ~iedy to w?jsko fr.ancuskle stało garn!zo­
nem w papieskim RzymIe. Podobme ma SIę rzecz z~. ~tosunklem 
Europy do Ameryki: "Jak zaś Jeruzalem do Sam~n~ I.Rzym. do 
Marsylii, tak następnie całe średniowieczne katohckle Imper~um 
ma się do Ameryki. Samarytanin i Marsylczy~ amerykańskI w 
o~obie Washingtona pogroził znów staremu ŚWIatu palcem, a w 
0sobie Anglii odepchnął go". 

Podobne przeciwstawienie Europy i Ameryki zagra też w 
"Tajemnicy lorda Singelworth". Osobliwa ta n<;>wela powstała w 
r. 1877. Był to rok, w którym Norwid poddał ~Ię w.walce z prze­
ciwnościami życiowymi. W lutym. został pen~or:anuszem Zakła~ 
du św. Kazimierza, z którego me wyszedł JUZ do końca dm 
swoich. Zrywa wtedy wszelkie stosunki towarzyskie, zamyka 
się w sobie. 

Tajemnica lorda Singelworth" jest nowelą, opartą na humo­
rze ~katologicznym. Jak - co już Miriam zauważył - ~ S~ifta. 
I jak u Swifta skatologia ta. jest ~yraz.em osta~ec~neJ ~Iza.n­
tropii. Lord Singelworth, gdZIekolwIek SIę w ś~lecI~ znaJdZIe, 
dokonywa codziennych wycieczek balonem. RobI to I w Wene­
cji. Tajemnicze te wzloty sil.nie int~ygują :wene~k~e ~owarzystwo. 
Powstają na ich temat rozmaIt~ teone. Jed~.I uwazaJą, zt:; lord wzno­
si się w powietrze dla dokonama obserwaCjI metereologlcznych. Dla 
innych kluczem do rozwiązania zagadki jest rzekomo spad~ 
z balonu papier "bez napisów i jedynit:; czy~el~y dla nC?sów poll­
cji Jego Cesarskiej Mości". PrzypuszczaJ~ .om, ~e lord SIlgelw?rth 
załatwia w powietrzu swoje potrzeby fIZJologIczne. DochodzI do 
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zakładu. Na wniosek narratora zakładający udają się do ekscen­
~rycznego ~gli~a z prośbą o wyjaśnienie zagadki. Okazuje się, 
ze te w~cleczkl. b~lonem ~o gest protestu. Lord Singelworth 
<;>drywa SIę od ZIemI, wznosI w powietrze, bo tylko tam w górze 
Jest . ,~zysto. "Ludz~e n~e ~ą jeszcze cz?,ści ... są dopiero perfumo­
wa~ll . W t~ch WYJaśm~mach lorda Smgelwortha ze skatologicz­
neJ gro~es~I prze~hodZlmy w oskarżycielski patos. Ale i ten pa­
to~ ~naJduJe sW~J ~raz z swoistych terminach. Piękna Wenecja 
z Jej ar~stokracJą I wspaniałymi pałacami to kloaka, pełna kału. 
~Joa~ą J7st współczes~a cyw~liza~ja: "Tymczasem miasta wasze, 
sIedz,~by I społecznOŚCI sklepIą SIę, budują i rozwijają na kloa­
ka~h . Patos ~en ma m<;>cne akcenty społeczne: "Prawda jest, że 
te I owe mumcypalnoścl walczą mężnie, lecz ażeby usunąć nieco 
f~l~ngę. kału, muszą one całą falangę ludzi zdegradować, zamie­
-?IaJąc Ich ~ bryły bez powonienia i bez towarzyskiego wdzięku 
I z którymI do stołu siąść nikt nie chce". ' 

Nowela ma charakter .kompensac~jnej fantazji. Pójście do 
pr~ytułku . ~~ło ~la N<;>rwlda straszhwym upokorzeniem, zej­
śCIem p~mzeJ pOZIOmu Jego otoczenia. Lord Singelworth szybuje 
w b~lome. Jego "tajemnica", tak jak ją sobie towarzystwo we­
neckIe r~zszyfro~ało, .ma więc wymowę grubiańskiego, dosad­
neg~ .ośw!.adczema, złozonego przez Norwida społeczeństwu i tej 
cY~lhzaCJI, która go tak ostatecznie pognębiła. Przeskok w skato­
lagIę, o?scoena (w noweli wspomniany jest gubernator rosyjski 
o naZWIsku "Kutasów") nabiera tu szczególnej wymowy na tle 
znanej skłonności Norwida do dyskrecji wyrazu, elegancji, finezji 
ges.tu .. "Tajt:;mnica lorda Singelwortha" to jego "Tyrnon Ateńczyk". 
I JeślI. gdZIe, to tu właśnie można mówić o reakcji pisarza, 
który Sl.ę poczuł "pogruchotany na resztę życia". 

Otóz z. tego to globalnego potępienia wyłączył Norwid Ame­
r~kę· :Z~oblł to za pomocą krótkiego, marginesowego, ale tym 
~17mmeJ bardzo wymownego komentarza narratora, wypowie­
Q~Ian~go ."szczerze i na stronie", a więc z zawieszeniem wszel­
kIch Iromcznych akcentów, których w noweli nie brak. Komen­
tarz to. do relacji o tym, jak interpretuje wyczyny lorda Singel­
worth Jedna z postaci noweli, improwizator Toni di Bona-Grazia: 

. ..Natomiast iml?ro~izator Toni di Bona-Grazia z większym niż 
kiedy z.al?alem .glosl.l, ze ulatUjąCY podr6żnik jest mężem mis'i 'est 
uprzedzIcIelem I zWiastunem wielkiej epoki nowej kt6 lt 'ć l . 
dla ludzkości calej rodzajem puryfikacji i czym' ci R

ra
. ma l s a Się 

kańskiego podobnym.. . revivalu o kt6rym (m6s . o . eVlVa u a~ery­
stronie) ani nasz stary, ukształ~ony i nl'ew l . wląck I szczerze. I na 
I ". b Ib o mczy ontynent me ma 

s usznego pOlvcla, am y y na silach ażeby go . b' 6b ' 
i zaszczepić I '. ,u sle le spr owac 

~e~iwalizm to ruch protestanc~i, wyrosły z pietyzmu, szcze­
gó!me zywy w ~ery~e. Wywodzą SIę z niego baptyści i metody­
ŚCI. Ale. No~wld IU,?lł słowa etymologizować, przywracać im 
"wy~źw~~k ple:wszy: I tu również, jak wskazywałby kontekst, 
"revlVal nalezy najprawdopodobniej rozumieć po prostu w 
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pierwotnym znaczeniu etymologicznym ja~o "odrodzeni~" .. Tylko 
wtedy jasno się tłum~czy je?o aspe~t pol~tyc~?y: prZe?IeZ Ame· 
rvka zostaje tu przeCIwstawIOna "mewolmczeJ E~rO?Ie. . 
. Jak widzimy, Norwid żywił kult dla Amery~I Ja~o kr~J~ 

demokracji. Demokracji politycznej i s~oł~czn~J. Te~ drugIej 
przede wszystkim. Społeczeństwo amerykanskle, me znające prze­
sadów społecznych, raz po raz przeciwstawiać będzie własnemu, 
polskiemu. Przeciwstawienie to pojawi się pod jego piórem w 
różnych tonacjach. . .. " 

Lelewelowska "Historyczna paralela !łIszpanll. z Polską 
spopularyzowała myśl o analogiczności koleI losów hISt~rycznych 
i warunków społecznych obu krajów. W r .. 1868, ~a wIado~ość 
o ogłoszeniu w Hiszpanii republiki, NorWId snuje następ~Jące 
refleksje w liście do tegoż Karola Ruprechta, któremu tak SIę do­
stało za krytykę polityki amerykańskiej w r. 1863: 

,,_ Stan Europy jest taki: jeśli l-!i3zp(ania) R~publiką, /0 po­
cieszenie wielkie dla Polski - nie polityczne ale hlstoryc:zne; albo­
wiem: jeśli taki heroiz!Jl' na~ożeństwo, bezp~aktyczność, C;lemnota-~­
ludzie, szlachetność-w-mdYWldua~h, p~zeszło~ć m?ment.alme Republ.l­
kancka, Don Kichotyzm, prete~sle Epiczne ltd., ~td .. , ltd. - :zdołają 
wynijść na widnię po Repubhkancku, to zupełme ze .dl~ OJczyz~y 
naszej otucha' - to zupełnie dla Europy nieuspraU!ied~lwlen!e. ~oze 
/0 będzie pierWSZY krok Ameryki - prze!- k<?lome ~lszp(an)sk,le ::­
przez Kubę - przez Ocean, który jest zbliżemem, me oddalemem , 

Może to będzie pierwszy krok Ameryki": Ameryka występuj~ 
tu w nowej roli. Nie tylko jest krajem dem.,?kratyc~ny.m, ale tez 
misją jej jest rozpowszechnianie demokraCjI v: ś~I:cIe. .. 

Kiedy indziej to samo przeci\~sta~ie~ie pOJaWI ~Ię w tonacJ.I 
humorystycznej. Tak jest w ŚWIetneJ, Ilustrowanej rysunk~Im­
karykaturami anegdocie o dwóch szlagonach, którzy wyeffilgro­
wali do Am~ryki i tam postanowili sobie wzajemnie kucha-
rzować: 

"Kiedy byłem w północnej ~meryce,. byłe;> tam. d~ó~h szlachci­
ców, byłych kapitanów, z wąsami sp!>ryml: CI u!oz~h Się dempkra­
tycznie, że będą żyć w braterst~le-śwlęty~ I ze, skoro Jeden 
będzie pracował na mieś~ie, to. drug!, ugotuje Jemu obiad -, a O?y­
dwa mieli kuchenne znaJomoścI dosc rozległe, ale ob~dwa), m!mo 
Amerykańskiego powietrza demok!a,tycz~y ~pływ,. byl} szlachc!ce. 
I kiedy się tak po bratersku ułożyli I UŚCiskali rz~wm~, Jeden k~pltan 
wyszedł na miasto, drugi zaś p.rzy~ot!>wywał o~lad l, bardzo cl,~szył 
się. wyglądając chwili urzeczy~lstn!ema Ich ~zaJemn~J kons~ytucJI go­
spodarskiej ... i przyszła ta chWila, I ~to drugi ~raca I zastaje nakryty 
stół. Siada - towarzysz, brat, kapitan pod.aJe zupę: ... Ten, którr. 
siadł do stołu, zaledwo łyżką dotknął zupy I wargami Je! chłypną, 
odwraca się do kolegi sw~go i .~6wi: 

" .. ,cóż ton przydymiona l? , ' . L-' l 
na to kapitan-kucharz paif f go w policzek... I lak Się, $,(.m<;ZY 
pierWSZy i osIa/ni obiad tych dwóch obywateli, k.t6rzy ~a koncu ś-:Vlat~ 
zapomnieć pierwej nie umieli, iż każdy z mch miał był kledys 
kucharza" . 
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W jednym z ostatnich swych listów wspomina Norwid ame­
rykańskiego nababa w Paryżu, którego dochód roczny miał wy­
nosić 72 miliony (w nie oznaczonej bliżej walucie). I dodaje 
ironicznie: lIPO polsku mówiąc, nieszczęśliwy człowiek! bo gdzież 
znajdzie stosowną. partię??? ale że to amerykanin, więc ożeniw­
szy się z damą bez grosza, będzie ją kochał i poważał". Gorycz 
tej ironii łatwo jest zrozumiała. Norwid wytłumaczył przecież 
sobie swe niepowodzenia wobec pani Kalergis różnicami mająt­
ku i pozycji społecznej. I w związku z tą osobistą tragedią szcze­
gólną rolę w jego przeciwstawieniach Polska-Ameryka odegra 
motyw Kościuszki. 

W młodości swej Kościuszko kochał się w Ludwice Sosnow­
~kiej, córce hetmana polnego litewskiego. Panna była mu wza­
Je!l1na: ale ~umny ojcj~c uw~żał biednego kapitana za nieodpo­
Wlednią part~ę dla swej ?órkI. Legenda chce, że został potrakto­
wany kIJamI przez słuzących Sosnowskiego. Ostatecznie Ko­
ściuszko wyjechał do Ameryki, a panna wyszła za mąż, znalazł­
szy "stosowną partię", księcia Józefa Lubomirskiego. W Brook­
lynie spotkał się Norwid z innym Lubomirskim, księciem Marce­
lim, wtedy emigrantem i obywatelem republiki, za której wol­
ność walczył Kościuszko. Widział w tej odmianie losów swoistą 
ironię historii. Pisał o niej w zakończeniu "Białych kwiatów": 
"Ksią.żę obywatel Rzpltej amerykańskiej przyjmował radośnie to: 
wet za wet po wieku ... " "Sosnowcy" staną się pod jego piórem 

, &ynonimem pychy magnackiej, tak w poezji ("Na pokładzie 
Marii-S telli") , jak i w korespondencji. W r. 1876 Polacy paryscy 
postanowili uczcić stulecie ogłoszenia amerykańskiej Deklaracji 
Niepodległości wybiciem medalu z podobizną Kościuszki. Zwró­
cono się w tym celu do Norwida, który odpowiedział brutalnym 
szyderstwem. Odpowiedział niepohamowanie, z pasją, w której 
była i kropla szaleństwa, bo Kościuszko był tu maską dla dania 
upustu własnemu poczuciu krzywdy. Szczególnej wymowy nada­
wała sytuacji obecność w komitecie arystokratów, ks. Włady­
sława Czartoryskiego i hr. J. K. Działyńskiego: oto teraz "Sos­
nowscy" chcą czcić Kościuszkę. 

"J\:1iał~m d~iś - pisał do Jana Szwańskiego - deputację, która 
?de mme miała J~chać do hotelu '!--ambert ,do X. Czart., do hr. Dział. 
I do W. Z~lesk,~go, - deputaCJę, abym uczestniczył w medalu dla 
Amerykańskiego Jubileuszu wyswobodzenia. 
, .. Odpowie,działem: że nic nie, przyjmuję i nic nie zrobię. Że 

Sl,ę od wszystkiego cofam, bo w niczym społeczeństwo polskie mnie 
me uczęstmczy. 

, "Że, j~żeli chcą, wybić , medal dla p, Kronenberga albo innego 
moznego (ktorego cem,ił) .. t0,la służę, albowiem uczucie og6łu będzie 
szczere, al~ dla Kos:~uszkl to tylko wtedy służyłbym, gdyby na 
medalu napisane było, lZ będąc kijem wybilym i wypchnięlym za drzwi 
p~z~~ rodaka, popłynął do Ameryki, kt6ra od razu poznała się na 
mm , 

, W r. 186~ w liście do Ruprechta Norwid tak namiętnie wystą­
pIł w obrome Stanów Północy także i dlatego, że wojna ta pro-
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wadzona była pod hasłem zniesienia niewolnictwa Murzynów. 
A sprawa ta bardzo leżała mu na sercu. W czwartym z odczytów 
,,0 Juliuszu Słowackim" wywodził, iż sprawa murzyńska jest 
dla Ameryki "biegunem ujemnym". Owego "bieguna ujemnego" 
nie należy utożsamiać z owym "biegunem" z rozważań na temat 
prawidłowości cyklów cywilizacyjnych z tegoż odczytu, który 
jest "punktem zamierzchu" cywilizacyj. Są to bowiem, jak tłu­
maczy, inne, "drugiej potęgi osie". Takimi "ujemnymi biegunami" 
są też dla Anglii - Irlandia, a dla mocarstw rozbiorczych -
Polska. Dla Polski takim "biegunem" była kiedyś sprawa kozacka, 
dla Francji zaś - jej rewolucje. A zatem, jak przykłady te wyraź· 
nie wskazują, ów "biegun" na "drugiej potęgi osi" to to, co w 
mniej idiosynkratycznym języku nazwalibyśmy uciskiem, prześla­
dowaniami obcych czy swoich w dziejach poszczególnych państw. 

Tak pisał Norwid w r. 1860, kiedy dojrzewała już amerykań­
ska wojna domowa. I kiedy musiał mieć jeszcze w świeżej pa­
mięci sprawę abolicjonisty Johna Browna, skazanego na śmierć 
pod koniec 1859 r. za zbrojne wystąpienie, najazd na arsenał 
rządowy w Harper's Ferry, z którego chciał zrobić schronienie 
dla zbiegłych murzynów. Protestował przeciw temu wyrokowi w 
dwu wierszach "Do obywatela John Brown" i "J ohn Brown", 
które dziś należą do najbardziej znanych w jego dorobku. Pro­
test tych wierszy brzmi mocno. Za wyrok na Browna oskarżona 
jest cała Ameryka ("A ludzie bladzi, stłumieni i cisi Rzekną, iż 
w Brownie Ameryka wisi"). Wyzyskiwano też te wiersze niejed­
nokrotnie dla antyamerykańskiej propagandy. Tak było np. w 
opowiadaniu Ewy Szelburg-Zarembiny "Pamiętam Norwida list 
do Ameryki", ogłoszonym w złym roku 1952 w tomie "Spotkanie". 
Zapomniano albo też nie chciano pamiętać, że jeśli Norwida 
wyrok na Browna przejął taką zgrozą, to dlatego, iż podobny wyrok 
mógł być wydany w kraju wolności, w kraju, który był nadzieją 
demokratów świata. Pisze o tym bardzo wyraźnie: 

Lecz oto właśnie tam, gdzie wolność sama 
Całą. się stawa tradycją. narodu, 
Na wskroś otwartą. Z wschodu do zachodu -
Gdzie dzieje nie są. jak gmach, lecz jak brama: 
Właśnie że owdzie, w Ameryce mlodej, 
Starzec, wiekowi swoim równy wiekiem, 
l Ż człowieczeństwem dzielił się z człowiekiem, 
Krętszy mają.cym włos, czarne jagody; 
Starzec szlachetny - i Mojżesz murzynów, 
Głowę swą. idzie nieść z głowami synów! 

Zwrócono już uwagę - pierwszy J. W. Gomulicki - że posta­
wa Norwida jest tu bliska tej, jaka znalazła wyraz w nieco póź­
niej napisanym apelu Wiktora Hugo "John Brown". W patetycz­
nym tym apelu i Hugo daje wyraz przekonaniu, że wyrok na 
Browna rzuci hańbę na cały naród amerykański. I on podkreśla, 
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iż ~rok ws t~ząsnął niII?- ~łaśnie dlatego, że wydany został w 
kraJU, który Jest natchmemem demokratów całego świata: 

II L' allenlal prend les proportions de la naUon qui le commel' 
et quand on se dil que celle nation esl une gloire du genre humain' 
que, comme la France, comme l' Anglelerre , comme l' Allemagne, ell~ 
e,sl un des organ es de la civilisation, que soUVent meme elle dćpasse 
l Europe dans de certaines audac,es sublimes du progres, qu' elle esl 
le sommel de loul un monde, qu elle porte sur soni fronl l'immensC! 
lumierc , libre, 0!1 af/irme ,c!U~ 10,hn Brown ne mourra pas, ' car on 
r~cule epouvanle, devan/ l/dec d un si grand crime commis par un 
s/ grand peuple / ' (3). 

R~a~cja Norw~da przy całej swej sile oburzenia i ostrości 
p<?tęplema była WIęC - jak u Wiktora Hugo - reakcją czło­
wJeka, który wierzył w misję demokratyczną Stanów Z' d -
czonych. Wolno nawet pójść dalej: Norwid właśnie d{:t~~ 
~a ,wyrok ten zar.ea~o~ał tak gwałtownie, bo wierzył w amery­
kanską ?emokracJę I WIadomość o wyroku w tej właśnie wierze 
go zramła . 

J~hn Brown będzie odtąd dla Norwida jednym z wielkich 
chorązych postępu: ~az~isko jego stanie się dlań nazwiskiem­
~ymbolem. Nad zmeSIemem pańszczyzny w Polsce - czytamy w 
Jego uwagach do Bronisława Zaleskiego z r . 1874 - pracowali 
,,~ potem czoła" tacy "bohaterowie" jak "liberatorowie niewol­
mków ( ... ) Washington i John Brown". 

Jeden jeszcz~ aspekt życi~ amerykańskiego zwrócił szczegól­
ną uwagę Norwl~a:. amerykanska zdolność pracy i rozmach tej 
pracy: I tu. ró~mez nasuwać mu się będzie pod pióro gorzkie 
p~z~clwstawleme sto~unkóv: p.olskich i amerykańskich. Najmoc­
meJs~y. wy:a~ przec~wst~wleme to znalazło w pięknej, jednej 
z najplękmeJszych I naj głębszych jakie napisał, rozprawce z 
1864 r. "Do Spartakusa (o pracy)": 

d ' I" ~!ad,omo ,ies,t ,wszystk~m na świeci,e, że praca odnosi się swoją 
zle ~OSClą I o~f'to~c,~ d~ mIary ~~Inośc,; - gdzie więcej wolności, 
t~~ I ~racy, WIęce), I o Ile wolme)szym spoleczeństwo, o tyle dziel ­
me)szą Jest I praca. 
d B'?t pa~ięt~j~cei potop ~iagary ~o brzegów Wisly, i od Nilu 

o a ty, ~ po)rzy)cl«: sprawd,zema ,szukaJąc . W Persji, w Turkiestanie 
na UkraInIe szlachCIC ma kIlkudZIesięciu slużących z kt' h k . d ' 
ze wstrętem się budzi, ze smętkiem liberię wklad " t oryc akz y 
o poslugę zawolasz _ wsz sc b' Ik ,. a, I po, em -:- s oro 
~cy stękają i kwaśni są, jY nJt ~i:n)'!s~Zun"gadcy)eudeln , drug,egwo, I Awszl~: 

d I ' b' l' " s uzonym. ng II )e en s uzący ro I ty ez I Jest bardzo zad l ' b ' b I W A kk ' owo ony z sle le o ywate . 
meryce on za ontra towanym Jest w to z' , 'k k 'd bl '" a)ęcle)a az y Izm 

(3) Polski przeklad apelu Hugo przytoczy I ' d f Zd' I 
L 'b N 'd ' me awno pro. ZIS aw 

I era w rozprawce.. orwl o Johme Brown'le" I ' b' h N h d' h N 'd ' " ' og oszone) w z IOrowyc 
" owyc stu lac o orwl zle , Warszawa 1961 t 88 90 I t czyi t k" ki' , s r , - ,a e przy 0 -

ustęp . 
go w e sCle o a eczonym, z którego wypuszczono zacytowany tu 
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jego człowiek, i wie, że może jutro kontrakt jego skończy si~, a on 
potem robić będzie co innego, a on może i prezydentem kiedyś Rzeczy­
pospolitej być zamierzy, co gdyby uwzględnić się dawało, wotować 
będzie na niego obywatel, kt6remu on dawniej usługiwał. 

.. To są ludzie - to są mężowie pokory Homerycznej ...... 

W r. 1863 Norwid myślał o założeniu polskiej gazety w Pa­
lyŻU Nic z tego nie wyszło. Rozgoryczony, przypisywał niepo­
wodzenie swego pomysły marazmowi kulturalnemu środowiska. 
I przeciwstawiał mu stosunki amerykańskie: "W Ameryce uparty 
bój-ciągły zupełnie inną się mierzy skalą, z powodu iż tam każdy 
człowiek czytać umie i czyta, a najniepopularniejszej rzeczy druk, 
NA PRóBf, WYDAWANY, drukuje się w liczbie 60.000 egzempla­
rzy". 

Rozgoryczenie znalazło też swój upust w wierszu "Gadki", 
który. musiał cenić, skoro włączył go do cyklu "Vade-mecum". 
I ten wiersz jest zbudowany na przeciwstawieniu stosunków pol­
skich i amerykańskich. Polacy, czytamy tam, lubią godzinami roz­
prawiać o polityce. Amerykanie, ceniący czas, ekonomiczniej i 
sprawniej zaspakajają swoje zainteresowania polityczne, zakła­
dając dziennik (nie przewidywał Norwid przed stu laty potwor­
nej elefantiasis gazet amerykańskich). Ale w poincie wiersza 
przeciwstawienie to ironicznie odwraca się przeciwko samemu 
sobie: 

Pytasz: "Czemu? .. gdziekolwiek są A.merykanie, 
Choćby ich było tylko stu - lub ani tyle -
Mają Dziennik, który się rozwinqć jest w stanie?" 
Czemu?? - bo wyżej złota cenią oni chwile -
Lecz gdyby mieli zwyczaj przez całe godziny 
O polityce gadać - byłby Dziennik wszędzie 
I nigdzie ... byłoby coś, z czego nic nie będzie ... 
_ Skulki to wielkie! ... lubo niewielkie przyczyny. 
Mówisz: - "Gdybyśmy byli jak Amerykanie, 
Którym to jest właściwym .... " -

... przerywam Ci, Panie, 
Bo w żagle dmiesz, a nie chcesz dobywać kotwicy: 
Amerykanie któż są? .. - Europejczycy! 

W pięć lat później, w r. 1868, zachwycać się będzie rozma­
chem, z jakim rozwijają się instytucje kulturalne Chicago: 

.. Wiesz. - pisał do Ludwika Nabiełaka, - iż w Ameryce (u 
tych Amerykan6w, kt6rych uczony Niedźwiecki ma za lada co) 
jest, mówię, miasto nad jeziorem Michigan. Miasto to (Chicago) jest 
amerykańskim Lipskiem - środowiskiem wydawnictwa I całego kSię­
garskiego ruchu i druku. Tak dalece, że wszyscy Europ(ej)scy księgarze 
mają pośrednik6w i deputatów swych w Chicago. - Jest tam 3 
kollegia medyczne - 2 seminaria - i uniwersytet. 
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.. Miasto to było bagnem wtedy, kiedy Emigracja Polska wycho­
dziła t Polski. 

"W 1830 roku tam, gdzie dziś miasto. były łąki i wody po 
uździenice końskie jeźdźca . 

. ':-. Był te;> czas, kiedy F~~ncis~ek Gr.zymał!l rękopisma s~e w 
k~lec.le Ich zblC?rał .. (4). Ale coz; kiedy CI waTlaty Amerykame na 
mc nie poczekają I . 

Mistyka pracy kazała ~eż Norwidowi bezkrytycznie powta­
r~eć potoczn~ amery~ańs~I ~rgu~eht, tłumaczący, że Indianie 
gmą, bo samI są sobIe wmm; me chcą pracować: 

Wid!-iałem l,:dia;t .dzikich w Ameryce 
l Wlem, w oJczyznze własnej wyszli na co 
Gd)' pogardzili rzemiosłem i pracą. ' 

. Słowa te przytoc~one. są z tra~taciku wierszem pt. "Praca". 
Placa b~ła dla No:WIda l losem, l dostojeństwem człowieka. Z 
pracą WIązał funkCję sp~ec~n.ą sztuki. Ale entuzjazmując się roz­
~2~chem pracy amery~aI?-skIeJ, .bardzo. krytycznie odnosił się do 
J~J mo~ywów. Zmatenahzowame uwazał za klęskę dziewiętnas­
tego wIe~u, a sp~ec~eństwo amerykańskie było w jego oczach 
szcz~gólme ~matenahzowane. Chłostał je też za to zmaterializo­
w&me w teJze "Pracy": 

...... plemię, co inaczej żyło: 
Porozkiełznal1ych puścizną warsztatów, 
Które się więcej niż kto wzbogaciło, 
Najrealniejszych pełne demokratów -
I dealowi niepodległe w niczem -
Wolne jak pieniądz, co się toczy krągło. 

\~ "m.i.lionie" ofiar amerykańskiej wojny domowej widział karę 
h~storll za to zmaterializowanie społeczeństwa. Myślał w katego­
nach mor.alnych: zdr.ady ideałów i odpłaty za tę zdradę. Ale po 
p:zekątneJ s~o~kał SIę ze współczesną historiografią amerykań­
ską, uwydatmaJącą ekonomiczne przyczyny konfliktu . 

Wid~iał .w . Ameryce "Tyr i Sydon" współczesnego świata. 
Pod k~mec ~cla napisał ~edną z najlepszych swoich nowel "Ad 
l~~es , p<?śwIęcon~. spraWIe korupcji sztuki przez pieniądz. Czyn­
~IkIe~ tej korupCJI jest w noweli amerykański dziennikarz i 
fi?anSIsta - .wymowne zestawienie zawodów - o wymownym 
r~~.vmez nazWl.sku Izaak Edg~r Midlebank Jr. Florentyński rzeź­
bIa:z mod~luJe. grupę d~oJga męczenników chrześcijańskich, 
n;ęzczyzny l koble~y ~ krzyzami w ręku, rzuconych do jaskini lwa. 
~a rzeźbę tę znajdUje nabywcę, właśnie owego amerykańskiego 

d (4) ~ ranciszek Grzy~ała -:- ośm~eszony wierszopis emigracyjny. Praw-
o~od0l.>me mamy t~ alUZję do je~?, medostępnych mi, emigracyjnych wierszy 

.,PlerwlOsnek polski na r. 1851 czy .,Prace rymotw6rcze". 
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finansistę. Amerykaninowi rzeźba, owszem, po~oba .się, g?tów 
jest za nią zapłacić 15.000 dolarów, ale domaga SIę zmIan. ~lgury 
grupy zamiast krzyżów mają dostać w ręce kl';lcz. Masa glIny, z 
której rzeźbiarz miał ulepić lwa, przekształca SIę w kufer. G:up~ 
stanie się teraz w rozumieniu Amerykanina apoteozą Kaplt~lI­
zacji. Apoteoza to bardzo dwu~naczna, jeśli się pamię~a o pIer­
wotnej symbolice grupy. LudzIe, którzy w zamle~zemu a:tys~y 
mieli być ofiarą dzikich zwierząt, zost.aj~ :zucem ~a pozarcle 
kufrowi. Kapitalista i rzeźbiarz wymlem~Ją 'po~plsane. prze~ 
siebie teksty kontraktu. Amerykanin ZObOWlązuJ.e SIę .kUpIĆ r~ez­
bę, przedstawiającą Kapitalizację, kt~ra ~ędZle. ,,~lle o WIele 
przechqdzić ceną swoją 15.000 dolarów, - Ja~ wIdzImy, v: spra­
wach pieniężnych nie jest on pedantem, - l domaga SIę, aby 
rzeźba ta została wykonana "z marmuru białego, bez plamy 
i skazy". Tekst, który zredagował i podpisał artysta, sformuło­
wany jest trochę inaczej. Zobowiązuje się on wyrzeźbić grupę "z 
marmuru białego, o ile można, bez plamy i ska~y". W ty.ID 
,,0 ile można" jest miara ironii Norwida, dyskretnej w wyraZIe, 
a celnej. 

Jakże więc w ostatecznym rozrachunku ułożył się stosunek 
Norwida do Ameryki? Wymowniej i piękniej, niżby to jakiekol­
wiek postronne pods~ow~ni~ zrobić ~ogło,. O~P?wied~iał na 
to pytanie sam NorWId w hścIe do Maru TrębIckIeJ, napIsanym 
niedługo po powroCie z Ameryki, w r. 1856: 

"Gdyby, w kraju wielką mającym. histo~it;, a .żadn9 rea!izację 
oświaty społecznej, zapytał mię kto o kraj, gdzleby mię najchętme ma­
rzenia powiodły? 

"Odpowiedziałbym, że ów "pokryty kominami od fabryk i szy­
nami kolei żelaznych". 

"Gdyby, w kraju mającym konwulsje-realizacji-oświaty 
społecznej a żadnej historii, zapytał mię kto o toż samo, odpowie­
działbym: 

"Że ów, gdzie bohaterowie po złote runo .z poetami co rok wy­
jeżdżają, szlachetność . pieśń. uważ~ne .są !a Witalne podstawy ~połe­
czeństwa, artyści są kwatermistrzami wielkich d.uchowych mars~ow, a 
każda z kobiet ma w sobie pół symbolu - a mnych drzew me ma, 
jeno cyprysy, myrthy, oliwa i laur - a koń jest już nieledwie p6ł. 
heroicznej godności osobą· 
( .......................................................... ) 

I powiedziałbym że inaczej na to zapytanie odpowiadać się nie 
godzi idącym do ~iecznego Jerozalem". 

Przeciwstawienie to, w którego podtekście wyczuwa się wy­
raźnie dwa stałe bieguny myśli społecznej Norwida, Polskę i 
Amerykę (choć w rozprowadzeniu go uciekł się tu Norwid do 
elementów obrazowania klasyczno-włoskiego) w z górą ćwierć 
wieku później, ujęte od strony polskiej rzeczywistości, zagra 
w jednym z ostatnich wierszy Norwidowych, w "Słowianinie". 
Warto przypomnieć jego pierwsze linijki: 
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Jak Słowianin, gdy brak mu naśladować kogo, 
Duma w szerokim polu, czekając na siebie -
Gdy z dala jadą kupcy gdzieś żelazną drogą, 
Drżrt telegramy w drutach i balon na niebie; 
Jak Słowianin, co chadzał już wszystkiemu w tropy, 
Oczekiwa na siebie samego bez wiedzy -
Tak - bywa smętnym życie ... wieszczowie! koledzy, 
Zacni szlachcice, Żydy, przekupnie i chłopy! 

Różnie w historii układały się w świadomości polskiej obra­
zy Stanów Zjednoczonych. Dla pierwszych pokoleń Polaków, 
walczących o wolność i demokrację w ojczyźnie, była ona symbo­
lem wolności. zeby użyć sformułowania Mickiewicza z "Ksiąg", 
Ameryka "stała się ziemią wolności, ziemią świętą". 

By~ też i inny. obraz Ameryki, kraju czerwonoskórych, egzo­
tyczneJ przyrody l fantastycznej przygody. List-poemat Norwida 
z Ameryki skwitowała Deotyma epistołą, pisaną naprzemian pro­
zą i wierszem. Deotyma była epigonką preromatyzmu. W swoich 
wystąpieniach improwizatorskich stylizowała się na Korynnę pani 
de Stael, a swoje wyobrażenia o Ameryce - w szóstym dziesiąt­
ku wieku pary i elektryczności - czerpała z Chateaubrianda: 

"ś piewak - pisała - ozwał się do mnie słowem, pełnym 
pobłażliwej zachęty i ostrzegających przepowiedni; a głos Jego 
skądże mnie doleciał? 

Z drugiej półkuli, z tej ziemi młodzieńczej, 
Która jest wiecznym celem mej tęsknoty; 
Tam to roślinność tłocZY a nie wieńczy, 
nr powietrzu tańczą skrzydlate klejnoty; 
Tam grzechotników piosenka straszliwa 
Znaczy rytm w szumie wulkanów i lasów. 
Wędrowiec w głębi wonnych puszcz odkrywa 
Smiercią zaklęte pałace Inkasów. 
Nad niemi kondor, ta postać wspaniała, 
Jako sęp sroga a jak orzeł dumna, 
Mknąc się przegląda w Niagarowej fali, 

O której twórca Atali 
Rzekł: "To jedyna kolumna, 
Która Z potopu została". 

póź':l.iej zaczęło się. k~ztałto~ać ~eszcze jedno wyobrażenie 
Amery~l. M?locha kapltal~zmu l krajU bezdusznego zmateriali­
zowama. WIersze o Johme Brownie skomentował Miriam w 
r. 1911 w tomi~ A swego pamiętnego wydania. Młodopolski 
esteta P?stanowlł. w, komentarzu swym wybronić Norwida 
z wsz~lklch podeJrzen o ~ympatie amerykal1skie. Przytoczyw­
szy WIęC szere~ -:-. ~yłączm<: negatywnych - cytatów z listów 
poety do TręblckleJ I Zaleskiego, pisze on tam: 

"Oto wszystko,. co nam wiadomo o stosunku poety do społe. 
czeństwa amerykańskiego. Ale nawet z ubogich tych wzmianek wio 
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dać, że było mu one tak .. najzupełniej przeciwnym", że doprowa­
dzało do jakichś scysyj, zatarg6w, .. położeń koniecznych", k~6re 
ostatecznie, obok melancholii i marazmu, spowodowanych ~dalemem 
przeciwbiegunowym, skłoniły Norwida do szybszego, mż myślał, 
porzucenia Ameryki. Co go tak raziło w nowym świecie} ~rawdoJ>O­
dobnie zmaterializowanie, ~yrania wi.elkieso . przemysłu I handlu, 
col/on king, potem rozgałęzIOne płaskie sekciarstwo; prz~de wszy­
stkim zaś niewolnictwo, przeciwko kt6remu wszystko w mm sprężać 
się musiało". 

Cóż O komentarzu tym powiedzieć? - Przeciwko niewolni­
ctwu niewątpliwie wszystko się w Norwidzie buntowało. Ale prze­
cież nie zetknął się z nim w Nowym Jorku, w którym żył. Norwid 
był rygorystycznym, ortodoksyjnym, choć równocześnie wypra­
nym z jakiejkolwiek nietolerancji religijnej, katolikiem. Protes­
tantyzm amerykański, wolno przyjąć, był mu daleki. Ale nie wy­
powiadał się na jego temat. Chyba że ktoś się uprze, aby na 
jego konto zapisać dygresję o "revivalu amerykańskim" w "Ta­
Jemnicy lorda Singelworth", dygresję bardzo pozytywną. w tonie. 
Wyliczając różne prawdopodobne przyczyny, które mIały Nor­
wida skłonić do porzucenia Ameryki, nie wspomniał Miriam 
oczywistej: wojny krymskiej. Podobnie jak nie wspomniał żadnej 
z licznych, jak widzieliśmy, proamerykańskich wypowie~zi ~or­
wida. Był z tekstami Norwida zżyty, jak mało kto drugI. A Jed­
nak żadnej z tych wypowiedzi, pisząc swój komentarz, nie pa­
miętał. Nie chciał pamiętać. 

Mity Ameryki - jeśli przez mity będziemy tu rozumieli sym­
boliczne skróty pewnych treści ideowych - odznaczają się dużą 
żywotnością. Najmniej istotny, oczywista, jest z nich mit Ame­
ryki, kraju egzotycznej przygody. Zdewaluował się on, ale ~o 
dziś dziel'l żyje w książkach dla młodzieży i popularnych fil­
mach. Inaczej ma się rzecz z dwoma pozostałymi mitami. Mit 
Ameryki, kraju wolności, angażował z natury rzeczy emocjonal­
nie ludzi bardzo silnie. I każdy, kto się zetknął ze współczesną 
rzeczywistością polską, wie, że i dziś jest on w Polsce żywy. 

, Podobnie ma się rzecz z mitem Ameryki, Molocha kapita­
lizmu. Roznamiętnia on ludzi, i to wcale niekoniecznie tylko tych, 
którzy są programowymi przeciwnikami ustroju kapitalistycz­
nego. Truizmem jest dziś twierdzenie, że świat się amerykanizuje. 
Mniejsza o to w tej chwili, w jakiej mierze jest to skutek wpły­
wów amerykańskich, a w jakiej istnienia i poza Stanami tych 
warunków społecznych, przede wszystkim postępu technologicz­
nego i wzrastającego dobrobytu mas, które sprawiają, że cywili­
zacja amerykańska wygląda tak, jak wygląda. Istotnym jest tu, 
że ludzie zdają sobie sprawę, iż to co się dzieje w Ameryce, do­
tyczy ich życia, kształtu cywiliz.acji, w której pr~yc?odzi .im 
uczestniczyć. Tak się rzecz ma me tylko w tzw. śWlec~e kapIta­
listycznym. Ekonomista szwedzki Gunnar Myrdal trafnIe nazwał 
Stany Zjednoczone "znienawidzonym modelem" ZSRR. Stąd wy­
wodzą się tak gwałtowne reakcje emocjonalne. Miriam, "dusza 
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dostojna", pisząc rzekomo o Norwidzie, dawał w rzeczy samej 
wyraz swej nienawiści do współczesnej cywilizacji technolo­
gicznej. 

I dla Norwida to, co się działo w Ameryce, miało swój 
aspekt uniwersalny, wytyczało "the shape of things to come". 
Dziś każdy to rozumie. Ale w jego czasach wcale to nie było 
takie powszechne. Nie przychodzi ta świadomość do głosu w naj. 
popularniejszej polskiej książce o Ameryce, w "Listach z podr6-
ży" o tyleż młodszego od Norwida Sienkiewicza. Ale bo też 
Sienkiewicz, podróżnik po Ameryce, należy do innej tradycji, 
tradycji Ameryki wielkiej przygody młodzieżowej. Nie darmo 
najczęściej cytowanym w "Listach z podróży" autorem jest Feni­
more Cooper. U Norwida rzecz ma się inaczej. Pod tym względem 
Norwid jest w swoim stosunku do Ameryki zaskakująco współ­
czesny. 

Jeśli teraz, traktując te trzy tradycyjne ujęcia Amęryki, mity, 
jako swego rodzaju punkty triangulacyjne, staramy się zorien­
tować, gdzie wśród nich umieścić Norwida, to okaże się przede 
wszystkim, że egzotyczna "poetycka" Ameryka nie istnieje dla 
niego. Jego prawda o Ameryce ma natomiast w sobie elementy 
tamtych dwóch pozostałych, zdawałoby się, wzajemnie znoszą­
cych się mitów, Ameryki, symbolu wolności, i Ameryki, symbolu 
zmaterializowania. Jest wielopostaciowa, chciałoby się rzec, dia­
lektyczna. Potępia Norwid zmaterializowanie społeczeństwa ame­
rykańskiego. Z namiętnym protestem występuje przeciwko sprze­
niewierzeniu się ideałom wolności, jakie widzi w sprawie Johna 
Browna. Ale równocześnie Stany Zjednoczone to dla niego nade 
wszystko kraj wolności, wolności politycznej ("republikanckie 
zasady") i, na co szczególny kładzie nacisk, społeczno-obyczajo­
wej, kraj, w którym w stosunkach między ludźmi zatarły się 
tradycyjne przedziały społeczne. Równość owa, cenna sama w 
sobie, jest mu tym cenniejsza, że tylko w jej atmosferze możliwa 
jest pełna realizacja jego ideału pracy, w której człowiek znaj­
duje sens swego życia i poprzez którą wyraża samego siebie. 
Ta wolność amerykańska ma dlań wartość paradygmatu, zwła­
s~cza dla stosunków polskich. Stąd wysoka temperatura uczu­
CIowa, z jaką się o tych rzeczach mówi, patos i heroizacja tych 
spraw ("To są ludzie - to są mężowie pokory Homeryckiej"). 

Wpisał się więc Norwid swoim ujęciem Ameryki w szereg 
wyznawców mitu Stanów Zjednoczonych, kraju wolności. Takie 
widzenie Ameryki było znamienne zwłaszcza dla czasów roman­
tycznych. Ale Norwid .nie jest. jego epigonem. Uwspółcześnił je, 
kładąc ~zczególny nac.lsk na Jego aspekt społeczny, przemyślał 
po swoJemu, wzbogaCIł o nowe treści intelektualne. 

Nie ma tematyki amerykańskiej w twórczości Norwida przed 
jego wyjazdem do Stanów. Wyrosła ona z jego doświadczenia 
życiowego, z bezpośredniej obserwaCji stosunków amerykań­
skich i porównywania ich z polskimi. Pobyt w Ameryce wzbogacił 
jego doświadczenie społeczne o nowy wymiar. Stanie się ona 
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odtąd istotnym elementem jego przemyśleń na temat współ­
czesnej cywilizacji. Mimo że przeszedł w Ameryce przez ostry 
kryzys nerwowy, jest w swych sądach o niej wolny od urazów. 
Opinia bratowej jego, Anny, jest w połowie tylko słuszna. Norwid 
traktował społeczeństwo amerykańskie z wielkim podziwem 
bez pobłażliwości (5). 

Wiktor WEINTRAUB 

(S) Cytaty z list6w Norwida, jego nowel i wykład6w ,,0 Juliuszu Sło­
wackim" wdł. wyd. Przesmyckiego "Pism do dziś odszukanych", t. V, VI, 
VIII i IX, Warszawa, 1937; cytat z .. Do Spartakusa (o pracy)" wdł. 
"Pism politycznych i filozoficznych", l.ondyn, 19S7. Cytat z wiersza .. Do 
~_bywatela John Brown" wdł. t. A "Pism zebranych" w wyd. Miriama, 
Warszawa. 191 l'; z "Pracy" wdł. "Wyboru poezji" w oWo St. Cywiń­
skiego w .. Bibliotece Narodowej", Krak6w, 1924; z .. Gadek' wdł. .. Vade­
mecum" wopr. J. W. Gomulickiego, Warszawa, 1962. Inne wiersze przy­
szło cytować za pozostawiaj~~ym wiele do życzenia, ale poręcznym, wyda­
niem Piniego, "Dzieła", Warszawa, 1934. 

Źr6dła innych cytat6w: z Faleńskiego - .. Biblioteka Warszawska", 
1861, t. IV, str. 3-4; z Anny Norwidowej za A. Krechowieckie{!o ,0 Cy­
prianie Norwidzie", Lw6w, 1909, t. II, str. 1711; z list6w Bohdana' Zales­
kiego - .. Przewo:lnik Na~kowy i Literacki", t. XXIX (1901), str. 9, 12; 
z artykułu KlaczkI - .. PIsma z lat 1849-S I", wy,d. B. Erzepki, Poznań, 
1919, cz. II, str. 73; z Goszczyńskiego - .. Listy', wyd. St. Pigoń, Kta­
k6w, 1937, str. 346; z listu lorda Dudley'a Stuarta - .. Jenerał Zamojski", 
t. V, Poznań, 1922, str. 3S II; z broszury F. Aucaigne'a, .. L'Alliance Russo­
Americ~,ine", wyd. 2, Paryż, 1863. str. 9; z apelu Hugo - .. Actes et 
Paroles , Paryż, 1938, t. II, str. 144; z wiersza Deotymy za komentarzem 
Miriama do t. A .. Pism zebranych", str. 983-S. 

KWIECIEŃ 1943 - KWIECIEŃ 1963 

UZŁAMAIA LUTlIlA ,. 
Pierwsza w języku francuskim 

antologia wierszy getta i obozów 
autorów polskich i żydowskich 

w przekładzIe 

Ireny KANFER 
ukaże się w kwietniu br. 

w hołdzie dwudziestoletniej rocznicy powstanie w getcie 
warszawskim. . 

Prolog naszego dramatu 

CZAS: To, co się dziś dzieje, jest jednocześnie nieuniknio­
nym skutkiem tego, co się działo w przeszłości, oraz przyczyną) 
źródłem i ziarnem, z którego rozwija się przyszłość. Od lat prze­
szło dwudziestu, Naród i Ziemia nasza przeżywają jeden z histo­
rycznych dramatów, w którym wszyscy bierzemy mniej lub wię­
cej bezpośredni udział. Prolog tego dramatu rozpoczął się jeszcze 
o lat dwadzieścia wcześniej, czyli przed laty przeszło czterdziestu. 
Chcę go przed wami odegrać w SYNTETYCZNYM skrócie. 
Przypomnieć zdarzenia, które, choć dziś nie istnieją, jak i więk­
szość osób biorących w nich udział, ciążą na waszych losach, gdyż 
wykreśliły linie waszego życia. 

Nie będę nic zmyślał ani fantazjował. Będzie to widowisko 
dokumentarne w treści, choć w formie artystycznie przekształco-

. nej. Usłyszycie rozmowy, które toczyły się naprawdę, i z ust osób 
biorących w nich udział usłyszycie słowa, które zostały utrwalone 
w oficjalnych protokułach lub innych dokumentach wspó~czes­
nych. Przenosić was będę z miejsca na miejsce i pokazywał to, 
co się tam niegdyś działo i co, po dziś dzień, ma w życiu waszym 
trwale ślady. 

Cofam kurtynę czasu O lat przeszło czterdzieści. Uwaga -
ZACZYNAMY: 

AKT PIERWSZY 
Scena l. Odsłona l. 

RADIO Z GŁOSNIKA: Uwaga ... uwaga ... uwaga! Nadajemy 
ważną wiadomość! Ogłaszamy dekret Wszechrosyjskiego Central­
nego Komitetu Wykonawczego Sowietów, wydany dzisiaj, dnia 
13 listopada 1918 roku. 

INNY GŁOS: Do wszystkich narodów Rosji! Do ludności 
wszystkich okupowanych Ziem i Prowincji! 
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Wszechrosyjski Centralny Komitet Wykonawczy Sowietów 
niniejszym uroczyście oświadcza, że · umowy podpisane w dniu 
3 marca 1918 roku utraciły wszelkie znaczenie i siłę. Traktat _ 
Brzeski, jak również dodatkowa umowa, podpisana w Berlinie 27 
sierpnia i ratyfikowana przez Wszechrosyjski Centralny Komitet 
Wykonawczy 6 września, w całości oraz we wszystkich ich punk­
tach są uznane za zniesione. Wszystkie zawarte w Traktacie Brze­
skim zobowiązania dotyczące zapłaty kontrybucji lub ustąpienia 
terytoriów i prowincji są uznane za nieważne ... Wszystkie oku­
powane prowincje Rosji zostaną oczyszczone. Prawo do samookre­
ślenia zostanie w pełnej mierze przyznane masom pracującvm 
wszystkich narodowości... Przesyłając pozdrowienia ludnóści 
wszystkich prowincji wyzwalanych spod jarzma niemieckiego 
imperializmu, Rosyjska Socjalistyczna Federacyjna Republika So­
wiecka wzywa masy pracujące tych prowincji do braterskiego 
związku z robotnikami i włościanami Rosji i obiecuje im pełne 
do końca idące. poparcie w ich walce o ustanowienie na ich zie~ 
miach socjalistycznej władzy robotników i włościan. 

Narzucony gwałtem w Brześciu pokój zostaje niniejszvm 
przekreślony. Niech żyje prawdziwy pokój oraz światowy sojusz 
ludzi pracy wszystkich krajów i narodowości! 

Scena 1. o d s ł o n a 2. 

CZAS: Obecnie jesteśmy w Moskwie w gabinecie Komi­
sarza Ludowego do Spraw Narodowości, Stalina. W pierwszych 
dniach grudnia 1918 roku odbywa się tam ważna narada. 

STALIN: Towarzysze! Wezwałem was tutaj, aby omówić 
pewne konkretne sprawy. Musimy się wziąć poważnie do roboty. 
Wówczas, gdy w Rosji już od przeszło roku rozwiewa się czer­
wony sztandar a na Zachodzie, w Niemczech i w Austro-Wę­
grzech, wybuchy proletariackich rewolucji wzmagają się już nie 
z dnia na dzień, lecz z godziny na godzinę, w prowincjach oku­
powanych: w Finlandii, Est1andii, Łotwie, Litwie, Białorusi, 
Polsce, Ukrainie, Bessarabii i Krymie, w dalszym ciągu zachowują 
swe nędzne istnienie burżuazyjno-nacjonalistyczne 'rządy' z 
łaski dochodzących kresu imperialistów Zachodu. Przed ro­
kiem prawie, na Trzecim Zjeździe Sowietów, w styczniu, mó­
wiłem, i Zjazd przyznał mi rację, że istota wszystkich konfliktów, 
jakie powstają pomiędzy kresami a centralną władzą sowiecką, 
sprowadza się do kwestii władzy. Jeśli koła burżuazyjne tych lub 
innych prowincji starają się nadawać tym konfliktom charakter 
narodowościowy to tylko dlatego, że jest to dla nich wygodne: 
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wygodnie pokrywać narodowym strojem walkę z ~ładzą mas .prk: cujących w granicach danej prow:incji. Dlateg~ tez. Rząd SOWI~~ ~ 
jest zdecydowany na prow~dzefi:1e tak zw:aneJ wOJ.ny do~~w J . 
kresowymi burżuazyjno-naCJonalistycznymI rządamI .koahcYJnyw? 
których twierdzenia, że prowadzą walkę w obrom~. naro~oweJ 
niepodległości, są tylko obłudną przykrywką dla akCJI wymIerzo-
nej przeciwko ludziom pracy. . .. . 

I dziś, gdy na W scho:tzie ~ n.a ,Zachod~~e.Juz p.os~li. do wszy­
stkich diabłów 'wielcy' krolowle l mocarm l~pet1aliśCl, v.: ?ku: 
powanych prowincjach w d~lszym ciąg,: rządzą ~lę drobne krohcz~l 
i karłowaci drapieżcy, czymąc ~wał.ty 1 . bezecenst;va ?-ad robot~l­
karni i włościanami, aresztowuJąc Ich 1 rozstrzehwuJ~c .. CO WI~ 
cej, dochodzące kresu 'rzą~y'. gorączk?wo. orga~lzu1~ sw01e 
'narodowe' pułki białogwardYJskIe, szykUją Się do akCJI ~ ~nuJą 
i spiskują z niezlikwidowanymi jeszcze na r~zie, rzą~a~l1 Impe­
rialistycznymi oraz budują plany o rozszerzemu SW01C~ ~eryt~­
riów. Znalazłszy się wolą losu pomiędzy dwom~ olbrzywml o?m­
skami rewolucji na Wschodzie i na Zachodzie, te rozkładające 
się za życia cienie obalonych 'wielkich' królów, te . karłowate 
'narodowe' 'rządy' marzą o zgaszeniu powszechnego pozaru .rew:o­
lucyjnego w Europie o zachowaniu swego operetko;vego lstm~­
nia o zawróceniu w~tecz koła historii! To, czego me udało .Slę 
dokonać 'mocarnym' królom 'wielkich' Niemiec i Austro-WęgIer, 
owe malutkie 'króliczki' roją zrobić za 'jednym zamachem: ~rzy 
pomocy paru zdezorganizowanych 'pułków' bi.~ogward~~s~Ich. 
Nie mam wątpliwości, że potężne fale rewolUCJI ~ ~OSJ1 1 na 
Zachodzie bezlitośnie zmiotą w okupowanych prowlllCjach ko?tr­
rewolucyjnych marzycieli. Nie wątpię, że bliską już jest gOdzllli; 
gdy 'króliczki' owych prowincji pójdą śladem SWOIch .dawnyc 
'mocarnych' protektorów w Rosji i w Ni~mczech .. NIe ~amy 
podstaw, aby nie wierzyć, że kontrrewol,:cYJne przepl~rzeme p?­
między rewolucyjnym Zachodem i socjalIstyczną Ros)ą zostam.~ 
w końcu obalone. Już się pojawiły pierwsze o.~nakt rewolucp 
w okUPowanych prowincjach. Strajki w Estlandll, demonstraCJe 
na Łotwie, powszechny strajk na Ukrainie, ogólny fermen~ rewo­
lucyjny w Finlandii, Polsce i na Łotwie - są to tylko ple~ws~e 
jaskółki. .Nie mam wątpliwości, że rewolucja i rządy .SowI~c~e 
w tych prowincjach są sprawą najbliższej przyszłoścl. WIeCIe 
wszyscy o utworzonej ostatnio pod przewodnictwem tow:arzysza 
Lenina Radzie Robotniczej Obrony, której zostałe~ ":'lceprze­
wodniczącym. Wiecie także o nakazie towarzysza ~emn.a:, Jest .nam 
obecnie potrzebna armia trzy milionowa i taką armIę we~ moze~y 
i mieć ją będziemy. Armia ta pójdzie na Zachód. ~?Jdą z mą 
również strzelcy łotewscy oraz polsko-litewska DyWIZJa Zachod­
nia. Pojedziecie także i wy ... 

5 
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(Ogólne poruszenie. Okrzyki: "Niech żyje Rewolucja!", 
"Niech żyją Sowiety!"). 

STALIN (w dalszym ciągu): Wy, towarzyszu Stuczka ze 
swoimi Łotyszami pojedziecie do Wałku i tam ogłosicie "m'ani­
fest" o powstaniu niezależnego rządu 'niezawisłej' Łotewskiej 
Republiki Sowiec ... 

STUCZKA (przerywa): Po co to, Józefie Wissarionowiczu? 
Na prowincję ze stolicy pojadę, skoro mi Partia każe. Ale po co 
ta 'niepodległość' i 'niezawisły' rząd dla jednej gubernii... 

STALIN (surowo): Znowu wracacie do dawnego. Już raz 
sprzeciwialiście się żądaniom partii w czasie rokowań w tym 
przeklętym Brześciu. 

STUCZKA: I czy nie miałem racji? Wszystko się przecie 
dobrze skończyło ... 

S!ALIN: Jeszcze się nie skończyło. Jeszcze w Rydze jest 
Ulmams, którym zaczynają się opiekować Anglicy. Nasi łotewscy 
strzelcy, przy pomocy Armii Czerwonej, muszą go jeszcze 
stamtąd wyrzucić. 

STUCZ~: To wiadomo, ale po co zaraz ta 'niepodległość', 
czyst~ komedIa. Wystarczyłaby zwykła sowiecka autonomia, jak 
w kazdym obwodzie, okręgu, czy czymś podobnym, i nic więcej ... 

. ~TALIN: Zeby niemieccy socjalzdrajcy i ich chlebodawcy­
burzu)e, mogli na cały świat wrzeszczeć, że Sowiecka Rosja wcale 
nie niesie wyzwolenia małym narodom, lecz nosi się z zamiarami 
i planami imperialistycznymi. Zresztą nie ma o czym gadać. 
'Niepodległość' i 'manifest' ogłosicie w Wałku, bo taka jest 
uchwała KC oraz decyzja towarzysza Lenina. 

Wy, towarzyszu Kapsukasie, pojedziecie na razie do Wilejki 
i tam ogłosicie 'manifest' o utworzeniu rządu niepodległej Litwy 
ze stolicą w Wilnie ... 

. . MICKIEWICZ-KAPSUKAS: Towarzyszu Stalinie, komuni­
ŚCI lttewscy ze względów zasadniczych odrzucają hasło samookreśle­
nia narodów uciskanych aż do oderwania włącznie ... 

STALIN: Wiem, wiem, że ulegacie wciąż dogmatycznym 
błędom luksemburgizmu. Zanadto przyjaznicie się z Polakami. 
Nie umiecie myśleć dialektycznie. Nie rozumiecie, że 'oderwać się' 
trzeba po to, aby mocniej zespolić. Toteż, żebyście się mogli 
w~pólnie pou~zyć i wspólnie przezwyciężyć wasze esdekapeelow­
skIe odchyleme, do Wilejki i do Wilna pojedziecie nie sami, lecz 
z Pestkowskim i Cichockim. Nie wiem zresztą, czy bez nich mo­
glibyście się porozumieć z Wilnianami. 

PROLOG NASZEGO DRAMATU 67 

KAPSUKAS (tonem urażonym): Ja przecież też umiem po 
polsku. 

PESTKOWSKI: Do Wilna? Nie do Warszawy? 
STALIN: Na razie do Wilna. Warszawa za daleko i z nią 

trzeba 'delikatnie' . Tam pojedzie Marchlewski. W charakterze 
posła czy ambasadora, na razie. Mają przecież warszawscy Polacy 
swoje przedstawicielstwo u nas. 

CICHOCKI: Już nie mają. Zamknięte ... 
PESTKOWSKI: Nieczynne. 
STALIN: Wiem, żeście je w krótkiej drodze zlikwidowali. 

I mieliście rację, bo było 'regencyjne' i zbyt reakc~jne oraz .z~yt 
'zaledniczone'. Ale jeśli oni wpuszczą Marchlewsklego, to l Ich 
'poselstwo' znów otworzymy. Opłaci się. Słyszeliś.ci~, co ~~wa­
rzysz Lenin powiedział o robocie Radka w B~rhme? J esli. w 
Warszawie będziemy mieli takiż \płonący dom', medługo z Wilna 
tam pojedziecie. Nie gasić, lecz rozniecać pożar. 

PESTKOWSKI: W Warszawie, w Łodzi, w Zagłębiu, ta~ 
jest grunt przygotowany dla rewolucji .pro~etariacki~j. ~ W~~ 
no co? prowincja. Tam walka rewolUCyjna Jeszc~e SIę me ~osc 
rozwinęła. Tam Matka Boska Ostrobramska panuJe, n~d ludkIem 
ogłupianym przez Idechów i patriotów. Tam zawczesme na rewo­
lucyjny rząd i proletariacki ustrój sowiecki. 

STALIN: Właśnie dlatego posyłam tam was z Kapsukase~, 
aby w ten sposób wytrącić broń z ręki wewnętrznych wrog?w 
władzy sowieckiej. którzy twierdzą, że .j.est to wład.za okupacYjna 
przynoszona na ostrzu bagnetó",: Arm.ll Cz~r~oneJ. W~sza Dy­
wizja Zachodnia', towarzyszu CIcho~k1, WejdZIe d<:, W.tl?~ wra.z 
z tymi 'polskimi ułanami', których ruedawno tak plękmescle OPI­
sywali. 

CICHOCKI: Bo dzielnie walczyli z wrogami rewolucji na 
Wołdze i Uralu . 

STALIN: No to teraz będą mieli pole do popisu nad Wilią, 
a potym i nad Wisłą. Tylko czy dużo ich macie i czy dadzą sobie 
radę przeciwko panom i 'patriotom' bez pomocy naszej prawdzi­
wej Armii Czerwonej ... 

s c e n a 2. o d s ł o n a 3. 

CZAS: Niewiele później w Warszawie, w zamieszkałym przez 
Naczelnika Państwa Belwederze, toczyła się inna rozmowa z przy-
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by~ymi z~ Wschodu Prezesem Naczpolu Władysławem Raczkie­
wzczem z generałem Władysławem WejtkCl. 

,PIŁSUDSKI: "!?rze~ ~ku dniami, po wysłuchaniu raport6w 
Pan~w o tym, .co Się d~~Je w Mińsku i w Wilnie, obiecałem, że 
zrobię co będzIe. w mOJeJ mocy, by miejscowemu społeczeństwu 
pomoc ~ obron~~ prz.ed bolszewizmem i powstrzymać najście 
czer~oneJ gwardu .. DZIŚ, po zajęciu Mińska, w praktyce chodzi 

płk0 Wtlno, dokąd, Jak rozumiem, ściągnęła większość oddział6w 
. Kobordy z Samoobrony Mińskiej. 

RACZKIEWICZ: Ale w Mińsku zostało wielu Polak6w i 
w szczeg6lności, Peowiak6w. ' 

. P~ŁSUD~KI: To dobrze. M~gą się przydać. Na razie jednak 
mech sIedzą c~cho. Ut~o/m~m z mmi kontakt przez Kij6w i Mos­
kwę ora~ udzI~lę mozhweJ pomocy materialnej i organizacyjnej. 
~o będzie dalej, zobaczymy. Na razie zaś chodzi o Wilno kt6re 
Jes~cze ~ożna ura~owa~. Informacje Pan6w w zasadzie ~ię po­
t~IerdzaJą. Is.totme Niemcy zamierzają ewakuować Wilno w 
pierwszych dniach stycznia. 

GE~ .. ~JT~O: ~bawiam się, Panie Naczelniku, że wye­
wakuowac Jl!z. ~IC me zdązą, a może i nie chcą. Zostawią wszystko, 
zapasy brom 1 Intendentury, bolszewikom. 

. PIŁSUD~KI: ~o~e i nie bolszewikom. Postaram się, aby 
NIe~cy wydalI broń ~ zywność przedstawicielom miejscowej lud­
nOŚCI, to .znaczy w pIerwszym rzędzie Samoobronie. Dobrze że 
~bramo~Icz, J~ndz.iłł i Chomiński podjęli rozmowy z Litwfuami 
1 Zy~aml. Jeśli dOjdą z nimi do porozumienia, ułatwi to moje 
zadame. 

GEN. WEJTKO: Obawiam się, Panie Naczelniku że nic 
z tego nie wyjdzie. T arybowcy są zbyt ściśle związani z Ni~mcami 
a wśród Zyd<?w~ szcze~6lnie wśr6d m~o~zieży, jest sporo entuzjas~ 
t6w bolszewIckich. NIedawno hałaśliWIe demonstrowali na uli­
ca<;h przy caHwwitym poparciu Soldatenratu. Bo i w Berlinie 
dZIŚ wolą bolszewik6w niż Polak6w. • 

~IŁSUDSKI : Jeśli to nawet prawda, to i na Berlin można 
zn~lezć lekarstwo. Jednak z miejscowymi bolszewikami sami bę­
dZIecie musieli dać sobie radę. 

GEN. WEJTKO.: ~o nie. będzie trudne. Gorzej, gdyby na­
deszły regular?e rosYJs!ue .woJska. Im, bez pomocy Warszawy, 
S~oobrona me poradz!. NIe ma dość broni, w szczególności cież-
kiego sprzętu i kulomiot6w. -

PIŁSUDSKI: R~zumiem to i zrobię, co będzie w mojej 
~ocy .. P.rzed: 'YSZ}'s!klm Wasilewski wyraźnie oświadczy Czicze­
rmOWI, ze ZajęCIe Wtlna przez Moskwę, to casus belli z Polską. 
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RACZKIEWICZ: Czy to co pomoże? Oni idą na. wojnę z 
Polską. Na wojnę domową w ich rozumi~niu. Już p~zeC1: tworzą 
'rewolucyjne pułki' warszawskie, siedleckIe, sandomIerskie ... 

PIŁSUDSKI: I o tym wiem. Polska jednak znajdzie dość 
sił, gdy będzie zmuszona do obrony z bronią. w ręku p r~ed 
inwazją armii rosyjskiego rządu sowieckie~o. WIedzą. o tym l ~ 
Moskwie, a jeśli nie wiedzą, to się dOWIedzą. P?mImO trudn~J 
sytuacji we Lwowie, znajdzie się jeszcze trochę WOJska, by pomoc 
i Wilnu. 

GEN. WEJTKO: Dziękuję Panie Naczelniku. Z pomocą 
regularnego wojska polskiego nie damy Wilna bolszewikom. 

PIŁSUDSKI: Przede wszystkim jednak musicie liczyć na 
własne siły, które przecie nie są małe. Pan, Generale, wróci 
natychmiast do Wilna, by siły te i obronę przeciwko Moskwie 
organizować. W imieniu Naczelnego Dowództwa Wojsk Polskich 
mianuję Pana Dow6dcą wszystkich formacji Samoobrony Krajo­
wej Litwy i Białorusi. Na nich musi się Pan oprzeć w pierwszym 
rzędzie. Do pomocy możliwie niezwłocznie doślę Panu jednego 
z moich oficer6w ale oddziały z Warszawy nie będą duże i kto 
wie, czy ostateczcle dótrą do Wilna. Niemcy mogą się opierać 
przepuszczeniu ich przez Białystok, Łapy i Grodno, na ~o będę 
nalegał, gdyż zajęcie Wilna przez bolszewik6w byłoby m.e tylko 
nieszczęściem dla miejscowej ludności, lecz także prawdzIwą ka­
tastrofą i zagrożeniem bezpieczeństwa Litwy i całej Rzeczypospo­
litej, ba, nawet całej Europy. Tylko czy zechcą to zrozumieć w 
Paryżu, gdzie wciąż nie chcą nas uznać jako normalnego, suweren­
nego pa6stwa. Są tam ludzie, którzy twierdzą, że jestem takim 
samym 'czerwonym socjalistą', jak i ci, co dziś rządzą w Moskwie 
i Berlinie. 

GEN. WEJTKO: Miejmy nadzieję Panie Naczelniku, że i w 
Paryżu znajdą się rozsądni ludzie. Tym bardziej, że czasu jest tak 
nie wiele. Liczą. się już nie tylko dni, lecz wręcz godziny. 

S c e n a 2 - O d s ł o n a 4. 

CZAS: Toteż w Warszawie czasu nie tracono. Na 19 grud­
nia dwaj zaufani oficerowie zostali zawezwani do Belwederu. 
Jeden z nich, kapitan dr Zygmunt Klingier, jest już u Naczel­
'nika, drugi, fotmistrz dr Olgierd Górka, czeka w adiutanturze. 

PIŁSUDSKI: ... Więc zrozumiał Pan, Kapitanie? Czasu ma 
Pan nie wiele, a zadanie wielkie i trudne. Ludzie tamtejsi to 
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dobrzy żołnierze. Na początku może trochę nieufni i trudni, ale 
za to solidni i, gdy ktoś ich zaufanie i serca zdobyć potrafi, pójdą 
za nim choć do piekła. 

KLINGIER: Wiem, wiem Komendancie! Kraj zapadły, nud­
ny, senny, ale ludzie w dobrych rękach, jak wosk miękcy. Może 
Komendant być pewny, zrobię wszystko, co należy. Nie dam 
Wilna Kacapom, przysięgam na wszystkie świętości. Z tarczą, 
albo na tarczy. Własnego życia i głowy nie pożałuję dla Wilna 
i mego Komendanta ... 

PIŁSUDSKI: Spokojnie, chłopcze. Nie brawurujcie, gdyż 
życia niepotrzebnie nie należy narażać. Nie na ' śmierć, lecz dla 
ratowania wielu żyć ludzkich Was posyłam. Najważniejsze, byście 
znaleźli odpowiednie podejście do tamtejszych ludzi. Byście się 
im czymś n!e narazili. Bo wtedy .. . pamiętacie, co dalej mówi Polo 
Litwinach? 

KLINGIER: Ze i w grobie nie przebaczą. 
PIŁSUDSKI: Tak, i w końcu swego dopną. Lepiej by zrobili 

to z Wami, niż bez Was. No, ruszajcie kapitanie. Szczęść Wam 
Boże! 

KLINGIER: A nominację otrzymam w adiutanturze? 
PIŁSUDSKI: Nie będzie żadnej nominacji. Nie jedzie Pan 

oficjalnie z ramienia Naczelnika Państwa czy Naczelnego Wodza. 
Jedzie Pan z ramienia Józefa Piłsudskiego. I o swej misji nikomu 
ani pary z ust. 

KLINGIER: Ale jakiś papierek, nominację czy pełnomoc­
nictwo, mieć przecież muszę. 

PIŁSUDSKI: Ach wy, austriackie papierowe dusze. Bez 
papierka ani kroku. Umie Pan pisać na maszynie? Weź Pan ka­
wałek papieru, zwykłego, nie żaden urzędowy blankiet, siadaj 
i pisz. (Dyktuje). "Panie Generale! Kapitan KIingier przyjeżdża­
jako oficer z mego ramienia w misji, o kt6rej mówiłem osobiście 
z Panem Generałem. Z szacunkiem J6zef Piłsudski". I adres: 
"Do Generała Wejtki w Wilnie". 

KLINGIER: (z rozczarowaniem) To wszystko? Nic o 
moich uprawnieniach czy pełnomocnictwach. 

PIŁSUDSKI: Wszystko. Wysłannikowi Józefa Piłsudskiego 
to MUSI wystarczyć. Szczęść Ci Boże, kapitanie. 

KLINGIER: Odmeldowuję się Komendancie. Cześć! 
GORKA: Komendancie! Rotmistrz G6rka melduje się po­

słusznie na rozkaz. 

PIŁSUDSKI: Siadajcie, panie Olgierdzie, mam dla Was 
ważną misję dyplomatyczną. 
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GORKA· Mam jechać do Paryża! . 
. ., . ., tamtym kierunku, na raZIe 

PIŁSUDSKI: Moze PÓZ11l~J d l. W P n panie Rotmistrzu, do 
jednak w zupełnie innym. POJe zle a, 

Kowna. . ) Do Kowna? 
GORKA: (ze zdziwieniem i rozczarowamem. d Do-

. k Iski oficer łączrukowy o PIŁSUDSKI: Tak, Ja o. p~ Pan u Szefa Sztabu, gen. Ho~f-
wództwa Ober-Ostu. Zameld~~e łSlę sprawie konieczności prze~l~­
mana, i zło~y mu ~an .memOI~il~a dia zorganizowania tam ml~J: 
zienia oddZIałów polsklCh do . ł du i porządku w ChWlh 

b celu utrzymama a N" 
scowej Sa~o~ rony. w . białoruskich obszarów p~ze.z l~mco~ 
opuszczama litewskich l l '1 . i zbliżaj ącymI SIę wOJskam1 
oraz ich ochrony przed bo szeWI ~amldalsze szczegóły memoriału. 

. N' l Pan zanotUje h . t za czerwonym!. lec 1 il ' k' . Samoobronie natyc mlas , 
Niemcy mają wydać ,w en~ ~eÓo karabinów zwykłych i 12 m.a: 
godziwą zapłatą w gotow7edni· ilością amunicji. Potem, ~ chWIli 
szynowych wraz z o~powle ą 00 k abin6w zwykłych l 32 ma­
opuszczania miasta, y~szcze 8·.?ś' . a;eż za opłatą w gotówce. 
szynowych. Z amumCJą oczywl Cle 1 . 4 

000 . 32 razem 10000 l 4 . GORKA (notując) 8. 1, . Ś ., koleją 
PIŁSUDSKI: T ak. Dalej: Niemcy muszą przepu ~f~ch Pan 

. G d d Wilna nasze transporty al" . przez ·Łapy l 1'0 no o b . hot y pułk kaw er11 1 
notpje panie Rotmistrzu - 4 aony pIec J'e ;ylko przez miasto 
dwie baterie armat. Wojsko to przemaszepr~zez Niemców pozycje 
. . ś i obsadzając opuszczane . d . k 
1 zaraz Je opu c '. W mieście pozostaną najwyżej w~e om­
obronne przed WIlnem. b ie w utrzymywal1lU ładu 
panie milicyjne dla pomocy Samo? rO~an w memoriale. Resztę 
i porządku. To. wszystko, c~ nap~szeen. Hoffmanowi, że Berlin 
doda Pan ustme .. Przypomm Pa ~ nie czynienia przeszk6d w 
zwrócił się ostat11lO do n.as w l sk~a:li:mieckich transportów woj­
przejeździe prze~ terytotl~ po s ~e . proponujemy zasadę wza­
skowych z Ukrall1Y. POWIe mu an, .ze . k d Wilna 
. ności i że zgoda na przepuszczel1le naszeg? wOJS ~ d ok' 
Jem. ozytywne załatwienie prośby BerlIna. To Je na. mUSI ułatWI nba?; bPardzo delikatnie aby nie wyglądało na szantaz z na-Pan zro IC , 
szej strony. 

GORKA: Rozumiem. . 

PIŁSUDSKI: Podkreśli Pan, że spraw,a j~st niezwyklde Śil?~ 
. , ł . w ciągu tego tygodnIa, Jeszcze prze Wlę. 

i mt;SI byc za a~wlOna Kownie na odpowiedź, pozostając. w . stałej 
tam!. Zaczeka a? w . mi Wyjedzie Pan dziś WIeczorem: 
łączności telegraficznej z n~a ' Pan zaraz w adjutanturze. No l 
Potrzebne dokumenty otrzy 
życzę powodzenia. 
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GORKA: Zrobię wszystko, co w mojej mocy. Odmeldowuję się, Komendancie. Cześć! 

Scena 2 Odsłona 5 

CZAS: Swięta Bożego Narodzenia 1918 roku były obfite w 
wypadki, zarówno w Warszawie, jak i całej Polsce. Gdy w Belwe­
derze koncentrowano się na sprawie ratowania Wilna, we Lwowie 
walki z Ukraińcami przybrały chwilowo. niepomyflny dla Pola­
ków obrót. Do Poznania, w towarzystwie oficerów alianckich, 
przyjechał z Paryża Paderewski i manifestacje powitalne ludnofci, 
27 grudnia, przerodziły się w Powstanie Wielkopolskie: rozbra­
,anie i walki z Niemcami. Następnie, równie entuzjastyczne po­
witanie Paderewskiego przez Warszawę skłoniło skrajne czynniki 
tzw. "narodowe" do Powzięcia koncepcji zamachu stanu i przy­
gotowywania próby usunięcia siłq zbyt J czerwonego', ich zda­
niem, rządu. Wszystko to wpłynęło decydująco na los Wilna. 

23 grudnia Górka telegrafował z Kowna, że gen. Hoffman 
ustosunkował się w zasadzie pozytywnie do Postulatów jego me­
moriału, jednakże zgodę definitywną uzależnia od decyzji Berlina. 

24 grudnia gen: Wejtko donosił z Wilna, że Niemcy majq 
całkowicie opufcić miasto 5 stycznia, jednakże faktycznie władza 
okupantów ustanie o kilka dni wczefniej. W obliczu zbliżającej 
się Armii Czerwonej niebezpieczeństwo bolszewickie w Wilnie 
wzrasta, Samoobrona zaś jest bezsilna, gdyż Niemcy wciqż kate­
gorycznie odmawiają wydania jej broni. Zaraz po otrzy­
maniu tej wiadomofci, Szef Sztabu Generalnego w Warszawie, 
gen. Szeptycki zwrócił się telegraficznie do Szefa francuskiej Mi­
sji Wojskowej w Budapeszcie, płk. Vyx, z profbq o wywarcie 
odPOWiedniego nacisku na Niemców, by nie uniemożliwiali miej­
scowej ludnofci stawiania oporu posuwającym się na Zachód bol­
szewikom. Vyx odpowiedział natychmiast, że osobifcie nie ma 
żadnych możliwości działania w tej sprawie i depeszę Szeptyc­
kiego przekaZUje swemu General-en-Chef w Salonikach w celu 
przesłania jej do Paryża. W Kownie, niecierpliwiącemu się Górce 
gen. Hoffman ofwiadczył, 24 grudnia, że wprawdzie Z powodu 
Swiąt ostateczna decyzja zapadnie w Berlinie nie wczefniej niż 
27 grudnia, ustalony na 5 stycznia termin opuszczenia Wilna 
przez Niemców nie zostanie przyśpieszony. 

Dwudziesty siódmy grudnia nie był nailepszym dniem dla 
pobierania przez Niemców decyzji przychylnej dla Polaków. Gdy 
o godzinie 10 rano rozpoczęło się w Berlinie rozszerzone posie­
dzenie rządu Niemieckiej Republiki Z udziałem wszystkich Se­
kretarzy Stanu oraz przedstawicieli Rad Zołnierskich, wydarzenia 
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. lan pierwszy, przyćmiewa;qc ~a-
w Poznaniu wys~nęły .~~ t~ra~sportów z Ukrainy. Trudno Stę' 
równo sprawę Wtlna, , t' obie te sprawy, wbrew poczqt­
dziwić że w ówczesnym nas ro~uk t' wnioskom zarówno władz 

J emu stanowts u . h t ly 
kowemu pozy~yw~ M ' 'sterstwa Spraw Zagramcznyc , zO~yła 
wojskowych tak t . 

tm 
s rawie Wilna za pretekst p~sluz a,. 

zalatwione negatyw~t~. W f lności umowa zawieszema brom 
nieprzewidujqca taktet ew.e'd1 ua. o' tym Górka tegoż wieczora 

. . Powta omtOny . d l 
ze Sprzymterzonymt. S ptycki skierowal jeszcze te nq a ar-
opuścil Kowno, zaś gen. ze 

mującą depesz~ do Płk'l Y.l/Państwa omawial wytworzoną syttt~-
29 grudnta Na~z~ m S raw Zagranicznych, Leonem Wast­cję Ż ówczesnym Mtntstrem p 

lewskim. 

WASILEWSKI: k ' G' ka nic nie ( kończąc) ... tak w oncu or 

osiągnął . '1' , . z nimi w stanie wojny 
PIŁSUDSKI: Skoro zna1ez lsmy Sl~ k na W scho-

' by szh nam na rę ę 
w Poznańskim, tru?n0 wym~?ac, tnie o słowa. Wydarzenia n~ 
dzie. Ale Berlin Ole I?a dZlS ostae· to1ski, lecz również cał~j 
Wschodzie dotyczą Ole ty1~o &:ł którego Polskę reprezentuje 
Europy Czy Jednak Paryz, . '? 

. . h kOl1cu zrozumlec wciąż Dmowski, zec ce to w . . k' tuta'. 
. WASILEWSKI : Przysłali przeClez Padere~s lego . . J C 

. SIę tu dZIeje? zy PIŁSUDSKI: Ale czy i. ~n 'łoz~~~~ln~o i materialne? Pade-
ma dość wiary w Polskę, w Jej SI y . obronić przed bo1sze-
rewski uważa, że tylko Ententa moze nas 

wizmem. ki h' łb sprowadzić 
WASILEWSKI : Istotnie Pad:re:vs c c~ah Yobecność po-

. h . S dzl ze sama lC wojska Sprzymlerzonyc tutaj . ą, . się na Zachód. 
wstrzyma Moskwę przed dalszym posu:varuem . k 

PIŁSUDSKI· Nie rozumie, że mlędzynarod~w~ W?Js a ~a 
Wschodzie działałyby nie w naszy~, lecz w ros~js.kim mte.resle. 

. interesie dzisiejszej Bolszewll, lecz dawnej 1 -:- .~oze 
N1e wł . Wielkiej Rosji, której pamięć i w~d~o są WCI.ąZ zy~e w 
przys.z ej W lee z Rosją o nasze prawa 1 lllteresy Ole mozemy 
~ary~u. o:~c Zachodu. Sami musimy dać sobie radę. By1e~y 
hczyc na p tym Ol'e przeszkadzał j' ak to obecOle czymą h , d . nam w " P 1 Z~c o (Po chwili) A gdybym tak, jako Naczelnik Panstwa . 0-

NIemcy. "ł l'ę bezpośrednio do Paryża, do Clemenceau jako k· o zwrOCI s . . 
s leg, d . ącego Najwyższej Rady WOjennej? Przewo mcz 

ASILEWSKI: O co? ., rze-
W KI. O wywarcie nacisku na NIemcow, b~ p PIŁSUDS ··k do Wilna i wydali broń SamoobroOle. puścili nasze WOjS o 
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WASILEWSKI . Nie b ł b 
dzyna~odowym, by Głowa ~~ń y to zgodne z protokułem mię-
spra~le. ~ożna się także narazi/~:a sam ~ystępował w takiej 
uznają, nIe udzielą w ogóle od . adfr<?nt, ze, skoro nas tam nie 

PIŁSUDS. . " pOWIe Z1. 
Wiln KI. GWlzdzę na protokuł i f o. a ront, gdy chodzi o 

WASILEWSKI . Form 
mają istotne znaczeu"ie. Poz~ ; stosu~ach m!ę?zynarodowych 
pozytywnego skutku któr y!TI bh~dzl przeClez o osiągnięcie 
:ządóy.r mocarstw sp;z mie~~ nIe ę z.ie brak odpowiedzi. Do 
srednIctwem uznawanJch rz~nyc~ naleza~oby się zwrócić za po-
plomatycznych. p z nIe polslnch reprezentantów dy-

PIŁSUDSKI· Sa t . . 
d . - o przeClez reprez . K . 

owego w Paryżu nie Rz d P l l . entancI omHetu Nara-
tego 'ą u o s {lego w War . N' , na czym nam zależy. szaWIe. Ie zrobią 

WASILEWSKI· Aucr t Z l k' 
kontakt, i, sądzę, że 'zrobtUSd a es l z Berna nawiązał ze mną 

PIŁSUDSKI, . ' ~ y go o to poproszę . 
. , . NIech W1ęC w form l . 'd d 

neJ powtórzy moją nied 10m t a neJ ro ze dyplomatycz-
barszczu nie zaszkodzą . yp a yczną depeszę. Dwa grzyby w 

WASILEWSKI: Czy jednak dec . . 
Clemenceau jest nieodwołalna? yZJa o wysłanIu depeszy do 

PIŁSUDSKI: Tak zrobi to d " . 
każesz następnie Zaleskiemu J zlsdeszc~e . Tekst depeszy prze-
dyplomatycznej'. Poza t m t o powt, rze~1~ w formalnej 'drodze 
Cziczerina, że sięganie :rzez ~~~ta rownI.ez formalni~ uprzedzić 

WASILEWSKI . Z b' po .W?no, to WOjna z nami. 
. . ro lę to w naJbllższ . . h 

w nIeco innych słowach. ej nOCIe, c oć może 

"PIŁS~DSKI: Forma należy do was 
tresc była Jasna i nie budziła wątpliwości.' dyplomatów, byleby 

Scena 2 Odsłona 6 

Depesza ,'sk N rowa aczelnika p , t wodniczącego N' . ans wa Polskiego do Prze-
Paryżu. . aJwyzszej Rady l'(lojennej Sprzymierzonych w 

Władze niemieckie od Warszawa, dnia 29 grudnia 1918 r. 
tyczną ewakuację terytoriów p:wnego

h 
caZu rozpoczęły systema­

ręce Czerwonej Armii i band b'jnyc . 1 . er-Os!, wydając je w 
o szeWlC CIch. 4 stycznl'a N' , lemcy 
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mają OpUSCIC Wilno, które zostanie przez to narażone na wszy­
stkie okropności bolszewickiego reżymu, jeśli wojska polskie nie 
przybędą w porę, aby zatrzymać najście czerwonych gwardii i 
pozwolić miejscowej ludności na zorganizowanie obrony. Oddzia­
ły polskie są gotowe do natychmiastowego wysłania do Wilna, 
lecz rząd w Berlinie wydał ostatnio gen. Hoffmanowi, Dowódcy 
Ober-Ostu, rozkazy by odmówił prawa transportu oddziałom pol­
skim pod pretekstem, że ich obecność w Wilnie byłaby sprzecz­
na z ogólnymi warunkami zawieszenia broni zawartego ze Sprzy­
mierzonymi. Pozwalam sobie prosić o spowodowanie, by Rząd 
Niemiecki niezwłocznie udzielił oddziałom polskim, których jedy­
nym celem jest zachowanie porządku i zatrzymanie bolszewickiej 
inwazji, prawa swobodnego przejazdu. Proszę również o wydanie 
niemieckim władzom wojskowym poleceń przekazania miejsco­
wym polskim organizacjom anty-bolszewickim broni w ilości wy­
starczającej dla zorganizowania obrony. Najmniejsza zwłoka grozi 
katastrofą dla bezpieczeństwa Litwy oraz całej Polski. 

(Treść tej depeszy została powtórzona w notach, złożonych 
reprezentantom Mocarstw Sprzymierzonych przez palskiego agenta 
dyplomatycznego w Bernie szwajcarskim w dniu 30 grudnia 
1918 roku). 

Scena 2 Odsłona 7 

Wyjątki z noty Polskiego Ministra Spraw Zagraniczttych 
do Sowieckiego Komisarza Spraw Zagranicznych wysłanej w 
dniu 30 grudnia 1918 r. 

. . .. Ni~st7ty, liczne fakty .stwierdzają agresywny charakter poli­
tyk! rosyjskIego rządu sowIeckiego, którego siły zbrojne zalały 
Litwę i Białoruś i wprowadzają tam obcą tym naradom adminis­
trację. . . pozbawiając je prawa samostanowienia o swoim losie. 
Zważyws~y,. że część, tyc~ terytorió;v jest bezsprzecznie polska, 
te po.sumęcla bez'pos~edmo na;~szaJą żywotne interesy Narodu 
polskiego. Co WIęceJ, obecnosc w szeregach armii sowieckiej 
oddziałów zł~żo~ych z ~<?lakó\~ i u~urpujących sobie nazwy miast 
Rzeczypospohte] Polskie], taktch Jak Warszawa i Sandomierz, 
oraz przeznaczonych, we~ug naj b a.rdziej zasługujących na wiarę 
jnformacji, do okupowama terytotlum Rzeczypospolitej Polskiej 
w celu wzniecenia tam społecznej rewolucji, muszą być uważane 
za posunięcia napastnicze, nakładające na Rząd Polski obowiązek 
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reagowania w sposób najbardziej energiczny... W niedalekiej 
przyszłości Rząd Polski może być zmuszony do obrony przy po­
mocy siły zbrojnej integralności terytorium zamieszkałego przez 
Polaków przeciwko inwazji armii rosyjskiego rządu sowieckiego ... 

Scena 2 Odsłona 8 

CZAS: Tymczasem w Wilnie, rozkołysanym przez podjętq 
przez Klingiera kampanię masowych wiec6w, większoJć miejskie; 
Rady Delegat6w Robotniczych ustosunkowywała się podejrzli­
wie i negatywnie do narzucanego jej przez Moskwę "robotniczego 
rządu" Kapsukasa. ]ednoczeJnie, zwołany na 28 grudnia Zjazd 
przedstawicieli ludnofci polskiej "z całego kraju po tej linii fron­
tu", w uchwałach powziętych 30 grudnia wypowiedział się sta­
nowczo przeciwko imperialistycznym zakusom ze strony działa­
iqcei poprzez marionetkowy "rząd" Rosji oraz, "uzna;qc niepo­
dległoJć Państwa Litewskiego w jego granicach etnicznych", za­
strzegł się przeciwko uroszczeniom tego Państwa do Wilna i jego 
okręgu, a rozgraniczenie pomiędzy Polską i Litwą etnicznq uza­
leżniał od stosunk6w, jakie się ustalq pómiędzy tymi państwami. 

Nazajutrz po powzięciu takich uchwał, na ćwierć uzbrojona 
Samoobrona wystąpiła czynnie i bez trudu objęła w miejcie fak­
tycznq władzę. Urzędujący dotąd w Wilnie Tymczasowy Rzqd, 
powołany przez tzw. "Tarybę", wyni6sł się do Kowna, zaJ naj­
wybitniejsi przedstawiciele oraz zwolennicy "rządu" Kapsukasa 
ukryli się w miejcie lub umocnili w swojej kwaterze gł6wnej przy 
ulicy Wroniej. Wojskowe władze niemieckie, po opr6żnieniu cen­
trum miasta, przeprowadzały dalszq ewakuację. Za oddziałami 
niemieckimi posuwała na Zach6d Armia Czerwona. W pierwszych 
dniach stycznia 1919 1'. W Warszawie Naczelnik Państwa ponow­
nie omawiał sytuację Z Ministrem Spraw Zagranicznych. 

PIŁSUDSKI: Z Paryża wciąż nie ma wiadomości? 
WASILEWSKI: Ani z Paryża, ani z Berna; Zachód nie 

reaguje. Ale Wilno przecież nasze. 

PIŁSUDSKI: W Wilnie nie jest dobrze. Na Wejtkę nigdy 
bardzo nie liczyłem, ale i Klingier sprawił mi zaw6d. Wyraźnie się błaźni. 

WASILEWSKI: Błaźni? 

PIŁSUDSKI: Tak. Przysłał mi długi raport z 30 grudnia, 
w którym pisze: (czyta) 'Komendancie! Oto mój raport: Pod 
nieudolne, leniwe, ospałe, tchórzliwe i zdeprawowane społeczeń­
... two wileńskie na czterech wiecach, z których wczorajszy w Cyrku 

PROLOG NASZE.GO DRAMATU 77 

. " koło 8 000 ludzi, podł?żyłem taką masę hczył o '.. szał wOJenny ... 
dynamitu, że 

ogarnął je obecme lstny 11 N'e sądziłem że tak do Na-
ASILEWSKI . Co za sty. l . ' 

W . . oficerowie sztabow!. 
czelnego Wodza plSZą . . W tym wypadku 

PIŁSUDSKI: Nie zawsze. l J?1e WSkzyscy ~ który nie dorósł 
d z mema z a tore , . A 

w l da mi, że mamy o c y m historycznym dramacle. . 
d yg ąli jakI} mu wyznacz~łem ~ ty. Dalej w swoim raporcle 

o ro, d" o soble mmemame. . . tego ko­
ambicje ma uze, l z sc się wszystkich ~oJą~ ~ Ja, z 1 dem 
pisze .( czyta): "fu :Si ypo~piesznie organizuję Slę -rei z:Z~s~ępu_ 
rzystaJąc, gorąbcz ow cy z piątego na szósty, w s a . t" 

. k m y w no ć zemocą mlas o . wOJS oWY'. hmiast opanowa pr . 
jącymi Niemcami, natyc . 'docznie podłożył 'dynamltu', 

WASILEWSKI:·łZa t d~~~ń ;~awie wcześniej, niż był prze­skoro wybuch nastąpl o y 

widywany. , . olskie miasto nie trudno! 
PIŁSUDSKI: Ując w polskie rę~t p gdy ma się mało brom 

trudniej je w nich utrzym~ć. S~czegJ~e'mi dalej pisze Klingier, 
i wytwarza bałagan orgamzac~lny. i t lko 4 kaemy, a dotyc~: 
ma zaledwie około 750 .kkrabmó'Yako ~tarcze idiotyczne ba~n~ 
czasową Samooblio.nę wOJS oW~iskł Okręg Wojskowy na LitWle 
rozwiązał, zastęPuJącł prz~ l?tko i sobą jako Szefem Sz~abu da 
i Białorusi, z genera em eJ. . k' mi przez to spraWla tru _ 
czele. Najwyraźniej nie rozumle, Ja le 

ności polityczne. .., z'awiła się u mnie dele-
WASILEWSKI: Istotme. JuzKdzlś .J przez Ministra Prezy-

d' ną w owme . gacja Taryby z notą, po 1i>l~a S raw Zagranicznych. W nocl~ 
denta Slez7vicius~,. za Mimstra st mianowani przez rz~d polsk~ 
tej Rząd LItewskI z~da by "wszy y państwa litewsklego by~ 
komisarze i urzędm~y. na te::d~~1Uc:ddział wojska polskiego ~le 
natyc~miast ?dw:ołan~ l a~ u rzedniej zgody rządu litewskte­
wstąpił. n~ zl~mIe ~lt'YY b dZ Pełnione Sleżewicz pisze że "Rząd 
go". )ezeh te ządama me ę ą sP'ć d' . dnie kroki" nie' mó-Litewski będzie zmuszony poczym o powle , 
wiąc o tym, jakie. " lib 

PIŁSUDSKI: To. nie j~st p~oblem. "Tarybowl! dz~O!iel~ 
stopn1U polityczme pomoc, ale zasz o . .' 

nam w pewny hm kr k 'w" się nie boję; mogą mnie co naJwyzel 
. mogą Ic " o o '" N' m lub bolsze-nie ., '. śl' b dzie to wysługlwame Slę lemco zasmuclc, Je l ę 

wikom. . . . ak rozumiem Klingier wywo-
WASILEWSKI: Gorz:l, z~, J • h il' dy grozi bez-

. b ł an orgamzacYJny l to w c W l, g lk' łał w ~ilm: b a a~ czeństwo i konieczność poważnej wa 1. pośredme me ezple 
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PIŁSUDSKI: Tak, .31 grudnia wydali z Wejtką "Rozkaz 
Mobilizacyjny" dla wszystkich Polaków na Litwie i Białorusi 
do Wojska Polskiego i przy pomocy tej teoretycznej armii oraz 
750 karabinów zamierzają bronić Wilna przed Czerwoną Armią. 
Jak dufnie ten galicyjski doktor kończy swój raport (czyta): 
"Miasto do nadejścia odsieczy UTRZYMAM. Cześć Zygmunt 
Klingier, kapitan". 

WASILEWSKI: Tak można mówić na wiecu, ale nie rapor­
tować Naczelnemu Wodzowi. 

PIŁSUDSKI: Właśnie dlatego powiedziałem, że z Wilnem 
nie jest dobrze. Być może za błąd, jaki popełniłem w wyborze 
jednego człowieka, ciężko zapłacą tysiące ludzi. 

WASILEWSKI: Może jednak da się jeszcze coś zrobić. Mo­
że odsiecz uratuje Wilno. 

PIŁSUDSKI: Odsieczy dla Wilna nie będzie. 
WASILEWSKI: Dlaczego, Komendancie? Niemcy mogą 

utrudnić czy uniemożliwić skorzystanie ze znajdującej się pod 
ich zarządem kolei, czyż jednak w obecnej swej sytuacji mogą 
nam zamknąć wszystkie drogi do Wilna? To potrwa trochę dłużej, 
ale może ten tydzień czy dni 10 Samoobrona przetrzyma. 

PIŁSUDSKI: To samo mi pisze Studnicki, który przyjechał 
ostatnio do Warszawy i prosi o audiencję w tej sprawie. Pisze 
o niedołężności kierownictwa w Wilnie i o olbrzymiej itości 
gotowego do walki materiału ludzkiego. Sądzi, że wysłanie jako 
forpoczty kilku opancerzonych samochodów z karabinami maszy­
nowymi oraz kilkuset ludzi mogłoby Wilno zbawić. Jego zda­
niem, większość dowódców oddziałów niemieckich nie stawia­
łaby dziś zbyt stanowczo oporu posuwającej się ku Wilnu pol­
skiej kolumnie. Sam gotów jest wziąć udział w takiej wyprawie, 
by w razie potrzeby pertraktować z niemieckimi oficerami. 

WASILEWSKI: Studnicld umie mówić z Niemcami. Ten 
jego plan może mieć szanse powodzenia. 

PIŁSUDSKI: W obecnej sytuacji ogólnej nie mogę iść na 
to ryzyko. Sił mam za mało. We Lwowie znowu się pogorszyło, 
a i w Warszawie na dziś i - może - na jutro muszę mieć 
trochę wojska. Konieczność dania posiłków dla Lwowa jest wi­
doczna, a los Wilna stanowi jakby zasadzkę w całym planie 
wojennym. Nie mogę dać się wciągnąć w tę zasadzkę i Wilno 
muszę narazie poświęcić, co - wiesz przecie - wcale nie jest 
dla mnie łatwe (Ostatnie słowa m6wi z bólem i łzami w oczach). 

WASILEWSKI: Ależ Wilno odbierzemy, Komendancie! 
PIŁSUDSKI: Tak, ale co się ono przez ten czas nacierpi... 
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Scena .3 - Odsłona 9 

CZAS: 12 stycznia 1919 rok,u, w gabinecie. Ministra Spraf!l 
Za ranicznych Pichona na Quai d Orsay w Paryzu, odb~wało Stę 
Pi;'wsze posiedzenie Konferencji mającej przygotowac. tr~k~at 

k' z Niemcami. Było to zebranie tzw. Rady Dzu;StęctU, 
~ł~ż~':eU:Yz szefów rządów oraz ministrów spraw zagramcznych 
pięciu 'zwycięskich wielkich mocarstw; Obrady. rozpoczęt? od 
wysłuchania referatu Naczelnego D~wodcy W ~,sk Sprzymtk~o­
nych marszałka Focha, o wykonantu prz:z Ntemcy. warun. o~ 
zawi~szenia broni, które miało być odnowzone w dntach na,bltz­
szych. 

FOCH (kończąc referat;'... tak się 'przedst~,,:iają sprawy w 
Europie Zachodniej i Srodkowej. Znaczme gorzej Jest na. Wsch~­
dzie. Tam działania wojenne właśc,iwi: nie , uległy p~zerw~e, ~ą.~~­
to dzięki akcji bolszewików, bądz NIemcow. Zamieszame, Ja I~ 
istnieje na tamtych terenach, stanowi nieb7zpiecz:ń.stv:o dla całej 
Europy. W szczególności sytuacja ludnoścI polskIej me pokry~.ra 
się z udzielonymi Polsce obietnicami spr~yn:llerzonych. Znal~omIty 
polski artysta Paderewski, który obecme Jest ": P.o~s~e, Je~~cze 
4 stycznia telegrafował do płk. H?us~ o b?lszewIc~{:eJ m;vazJI na 
tereny dawnej Polski i o zagrozemu. WIl?~, ~I?ska. I ~awe~ 
Grodna. Obecnie wojska czerwone zajęły JUZ Mmsk I WIlno I 
zagrażają Warszawie. Jednocześnie, podc~as P?~ytu pan~ Paderew~ 
skiego w Poznaniu, wybuchły tam zamIes~kI I to~zą SIę, ~~y tez 
toczyły, walki polsko-niemieclde. Są?zę, ze w tej sytuaCji obo­
wiązkiem Sprzymierzonych jest przYJść z. pomocą P.ola~om. Dla 
utrzymania spokoju w Polsce i zatrzrmama pos~wal11a s~ę bolsze­
wików na Zachód wystarczyłyby mezr:aczne sIły, w pIerwsz~m 
rzędzie amerykańskie i pod amerykańskIm dowództwem, z udZIa­
łem jednak i innych mocarstw. Proponowałbym wysłanie do 
Polski przez Gdańsk dywizji amerykańskiej oraz pułków francu­
skiego, brytyjskiego i włoskiego, które by obsadziły port gdański 
oraz linię kolejową Gdańsk-W-arszawa. Obecnie, przy odnawia­
niu zawieszenia broni, należałoby to wyraźnie zastrzec, wprowa­
dzając odpowiednie klauzule. Szczegóły tego wniosku są. omó­
wione w notatce, którą wczoraj pozwoliłem sobie Panom przed­
łożyć. 

WILSON: Przeczytałem Pańską notatkę i obawiam się, że 
sprawa w niej poruszona pozornie tylko jest za~adnieniem .szcze· 
gółowym i technicznym, które może być załatwIOne o~ rękI przy 
okazji odnawiania zawieszenia broni. W istocie stanoWIona mte· 
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gralną część dużo szerszego i trudniejszego zagadnienia: jak pow­
strzymać posuwanie się bolszewizmu w kierunku zachodnim. Moż­
na żywić poważne wątpliwości, czy da się to w ogóle osiągnąć 
przy pomocy siły zbrojnej. Tę kwestię, zresztą, należy szczegółowo 
rozważyć i omówić. W każdym jednak razie nie jestem za wysy­
łaniem wojsk amerykańskich do Polski. Wojna już się skończyła 
i nasi chłopcy powinni wracać do domów. Nie będę ich zatrzy­
mywał w Europie ani chwili dłużej, niż to było konieczne. 

LLOYD GEORGE: Całkowicie podzielam zdanie Pana Pre­
zydenta .. Nie mógłbym poprzeć wniosku marsza,łka Focha przede 
ws~ystkIm dlatego, że wiąże się on zasadniczo z naszą ogólną 
pohtyką w stosunku do bolszewizmu. Tę właśnie kwestię musimy 
przedyskutować jak najszybciej w jej całokształcie. 

CLEMENCEAU: Może zatem istotnie lepiej odłożyć decyzję 
w sprawie wniosku marszałka Focha do czasu, aż rozważymy w 
całości zagadnienie bolszewizmu. 

PICRON: Dzisiaj, natomiast, rozpoczynając prace Konfe­
rencji Pokojowej, musimy formalnie zdecydować sprawę udziału 
w niej Rosji. W Paryżu znajduje się szereg wybitnych, powszech­
nie znanych i szanowanych Rosjan, takich na przykład, jak książę 
Lwow, ambasador Makłakow, minister Sazonow i inni, z przedsta­
wicielami socjalistów, jak Sawinkow i Czajkowski, łącznie. Wys­
tąpili oni z prośbą, by ich dopuścić do prac Konferencji w cha­
rakterze reprezentantów Rosji. Osobiście jestem zdania, że Rosja, 
jako państwo, oficjalnie na Konferencji reprezentowana być nie 
może aczkolwiek byłoby pożyteczne, byśmy mogli zapoznać się 
z poglądami tych panów na sprawy bieżącej polityki. 

LLOYD GEORGE: Przede wszystkim musimy sami ustalić 
zasady naszej polityki w sprawie Rosji. Co mamy robić: wycofać 
wojska z Rosji, czy też je wzmocnić? Co się zaś tyczy wymienio­
nych osób, to, być może, reprezentują one wszystkie rosyjskie po­
glądy' z wyjątkiem jednego tego właśnie, który jest panujący w 
RosJ!... ' 

WILSON: (przerywając): Jakiż to pogląd uważa Pan za 
panujący w Rosji? 

LLOYD GEORGE: Pogląd rosyjskich chłopów. Możliwe, że 
Rosji. nie reprezentują bolszewicy, ale na pewno dzisiejszej Rosji 
rówrueż nie reprezentują, ani książę Lwow, ani nawet Sawinkow. 

SONNINO: Czyż nie moglibyśmy, formalnie pozostawiaj ac 
miejsce Rosji na Konferencji nie obsadzone, wysłuchać tych p~_ 
nów, lub ich poprosić o złożenie pisemnych memoriałów o sto­
sunkach rosyjskich. Mogłoby to nam się przydać przy naszej mery­
torycznej dyskusji. 
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LLOYD GEORGE: Można to robić w cha~akte!z.e prywa~: 
nym, nie oficjalnym. Prywatnie każdy może zaSIęgac mformaCJl 
wszędzie, gdzie uważa za wskazane. 

Scena 3 - Odsłona 10 

CZAS: Merytoryczna dyskusja ogólna w ))SPRAWI~ ~C!­
SYJSKIEj" toczyła się na kilku posi~dze1:iach .R~dy Dzzeszęczu 
pomiędzy 16 i 22 stycznia 1919 r. Zabze:alz w me! głos przedsta­
wiciele mocarstw oraz zostali wysłuchalz zachodm rzeczoznawcy. 
Oto co mieli do powiedzenia: 

LLOYD GEORGE: Należałoby chyba zacząć od stwierdze­
nia że nie znamy w dostatecznym stopniu faktów dotyczących 
Ro~ji. Dlatego też nasze nadzieje, że rz~d bolsze~ick~ ryc~o ~p~~­
nie, zostały zawiedzione. Dziś bolszewIzm wydaje SIę byc silmeJ­
szy, niż kiedykolwiek dotąd. 

WILSON: Widocznie tkwi w nim jakaś u~ry~a siła, któ!~ 
budzi dlań tyleż sympatii, ile oburzenia wywołUją Jego. bardz:e! 
brutalne cechy. Aby jednak ziarna bolszewizmu mogły SIę gdzIes 
rozwijać, musi istnieć grunt dla nich podatny. 

CLEl'IENCEAU: Może byśmy, proszę Panów, przed n~szą 
dalszą dyskusją ogólną wysłuchali rzeczozn~:vców, ktorzy byli n,a 
miejscu. Nasz, francuski, ambasador w ROSJI, Noulens, oraz dun­
ski poseł, Scavenius, mogliby przytoczyć fakty, których nam tak 
brakuje. 

LLOYD GEORGE: Czy będą to jednak fakty dostatecznie 
świeże i podane w sposób obiektywny? 

CLEMENCEAU: Na razie lepszych i obiektywniejszych rze-
czoznawców nie mamy. 

GŁOSY: Wysłuchać rzeczoznawców ... Prosimy ... 
CLEMENCEAU: Głos ma pan Ambasador Noulens. 
NOULENS: Moim zdaniem, rząd bolszewicki jest zdecydo-

wanie imperialistyczny i dąży do podboju świata. Gdybyś~y, 
kiedykolwiek, wykazali dość słabości, aby z taki~ rządem weJść 
w jakieś porozumienie, nazajutrz ci ludzie. zaczęlIby wysyłać ~o 
nas agitatorów, pieniądze i nawet matenały wybucho~e. NIe 
kryją się oni bynajmniej, iż zamierzają szerzyć rewolUCję prz~ 
pomocy wszelkich środków. Lenin jest najwyższym kapłanem tel 
nowej wiary, a Trocki jest człowiekiem czynu. 

6 
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LLOYD GEORGE: Jak dawno Pan Ambasador opuścił 
Rosję? 

NOULENS: Przed prawie pół rokiem. 

. CLEMEN~?AU: Wysłuchajmy więc Posła Scaveniusa kt6ry 
wYjechał z RosJl znacznie p6źniej. ' 

. ~CAVEN~~S: Oso~iście je~tem zwolennikiem natychmiasto­
weJ InterwencJI. Ostatmo. bowIem, ukl'aińskie wojska Petlury 
uległy ~ ,znacz~ym. stopnIU bolszewizacji, a, po zajęciu przez 
bol~zewIkow: ~~na l posuwaniu się ku Wal'szawie, sytuacja Po-
1ak0'Y 1'6wme~ SIę pogol'szyła. Kal'dynalnym błędem byłaby jed­
n~k InterwenCja przy po~ocy drobnych sił, tak jak to było ro­
blOn~ dotą~. Dl'ob?e. oddzIały ulegają zarażeniu przez bolszewizm 
w CIągu kilk~ ml~slęcy. Wła~ciwą polityką byłoby zniszczenie 
centr~lnych osrodk.ow b~lszewIzmu w Piotrogrodzie i Moskwie. 
Pr~ecIw~o Mos~wIe moz.na by sk~erować polskie wojska przez 
~~no l Smolensk. Arm~a o.chot~Icza Denikina ruszyłaby r6w­
mdz na. Mos~wę, g~yby wI~dzIała, ze ma zapewnioną pomoc wojsk 
c~ oZI~msl~Ich NIe nalezy zapominać, że bolszewizm w Rosji 
~l1e ~oze s~ę os~ać bez bolszewizacji reszty świata. Dlatego też 
Jest ruebezpIecz~ns.twem światowym, kt6re przestanie istnieć tylko 
w wypadku ZajęCIa Moskwy. 

. . CLEMENC~AU: Dziękuję Panom za podzielenie się z na­
mb 1 Ich .poglądamI. ~sobiście r6wnież uważam niebezpieczeństwo 
~lszew~zmu za duze w chwili obecnej. Tym bardziej, że bolsze­

WIzm SIę ro~sz.erza.: at~kuje kr~j~ bałtyckie i Polskę, pleni się 
w: BudapeszcIe 1 W~edn~u. R6wruez Włochy są zagrożone, w stop­
nIu. prawdopo?obl:Ie, wI~kszym. niż Francja. Dlatego też koniecz­
ne Jest przedsIęwzIąC cos przecIwko bolszewizmowi. 

. L.LOYD GE~?RG~: Można, ,oczywiście, m6wić, że bolsze­
WIzm )es~ ~ cY'Y~hzacJ1 ru~h~m row:nie niebezpiecznym, jak nim 
był, nIemiecki m~h~aryzm, l ze nalezy go zniszczyć. Czy jednak 
ktos zal.ec~ l?owa~nI.e taką politykę? Czy jest ktoś got6w do wpro­
wadzarua Jej w z~cIe? Czy kt6reś z zachodnich państw sprzymie­
rzon~ch gotowe Jest wysłać milion ludzi do Rosji? Osobiście 
WątpIę, czy znalazłby się nawet tysiąc chętnych do p6jścia tam. 

, WILSS?N: ~ojska ~~yty!skie i amerykańskie nie chcą wal­
czyc w,RosJI' gdyz obawIają Się, aby ich wysiłek nie zmierzał do 
przywrOC~?Ia tam dawnego. I?orządku, kt6ry, przecież, był jeszcze 
~orszy, nIz. obecn~. ~ dru~I~J strony, siła bolszewickich przyw6d­
c~w Jest .. nIewątphwIe, .CZęSClOWO przynajmniej, skutkiem zagroże­
n~a ~osJ1 przez .obcą Interwencję. Zagrożenie to powoduje sku­
pIame SIę przy 111ch mas narodowych. 
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SONNINO: Ja byłbym za doprowadzeniem do porozumie­
nia wszystkich antybolszewickich partii rosyjskich i u~zieleniem 
im pomocy przy utworzeniu silnego rządu. Pod warunkiem, .ocz~­
wiście, złożenia zobowiązania, że nie będzie to rząd reakcyjny l, 

w szczeg6lności, nie cofnie przeprowadzonej już w praktyce refor­
my rolnej. W ten sposób wytrąciłoby się bolszewikom ich naj­
mocniejszy argument. Gdyby . Rosjanie złożyli takie zobowiązanie, 
byłbym za udzieleniem im pomocy, zarówno w sile żywej w ra­
cjonalnych granicach, jak i przez dos~arczanie b~oni, żywn~śc.i ~ 
pieniędzy. Osobiście bowiem sądzę, ze bolszew~zm stanoWi lUZ 

zbyt poważne niebezpieczeństwo dla mego kraJU. 
ORLANDO: Ja bym powiedział, że bolszewizm stanowi 

poważne niebezpieczeństwo dla całej Europy. Dla zapobieżenia 
szerzeniu się epidemii władze sanitarne ustanowiają kordon sa­
nitarny. Czy podobne środki nie mogłyby być zastosowan~ ~o 
bolszewizmu w celu zatrzymania jego dalszego rozprzestrzenIarua 
się? Być może w ten sposób zostałby on przezwyciężony i wygasł 
przy całkowitej izolacji. 

CLEMENCEAU: Największym naszym nieszczęściem jest 
to że musimy znaleźć jakieś rozwiązanie natychmiastowe. Gdy­
b;śmy mieli więcej czasu do dyspozycji, byłbym za zwłoką ~ż! 
ewentualnie, wysunęliby się w Rosji na czoło ludzie bardZiej 
rozsądni i kierujący się zdrowym rozsądkiem. Gdyby to tylko 
ode mnie rależało, byłbym zwlekał, wznoszą~ je.dno~ześnie pr~e­
szkody, zapobiegające dalszemu rozprzestrzemanIu SIę bolszewIz­
mu. Rozumiem jednak, że nie jestem sam ... 

LLOYD GEORGE: Postawmy, Panowie, sprawę konkret­
nie. Kto z Panów, i w jakiej liczbie, m6głby natychmiast wysłać 
do Rosji wojska regularne lub ochotników? 

WILSON: Ja nikogo. Nasi amerykańscy ch,łopcy mają dość 
wojny i chcą wracać do domów. 

CLEMENCEAU: Francja poniosła zbyt duże straty w lu­
dziach, by mogła nadal szafować krwią swej młodzieży. 

ORLANDO: Włochy również nie dysponują, na razie, żad­
nymi pod tym względem możliwościami. 

LLOYD GEORGE: To, chyba, w znacznym stopniu prze­
sądza naszą ostateczną decyzję· 

WILSON: Jeśliby bolszewicy powstrzymali. się przed. da!szą 
inwazją w Litwie, Polsce, Finlandii i innych krajach, ~oglibysmy 
może podjąć jakąś próbę pogodzenia ich z resztą ŚWIata. 

CLEMENCEAU: Tylko nie tutaj, w Paryżu. Zaden z ofi­
cjalnych przedstawicieli bolszewizmu nie uzyska nigdy prawa 
wstępll na terytorium francuskie. 
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LLOYD GEORGE: Terytorium francuskie nie obejmuje 
jednak całej kuli ziemskiej. 

WILSON: Sądzę, że istotnie nie byłoby celowe sprowadza­
nie przedstawicieli bolszewickich nie tylko do Paryża, ale w 
ogóle do żadnego z krajów Europy zachodniej. 

LLOYD GEORGE: Moglibyśmy zorganizować konferencję 
rosyjską na przykład na terytorium tureckim. Tam bolszewicy mo­
gliby dojechać przez morze Czarne, nie przejeżdżając nawet przez 
terytorium żadnego z państw europejskich. 

SONNINO: Chyba na Psich Wyspach pod Konstantynopo-km. . 

LLOYD GEORGE: Doskonały pomysł, tym bardziej, że te 
wyspy oficjalnie nazywają się Książęcymi. 

CLEMENCEAU: Skoro Panowie są za tym, może by Pan 
Prezydent Wilson był łaskaw zaprojektować orędzie, w którym 
stanowisko państw sprzymierzonych zostałoby w pełni wyjaś­
nione całemu światu, z Rosjanami i Niemcami włącznie. 

GŁOSY: Prosimy, prosimy, Panie Prezydencie. 

Scena 3 - Odsłona 11 

RADIO (z głośnika): Uwaga, uwaga! Nadajemy ostatnie 
wiadomości. Dziś, dnia 24 stycznia 1919 1'. Rada Najwyższa 
Sprzymierzonych w Paryżu jednomyślnie uchwaliła wezwanie 
wszystkich zorganizowanych grup, które sprawują, lub usiłują 
sprawować, władzę polityczną na terytorium Imperium Rosyj­
skiego w jego granicach z 1914 roku, do zaprzestania wallc bra­
tobójczych oraz wysłania swoich przedstawicieli na Wyspy Ksią­
żęce w pobliżu Konstantynopola, gdzie mogliby oni rozpocząć 
obrady z przedstawicielami Zjednoczonych Mocarstw w sposób 
najbardziej swobodny i szczery, ujawnić życzenia wszystkich 
części narodu rosyjskiego oraz, jeśli to będzie możliwe, dojść 
do jakiegoś porozumienia, dzięki któremu Rosja mogłaby określić 
swe :v-lasne zamiary oraz mogłyby zostać ustalone szczęśliwe sto­
sunln współpracy pomiędzy jej narodem a innymi narodami 
świata. 

Pełny tekst zaprojektowanego przez Prezydenta Wilsona 
wezwania do rosyjskich ugrupowań politycznych zostanie nadany 
pózniej. Na ich odpowiedz Sprzymierzeni będą czekali do dnia 
14 lutego, po czym, ewentualnie, zostanie ogłoszony termin roz­
poczęcia konferencji. 
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Scena 3 - Odsłona 12 

CZAS: Zaproszenie na Wyspy Książęce Polski nie dotyczyło. 
W zasadzie uznawana za państwo niepodległ~1 była ona pr~e~ 
mocarstwa wyłqczona Z terytoriów przedWOJennego ,It:zper:um 
Rosyjskiego. Ale w jakich granica~h? ta sprawa wyra~me post~: 
wio na nie była. Oficjalne uznam e suw.erenne~o Panstw~ Po 
skiego i jej niezawisłego rządu (ale m~ gramc!) nastqpzł? po 
dyskusji na Radzie Najwyższej Sprzymze.rzonych w Paryzu w 
dniach 21-29 stycznia 1919 roku. DyskusJa ta została wywołana 
przez skierowane do Rady Najwyższej prośby Ignacego Pade~ew­
skiego, szefa nowego, utworzonego 16 stycznia, rządu p~lskzego .. 
W toku dyskusji, jako reprezen.tanci polscy, wysłucham zostal: 
Roman Dmowski oraz Erazm Pzltz. 

WILSON: Otrzymałem pismo od Pana Paderewskiego, któ.r~ 
jak Panowie wiedzą, został o~t~tnio ~re~ydentem Rządu P~:it:~ 
Republiki. Pisze o trudnosclach~ Ja~le m~ Polska w. CJI 
Wschodniej oraz na innych terytorIach l prOSI, abyśmy s~ę ~wró­
cili do ukraińskiego Dyrektoriatu w Kijowie o zaprzestarue mter­
wencji na polskich terenach ... 

LLOYD GEORGE (przerywajqc): Mam duże wą.t.l?liwoś~i, 
czy Wschodnia Galicja jest terenem ~olskim i sądzę, ze powm­
niśmy się zwrócić do Pana PaderewskIego, by Polska zaprzestała 
tam interwencji. 

WILSON (w dalszym ciqgu): Poza tym ~an Paderewski 
prosi o możliwie rychłe przysłani: do ~olski w~Jsk gen: !=I~e.r~ 
oraz zapasów sprzętu i zaopattze~a w~Jenn:go, zywno§cl 1 OZIe 
ży, podnosząc grożące P6lsce ~le?eZpleczenstwo zewnętrzne, w 
szczególności ze strony bolszewikow. 

CLEMENCEAU: Wojska !lalleta. ~o~na by wys~ać przez 
Gdańsk i Toruń. Rząd brytyjskI wyt:!łzlł JUZ na to sWOJą zgodę· 

WILSON: Czy jednak istotnym ~elem. te! , ek~pedycji będzie 
wYłącznie obrona Polaków przed ~eprzYJ~cI~ z zewnątrz. 
Możeby Pan Naczelny Dowódca zechCIał udzlehc nam fachowych 
wyjaśnień w tej sprawie. 

FOCH: Armia gen. Hallera we . ~~ancji s.k~ada się ~bec~e 
z . edne' całkowicie sformowanej dY~I~JI, drugIej !la ukonczen,tu 
i ~zeci~j która liczy do 20:000 ludzi l Jest w trakCIe formc;>wallla. 
Czwartą' dywizję można sformować w~. Włoszech. WOjska te 
należy wysłać do rosyjskiej Polski dla Jej obrony przed bolsze-
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wikami, ale władze pol ki . . 
wania ich na terenach s s e powInny SIę zobowiązać do nie uży-
czas, polityka polska jesfd~r~~k Muszę zazna:z~ć, że, jak dotych­
Zagrożeni przez bolszewików WnYtdz~a I meskoordynowana. 
nie będąc do tego zmuszeni nzaa. s~ o Zle, ~ol?cy, nie koniecz­
oraz Galicję na poł d' W ' JmuJ~ ~ozn?nskte na Zachodzie 
ruu i nigdzie nie m~gnąI~·siągnrąećzultacledIch. siły ulegają rozprosze-

• powo zema. 
BALFOUR: Polaków najtr d . .. kł' 

jakie~oś. ograniczonego program~ ?le~ ~est s. omćkd~ przyjęcia 
będZIe lm taki program narzuci' , ą ~ę, ze w oncu trzeba 
okres .. pomiędzy zakończeniem d~ia~~ecm~ Pola~ wykor~ys~ują 
deCYZJI przez Konferenc' Poko' wOJen~yc ~ pOWZIęCIem 
poza obszar Polski rosY1~kiej :w~' k b~ rohclągnąC Swą władzę 
uz~sadnione, W wielu innych _ n~e t ~c wypadkach jest to 
sktego mają oni niewąt liwe ra;le. ~t~sunku ~Q Poznań­
n?stręcza specyficznych tfudnoś~ Te~i' a~ JU.z kwes.t1~ Gdańska 
~ą, to według wszelkich inform' ' .. S.l C. o Zl o GalICję W schod­
me pragnie ona należeć do Pol k~CJ~t.kle dzy~kałem, bynajmniej 
wać tutaj przedstawicieli Pol kó 1. . ?lm ~ ~mem, nalezy zawez­
ograniczyć wył czni d b a w 1 ID?- oswladczyć, że mają się 
przed inwazją ąz ze~n °tr~ rUY ter~tot1ów niewątpliwie polskich 
należy pozostawić Konlere~ .. s~lknl~ os~atec~nych granic Polski 
imieniu mocarstw wskazać c~~J o oJoweJ, .zas ~~lakom należy w 
przed powzięciem ostatecz~;chqd:;zjtyĆ Ich lIma postępowania 

WILSON: Osobiście mam d I' 
wątpliwości. Sprawa Gdańska ~ o tego ~szyst Clego coraz więcej 
jednocześnie sugeruje się tuta' ~ na ra.zl~ pozostać. otwarta, a 
przez w~słanie do Polski oddzi!łJ~~oI:l(l~he. ~bahlam si~: że 
faktyczme pr~es~dzić całokształt sprawy polskie' a~ o~u ~~z~my 
nak strony, JeślI mamy zaleca' P l k J. ruglej Jed­
?d wszelkiej akcji. to to samo ~ależ~~bo~/b:,:s~rzymywanie się 
mnych. WszYSCy powinni . d . , . y o IC 1 w stosunku do 
sami sobie zasżkodzą. POZ:l~ Zlec, ze. pr~ez przedwczesną akcję 
sprawie rosyjskiej podjąć prób

ym
, d0!fler~srr;; l co postanowili w 

świata. Gdybv t . d ł ę pogo 7ema, o szewików z resztą 
wickiej na Pólsk~ s~~p~dło~ mebezpleczen~two inwazji bolsze­
~resztą, w swoim !iście nale Ya ał!om~tyczme. Pan. Paderewski, 
1 zaopatrzenia wojennego. Pi;ze gż~wme na przysła~~e mu broni 
800 tysięcy ludzi gotowych do' lk~~ ~l~ dYlkSPOZYCJl od 600 do 
i amunicję.' wa 1, Jes l ty o będą mieli broń 

FOCH: Nie mam . d . 
Pana Paderewskiego nie za neJ. możności sprawdzenia danych 
wartość bojową. ' sądzę Jednak, aby jego siły miały dużą 
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LLOYD GEORGE: Za mało mamy danych o faktycznej 
sytuacji w Polsce i, w tych warunkach, wszelka nasza akcja może 
wywołać tylko zamieszanie. Faktem jest, że Polacy przy pomocy 
siły zbrojnej usiłują przesądzić decyzje Konferencji Pokojowej. 
Zresztą to samo robią Rumuni, ale ci, przynajmniej, nie proszą 
nas o pomoc. Polacy zaś chcą od nas wszystkiego - środków 
transportowych, zaopatrzenia, broni i amunicji... 

WILSON (przerywa): Chciałbym zauważyć, że Pan Pade­
rewski prosi o to wyłącznie dla zorganizowania obrony przeciwko 
bolszewikom. 

LLOYD GEORGE: Nikt z nas nie ma wątpliwości co do 
prawdomówności i uczciwości Pana Paderewskiego. Ale wśród 
Polaków są różne elementy i Pan Paderewski niewątpliwie nie 
może panować nad całością sytuacji. Przysłana przez nas broń 
może znaleźć się w innych, mniej powołanych, rękach. 

FOCH: Istnieje jednak niebezpieczeństwo, że Polska się 
udusi przed ostatecznym ukonstytuowaniem się. Nie ma ona baz, 
ani wyjść n a świat; nie ma środków komunikacji, ani zapasów; 
nie ma wreszcie armii. Jednocześnie Polacy walczą z bolszewikami, 
którzy, być może, nacierają na nich, z Ukraińcami, na których sami 
natarli, oraz z Niemcami, od których chcą wyrwać Poznańskie. 
Z wojskowego punktu widzenia, taka polityka nieuniknienie musi 
doprowadzić do skutków fatalnych. 

CLEMENCEAU: Sądzę, że w tych warunkach, przed po­
wzięciem ostatecznych merytorycznych decyzji, dobrze by było 
wysłać do Polski Międzynarodową Komisję dla zorientowania 
się w sytuaCji na miejscu. Tym bardziej, że przedstawiciele pol­
scy, których mamy zaraz wysłuchać, stale przebywając w Paryżu, 
tej sytuacji również bezpośrednio nie znają· 

LLOYD GEORGE: Doskonała myśl. Poza fachowymi woj­
skowymi w skład takiej komisji muszą wejść także doświadczeni 
politycy. W Polsce istnieje zadawniony spór pomiędzy feudal­
nymi panami i chłopstwem i my, oraz nasi przedstawiciele na 
miejscu, powinni się w tym zorientować, aby nie stanąć ślepo po 
jednej lub drugiej stronie. 

CLEMENCEAU: Może wrócimy jeszcze do sprawy Komisji 
po wysłuchaniu polskich przedstawicieli, którzy już powinni być 
tutaj. (Do woźnego) Proszę poprosić Panów przedstawicieli Na­
rodowego Komitetu Polskiego. (Na salę zosta;r; wprowadzeni 
Dmowski i Piltz). 

CLEMENCEAU: Udzielam głosu Panu Dmowskiemu. 
DMOWSKI (zaskoczony): Przepraszam, ale o czym wła­

ściwie mam mówić? 
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CLEMENCEAU' Niech P d' nienia polskiego b '. ~n prze stawI nam całość zagad-
.. p l ,y zotlentowac zebranych co do ob . CJI w osce. ecneJ sytua-

WILSON: W szczególności niech Pan 
Pbolsk~ od Sł:r,zymierzonych oczekuje? Czym na~ powie, czego 
o eCOle przYJSC Polsce z pomocą? Jak, moglibyśmy 

DMOWSKI: Z aktualnych spr ' ... 
k:vestia. należytej interpretacji i stos

aw n~JwazOleJszą, bodaj, jest 
WIeszeOlU broni. Gdyby z d' OWanta art. 12 umowy o za­
mieckie pozostawał n' 2? n~e z tym artykułem, wojska nie-
chroniłaby Polskę p!zed \ol~~:~ch W ~hodnic~, ich ?becn.ość 
spowodowała że Niemcy w f l~e~. ewolu9a w NIemczech 
swój sprzęt { zapasy bolsze~fko~l SIę baftowr;ue? pozostawiając 
z ich strony. Pozbawiona woj k .' bCO .y p faJ WIększą zbrodnią 
między bolszewickim rządem s hl ro~, o ska znalazła się po-
11!cyjnym rządem w Berlinie:: o~k.wle z łednej .strony i rewo­
SIę do tej niezwykle trudnej s ;tru~~e~. Mubała WIęC dostosować 
ochronną". Dlatego tylko m r rC}l l przy. rać, niejako, "barwę 
Warszawie socjalistyczny rząd o~ił pc:rrać l utrzymywać się w 
przeciwko sobie większość ł su, s nego, pomimo iż miał ' 011 

-rze rosyjskim, nie mówi c ·:ro eczens~~a n~wet Y' byłym zabo­
i zorganizowanych zabo~adh o bk~dzI7J polttyczOle wyrobionych 
względów nasz Komitet ustof~~I~o:ł l .austrlackim .. Z tych też 
wanych w kraju projektów b I' SIę negatyWOle do wysu­
szukiwaniu rozwiązania ko o a en~a tego rządu, natomiast w po­
Pana Paderewskiego którempro~ls~wegO wysłaliśmy do Polski 
dotą~ nie brał ud;iału w

go ~l~~w~!kszym 'ph;łsem był? to, że 
promiS został osiągnięty i rz l Yal · partYJneJ. ObecOle kom­
na rzecz rządu Pana Padere!sk~~;~. lstyczny dobrowolnie ustąpił 

CLEMENCEAU· M' P . 
Dmowski, by dać cz~s tłu~~czo~7 przerwIe. n~ chwilę, Panie 
feratu na angielski. Pan Prez d Wna'IPrzeło.zeOle Pańskiego re-
cusku. y ent I son Ole rozumie po fran-

. DMOWSKI: Nie mam f' d Jeśli .Pan. Przewodniczący zau aOla o urzędowych tłumaczy i 
mÓWIę Ole gorzej niż po fozwoli, zrobię to sam. Po angielsk~ 
od razu po angielsku. rancusku. Mogę zresztą dalej mówić 

CLEMENCEAU· Niestet '. . 
będę prosił o tłumacz~nie na lr~~a Olki~ rozumIem po angielsku i cus . 

DMOWSKI (po p ł . 
Jak już wspomniałem rzet um~cze.ntu m?wi. w dalszym ciqgu): 
z bolszewikami przeclwk~w;~ICtOlzoTwakOl NIemcy współdziałają 

a om. a, na przykład, niemiec-
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ki generał w Wilnie odmówił przepuszczenia dla jego obrony 
oddziałów polskich. Celem bolszewików jest jak naj szybsze osiąg­
nięcie terytorium Niemiec i połączenia się tam z grupą Sparta­
kusowców. Obecnie wojska bolszewickie zagrażają Polsce i są 
o około 150 mil od Warszawy. Polska ma dość sił ludzkich dla 
swojej obrony, choć jest zagrożona nie tylko przez bolszewików 
od wschodu, lecz także przez ukraińskie bandy od południowego 
wschodu oraz Niemców od p6łnocnego zachodu. Brak jej nato­
miast środków materialnych i technicznych, przede wszystkim 
broni i amunicji, i jeśli środków tych, oraz pomocy przy organi­
zacji swojej armii, nie uzyska w krótkim czasie, zostanie zgnie­
ciona i zalana przez bolszewizm, który nie ma w niej dla siebie 
gruntu tylko w bardziej politycznie wyrobionych i zorganizowa­
nych zaborach pruskim i austriackim. 

Przechodząc do sprawy granic, uważam, że przy ich ustala­
niu należy wyjść ze stanu 1772 roku, co nie znaczy, by ówczesne 
granice miały być mechanicznie przywrócone: należy je zmodyfi­
kować, dostosowując do obecnych warunków. O Litwie i Ukrai­
nie, jako samodzielnych państwach, myśleć zawcześnie: należy je 
zorganizować w oddzielne jednostki polityczno-prawne i połą­
czyć z sąsiednimi państwami, w szczególności Litwę z Polską· Co 
do reszty Ziem Wschodnich, to, obawiam się, że przez dłuższy 
czas panować tam będzie stan anarchii i, dla zachowania spokoju 
i porządku wewnątrz swych granic, Polska mogłaby z nich zrezy­
gnować. Sprawy te, jak również kwestię granic z Niemcami i 
Czechami, muszę omówić bardziej szczegółowo ... 

CLEMENCEAU (przerywa;qc): Może zrobi Pan to później, 
na piśmie, gdyż obecnie chcemy się ograniczyć tylko do naj pil­
niejszej sprawy przyjścia biednej Polsce z natychmiastową pomo­
cą. Co w tej kwestii ma do powiedzenia Pan drugi przedstawiciel 
polski? 

PILTZ: Przyłączam się całkowicie do wywodów mego po­
przednika, podkreślając konieczność pośpiechu, gdyż niedługo 
może już być za późno. 

CLEMENCEAU: Dziękuję Panom za ich cenne uwagi. Mam 
też nadzieję, że rychło dojdą Panowie do całkowitego porozu­
mienia z bratnimi Czechami i wyrównają ubolewania godny spór 
o Cieszyn. Umożliwi to nam szybsze przyjście z konkretną pomo-
cą ~iednej Polsce. 

(Dmowski i Piltz opuszcza;q salę obrad) 

CLEMENCEAU: Obecnie możemy wrócić do sprawy pro­
jektowanego wysłania do Polski Międzynarodowej Komisji. 
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SONNINO: Sądzę że .. ł6 . 
skłonienie Polaków b' Jej. g ;vnym zadamem powinno być 
do przeciwstawiani; SI·ęy boglramcik~yh swoją działalność wyłącznie 

o szew om 
LLOYD GEORGE· Zu ełn· ·ł . 

czuwania, aby pod t ~ P Ie s us~me. I, w szczególności 
dalszych podboJ· ów naY W Phretde~ste!ll .me usiłowali dokonywaĆ 

.. Pk. sc o zle l me po t ·1· . rencJl o oJ owej w obI" f k .. s aWI l nas l Konfe-
ICZU a tu ZajęcIa Kowna lub Grodna. 

(Koniec Aktu Pierwszego) 

1962. 

Wiktor SUKIENNICKI 

Książki Skład ' Płyt Skład Nut 
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POLSKICH KSIĄżEK POLSKICH PL YT 
Polecamy polskie książki: GRAMOFONOWYCH 

- do nabożeństwa pr.odu~owanych 
_ powieści w kraJU I za granicą. 
_ techniczne - Muzyka - Śpiew 
- medyczne - Kolędy 
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_ podręczniki szkolne. ~twory polskich . kompozytorów 
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Przrjmujemy abonam:~t og~a y 0'KJemy zamówienia pocztą 
Posiadamy na składzie waz ." • u. I. t u r ę" -

I n a t y t u t L· t ystkle ~slązkl wydane przez 
I erackl w Paryżu 

Ludzie i ksiqżki 

(FRAGMENT) 

Ludzie byli różni. I tylko niektórzy pozostawili po sobie 
ślad wyraźny - rysę bólu. Tylko tych obdarzyła pamięć wiecz­
nym życiem, słowa ich brzmią po dzisiaj, twarze ich wychylają 
się z mroku, niezatarte i pełne wyrazu. Po innych pozostał cień, 
plama o niejasnych konturach. Ci trwają w pamięci istnieniem 
zbiorowym, niepełnym. Są sobą i więcej niż sobą - ludzie z po­
ciągu, ludzie z obozów, ludzie z miasta Z. Byli wreszcie tacy, 
których pamięć odpycha. Tych chciałoby się wynieść poza nawias, 
raz na zawsze odrzucić, odmówić im prawa istnienia. Ale ci właś­
nie byli i będą jak ból w kościach, jak szpara w drzwiach. 

Trzeba zdobyć się na wysiłek, odepchnąć wszystkie dnie 
dzisiejsze i dnie wczorajsze, aby zobaczyć tamtych, pierwszych. 
Tamci byli swoi i obcy. Swoi nie liczyli się prawie, byli równie 
rzeczywiści i niezmienni, jak płaszcze w przedpokoju, lub abażur 
nad stołem. Każdy z nich krążył w ustalonej orbicie i można ich 
było odkryć łatwo, jak słońce w dzień i księżyc w nocy, bo ruchy 
ich nie podlegały zmianom nagłym, nie miały w sobie nic z przy­
padkowości, były celowe i łatwo obliczalne. 

Mamę odkryć można było zawsze w kuchni, różową, umączo­
ną, pachnącą świeżym ciastem. Ojciec był obecny w sensie nega­
tywnym, tzn. że go nie było , właśnie miał przyjść, lub właśnie 
wyszedł, czekano na niego z. obiadem, zostawiano mu kolację na 
stole. Ojciec był w potencjale, zawsze do zrealizowania, lecz 
zawsze nieuchwytny, jeszcze jedna możliwość, której nie zdążyliś-
my wykorzystać. 

Babcia żyła we wspomnieniach. W mieszkaniu pełno jeszcze 
było jej śladów. Tu siadywała wieczorem, robiąc na drutach, tam 
odpoczywała po obiedzie, słuchając radia. Babci nie można było 
pominąć, ale trudno było brać ją pod uwagę. Pozostał po niej 
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clen, który trwał, jak zapach naftaliny w wyciągniętych z kufra 
płaszczach. 

Swoich zresztą było dużo i pamięć ledwo ich ogarnia _ 
wujkowie o szczeciniastych brodach i rękach pełnych słodyczy, 
ciocie o melodyjnych głosach i falujących biustach. Swoi napływali 
do domu raz, dwa razy do roku, wnosząc gwar i jakieś echa 
obcych spraw, obsiadywali gęsto wszystkie gałęzie napełniając 
dom szczebiotem. Trzeba było z ich objęć uciekać, chować się 
pod kanapę, lub do szaf, by dopiero stamtąd przyglądać się im 
do woli. 

Obcy przeciekali w nasze życie szparami, nie na długo na 
szczęście i jak gdyby częściowo, jedną nogą pozostając na progu. 
Panowie mieli głosy grube, przepite, brakowało im ostróg przy 
lśniących butach i szabel. Panie miały lśniące oczy i matowe nosy, 
bawiły się pierścionkami, lub mięły batystowe chusteczki. I mama 
starała się nieznacznie trzymać ręce pod stołem, bo były zaczerwie­
nione i szorstkie. Mama bała się obcych w sposób widoczny nawet 
dla nich, była nieswoja, przepraszała za wszystko i rozlewała her­
batę· Dopiero gdy drzwi zamykały się z trzaskiem po ostatnich 
ukłonach, mama "powracała do siebie", łykała "kogutka" i z 
westchnieniem ulgi zabierała się do naczyń. 

Gdyby było można odgrodzić się od obcych wielkim mu­
rem, takim jaki wybudował wuj naokoło swojej działki, murem, 
z szarej cegły (za murem z szarej cegły miały kwitnąć kwiaty, któ­
rych trzeba było strzec przed urokiem); gdyby było można opa­
trzyć wszystkie szpary, wyłączyć dzwonek, żeby obcy pozostali 
na dworze, żeby nie przyćmiewali słońca, nie zakłócali biegu na­
szych gwiazd ... 

Boję się obcych lękiem mojej matki, rozlewam herbatę, za­
pominam o cukrze, i mówię z nimi, siląc się na grzeczność, o spra­
wach błahych. Tylko nie ma już złotego abażura, pod oknem 
nie rosną bratki i w aptece nie sprzedają "kogutków". Więc żeby 
nie było tak smutno trzeba zrobić wysiłek, cofnąć się poza lata, 
po udeptanych drogach, których ostatni zakręt ginie w przeszłości. 

Oto Ambroży. Jaki - czy taki jak na fotografiach, pożół­
kłych od starości? Czy taki, jakim go widziałam ostatnio, ale 
kiedy, kiedy? Czy Ambroży ma twarz? Nie, twarzy chyba nie 
ma, jest tylko sylwetka. Ma długie ręce i nogi i lekko pochyla 
się w przód. Teraz zresztą usiadł, ma w ręku bałałajkę, tę właśnie 
gdzie do środka wrzuciliśmy parę zabitych much. Czy te muchy 
zmartwychwstaną? Czy wnętrze bałałajki jest dla nich piekłem, 
czy rajem? Ambroży gra. Może przyjemne jest pozagrobowe życie 
we wnętrzu bałałajki? Co Ambroży gra? Czyżby "oczy czarne"? 
A może jakiś nowszy repertuar? Wracają słowa piosenki ,,0, 
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jakże się dziś weselą, Rosi~a i Ma~u~o ... ". Ale :zem~ się weselą? 
Gdybym urodziła się raz Jeszcze l zyła na haCJendZle - mamo, 
co to znaczy hacjenda? .... . 

Po Ambrożym nie zostało am bałałaJkl, am gr?~u, ~ilk~ 
listów z frontu - to wszystko. Ambr~ży ?ie zagr~ JUZ WlęceJ. 
Nie ma' hacjendy, nie ma Rosity, nik: s~~ me we~eh .. Ale o tym 
nie wolno myśleć, tego nie trzeba mOWlC, bo z~ow Jest smutno 
i zamyka się droga w przeszłość. Przeg.rałam plerwszą płytę na 
starym patefonie. Nie wiem, czy brzmtała. czysto. T;raz wytrę 
igłę, nakręcę sprężynę i dam patefonow~ ?dpo~ząc. ~~,~tyna 
spada. Przedstawienie skończone. "Sam WYJdZIe kazdy gosc . 

• 
Nie byliśmy z "takich, siakich", "kurze spod ogona r:ie v:y-

padliśmy" mieliśmy w przeszłości nawet herby rodowe, dZIadko~ 
w konfed~ratkach i babkę dowożącą broń powstańcom. W lam~s~e 
rodzinnym matka przechowywała ze czcią. strzępy :vspommen~ 
które, od czasu do czasu, wyciągała na ŚWIatło, by Je 'przetrzec 
z kurzu jak stare srebra. Padały wówczas nazwy dobr rodo­
wych, z~przepaszczonych, lub skonfiskowanych pr.ze.d laty, ~t6:e 
dla niej miały jeszcze kolor i zapach, a dl~ nas były JUZ tylko ?zw~ę­
kiem: "Grociszki, Mysikiszki..."., P.achr:Iało to ~szystko SIenkie­
wiczem i gotowa byłam uwierzyc,' ze clOtkę mOJą porwał Bohun, 
a wujem moim był Skrzetuski. Słuchaliśmy z zapartym. tch~m 
o tych czasach odległych, pełnych wielkich poświ.ęceń 1 kazdy 
z nas miał swoją "Wierną rzekę" i ~wój .własny, ~:l1,~wy~n~~y m­
komu "Sen o szpadzie". To była "lhada 1 Odys~eJa dZIec~stwa 
pełna tonów wysokich i ,:zystych, w którą mozna było wIerzyć 
niezachwianie, bez zastrzezeń. . 

0, jakże szydziliśmy potem z ~bn~zo?,ych szabel na wszy­
stkich Samosierrach, wtedy kiedy wledzIehśmy z :vłasne~o d~~­
wiadczenia, że "lepszy jest żywy tchór~" ... W tedy, ktedy wIerzyhs­
my już tylko w święty egoizm - mstynkt samozachowa\~czy, 
który każe wydrzeć ostatni kawał chleba z r~~ głodne?o człOWIeka. 
Ale nawet wtedy, kiedy "Sen o kartoflu . zastąpił nam ,,~en 
o szpadzie" i pluliśmy ideałami na. wszystkl,:h brzeg~,~h ,!WIer­
nych rzek", wiedzieliśmy, że z tamtej "lhady l Odyssel cos prze-
cież pozostało. . 

• 
Nie tak łatwo jest zniszczyć przeszłość. Dziadek w ~on~ede­

ratce był może rozpustnikiem i oszukiwał babkę z zaczerwIemony­
mi oczyma, ale legenda tej prawdy nie d?chowa. ~egenda bę?zle 
mu wierna, wierniejsza niż on sam, pokaze go w Jego potencJale, 
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takim jakim bywał czasem, takim jakim mógł być. Srebra rodowe, 
wyciągnięte z lamusa, będą zawsze błyszczeć, nawet wtedy, gdy 
nie będzie lamusa, ani sreber . 

• 
Nie mam obowiązku mówić prawdy, ani całej, ani niecałej. 

Może wymyśliłam dziadka w konfederatce i dobra na "prze­
sławnych Inflantach". Może po prostu pragnę "zadać tonu", tro­
chę podnieść swój szczebel towarzyski. Gdyby mi nie zabrakło 
fantazji, mogłabym się wpisać w poczet hrabiów z prawej, czy 
z lewej ręki, tak modnych na emigracji. Lub pójść w przeciwną 
stronę i ominąwszy kułaków, umieścić swoich przodków wśród 
chłopów małorolnych . I nie byłoby to tak dalekie od prawdy ... 

Nużą mnie te sprawy i nudzą. Czy to nie wszystko jedno kim 
był ojciec i dziadek, rodzice ślubni, czy nieślubni? Z tego, czy 
z innego wyszli hektara, takich, czy innych zostawili potomków 
i przeminęli sławnie, czy bezsławnie ... 

Jesteśmy dziedzicznie obciążeni tradycją za sztywną i za 
bardzo złoconą , by ją można przetrawić w życiu. Chorujemy na 
patriotyczną obstrukcję. Kością nam stają w gardle "prochy na­
szych przodków, których pamięć" ... i tak dalej. Trzeba by raz 
z tym skończyć i zasadzić kapustą narodowy cmentarzyk - tyle 
i tyle hektarów dobrej i żyznej ziemi, ziemi "zawsze cierpliwej". 

• 
Czy pamiętasz cmentarz pod sosną? Grzebaliśmy w nim 

wróble, Ty i ja. Zbijałeś im krzyże z patyków, a ja plotłam im 
wieńce z polnych kwiatów. Nie, nie zabijaliśmy ich sami. To by 
była perwersja. Jeszcze wtedy nie słyszeliśmy o perwersjach. 

Pierwszy, ze złamanym skrzydłem, umierał długo, na oknie, 
pod paprocią. Wlewaliśmy mu wodę do dzióbka. Drugiego zabił 
kot. Tych pozostałych zestrzelili podoficerowie w czasie rzezi, 
tej pierwszej rzezi, kiedy tak się baliśmy, ja i Ty, i trzymając się 
za ręce, uciekaliśmy od piór i kul. To tak śmiesznie, że w tam­
tych czasach nawet ptaki miały groby. Ich groby byłabym zna­
lazła, lub raczej miejsce po nich, Twego - nie. Zginąłeś tak głu­
pio i tak niepotrzebnie. Nawet trudno mi powiedzieć, że dla 
"sprawy" . 

To dlatego pisze mi się do Ciebie tak łatwo, z umarłymi 
zawsze jest łatwo, można ich stwarzać i odtwarzać, nie narażając 
się na sprzeciw. Z żywymi już jest gorzej. Mogą być naładowani 
prochem, mogą być sfermentowani, zepsuci. Z żywymi trzeba 
uważać. 

Danuta Irena BIEŃKOWSKA 

Archiwum poLif,/czntl 

Przeglqd niemiecki 

GETYNGA 

Dwie instytucje, czynne w pochodzącej z czasów Karola Wiel­
kiego Villa Gulingi, mogą wywrzeć szczególny wpływ na przy­
szłe ukształtowanie nieistniejących obecnie stosunków polsko­
niemieckich: Uniwersytet, i - "Gottinger ArbeitskreIs ost­
deutscher Wissenschaftler" - Getyngeński zespół wschodnio­
niemieckich uczonych. 

Obie instytucje, każda po swojemu, hołdują tradycjom. Uni­
wersytet - zasadzie jednego ze swych wielkich profesorów ze 
schyłku XVIII stulecia, że należy pouczać jak ludzie mają my­
śleć, a nie o czym i co mają myśleć. "Arbeitskreis" natomiast w 
swej kilkunastoletniej działalności, więcej propagandowej niż 
naukowej, usiłuje nawrócić do minionych tradycji politycznych 
z epoki Wilhelmów i Republiki Weimarskiej. 

Pod koniec lutego rb. "Zespół" opublikował 30 tez tyczących 
zjednoczenia Niemiec w granicach.z 1937 r?ku, ora~ sto~u'}ków 
niemiecko-polskich. ,Do tych .tez I do ~IałalnoścI. "Gottm~er 
Arbeitskreis'u" wrÓCImy przy mnym temacie. Na ,raZIe ogramcz­
my się do stwierdzenia, że instytucja ta nie ma mc wspólnego z 
Uniwersytetem. • 

Ubiegłej jesieni Uniwersytet, założony w 1737 roku przez 
J <:'rzego II, k,ról~ A?gl.ii i Elekt?ra. Hanower.skiego, ?~chodził 
225-lecie istmema I Jednocześme mauguracJę drugiej kate­
dry historii Europy Wschodniej, specjalnie uwzględniającej 
dzieje Polski. (Pierwsza - zajmuje się głównie historią Rosji. 
Zarządza nią prof. dr Reinhard Wittram). Na nową katedrę powo­
łano prof. dr. Hansa Roosa z Tybingi. W inauguracyjnym seme­
strze tematem wykładów były: "Niemcy, Polska i Rosja po 
1914 r.", a tematami ćwiczeń seminaryjnych - "Stosunki nie­
miecko-polskie" . 

W lutym, zaproszony przez profesora, słuchałem jednego z 
jego wykładów. Obecnych było 16 studentek, 33 studentów i kil­
koro przygodnych gości. Cyfry dość wymowne, jeśli zważymy 

\ 
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egzotykę, jaką w Niemczech stanowi historia Polski, oraz koń­
cowe dni semestru. Po wykładzie - obiecany "Kulturze" wywiad. 

- Jakie zadania i plany projektuje pan profesor dla nowo­
utworzonej katedry? 

- H .R. - Powierzoną mi katedrę pragnę traktować nie 
tylko jako instytucję szerzenia wiedzy o wschodnich sąsiadach 
Niemiec, ale i to może przede wszystkim - jako ośrodek badań 
ich dziejów. Na przykład: ustrój historycznej Polski nie znał 
absolutyzmu, czego Zachód, poza nielicznymi specjalistami, wcale 
nie dostrzega, a poza tym nic nie wie o polskiej demokracji, 
której początków można się doszukiwać jeszcze przed ustawą 
"Nihil novi" 'z 1505 roku, nie mówiąc już o konstytucji majowej. 
Poza tym pragnę nawiązać możliwie trwałe stosunki ze wszy­
stkimi poważnymi polskimi instytucjami naukowymi i, oczywi­
ście, z polskimi historykami. Dalej, będę usiłował przyciągnąć, 
zainteresować i wykształcić jak najliczniejszy zastęp znawców 
wykładanego przeze mnie przedmiotu. W Niemczech wiedza 
o wschodnich sąsiadach wśród ogółu społeczeństwa jest dość 
nikła. Można ryzykować powiedzenie, że więcej niż niedosta­
teczna dla sprostania zadaniom chwili bieżące] i przyszłości sto­
sunków ze wschodnimi sąsiadami. 

- CZY można prosić o wyjaśnienie określenia "Wschodni 
sąsiedzi Niemiec"? 

- H.R. - Przed 1914 rokiem jako wschodnich sąsiadów trak­
towano w Ni,emczech niemal wyłącznie Rosjan. Po Wersalu chęt­
nie widziano na wschodzie "państwa sezonowe" - z wyjątkiem 
może Węgier, Poważnie liczono się tylko z Rosją. Obecnie wagę 
Rosji na wschodzie Europy nadal trzeba odpowiednio oceniać, 
ale należy także odpowiednio doceniać wiele innych narodów. 
Wśród Olch naród polski, z racji na jego liczebność, kulturę 
i tradycję państwową, należy traktować jako człon najważniej­
szy, jako zwornik, w łuku narodów odgradzających Niemców 
od etnograficznej Rosji. W tym miejscu pragnę dodać: wiem 
jak mocno wśród Polaków zakorzenione jest przekonanie, że 
wszelki niemiecki "Ostforschung" - Badania Wschodu - ma: 
zawsze na celu znalezienie środków do opanowania Europy 
Wschodniej. Może tak było, zwłaszcza za Trzeciej Rzeszy, ale 
proszę zapewnić czytelników ,.Kultury", że obecnie takie trak­
towanie zagadnienia, przynajmniej na poziomie katedry uniwer­
syteckiej i instytutów akademickich, należy do bezpowrotnej 
przeszłości. 

Wracam jeszcze do pierwszego pytania, Za swoje osobiste 
zadanie uważam stworzenie naukowej placówki, służącej wza­
jemnemu poznawaniu się obu sąsiadujących narodów, Na dalszą 
metę winno to przyczynić się w przyszłości do ułożenia przy­
jaznego, sąsiedzkiego współżycia, które winno zastąpić dotych­
czasowe skłócenie i niezgodę. Pragnę także wyrazić zadowolenie, 
że pierwszą w Niemczech katedrę, zajmującą się głównie historią 
Polski, zainicjował Uniwersytet, w którym przed 1914 rokiem 
studiowało wielu Polaków, a taki mistrz dziejopisarstwa, jakim 
był Szymon Askenazy, studia w Getyndze zakończył otrzymaniem 
tu doktoratu. 

. - Jeżeli mówimy o przyszłości stosunków niemiecko-polskich, 
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czy mog~ prosić pana profesora o zdanie tyczącej mowy hr. Lehn­
dorffa, wygłoszonej w historycznym frankfurckim Zborze św. Pawła 
we wrze~niu ubiegłego roku. Chodzi mi z",:,łaszcza o nast~pujący 
ust~p teJ mowy (1): 

..... Z drugiej strony nie podoba mi się gdy my, wysiedleńcy, 
występujemy z roszczeniami i żądaniami. Nie dlatego, że te żądania 
byłyby bezcelowe wobec sytuacji światowej, lecz iż - wydaje mi 
się - są one potwierdzeniem, że jeszcze nie zrozumieliśmy zupełnie 
dlaczego naród niemiecki utracił tak wielką część swych ziem. My, 
Niemcy, sami postawiliśmy te ziemie jako stawkę gry, odstępując 
od zasad, według których byliśmy wychowani i opowiadając Się za 
Hitlerem. Bezsprzecznie, istnieje wiele późniejszych wyjaśnień dla­
czego tak się stało. Ale te wyjaśnienia nie są usprawiedliwieniem 
i nie możemy beztrosko przeskakiwać cienia, jaki w imieniu Niemiec 
został rzucony na cały świat. 

Niczego bardziej nie pragnę, jak tego, żeby moje dzieci mogły 
przebywać tam, gdzie moja rodzina od przeszło dziesięciu pokoleń 
żyła i brała udział w kształtowaniu oblicza kraju. Żeby moje dzieci 
także wiedziały co znaczy czuć się najmocniej związanym z krajo­
brazem, jego ludźmi, i być odpowiedzialnym za ich los; żeby one 
także zaczerpnęły coś z tej atmosfery, którą myśmyoddychali. 

A jednak nie byłbym dziś w stanie żądać zwrotu tego wszy­
stkiego - tak po prostu, dochodząc swych uprawnień - gdyż wiem 
dokładnie: gdyby los zrządził, że pewnego dnia moglibyśmy tam 
wrócić, wówczas dopiero ukazałyby się nam cienie przeszłości w 
całym swym ogromie, a bezimienne cierpienia doznane na Wschodzie 
zaż<tdałyby od nas zdania rachunku, Byłoby dla mnie nie do po­
myślenia wrócić do Prus Wschodnich i .żyć tam dalej, jak gdyby 
nic nie zaszło. 

Prusy Wschodnie stały się dla mnie jakby Ziemią Świjtą , 
krajem należącym do Boga i już choćby dlatego nie mogącym po le­
gać zwykłemu żądaniu zwrotu. Byłaby tu konieczna nowa misja, aby 
się uporać z duchami przeszłości. Misja nie mająca nic wspólnego 
ani z kulturą, ani z gospodarką, czy z jakąś ideologią, Misja, która 
zmierzałaby do tego, czego najbardziej dziś brakuje naszemu światu, 
mianowicie: zwracania się do bliźnich z pominięciem własnych 
interesów. Z ducha takiej postawy kiedyś wyrósł tak zwany Chrze­
ścijański Zachód. Bez takiej postawy nie widzę sposobu mogącego 
uzdrowić świat, w którym żyjemy", 

H.R. - Osobiście chętnie podpisuję się pod tymi wypowie­
dziami i jednocześnie wyrażam pragnienie, aby przekonania, gło­
szone przez hrabiego Lehndorffa, rozpowszechniły się jak naj­
prędzej i jak naj szerzej wśród moich współziomków. 

- Panie Profesorze. Jeszcze jedno pytanie: daty biogmficzne 
i - jeśli można - niedyskretny dodatek: skąd Panu przyszło 
na myśl, jako pochodzącemu z południowych Niemiec, zająć si~ 
historią Pols lci? 

H,R. - Urodziłem się w 1919 roku w Wirtembergii. W 
1938, wkrótce po otrzymaniu matury, zgłosiłem się do wojska, 

(I) Hans hl. LehndorH. Wyjątek z mowy wygłoszonej we Frank­
furcie nad Menem podczas dorocznego .. Tag der Heimat" - Dnia stron 
ojczystych, Tłumaczone z tekstu opublikowanego w .. Die Zeit" z 28 
grudnia 1962. Hr, LehndorH jest autorem .. Dziennika W schodnio-Prus­
kiego" . 
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bez zamiaru pozostania w słu:b' d' 
ski~j szkoły artylerii w ka~p~n[~ac'h° /93geJ .. Jf~40 ka~et oficer­
udzIału. Jesienią 1941 zostałem ł I me brałem 
stopniu .ppor. artylerii. Po róż~?ghank t~ front wschodni w 
wschodmm froncie w lipcu 1944 Y k ~ eJach lo.su, stale na 
lecz. nie. bOlszewickiej, a do POlsk~ ~ ostałem SIę do niewoli 
Nahbocklej. Moje przeż . IC partyzantów w Puszczy 
leśnego oddziału wspóIX~I~, r~)ZI?owy z do~ódcą i żołnierzami 
ludzkość i rycer~kość z jakąn:~i wszy, ale I w~pólny papieros, 
w czasach powszechnego ok . <: w tym oddzIale traktowano 
P

rz . ruclenstwa - stały s· ł ś . 
. y<;:~yną mOIch późniejszych stud'ó 'h' lę ~ a CIWą 

hzacJI w zagadnieniach Euro W l W . I.storycznych I specja-
w dziej~ch polskiej kultury P~ań stchOdnŚeJ! ap przede. wszystkim 
proszemu się i cz śc· . s ';Vo';V~, CI. o CZęŚcIOwym roz­
za radą dowód c ę IOwym ,,!lJaw!ll~mu leśnego oddziału idąc 
woli sowieckie/'p~r~ię~i~1~{a';VmaJą6m.i się" trafiłem d~ nie­
wróciłem w grudniu 1949 rokmd po. yCle ~ c:entralnej Rosji 
szedłszy do zdrowia i sił roz ~cz ~ oJczyst~J WIrten:tbergii. Do­
w 1954 otrzymałem u prof HP Ro~~rr st~ta w Tybmdze, gdzie 
ryczną. W następnych lat'ach e Si o torat za pracę histo­
W. Markerta, w Inst tucie E pracowa em w .Tybindze u prof. 
habilitowałem się w tYb' d uropy W;schodmeJ. W 1961 roku 
promocję i katedrę uniw~rs~~'et~ ~ U31~głYd roku otrzymałem 

Pr<;,f. Roos opublikował już kilka e yn ze. . .. 
Ostatmo ,,~istorię Narodu Polskiego 1§{6~f960" hktgrn. P91ski. 
sze WYc;l.ame w dziesięciu tysiącach egzemplar' ~ rej plerw-
czerpamu. zy Jest na wy-

Prof. Bóbr-Tylingo napisał Z h' 
szyt trzeci, styczeń 63) wnikli w w kr eszktac f11st<;,.~?,cznych" (ze-
czącą się następującą konkluzji: yty ę "Hlstorn Roosa, koń-

"Prof. H. Roos należy do t . I . 
grupy Niemców, którz '" eJ .. ma o ~nanel ~awet Polakom. 
od roku 1772 kt' y ~olakl';llą .S lę w ka~dym memal pokoleniu 
twor~ą oni a;i :i ągł~~~i :~ a:rl:c S!ę ~e S.WOII"!l p~l?n.ofil.stwem: Nie 
osobi ście, a więc nie twor~ą żad:~~e: ~r .~alczęStel me ~nalą Się 
co~ .. Poj~~iaj~ się wśród swego s~ol~ac!e~;h~:ze azywane) n~stęp­
k~lel umlel~tn~e potrzebę porozumienia polsko-~ie~i::t. wlę<;el lu? 
aJą . porwam. blheg~em głównego nurtu historii, który notul·~eggoW lit zam­

wzalemną mec ęc poczęt b' (C' . a owną 
nurtu 'pol~nofi.1skiego nie ~yt~~~~łaro=n:oA' r lekay.'e, I.Ż takiego 
o~awlanel kSl9Żki jest jednym z n ' b't' l!s rI\ am ~os)a). Ąutor 
nel tradycji. Stosunki mi dz naszalw'y I melsz~c z .tel . mepowląza­
chv:ili . na rozstaju, jeżeli ę jednak d~~~i narod~~1 zndduJą ~Ię w .tej 
ułozenJa, a potem nawet do . l, . e'b ndalplerw o znosnego Ich 
profesora Roosa". przYlazm, ę zle w tym duży wkład 

Jest zrozumiałe że profe . 
dyjskim Uniwers t~cie m' SOr?WI, wykł~dającemu w Kana-
archiwach niemilckich' lat!~O ~~lkłtygodmowego szperania w 
ważyć przemian h d u leg: ego roku, trudno jest zau­
Również trudn/ bał~bo ~ce. ostatmo w Niemc.zech Zachodnich. 
ni*ej. wymienionych. Jależ~Zje~~kaćt ~OI~n?ćfIl~mi profesorów 
mJemem znają Się międz b k s ';VIer Zl , ze wszyscy wy­
~ad.nych odgórnych zale1eńo nI~ tOm~niku.lą się wzaj~mnie i bez 
Jaclół Polski, zapoczątkowują ciąWgtŚĆąc zad~ego .zwIązku przy-

" o orgamzacYJną", a z racji 
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powagi kierowanych przez nich katedr "tworzą tradycję przeka­
zywaną następcom". 

Mam na myśli następujących profesorów. 
CONZE Werner, dziekan filozoficzneg@ fakultetu w Heidel­

bergu, autor książki "Państwo polskie i niemiecka polityka" 
dzieła traktującego na 415 stronach tylko dwa lata historii: od 
S.xI.1916 do n.xI.1918. 

GEYER Dietrich, absolwent Tybingi, później asystent prof. 
Markerta, od ubiegłego roku katedra Europy Wschodniej we 
Frankfurcie n/M. 

LUDAT Herbert, katedra w Giesen, mediewista, autor kilku 
prac o Polsce, na XXV kongresie Historyków Niemieckich w 
październiku r.ub. wygłosił ntezwykle ciekawy referat "Polska 
i Rzesza w średniowieczu". 

MARKERT Werner, katedra w Tybindze, Dyrektor Instytutu 
Wschodniego w Tybindze, redaktor podręcznika "Polska", wyda­
nego w 1959 roku. 

RHODE Gotthold, katedra w Moguncji, Dyrektor Instytutu 
Wschodniego w Moguncji. Autor dzieła "Wschodnie granice Pol­
ski". 

STADTMVLLER Georg, katedra w Monachium, Dyrektor 
Instytutu Wschodniego w Monachium, autor podręcznika "Wie­
dza historyczna o Wschodzie". 

SCHRAMM Percy Ernst, katedra historii średniowiecznej 
współczesnej w Getyndze. 

WITTRAM Reinhard, katedra historii średniowiecznej i 
Europy Wschodniej w Getyndze. 

Prof. Roos mocno podkreślał jak wiele ze swej wiedzy o 
sprawach polskich zawdzięcza starszym kolegom spośród wyżej 
wymienionych, a profesorom Schrammowi i Wit tramowi specjal­
nie wyrażał uznanie za koleżeńskie przyjęcie w Getyndze. 

Ilu jeszcze trzeba lat, by wiedza o Polsce dotarła w Niem­
czech do szerokiego ogółu, by z tej wiedzy wyciągnięto odpo­
wiednie wnioski polityczne, by "bieg głównego nurtu historii" 
nie przywrócił stanu przemijającego okresu - nikt nie potrafi 
przewidzieć. 

Pewne jest tylko, że proces odpowiednich badań i populary­
zacji takiej wiedzy został rozpoczęty. Prawdopodobme będzie 
będzie on poszerzać się i pogłębiać, aż kiedyś przyniesie obustron­
nie korzystne wyniki. Na razie spotykamy się z ignorancją spraw 
polskich niemal na każdym kroku. Drobny przykład: "Myśl Po­
lityczna" (Die politische Meinung, Bonn), miesięcznik noszący 
cechy pisma subsydiowanego przez partię rządową, w tegorocz­
nym numerze lutowym omawia wydaną w tłumaczeniu z francu­
skiego książkę o Polsce, spłodzoną przez niejakiego K.S. Karola. 
(Tytuł francuski "Visa pour la Pologne", tytuł niemiecki -
"Polen zwischen Ost und West"). Recenzent, p. Johannes Maass, 
uchodzący za speca od spraw polskich, krytykuje ostro niemiec­
kiego wydawcę, autora i treść książki. Natomiast z całą powagą 
swego specostwa, a całkowicie bezpodstawnie, stwierdza że pod 
pseudonimem K.S. Karol - kryje się redaktor Karol Zbyszew­
ski. Można by sądzić, że jest to propaganda, usihljąca skompro­
mitować polskiego publicystę emigracyjnego, tymczasem jest · to 
sprawa o wiele prostsza: kiepska orientacja, nadmiar tupetu 
i przeciwieństwo przysłowiowej niemieckiej dokładności. 
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. Inny spec od ' spraw polskich w styczniowym numerze Myśli 
Pohty~znej" ~wierdzi, że wizyty Adenauera we Francji" i de 
Gaulle:a w. Nle!Dczech wywołały popłoch i przerażenie zarówno 
w !n'aJu! Jak l wśród polskich emigrantów, że wielu Polaków 
~m?s~Je z t!!go ,Powodu ~onieczność paktowania z Zachod. 
~ ~,heJ?1caml. DZlw!le 'poffileszanie pojęć. Od dawna wydawało 
mI SIę, ze porozumleme francusko-niemieckie stanowi przed­
wstępny warunek. ułożenia polsko-niemieckich stosunków. Tym­
czasem "Myśl PolItyczna" pr~ekonuje mnie, że ten wstępny wa. 
rll!le~ to zbyt ~ało. Trzeba J~szcze wyc?ekać, aż Getynga i wy­
mlemone tutaj katedry umwersyteckie wywrą wyraźniejszy 
wpływ na społeczną myśl polityczną w Niemczech Zachodnich. 

Marzec 1963. 
S. W. KOZŁOWSKI 

Kronika londyńska 

"KORDIAN I CHAM" 

. I~ mniejsze możliwości polityczne tym większe zainteresowanie histo-
rl', NIgdy. w Polsce .nie było tak ~ielu eseist6w historycznych i tak nie­
~Iel.u publlc~st6w pohtyczny~h. PozIOm publicystyki politycznej jest bardzo 
niskI - pozIom pIsarstwa hIstorycznego bywa wysoki. 

. Jedną z trag~dii naszego narodu jest fakt, że historia w Polsce nie 
tr.acI na aktu.alnoścl: Wszystko ulega przemianie tylko problemy historyczne 
~Ie tracą wIgoru I przekazywane z pokolenia na pokolenie są wiecznie 
zywe. 

. ~istoria' Anglii ~pr~ed. 5.0 I:t.y nie ma. żadnego związku z wsp6łczesną 
sytuacJą· W tym kraju utnleJe sClsły rozdzIał pomiędzy polityką a historią. 
Le<;z w Pols~e można poruszyć wszystkie aktualne i podstawowe zagadnienia 
pohtyczne pISZ.ąC esej historyczny o sytuacji sprzed ' stu laty. 

~rasa krajowa zami~'~iła ~ie. tyl.ko dziesiątki artykuł6w o powstaniu 
styczniowym, lec~ r6wnl~z dZle~lątkl :utyku/ów polemizujących z tymi 
artykułami. ?y~OSć reakCJI, emocJe, paSja - kt6re cechują te wypowiedzi 
bud~ą zdumIenie. B.yłoby zrozumiałe, gdyby tak gorąco dyskutowano i 
analizowano ~ypadkl .z Października 1956, lecz o powstaniu z 1863 r. 
wy?awałob~ Sl~, że JUŻ dawno powiedziano wszystko co w tej materii 
mozna pOWiedZIeć. 

~ o nie jes~ tylko sprawa przydatności szyfru historycznego do dysku­
towania zagadnień objętych politycznym "tabu". W gruncie rzeczy cała 
problematyka polska sprzed stu laty jest ciągle aktualna. 

Łatwo wyobrazić sobie następującą scenę: 

. ..W Chrobrzu. -: .w o~romnej bialej sali z sufitem ozdobnie 
ktluk~wany~ n~ WIelkIeJ. pah~androw~j kanapie pąsowym aksamitem 

rytej - SIedZI Margrabia WIeIopolskI. W sali krzeseł nie było, aby 
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przypadkiem nie przyszła komu ochota usiąść w obliczu majestatu. 
Margrabia czyta z zadowoleniem artykuł Stanisława Stommy w "Ty­
godniku Powszechnym": " ... decyzją wybuchu insurekcji ferowała 
grupka anonimowa, nikomu nieznana, przez nikogo nie powołana ... 
przyczyna tego nonsensu, to kompleks antyrosyjski, który w płasz­
czyźnie logiki historycznej nie był uzasadniony" *). 

Stomma powinien odwiedzić Margrabiego w Chrobrzu. Wielopolski 
może by mu nawet pozwolił usiąść w swoJeJ obecności. Po kwadransie 
rozmowy panowie ci zapomnieliby, że dzieli ich stulecie, dwie wojny 
światowe i Hiroszima. 

Gdy Wielopolski umierał - Róża Luksemburg stawiała w zeszycie 
pIerwsze mozolne litery. Miała lat sześć - był rok 1877. Czy istniał jakig 
związek pomiędzy wielopolszczyzną, a luksemburgizmem ~ 

W artykule pt. "Pokłońmy się ideom ma~twym" ("Przegląd Kultu­
ralny" nr 545). Andrzej Kijowski pisze m.in.: 

"Zamiast studiować współczesność we wszystkich jej niejasnych 
przejawach intelektualiści z k.ręgu "Kuźnicy" wdali s.ię. w pole~ik~. 
która była dokladnym prawIe przedłużeniem polemIki tradYCYJneJ: 
bohaterszczyzna czy praca organiczna, walka niepodległościowa czy 
walka klasowa. Była ta polemika przedłużeniem polemiki między 
lewicowym (luksemburgistowskim) skrzydłem ruchu robotniczego, a 
jego skrzydłem prawicowym. to jest pepeesowskim, względnie pił­
sudczykowskim. Poza to stadium właściwie nikomu dotąd nie udało 
się wyjść. To stadium poszukiwania .formy współczesności (czy nowej 
ideologii) nazwałbym "naiwnie rozumowanym". W stadium tym 
zna jduje się zarówno Krzysztof T oeplitz, gdy odrzuca "wzór żoł­
nierza" zalecając "wzór inżyniera", jak i sam Załuski, gdy tworzy 
analogie historyczne między Samosierrą a bitwą pod Lenino. albo 
powstaniem styczniowym i powstaniem Gwardii Ludowej. W tym 
samym stadium zresztą znajdują się także pozytywiści katoliccy, jak 
Aleksander Bocheński i Stanisław Stomma, gdy z taką powagą 
zastanawiają się nad sensem napoleońskiej polityki Poniatowskiego 
albo racjami powstania styczniowego". 

Cytat przydługi - ale jakże charakterystyczny. 
Róża Luksemburg za jedyną siłę rewolucyjną uważała klasę robotniczą. 

Odmawiała potencjału rewolucyjnego masom chłopskim i narodom ujarz­
mionym. Prowadziło to m.in. do odrzucenia hasła samookreślenia się naro­
dów .i w związku z tym do zaprzeczenia możliwości odbudowania niepodle­
glego państwa polskiego w warunkach kapitalizmu. 

A czy w warunkach komunizmu istnieje możliwość odbudowy nie­
podległego państwa polskiego ~ 

Spór sprzed stu laty jest ciągle aktualny. Luksemburgizm został potę­
piony ale potępienie nie rozwiązało problemu. 

Slogan początkowy, głoszący, że "robotnicy nie mają ojczyzny" -
zastąpiono hasłem: "Związek Sowiecki - ojczyzną światowego proletariatu". 
Jeszcze lapidarniej ujął to Bolesław Bierut, kt6ry powtarzał: "powiedz mi 
jaki jest twój stosunek do Związku Radzieckiego, a powiem ci czy jesteś 
dobrym polskim patriotą". 

*) Opis sali w Chrobrzu wzięto z współczesnych pamiętników Jadwigi 
Prendowskiej. 
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Potępiono rozmaite zbrodnie Stalina - w prasie sowieckiej wysuwano 
nawet sprawę odszkodowań za bezprawne więzienie w łagrach na dalekie; 
północy. Lecz najgorętszy antystalinowiec nie wysunie p~ojektu pr~ywr6-
cenia niepodległości Litwie, Łotwie i Estonii, które Stalin brutal me za­
garnął. Tym krajom nie zaoferowano nawet statusu satelickiego - tylko 
carską modłą wcielono je do Rosji. 

Ów sp6r sprzed stu laty w gruncie rzeczy jest sporem pomiędzy socja­
lizmem a komunizmem. Identyfikowanie polskiego socjalizmu ze skrzydłem 
piłsudczykowskim jest jawnym nonsensem. O ile nie wszyscy socjaliści 
polscy byli piłsudczykami - o tyle wszyscy komuniści polscy i sowieccy 
byli stalinowcami. Dziś dzieli się komunistów na stalinowców i antystali­
nowc6w. Lecz logicznie rzecz biorąc autentycznymi antystalinowcami są 
tylko ci komuniści, kt6rzy wstąpili do partii po słynnym .. tajnym referacie" 
Chruszczowa . Ilu ich jest~ 

Ów stuletni, niestety ciągle aktualny sp6r pomiędzy niepodległokiowym 
socjalizmem a satelickim komunizmem - partia stara się przedstawić jako 
spór pomiędzy .. lewicą" a reakcyjną .. prawicą". 

Komunistom chodzi r6wnież o udowodnienie, że dla robotników i 
chłop6w logika walki klasowej jest . istotniejsza od .. romantyki" niepodle­
głościowej. Innymi słowy polska kapitalistyczna była niepodległa tylko dla 
reakcyjnej prawicy natomiast dla chłopów i robotnik6w była więzieniem. 
Obecnie PRL jest Polską niepodległą dla robotników i chłopów a tylko 
dla nas, zgniłych reakcjonistów, jest państwem satelickim. 

Po tej linii Kruczkowski napisał swego .. Kordiana i Chama". Pa­
miętnik chłopa-nauczyciela Kazimierza Deczyńskiego po prostu sfałszował. 
Podchorążowie maszerują Nowym Światem wznosząc okrzyki: .. Polacy 
do broni ,". Deczyński na wezwanie swego panicza podchorążego Czartkow­
skiego odpowiada: .. nic mi do waszej rewolucji, panie podchorąży . Moim 
wrogiem jesteście . wy". Panicz Czartkowski zabija chłopa-Deczyńskiego. 

Wprawdzie upłynąć miało jeszcze 18 lat do narodzin Marksa - lecz 
chłop Deczyński wiedziony nieomylną logiką walki klasowej - przejrzał 
zamiary reakcji . Zdał sobie sprawę, że w warunkach feudalno-kapitalis­
tycznych odbudowa niepodległości jest mrzonką. Niepodlegli byliby tylko 
wyzyskiwacze i obszarnicy, a nie robotnicy i chłopi. Chłop Deczyński pada 
z ręki swego wroga klasowego i .. reakcyjny" rapsod .. pańskiej" Polski 
toczy się dalej. 

Ta wzruszająca epopea ma tylko jedną wadę. Nie odpowiada praw­
dzie. Podchorążowie zabili kilku feudalnych i magnackich generałów, a 
natomiast chłop Deczyński brał czynny udział w Powstaniu, został ofice­
rem, otrzymał Virtuti Militari ,i (o zgrozo ') wylądował na emigracji. 

Kruczkowski w imię "świadomości klasowej" nie zawahał się sfał­
slować pamiętnikarskiego dokumentu. Przeredagował i przeinaczył cudze 
uczciwie dokonane życie by" więź aktualności przerzucić pomiędzy dniem 
dzisiejszym, a historycznym tematem książki". Kruczkowski nie rozumiał, 
że dzięki tej operacji .. historyczny temat książki" przestał być historycznym. 

Lecz komunistom nie chodzi bynajmniej o to, by interpretacja danego 
okresu historycznego pokrywała się z obiektywnymi faktami historycznymi. 
Interpretacja ma służyć celom aktualnym tj. polityce. Jeżeli w tym pro­
cesie historia przestaje być historią - tym gorzej dla historii. 

KRONIKA ANGIELSKA \03 

Bohaterszczyzna czy .. praca organiczna", walka niepodległościowa czy 
walka klasowa, "wz6r żołnierza" czy "wz6r inżyniera"~ 

W gruncie rzeczy to jest dylemat postawiony zupełnie fałszywie. Lecz 
w Polsce Ludowej nie można wyjść poza to stadium. Dylemat jest fałszy­
wy bo nie wybieramy pomiędzy .. wzorem żołnierza", a "wzorem inży­
nie;a", pomiędzy dążeniem do niepodległości a "pracą organiczną". Nie 
wybieramy, bo chcemy mieć jedno i drugie. Chcemy mieć .. pracę organiczną" 
i niepodległość, chcemy mieć żołnierzy i inżynierów, sprawiedliwość społecz­
ną i niezależność państwową. 

Najważniejszy jest pod-tekst w tej dyskusji. Koźniewski pisał w .. Po­
lityce": .. akceptując narodową historię - jak u~zy. doświa?cz~nie . 
można wychowa'ć nacjonalistę starego formatu; rewidując tę histonę mozna 
wychować ludzi o innym światopogl~dzie. ~ rzeciej drogi nie m.a ": 

W polityce podstawowe pytame brzmi: cui bono? W Jakim ,celu 
dokonuje się tej historycznej rewizji? 

Wiązanie sprawy niepodległości z reform~ społecz~ą !lie jest . wyna­
lazkiem PPS. Niepodległość i naprawa ustrojU stanowią Jeden kompleks 
zagadnień od Sejmu Czteroletniego po dZień dzisiejszy. Nie ma powodu 
powoływać się na Engelsa by udowodnić oczywistą prawdę, że trzeba 
być g~spodarzem we własnym domu jeżeli się chce naprawiać i reformować. 

Z okazji niedawnego jubileuszu PPS w prasie krajowej ukazała się 
seria artykuł6w. Z tych wypowiedzi dowiedzieliśm~ si~, że P~S położyła 
wybitne zasługi, lecz jej antysowieckość doprowadZiła ją do plłsudc~yzny., 
a piłsudczyzna z kolei doprowadziła Polskę do katastrofy wrześmoweJ. 
Lecz w końcu nastąpiło przebudzenie i najwartościowsi ludzie z PPS 
wraz z polskimi komunistami utworzyli nową partię robotniczą, która ur~e­
czywistniła dziejowy postulat narodowy. Polska wyzwolona odzyskała me­
podleglość, co pozwoliło na przeprowadzenie rewolucyjnej przebudowy 
ustroju. 

Rewizja proponowana przez Koźniewskiego jest konieczna jeśli po­
wyższa interpretacja najnowszej historii Polski ma być zaakceptowana przez 
mlode pokolenie . 

Komuniści deklamują ustawicznie o walce klasowej, o charakterze 
klasowym, o instynkcie klasowym itp. Kruczkowski w , imi~ log~ki walki 
klasowej przeinaczył dzieje Deczyńskieg~. I trzeba ~o~ledzleć. z~ komu­
nizm stoi i upada logiką walki klasowej. L:ecz własm~ sprawa mepodle­
glości kompromituje klasowy rodowód polskiego komumzmu. 

Komunizm polski jest tworem schizofrenicznym. Można łatwo wyka­
zać że od upadku pierwszej Rzeczypospolitej postulaty niepodległościowe 
wy~uwały koła postępowe, a za ugodą wypowiadały się magnateria i koła 
konserwatywne. Wypowiadając się za maksymalnym lojalizmem w stosunku 
do Rosji komuniki polscy przeszli na tradycyjne pozycje prawicy. Ich 
sojusznikami w tej podstawowej sprawie są ich klasowi i ideologiczni wro­
gowie z pozytywistami katolickimi na czele. To Kordian jest za wami -
drodzy panowie - a nie Cham wbrew logice walki klasowej . . . 

Schizofrenia polskiego komunizmu wywodzi się z owego rozszczeplema 
jednolitego postulatu niepodległości i rewolucji. Polskie ruchy postępowe 
i lewicowe traktowały 6w postulat jako organiczną całość . 

Konserwatyści i ideolodzy prawIcowI byli bardziej skłonni do ugody 
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ponieważ nie byli zainteresowani reformą ani rewolucją. Pragnęli uniknąć 
walki niepodległokiowej obawiając się, że przyniesie ona w konsekwencji 
walkę klasową. W tej dziedzinie nic się nie zmieniło do tej pory. Pozyty­
wiki katoliccy popierają establishment z tych samych przyczyn dla kt6rych 
popierałby rządy Gomułki margrabia Wielopolski, gdyby żył. 

Oczywiści komuniści odpowiedzą na to, że Związek Sowiecki to 
nie reakcyjna carska Rosja itp. Związek Sowiecki z całą pewnością jest 
czymś innym niż carska Rosja. Imperializm rosyjski pozostał jednak ten sam. 
Nieszczęsnej ofierze, kt6rej wyrywają paznokcie jest idealnie obojętne czy 
tcj operacji dokonują postępowi agenci UB czy reakcyjni agenci Gestapo. 
Boli identycznie. Jest obojętne czy pozbawia się nar6d wolności w imię 
cara czy w imię Chruszczowa. Boli identycznie. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że komuniści sw6j stosunek do obecnej, 
sowieckiej Rosji rzutują w przeszłość. Stefan Arski w swej książce .. My, 
pierwsza brygada" - winduje na piedestał endecję i wypowiada się za kon­
cepcją polityki zagranicznej Dmowskiego. 

Gdzie leży przyczyna tej aberracji} 
Intelektualna elita komunistyczna cierpi na kompleks niepodległościowy. 

Od piłsudczyzny lepsza jest endecja i faszyzm bo z Piłsudskim związana 
J~st legenda odzyskania niepodległości. 

Oceany farby drukarskiej - i wagony książek nie zmienią historycznego 
faktu, że Bierut i jego administracja to była zwyczajna stalinowska agentura. 
Z owego agenturalizmu polska partia komunistyczna nigdy w pełni nie 
zdołała się otrząsnąć. I to jest 6w ponury cień, kt6ry kładzie się na jej 
historycznym rodowodzie. By 6w rodow6d wyprostować - trzeba by prze­
robić całą połską historię tak - \ jak Kruczkowski przerobił pamiętniki 
Deczyńskiego. 

Lecz na czym polega istota .. klasowego" dramatu polskiego komu­
nizmu} Komuniści polscy mogliby zdobyć masowe poparcie Deczyńskich, 
gdyby opowiedzieli się za niepodległością. Jako partia satelicko-Iojalistyczna 
liczyć mogą tylko na poparcie .. trefnych" klasowo prawicowych pozytywi­
st6w. 

Pozytywiści są w zgodzie z tradycją i im wolno powoływać się na 
Wielopolskiego czy chwalić koncepcje polityczne Dmowskiego. Lecz partia 
lewicowa i rewolucyjna, kt6ra nie jest r6wnocześnie partią wyzwoleńczą i 
niepodległościową jest absurdalnym dziwolągiem. Cała siła komunizmu 
w Azji, w Afryce czy w Ameryce łacińskiej - polega na jego narodowo­
wyzwoleńczym charakterze. Komunizm polski na skutek sytuacji geo-politycz­
nej odcięty jest od gł6wnego źródła swego dynamizmu. Pod makietą rewo­
lucyjną kryje się lojalistyczna, reakcyjna treść: .. przy tobie najjaśniejszy 
panie stoimy i stać pragniemy". 

Jugosłowianie dzięki znacznie korzystniejszym geopolitycznym warunkom 
swego kraju - w krytycznym momencie zdołali uratować swój komunizm 
od parodii. Zależność jest zawsze zależnością - bez względu na to czy 
naszym panem jest mocarstwo kapitalistyczne czy komunistyczne. 

Kompleks niepodległokiowy, którym dosłownie ociekają panowie Koź­
niewscy i Arscy jest w pełni uzasadniony. Komuniści polscy podjęli się 
bowiem roboty, kt6rą w danym okresie historycznym winna robić nie rewo­
lucyjna lewica, lecz .. pozytywiści", ugodowcy i reakcyjni lojaliści. 

'. 
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HISTORIA MIĘDZYNARODOWA CZY POWSZECHNA} 

Jedną z charakterystycznych i wspaniałych cech rozwoju. ludzkiej rasy 
jest bogactwo form ,cywilizacyjnych. Mezopotamia, Egipt, Indie, Grecja, 
Rzym średniowiecze, Renesans - cóż za ' przepych form i ocean r6żno­
rodności. 

Lecz ten sam człowiek, kt6ry od 5-ciu czy 6-ciu tysięcy lat produkuje 
to wspaniałe widowisko - tęskni do prawdy i oparcia swego iycia o 
dogmat. O dogmaty jest łatwo, o prawdę jest niepomiernie trudniej. Z 
chwilą gdy dany dogmat uznany zostanie przez grupę ludzi za "obiek­
tywną" prawdę - w wyznawcach budzi się nieprzeparte pragnienie na­
rlucenia "prawdy-dogmatu" innowiercom. 

Prawd obiektywnych nie potrzeba nikomu narzucać. Ludzie akceptują 
je bez sprzeciwu. Propagandy i siły, używa się wówczas gdy dana "prawda" 
dla znacznego procentu domniemanych odbiorców nie wydaje się być praw­
dziwa. 

Umarli - jak wiadomo - nie stawiają oporu i praktycznie biorąc 
można im wszystko wmówić. "Nawracanie" umarłych jest najwdzięczniej­
szym zadaniem doktrynalnych propagandzistów. Sowieckie pisarstwo histo­
ryczne stanowi klasyczny przykład tego typu operacji. 

Wyobraźmy sobie, że pogodzeni Chruszczow i Mao pogrzebali wsp61nie 
ostatniego innowiercę. Międzynarodowy, stalinowski komitet historyczny 
prz.ystępuje do spisania dziej6w rodzaju ludzkiego. Bogactwo subiektyw­
nych ludzkich prawd, kult6w, system6w filozoficznych i religii - wszystko 
~o znikłoby pod druzgoczącym walcem jednolitej doktryny. Możemy pogrze­
bać się nie tylko bombą atomową. Istnieją i inne środki po temu. 

Historia międzynarodowa jeżeli ma być prawdziwa musi być pluralis­
t\lczna - innymi słowy musi odzwierciadlać nie tylko dawne konflikty, 
;Ie i wsp6łczesne. W tym sensie historia powszechna jest mitem ponieważ 
nie dysponujemy powszechnie przyjętą skalą wartości. Wysoka kultura 
polega m.in. na świadomej rezygnacji z mitu jedności. Uniwersalizm, który 
stanowi fundament każdej wielkiej cywilizacji - osiągalny jest tylko poprzez 
pogląd liberalny. Kto odrzuca liberalizm - odrzuca jedyną platformę uni­
wersalnego porozumienia. Uniwersalizm doktrynalny, kt6ry jest niedościgłym 
marzeniem zwolennik6w system6w .. zamkniętych" - jest anty-ludzki i ant y­
naturalny. Las jest harmonijną jednością różnorodności. Każde drzewo jest 
inne. Doktrynalne ujednolicenie ludzkości jest równie absurdalną ideą jak 
"ustandaryzowanie" wszystkich puszcz i las6w. ..Ustandaryzowany" łas 
przestałby być lasem - doktrynalnie ujednolicona ludzkość przestałaby być 
ludzkością· ' 

Sir Julian Huxley w roku 1946 wystąpił z projektem monumentalnego 
dzieła zbiorowego, którego tytuł m6wi sam za siebie: .. Historia naukowego 
i kulturalnego rozwoju ludzkości" ("History of the Scientific and Cultural 
Development of Mankind"). Projekt Huxley' a został urzeczywistniony przez 
Unesco. Ponad 1000 uczonych i specjalist6w z całego świata przez 
II lat pracowało nad dziełem, kt6re obejmie 7 tomów. Dzieło Unesco 
Jest nie tylko historią. ale i dokumentacją wsp6łczesności . Tom 7 -my i 
ostatni będzie uzupełnieniem tomu 6-go, który poświęcony jest historii 
20 wieku. Ów tom 7 -my składa się wyłącznie z różnych i często sprzecz­
nych, obszernych .. odnośnik6w", w których wypowiadają swe poglądy 
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katolicy, protestanci, komuniści. Ostatni tom pomyślany jest więc jako 
współczesna panorama poglądów na historię dwudziestego wieku. 

Zasada pluralistyczna utrzymana jest w całym dziele. Czytając _ 
powiedzmy przykładowo - o Mojżeszu - będzie można stwierdzić w odnoś­
niku napisanym przez marksistę, że dla komunistów Mojżesz jest postacią 
legendarną, a nie historyczną. 

Dzieło Unesco jest pomnikiem zachodnio-europejskiego liberalizmu 
bo tylko w ramach poglądu liberalnego było rzeczą możliwą przedstawi!! 
uzgodniony tekst i zaopatrzyć go w odnośniki napisane przez przedstawi­
Cieli doktryn "zamkniętych". Nie oznacza to bynajmniej, że udział katoli­
k6w czy komunistów ograniczał się tylko do protestów w odnośnikach . 
Rozdział w tomie 6-tym pod charakterystycznym tytułem: "Wielkie prze­
miany ideologiczne i doktrynalne" - oparto na materiale opracowanym 
przez dwóch Amerykanów i dwóch Rosjan. 

Redaktorami tomu 6-go (historia 20 wieku) są dr Caroline Ware 
(Howard University), Sardar K.M. Panikkar, b. ambasador Indii w Chi­
nach i we Francji oraz Ian Romein, wybitny historyk holenderski. Pierwszy 
tom omawianego dzieła ukazać się ma w czerwcu br. 

LONDYŃCZYK 

Kongres w Durbanie 

Północ. Nie mogę spać - cóż za wspaniała staruszka, cóż za 
bogata osobowość. Zaczęła paradny obiad toastem na cześć 
Polski a potem "The Queen" - kwiaty czerwone na śnieżnym 
obrusie - ale brakuje mi - mówi - polskiej flagi. Opowiadam 
moje wrażenia z Polski sprzed paru lat - słuchają z zaintereso­
waniem. A no, jestem delegatem na Narodowy Kongres Partii 
Postępowej - Progressive Party-of-South Africa, w Durbanie _ 
sierpień 1962 r. 

Kongres - wspaniały. Serce rośnie gdy się słucha tych zapa­
leńców, dyskutujących równouprawnienie w najbardziej dziś 
na świecie zróżniczkowanym kraju - Południowej Afryce. Mu­
simy dać odpowiedź społeczeństwu - jasno postawić nasz pro­
gram. - Tamte, tradycyjne stronnictwa, stoją na stanowisku 
separatyzmu rasowego. Program negatywny, oparty na strachu. 
- Tak jak antysemityzm między wojnami w Europie, wyzwalał 
w zarażonych społeczeństwach niskie instynkty, tak i tutaj nie­
oświecone masy białych uprawiają kult tężyzny fizycznej, żeby 
choć w ten sposób uzasadnić swą "tradycyjną wyższość nad 
czarną masą". Nacjonaliści chcą rasy oddzielić terytorialnie _ 
stworzyć Bantustany - już z tym mają trudności, bo skrajna 
prawica nie może się pogodzić z faktem, że "Kaffir" będzie miał 
cokolwiek do powiedzenia. Ostatnie kongresy Nacjonalistów 
Transwalu w Pretorii i Cape Province w East London wyraźnie 
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wykazały, że wyrzucić Murzynów do Bantustanów, to i owszem 
__ o ale płacić podatki na ich rozwój ekonomiczny - to wolnego. 
"Co twoje to moje - ale do mojego tobie wara". Niech teraz 
tylko przyjdzie bojkot ekonomiczny i nacisk ze strony Narodów 
Zjednoczonych i rozłam w partii pewny. United Party, oficjalna 
opozycja, ględzi o Federacji Ras - mglisty program, który 
każdy z ich Kacyków partyjnych inaczej interpretuje. A chodzi 
im tylko o to by interes szedł, żeby jeszcze przez parę lat ludzi 
otumaniać, żeby pracowali - business as usual - nic się, nie 
zmieniło i nie zmieni - głowy w piasek - nie ma XX-go wieku 
- nie ma emancypacji Afryki. Progressive Party odpowiada na to 
pełnym systemem federalnym. Kongres w Durbanie stwierdza 
dobitnie, że unitarna konstytucja, z władzą scentralizowaną w 
suwerennym parlamencie, stała się czynnikiem podminowują­
cym wolność osobistą, przez sam fakt ułatwienia skoncentrowa­
nia władzy absolutnej w ręku partii politycznej dzierżącej w tej 
chwili większość miejsc w parlamencie. Narzuciła ona całemu 
krajowi uniformistyczną doktrynę, która nie liczy się ze zróżnicz­
kowaniem ekonomicznym, rasowym, demograficznym, klima­
tycznym jakie charakteryzuje ten ogromny kraj. Kongres dysku­
tuje genezę Unii. W czasie obrad nad ustrojem nowego Pań­
stwa w 1909, ścierały się dwa poglądy - federalny i unijny. 
Przeważył pogląd gen. Smuts'a, który obawiał się, że obie, po­
konane właśnie, Republiki Burskie przy systemie federalnym 
zasklepią się w swojej odrębności i nigdy się z resztą kraju w 
jedność nie zleją. Nie przewidział on w swoim optymizmie, że 
osłabione dwoma Wojnami Swiatowymi, Imperium Brytyjskie 
straci swą atrakcyjność i że nacjonalizm burs ki weźmie górę 
i odegra się za dawne klęski i upokorzenia. Kongres skłania się 
do wprowadzenia do proponowanej konstytucji rozdziału Władzy 
Ustawodawczej i Wykonawczej pomiędzy z jednej strony cen­
tralnym parlamentem i rządem a oddzielnymi parlamentami i 
rządami poszczególnych prowincji - przemieniając w ten. spo~ó~ 
Południową Afrykę z Unii w Panstwo Federalne z odpowlednH~I 
klauzulami utrudniającymi zmianę tego punktu konstytucJI. 
Uchwalenie tego programu nie przyszło łatwo - wielu ludzi 
światłych widzi jego przedwczesność, brak przygotowania, ludzi 
i środków. Zwolennicy widzą przeszkody i logicznie konkludują, 
że wolą decentralizację z jej oczywistymi usterkami niż stopnio­
we ograniczanie praw jednostki i poszczególnych prowincji przez 
centralnego molocha. Projekt przechodzi. Druga przeszkoda o 
którą o mało, a byłby się Kongres rozbił, to Deklaracja Praw 
- "Bill of Rights". Pełni wigoru przywódcy partii z Transwalu 
mają za złe kierownictwu Partii, że pozostawiło w projekcie De­
klaracji, jakby furtkę, która przy interpretacji poszerzającej, mo­
głaby legalizować pewne drobne uprawnienia różnych grup raso­
wych. W tym kraju niezmiernie wrażliwym na rasę i cierpiącym 
na niewątpliwy kompleks "rasowy" - jest to problem kluczowy. 
Oto partia postępowa uznaje odrębność ras, ale daje im pełne 
równouprawnienie, odrzucając od udziału w rządach krajem 
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jedynie tych, którzy nie osiągnęli pewnego minimum wykształ­
cenia. Kierownictwo l?artii, nie chcąc narzucać nikomu obowiąz­
ku towarzyskiej i mieszkaniowej integracji, usiłowało zastrzec 
w tym wypadku prawo decyzji większości danego ugrupowania. 
Dynamiczna grupa z Transwalu gwałtownie się temu sprzeciwiła 
i przeforsowała formułę że "Partia, zgodnie ze swymi zasadami, 
umożliwi członkom różnych grup rasowych życie wśród ich 
własnego społeczeństwa, ale przewidzi też ułatwienia dla tych, 
którzy zechcą mieszkać wśród innej grupy rasowej". Najbar­
dziej logicznym argumentem tej grupy była niechęć do cofania 
sier, gdy raz przezwyciężyli w sobie rasowe podejście do polityki. 
Kosztowało ich to wiele, zerwali z rodzinami, przyjaciółmi -
dlaczego? - bo widzieli w utrzymaniu segregacji ras, zacofanie 
- są ludźmi XX wieku - chcą raz na zawsze zerwać z XIX 
wiekiem i kolonializmem. Czyż warto, mówili, w "Dekadzie 
Kontynentu Afrykańskiego" sprzeczać się o zasady miłe grupie 
białych, obciążonej przesądami - cóż znaczy tych paręsę.t tysię­
cy "białych" głosów, wobec dziesiątków milionów ludności Afry­
ki, którym chcemy umożliwić współrządy w Afryce. Czyż dla tej 
grupy białych możemy zrazić sobie czarnych, choćby najmniej­
szą wzmianką o segregacji? Zdaje mi się, że ten argument prze­
v.ażył w końcu i przy minimalnej większości głosów, poprawkę 
grupy Transwalu przyjęto. Delegaci Murzyni gorąco przema­
wiali za poprawką wywodząc, że usuwa ona ostatnią przeszkodę 
moralną na drodze do pełnego poparcia Partii przez masy mu­
rzyńskie. Okazuje się, że przywódcy Murzynów, którzy począt­
kowo poszli na lep łatwizny Liberal Party - oferującej pow­
szechne prawo wyborcze każdemu bez kwalifikacji - teraz 
zwracają się do Progressive Party widząc z przerażeniem jaki 
chaos panuje w Kongo i jak umiera demokracja i wolność jed­
nostki w Ghanie - oba te kraje przyjęły powszechne prawo wy­
borcze dla mas. Dla mnie, żyjącego od lat tS-tu w Afryce Połud­
niowej, przesyconej problemem rasowym to było najbardziej 
fascynujące - transformacja tych ludzi mających za sobą po­
parcie stu tysięcy białych wyborców, głównie inteligencji, w peł­
ną wiary w przyszłość i mającą konkretną wizję współpracy ras, 
jednolitą pod doświadczonym kierownictwem wytrawnych polity­
ków, grupę gotową na wszystko dla osiągnięcia celu. Musimy dać 
nadzieję tym umiarkowanym czynnikom wśród podziemnego 
ruchu wolnościowego Murzynów, które, należąc do tradycyjnych 
ugrupowań, nienawidzą komunizmu i boją się jego destruktywnej 
działalności. Rząd tutejszy przez prześladowanie czynników umiar­
kowanych, odbiera im możność łagodzącego oddziaływania na 
masy, które w braku innego kierownictwa pójdą na lep propa­
gandy lcomunistycznej, z dużą energią i nakładem kosztów pro­
wadzonej przy pomocy, szkolonych za żelazną kurtyną, speców 
od sabotażu. Progressive Party jest jedyną partią, mającą jakie 
takie poparcie wśród białych, która przyjmuje współpracę ras 
i zasadę zasługi jednostki - równocześnie nie daje ona prawa 
nie cywilizowanym masom, mogącym, jak w Kongo, wywrócić 
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ca~ porządek rzeczy. Słuchałem wypowiedzi delegatów murzyń­
skIch, tłumaczących dlaczego Liberal Party ma coraz to mniej­
szy posłuch wśród cywilizowanych Murzynów. Ich program pow­
szechnego prawa wyborczego, jakkolwiek atrakcyjny dla mas i 
f~rso~any przez d~magogów jest niemile widziany przez orga­
mzacJe szczepowe l wykształcone sfery. Ten negatywny stosu­
n~k d? powszec~ego. pra~a wyborc~ego wśród Murzynów, obja­
WIa SIę bardz.o meśmlało l po r~z pIerwszy dał się zauważyć na 
tym KongreSIe. Zobaczymy w JakI sposób potrafią ci delegaci 
wpłynąć na mas! murzyń~kie będące obecnie opanowane przez 
dwa ugrupo~arua, oba ruelegaIne - Pan African Congress i 
Congress I\lhance. Kongres panafrykański jest organizacją raso­
wą, odpOWIada na program rasowy rządzącej partii Verwoorda. 
"Afryka dla. Murzynów:' - ?to ich hasło, jasno żądające władzy 
n~ podstaWIe pr~y~aleznoścl rasowej - gdyby doszli do władzy 
me byłoby. tu mIejSCa na demokrację, a biały mógłby się tylko 
utrzymać ~ako "honor<;>wy czarny". Zapewne nie doszłoby do 
~ego rodzajU e~scesów Jak.~ Gha~i.e - ~~sy wyborcze to byliby 
J~dnak Murz~ru. trochę wyzeJ cywIlizacYJ me stojący od Ghany _ 
me dało~y. SIę Jednak uniknąć rozgrywek wśród demagogów, ze 
zwykłymI Ich ~onsekwencjami. Druga nielegalna partia, dzie­
ląca z poprzedmą rząd dusz murzyńskich w Płd. Afryce to Na­
rOd?wy Kongres, przewidujący współpracę wśród ras, bardziej 
ur~Iarkowany w s~m pr.ogramie .. Oni też nie wytrzymali w wy­
ŚCIgu z konkurencją pohtyczną I przyjęli zasadę one man _ 
one vote,. wraz ze wszystkimi jej ujemnymi skutkami. Niestety 
ślepa pohtyka obe~neg~ rządu odbiera najlepszym przywódcom 
ruchu swobodę dZIałama. - Albert Luthuli, laureat Pokojowej 
Nagrody Noble'a za rok 1961, jest właściwie pod aresztem do­
mowym, a jego następca, umiarkowany Nelson Mandela adwo­
k,at, syn "kró!ika" szczepu Tembu, został niedawno aresztowany. 
Głośno. ~ówlOno o ty~ . w I?urbanie, że zadenuncjowali go 
komunIŚCI, coraz bardZIej dązący do opanowania władzy w 
Kongr:sie. Tak ~ęc rząd sam usunął od wpływu na masy mu­
rzyńskIe dwu umIarkowanych przywódców - nie ma już teraz 
przeszkody na drodze do kompletnego opanowania Partii Kon­
gresu przez komunistów. 

~prócz partii lib~raln~j są jeszcze trzy inne "białe" kierunki. 
PartIa rządząca, nacJ?~ahst~czna jest jedyną, która praktycznie 
wykazała. do czego J,eJ l?ohtyka prowadzi. Skoncentrowana na 
zachowanIU pano~an~a ~Iałego, ~wołała w reakcji wolę oporu 
wśród mas. murzynskIch I zaszcz:pIła W. nich mocny nacjonalizm. 
Otoczyła SIę ona mu;em repreSJI, które w rezultacie stworzyły 
tu faktyczne warunkI "totalne". Najmocniejsi po nacjonalistach 
to U~ite~ Par~y z ich ~agadko~m programem Federacji Ras. 
Starają SIę om zadowolIć wSZYStkICh, w rezultacie zrażają sobie 
de~okrató~ p~zez popi~ranie specjalnych ustaw anty-murzyń­
SkICh; nac~onahstów zas p~zez rozbijanie wspólnego "białego" 
frontu. K~,zda .z ~ych P?wyzszych grup grozi wyeliminowaniem 
demokraCjI z zycIa pohtycznego tego k;raju. Czy naj młodsza i 
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najbardziej prężna, choć nieliczna, partia - ~rogr~ssi~e Party 
potrafi utrzymać tu demokrację? Coraz więcej ludzI wIerzy t~, 
że tak. Wolność obywatelska, swoboda wyboru, współuczestm­
ctwo ludzi wszystkich ras w każdym objawie .ży~ia narodowego 
-- to podstawowe cele part~i, są one po.~~tawą zycIa demokratyc.z­
nego. Jako gwarancję przecIw demagogu I władzy tłumu, zaleca~ą 
progresiści kwalifikowane prawo wyborcze, przechod~ące obec~e 
próbę ogniową w Rodezji i ustrój feder~lny pomagający obecme 
Nigerii w początkach jej niep?dległoścl. Ponad, wszystko Pro­
gressive Party, jedyne z powyzszych ugrupowan, ma program 
pozytywny - zerwała z powszechnym tu strachem (sw~rt gevaar) 
jednej grupy rasowej przed drugą; ze~wała. z ne~acJą posta~y 
rasowej, szczepowej i nacjonalistycznej w IC~ cIasny.m sen~I~. 
Wierzy ponad wszystko w wartość i godność JednostkI ludzkIeJ. 

Podstawowe zasady Progreśsive Party dadzą się streścić w 
paru paragrafach. . ..... . . 

1. Zachowanie i pogłębienie wartoścI CywIlIZaCjI .zachodmeJ: 
ochrona podstawowych praw ludzkich, zabezpieczeme godnoścI 
i wartości osobistej człowieka niezależnie od rasy, koloru skóry 
i religii. .. . 

2. Zapewnienie, że żadnemu obywatelowI me zostame z po-
wodu rasy, religii, języka lub płci zagrodzona droga do wSP<?ł­
uczestnictwa czynnego w życiu narodowym, do którego moze 
być on powołany dzięki swym z~oln.o~cio~. . 

3 Uznanie że w Płd. Afryce IstmeJe Jeden Naród obeJmu­
jący 'szereg grup różniących się rasą, religią, językiem i trady­
cjami, że każda z tych grup ma p:awo do ochr~ny ty~h odręb­
ności jak też i prawa do współudZIału v.: rządzen~u kr~Jem. Zr~ 
zumienie, tolerancja i życzliwość pomIędzy róznyml grupamI 
musi być pielęgnowana i popierana. 

4. Zachowanie niewzruszonego Rządu Praw. 
5. Poparcie postępu społecznego i poprawa pozio~u życio~ 

wego przez energiczny rozwój nowoczesnej go~podarkl oparte~ 
na prywatnej inicjatywie, przez co narodow~ zasoby zdolnoścI 
ludzkich i materialne mogą być w zupełnOŚCI wyzyskane. 

6. Poparcie przyjaznych stosunków z innymi naroda~i, a 
szczególnie z członkami British ~0!llmon.v.:ealt.~, oraz tymI, któ-
rzy współuczestniczą w ZachodmeJ CywIhzacJ~. . ., 

Nie ma w tym programie nic do .dodama. m . ~o odJę~la; 
pozostaje starać się go wykonać w. mIarę .m?znoscI ludzkIch. 
Obiektywnie sądząc przewiduję. w CIągU naJbhzszych lat skon~ 
centrowany nacisk na Połudmową Afr~kę z czterech stroh. 
opinii publicznej Zachodu, Narodów ZJednoczony~h, czarnyc~ 
mas kontynentu Afryki i lokaln~ch Mur:ynów. NaCIsk .ten mUSI 
spowodować kryzys, który z koleI zepchme .gru?ę ob~cme rząd~~­
cą i wprowadzi ugrupowanie polityczne opreraJące SIę na cywIlI­
zowanym elemencie wielorasowym. ~agodną. formę tego kryzysu 
widzę w rozłamie partii nacjonalIstyczneJ. na bezwzględnych 
obrońców "białej" dominacji i na zwolenmków reform, skłon-
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nych do ofiar materialnych dla umożliwienia współżycia z inny­
mi rasami - legalne wybory dałyby wtedy rząd United Party. 
Bardziej postępowe skrzydło United Party, które głosuje obecnie 
z nimi jedynie w nadziei obalenia nacjonalistów, byłoby zwol­
nione z tego "obronnego paktu" i przerzuciłoby swe poparcie 
ku Progressive Party, tworząc z niej p0ważną grupę opozycyjną 
w Parlamencie. Rząd United Party ..nie miałby wtedy innego 
wyjścia jak przyjęcie programu progresistów - pełnej współ­
pracy ras. 

W wypadku gwałtownego kryzysu rząd Verwoord'a sięgnie 
do South African Foundation, niedawno utworzonego ugrupowa­
nia apolitycznego businessmanów którego celem jest wybiela­
nie polityki obecnego rządu zagranicą, dla podtrzymania stosun­
ków~ ekonomicznych, mocno zagrożonych przez zerwanie z Com­
monwealth i wciąż niepewnych co do Common Market. Przewi­
duję, że będzie to coś w rodzaju Rządu Tymczasowego, który 
będzie musiał, pod naciskiem, zwołać National Convention i 
przeprowadzić daleko idące reformy. W rezultacie zasady obec­
nej Progressive Party zwyciężą i otworzą erę współpracy naro­
dów kontynentu afrykańskiego. Afryka stanie się wtedy podmio­
tem a nie przedmiotem polityki międzynarodowej i będzie mogła 
odegrać właściwą jej rolę między Wschodem a Zachodem. 

Kontynent Afryki przeżywa obecnie kryzys 'spowodowany 
gwałtownym wycofaniem się państw kolonialnych. Upojone nie­
pc:dl~głością, a zupełnie do niej nieprzygotowane narody, a wła­
ŚCIWIe grupy szczepów murzyńskich, wpadają jeden po drugim 
w przesadną, skrajną tzw. demokrację z powszechnym prawem 
wy?or~zym dla wszystkich. Żeby ratować się od chaosu, ucie­
kają SIę one z kolei do monopartii. Mówią oni, że jest to jedyny 
sposób zapobieżenia najłatwiejszej i najbardziej rozkładowej 
formie opozycji opa.t:tej na odrębności rasowej czy szczepowej. 
Nie I?ożna państwa budować gdy siły odśrodkowe mogą sku­
teczme operować potężnym atutem przesądów i lojalności, które 
ostatecznie prowadzić mogą jedynie do rozczłonkowania państwa 
na najbardziej prymitywne części składowe. Obecnie istniejące 
52 terytoria, i tak nieraz za słabe do samoistnego życia, są nara­
żone na rozbicie na odłamy szczepowe, co może doprowadzić 
ten kontynent do masy około 700 wrzących wzajemną niena­
~iścią g~p et!1icznych. Jedynym środk!em by temu zapobiec 
Jest .ogramczeme ~ra~a gło~u do .t:ych .łedynie, którzy na pod­
sta:WIe wykształce~l1a I stopnIa c:ywIlIzacJI mogą być uznani jako 
ś~'Ia.d~my składmk. nowoc~esneJ Afryki opartej o gospodarkę 
pIemęzną, przemysł I zorgamzowane rolnictwo. W różnych krajach 
będzie to miało inne znaczenie i oblicze; ograniczenie to jednak 
umożliwi poszczególnym rządom wyeliminowanie związków krwi 
i koloru skóry jako czynnika politycznego. Jak jednak wytłu­
maczyć Czarnym Afrykańczykom, że Biali AfrykaI1czycy mają 
na względzie dobro całej Afryki i wszystkich Afrykańczyków 
Białych i Czarnych? 
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W chwili obe~nej ~ajwiększa grupa Białych Afrykańczyków 
(Płd. Af~yka) upIera .Slę przy białej dominacji; druga z kolei 
grup~ B~~łyc~ Afry~ancz~ków tak długo upierała się przy białej 
dor~'Il~~CJI, az po sledffilu latach walk została siłą wyparta z 
AlgI.erll. Tu potrzeba czegoś więcej niż gestów i oświadczeń dobrej 
WO~l. .. By ~trun:aczyć .Czarnym Afrykańczykom, że Biali Afry­
kanczycy .m~ mają zamIaru utrzymać się za wszelką cenę przy 
władzy, Bla~l -?luszą .d0.hr~wolnie zrezygnować z nabytych dotych­
czas przywIleJów. Blah me mogą oczekiwać, by bardziej prymi­
ty~ny Czarny ~rykCl;ńczyk dał im dobry przykład. Tak więc 
oble st~ony -. ~lała I C~arna - znalazły się obecnie w bardzo 
typowej, ludzkIej sytuacJI ... Kto zrobi pierwszy krok? ... 

POST SCRIPTUM 

. ~dy v.: noc P? ptie~~rnych wypowiedziach Sir Roy Welenskiego 
I angielskIego mmlstra od spraw Srodkowej Afryki, Butlera słu­
cha~~m w radio reakcji na wynik wyborów w Południowej Ro­
deZJI, zdawałem sobie sprawę, że polityka współpracy rasowej 
w Afryce doznała poważnej porażki. Nie słychać było ani jed­
nego gło~u ubolewania .. Wszystkie radiostacje zachłystywały się 
z radOŚCI ~ wyrok śmierci na Federację Rodezji i Nyasalandu 
został podpisany. Cieszyli się nacjonaliści po obu stronach ba­
ri~ry rasowej. Afrikaner zadowolony, że stało się jak przepo­
~ladał - prz~puszcza, że musi dojść do konfliktu zbrojnego 
blałyc~ R.<?dezYJ~z~kó~ z .Rządem Brytyjskim na miarę konfliktu 
W. Algieru. WClśmęcl między XIX-wieczną wiarę w wyższość 
blał~g?, a k?nkr~tn~ rzeczywistość XX wieku w Afryce, doradzają 
tutejsI n~cJ<?naIiś~1 .czysto n~gatywną linię obrony opartą na 
strachu I ruenawlścl rasowej. Uradowani z wyniku wyborów 
w Rodezji są też nowi władcy Ghany i Nigerii - znienawidzona 
przez nich Federacja musi się rozlecieć - nic nie stoi na prze­
szkodzie nieokiełznanej suwerenności czarnych mas - zniknie 
~roza .dzielenia się władzą z białym - na dzisiaj ważniejsza 
Jest mepodległość od dobrobytu, a później jakoś ' to będzie. 
Jed,Ynie ~glicy nie .tr~cą spokoju i traktują oba te skrajne nacjo­
nalizmy Jako prZejŚCIOwą bolączkę nie do uniknięcia. Cóż to 
szkod.zi,. że kraje jak Ghana i Nigeria wyżywają się w podno­
sżąc~J Ich m~rale aktywności ~ polityce zagranicznej, plano­
waI?-lU ekonomicznym czy strategicznym, bez zwracania najmniej­
szeJ uwagi na opinię publiczną Wielkiej Brytanii? Jest to nor­
malne następstwo, by-product, osiągnięcia niezawisłości suwe-

. rennej. Przypuszczalnie w ciągu lO-ciu czy 20-tu lat stosunki 
Wielkiej Brytanii ze wszystkimi tymi państwami będą o wiele 
lepsze niż dzisiaj. Kraje te dojdą do zrozumienia, że w nowo­
czesnym. świecie I?ałe państwa, a nawet rzadko które z więk­
szych, me mogą Się ostać w politycznej izolacji i że historyczne 
powiązania w przeszłości dają podstawę do ścisłego związku z 
jednym z najbardziej uprzemysłowionych krajów Europy -
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związku, który powinien być widziany i oceniany jako poważna 
wartość. Z czasem przyjdzie koza do woza i konieczność ekono­
miczna zmusi władców czarnych mas do współpracy z białymi. 

Kluczowym zagadnieniem jest to czy obie Rodezje, kraje 
kolonialne Portugalii i Afryka Południowa przetrwają bez kon­
fliktu zbrojnego tych lat kilkanaście, koniecznych dla krajów 
Srodkowej, Wschodniej i Zachodniej Afryki do osiągnięcia 
równowagi. 

Nie chcę sądzić, że jest to sytuacja beznadziejna - biali 
wyborcy w okręgach miejskich Rodezji wyraźnie wypowiedzieli 
się za współpracą ras, pomimo że Sir Edgar Whitehead kazał 
im w ostatniej chwili przełknąć skreślenie resztek pozostałości 
segregacji ras, szczególnie bolesne dla przywykłych do splendid 
isolation bogatych sfer Rodezji. Nie mogli jednak przełknąć 
tego biali fermerzy i tak już przerażeni oznakami łączenia się 
czarnych ugrupowań politycznych w Północnej Rodezji przeciw 
białym. W rezultacie większość uzyskał rząd Sir Winston Field'a 
leadera konserwatywnego Rhodesian Front. 

To co się stało w Rodezji wC;;lle nie zamyka możliwości opty­
mistycznej oceny sytuacji - przeciwnie; ufam, że Rodezja tak 
jak i Afryka Południowa przejdą w ciągu najbliższych paru lat 
przez tak poważne doświadczenie, że zmusi ono oba te narody 
do zdania sobie sprawy, że rasizm nie jest praktycznym rozwią­
zaniem - że jedynym pewnym fundamentem rządzenia jest po­
szanowanie wolności indywidualnej osobowości człowieka. Gdy 
to raz zostanie przyjęte w Afryce, na południe od Zambezi, 
kraje te będą miały zapewnioną wielką przyszłość. Zanim jednak 
do tego dojdzie Czarny Rząd Północnej Rodezji wiele ucierpi od 
potężnych materialnie białych, a Biały Rząd Południowej Rodezji 
będzie miał do czynienia z wrogim elementem 80% q:arnej lud­
ności. Nic co się stało dotychczas nie może zmienić prostej i samo 
przez się zrozumiałej prawdy, że w krajach o mieszanej rasowo 
ludności, różne grupy rasowe muszą bądź współpracować bądź 
żyć w kłótni. Na razie wygląda na to, że kraje te raczej sterują ku 
kłótni. Bez partii politycznych doradzających współpracę ras 
nie ma innego wyjścia jak Czarny Rząd w jednym, a Biały w 
drugim kraju - oba prowadzące w rezultacie do czarnej domi­
nacji za parę lat. Na bezpośrednią przyszłość potrzebna jest 
partia polityczna z programem konstruktywnej współpracy róż­
nych ugrupowań rasowych; i tu dużą rolę mają do odegrania 
Partia Progresywna w Afryce Południowej i partia Sir Edgar 
Whiteheada w Południowej Rodezji. Opinia publiczna Swiata 
,.dele zawiniła w utrudnieniu pracy rządowi Whiteheada. Przez 
swą nierealną i szkodliwą postawę ' zrobiła ona wiele złego i w 
rezultacie uniemożliwiła rozbudowanie pewnej dozy zaufania 
w czarnych masach do Rządu Whiteheada. Tak więc nadzieja na 
rozwikłanie tego węzła gordyjskiego polityki afrykańskiej leży 
dziś we współpracy między oświeconą mniejszością białych w 
Afryce i światową opinią publiczną. 

Stefan KOMORNICKI 
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Tryptyk na temat sztancy 

. Odrę~nych części mmeJszego Tryptyku proszę nie łączyć w 
Jakąś logIczną całość. Niezależne od siebie, znalazły się tu pod 
wspólnym tytułem tylko z powodu zadumy autora nad koszma­
rem sztancy. 

1. Zasłużone bezrybie 

W listopad?wym numerze Kultury (11/181; do Australii 
dotarł w styc~mu) uderzyły mnie aż trzy jednakowe zdania; pió­
ra trze~h. ~óznych autor~w (Włocha, Amerykanina i Polaka), 
a przeClez Jakby spod tej samej sztancy. Zbieg okoliczności? .. 
Znak czasu? .. 

Na str. 1.5, .Gustaw . ~erling-Gru~zińs.ki przytacza słowa prof. 
~enat'? ~oggIOh: "Choclaz prawdą Jes~ ze Doktor Żiwago góruje 
J~k WIeza nad całą beletrystyką sowIecką, należy to przypisać 
me tylko kalibrowi Pasternaka-powieściopisarza lecz także mier­
nocie jego rywali". 

Zwięźlej wyraża to przysłowie "Na bezrybiu i rak ryba" 
(przysłowia są sztancami narodów). Bo rzeczywiście: fakt, że 
np. pi:rwszy łuk został .wynaleziony przez pierwszego wynalazcę 
łuku, Jest .podkreślony mnym faktem, że mianowicie wynalazca 
stał SIę pIerwszym wynalazcą tylko dlatego, iż nikt inny łuku 
nie wynalazł. Rak dzieli zasługę z bezrybiem . 

. ~a str. 23 teg?ż num~ru Kultury, Wacław Iwaniuk cytuje 
oplmę Karla Shaplro: "Ehot zjawił się na scenie literackiej w 
In?menci~ kompletnej próżni (ok?ło roku 1910) i gdy smak pu­
bhczno~c~ był bardzo zły. Łatwo Jest wtedy krytykowi wypełnić 
tę prózmę, lecz w tych warunkach jest to jego zasłul!ą, nie 
poety". 9.: 

Czyli: je~zcze jeden rak, na tym samym bezrybiu. Swoją dro­
gą, ładny mI to krytyk, który okłamuje publiczność, aby "wy-
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pełnić próżnię" ... To ma być - zasługą? .. Nota bene, Shapiro, 
sam też poeta, wyrok na Eliota wydaje jako krytyk, a nie jako 
poeta. Ciekaw jestem, czy można to przyjąć za dowód powrotu 
złego smaku na scenę literacką czasów obecnych? I czy może 
jakiś inny krytyk (sam też poeta) za lat np. dwadzieścia nie 
napisze o Karlu Shapiro (jako poecie), iż nagrodę poetycką 
Pulitzera w r. 1945 Shapiro zdobył tylko dlatego, ponieważ w 
tymże r. 1945 tylko Shapiro dostał nagrodę Pulitzera? .. 

I wreszcie, na str. 154, list p. Stefana Kuncego do Redaktora 
Kultury w związku z artykułami prof. Adama Schaffa w Prze­
gladzie Kulturalnym, które w autorze listu wywołują wrażenie, 
że' "jest to literatura taktyczna, ważna może i znamienna, ale 
trwająca tak długo tylko, jak długo trwają okoliczności, które 
powołały ją do życia". 

święta prawda: bezrybie sprzyja coraz to nowym rakom. 
Ale gdzież jest celowość tego rodzaju figielków dialektycznych? 
Pamiętajmy bowiem, że w tej chwili toczy !!ię walka przeciw 
wrogiemu systemowi, wspieranemu argumentami prof. Schaffa: 
argumenty wołają o kontr-argumenty, a nie o kamuflaż. Lekce­
v,rażące machnięcie ręką i pozbycie się kłopotU zdawką, iż wszy­
stko to jest "ważne może" - sprawy bynajmniej nie załatwia. 
Na domiar, równa się to odwracaniu naszej uwagi od groźnego 
meritum sprawy, przerzucając je na tor personalny, bo na ża­
łosną aurę, sprzyjającą osobie prof. Schaffa. 

Herling-Grudziński, rozprawiając się ze sztancą z książki 
prof. Poggioli pod adresem Pasternaka, stwierdza, że lISą to 
pdmięcia floretem, które zdecydowanie nie przystoją ksią.żce o 
takiej powadze". Ale nie wszyscy adherenci sztanc zasługują 
sobie na kurtuazyjne eufemizmy, zwłaszcza gdy stosują rąb­
nięcie na oślep, mieczyskiem obosiecznym. Trafiwszy na argu­
ment twardy, niezdarna broń odbija się i kaleczy właściciela. 
Powtarzam: Gdzież jest celowość w wyborze samobójczej takty­
ki? Sztuka dla sztuki? .. 

Kwitując przeciwnika kpiącym wzruszeniem ramion, p. 
Kunce ryzykuje wskazanie mu drogi do analogicznego przerzutu 
merytorycznego, który, acz w oderwaniu od sprawy głównej, 
bynajmniej nie przekreśla innego faktu, że mianowicie list 
p. Kuncego też można z powodzeniem zaszeregować do "litera­
tury taktycznej, ważnej może i znamiennej, ale trwającej tak 
długo tylko, jak długo trwają okoliczności, które powołały ją 
do życia". 

2. Bałwochwalcy sztancy 

W Sydney, w listopadzie ub. r., odbył się Zjazd Delegatów 
Rady Naczelnej Organizacji Polskich w Australii. Jak to zwykle 
bywa w tego rodzaju okazjach sejmikowych, w pewnej sprawie 
padło kilka zarzutów pod adresem ustępującego prezydium 
Rady. Na to jeden z członków prezydium - nie pomny, iż 
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swoboda krytyki jest jednym z przywilejów, jakie obywatelom 
gwarantuje ustrój demokratyczny - spłonął świętym oburze­
mem i zareagował sztancą, iż nie przystoi krytykować, gdy ustę­
pujące prezydium włożyło aż tyle wysiłków w pracę społeczną 
podczas gdy krytycy zwykle nic nie robią i tylko krytykują. 

No dobrze, można i tak. Ale w takim razie po co zwoływać 
aż zjaz~y? Jeśli delegaci mieliby zamknąć usta na kłódkę, to 
-:- zwazywszy og.rom kontynentu Australii i odpowiednio wyso­
kie koszty podrózy - chyba taniej byłoby rozesłać im powielany 
ok~~ z inst.rukcją, ab~ .z góry na wszystko zgodzili się przez 
złozeme POdPISÓW w mIeJSCU oznaczonym kropkami. 

Zresztą, powyższy incydent nie zaważył na obradach (był 
wyskokiem jednostki, a nie prezydium). Przytaczam go tu tylko 
jako ilustrację specyficznego klimatu, w którym bałwochwal­
stwo sztancy rozwija się jak naj swobodniej (żaden z delega­
tów nie zaprotestował, ani też marszałek Zjazdu nie skarcił 
wyskoku). Bynajmniej nie chodzi mi tu· o tzw. górę; chodzi mi 
o nasze społeczeństwo w ogóle. Wystarczy choćby systematycz­
na lektura listów do redakcji czasopism: bezmyślna potęga 
sztancy zdumiewa, jej tyrania przeraża. 

Autorzy tego rodzaju listów, to - dewoci swoiście pojętej, 
własnej "racji stanu", siebie utożsamiający z Polską; bałwo­
chwalcy, plackiem padający przed skamienieliną swoiście poję­
tego patriotyzmu; sekciarze-nieuki, puszący się swoistą, samo­
wolną interpretacją dogmatów religijnych (ich zdaniem: kato­
licki~h); sforą rzucają się na upatrzone ofiary, pokrzykując: 
"śwIętości nie szargać! Kapliczki i sitwy nie tykać! Wodzów 
nie krytykować! Nie obrażać uczuć Polaków-katolików!" ... 

Ze. sztancą w zębach, a w kieszeni z paszportem na pol­
sko~ć I z monopolem na wiarę w Pana Boga, jakiego stworzyli 
sobIe na własne podobieństwo - znieść nie mogą, gdy ktoś ina­
czej czuje, myśli inaczej lub wierzy inaczej: mniej sfornie, lecz 
za to niezależnie, dumniej i odważniej, ofiarniej, bo samotnie 
i głębiej, bo nie według paragrafów sztancy, lecz według sumie~ 
nia. 

Oni zaś, wygodnie wywatowani oficjalną polskością na wy­
rost, paradując w niej uroczyście jak w ciepłych kalesonach 
zawsze sforą i z wiatrem a nigdy pod prąd, - szczerze zdzi~ 
wiliby się, gdyby im powiedziano, że to właśnie oni tchórzliwie, 
bo sforą, osaczają odważnych; że to właśnie oni dogmatyzmem 
na własne kopyto usiłują spętać myśl ludzką; że to właś.nie oni 
despotycznym brakiem tolerancji poniewierają naj świętszymi 
uczuciami swych ofiar, sforą zaszczuwanych. 

Przykład~w nie brak: Ryszard Kiersnowski, osaczony za 
"cud nad WIsłą"; Barbara Toporska, za Białorusinów; Marek 
J:Iłasko, za W dzień śmierci jego. Bałwochwalcy sztancy zdziwi­
llby się, gdyby im powiedziano, że Kiersnowski, który polskości 
s~ej dowiódł nie tylko w żołnierskim mundurze, ma prawo być 
wlerny ideałom swej młodości i ma też prawo głosić to co czuje; 
a bezprzykładna odwaga p. Toporskiej, trudniejsza niż żołnier-
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ska, bo samotna i gorzka, i jej wyzbyta z nacjonalizmu ludzkość, 
zasługują na naj głębszy szacunek; a Hłasko, w swej bezdennie 
smutnej opowieści, wzrusza i wstrząsa i zdumiewa głębią misty­
cyzmu, na wskroś religijną, jakiej nie doszukać się w klepa­
nych zdrowaśkach świętoszków-krytyków. 

3. Pomazańcy do wynajęcia 

Nie wiem, czy wszyscy pp. piśmienni będą wdzięczni Wa­
cławowi Iwaniukowi za dotknięcie w Kulturze kwestii tzw. 
iskry bożej, owego natchnienia, które w świętym przekonaniu 
lwiej części naszych rodaków zdaje się być jakimś nadprzyro­
dzonym spiritus movens wszelkich dokazań pisarskich - tak 
jakby zwyczajna a żmudna praca, celowy wysiłek kompozy­
cyjny, nic tu nie miały do gadania. 

Uderza rozbieżność w powszechnie przyjętej ocenie wysił­
ków np. artysty-malarza w porównaniu z wysiłkami pisarza. Ma­
larz, było nie było, musi jednak machać pędzlem, podczas gdy 
pisarz właściwie nic nie robi, tylko siedzi sobie i pisze. Ileż to 
razy człek piśmienny słyszy pochlebstwa durniów: "Mistrzu, 
dla Mistrza to bagatelka, ot parę słówek tym natchnionym piór­
kiem, z tej iskry bożej! Niechże Mistrzunio machnie nam ten 
artykulik, tak od niechcenia, sam Pan Pułkownik byłby zadowo­
lony! Bardzo prosinlY, to dla społeczeństwa, przecież dla Mistrza 
to fraszka, mucha!" ... 

Taki uspołeczniony szkodnik nie pomyśli o tym, ile wysił­
ków, ile czasu, ile trudu, ile zdrowia, ile kosztów trzeba poświę­
cić na wdrożenie się w temat, na przemyślenie zagadnienia, na 

/ studia, na lekturę, dyskusję, badania, i znów lekturę, znów 
dyskusję, znów gromadzenie faktów, porządkowanie notatek -
zanim można zabrać się do zorganizowania sobie "natchnienia". 
I nie pomyśli o tym, że autor danej pracy, jeśli poczuwa się do 
odpowiedzialności słowa, nieraz musi podrzeć dziesięć napisa­
nych prac, jedną wersję po drugiej, zanim zdecyduje się na 
wysłanie jedenastej do druku. I że niejedną noc trzeba prześlę­
c~eć do ?iałego rana, sen ~ powiek spędzając czarną kawą, pa­
pIerosamI, ' alkoholem, aspIryną, by z pracy odcedzić wszelką 
gadaninę bez sensu, spłodzoną mimowolnie w momentach bez­
krytycznego "natchnienia". Iskra boża bowiem polega na usta­
'ńricznej pracy nad sobą, na bezlitosnej kontroli stylu, na żmud­
nym odchwaszczaniu: jest sumą narastającego doświadczenia i 
samokrytycyzmu, zdobywanego przede wszystkim pracą, pracą, 
pracą· Napięcie umysłowe w celu utrzymania ciągłości, jedno­
litości, zwartości utworu, noce niedospane, zmęczenie fizyczne, 
na dłuższą metę rujnujące zdrowie, skracające życie - wszy­
s~kie te fakty widać nic nie znaczą w społeczeństwie, które 
mmbem otacza sztancę cudownego natchnienia. Ot, wystarczy 
bąknąć o radości jakiegoś Pana Pułkownika czy innego kacyka, 
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by natychmiast wzdąć się natchnieniem, i wiekopomne dzieło 
już się samo pisze, automatycznie. 

Gdyby pp. piśmienni zdobyli się na krucjatę przeciw tak 
i~iotycznej sztancy, może przyczyniłoby się to do polepszenia 
meznośnych stosunków, panujących w niektórych środowiskach 
polskich na obczyźnie (i, oczywiście, w Polsce), gdzie literat, jeśli 
broni się przed przyjęciem narzucanego mu zadania, często nie­
~godn~go z jego sumieniem - jest brutalnie denuncjbwany 
Ja~o Jednostka aspołeczna, wręcz szkodnik społeczny: "Przycho­
dZI mu to z taką łatwością, a nie chce ofiarować społeczeństwu 
nawet tej półgodzinki". "Społeczeństwo", to oczywiście nie ciemna 
masa wybor~ów bez głosu, bo ta i tak nic tu nie ma do gadania, 
lecz ów ofIarny klan zadyszanych elektów, z wywieszonym 
językiem bieg~jących z zebrania na zebranie. Choć potrafią i 
z':lgadać człOWieka na amen i w razie potrzeby niezły list napisać, 
me w smak im jednak osobista fabrykacja apeli, orędzi, mani­
festów i protestów, zwłaszcza gdy pod ręką mają natchnionego 
osła z iskrą bożą. Ten, zastraszony szantażem rzucenia nań 
anatemy społecznej, porażony wspaniałą funkcją samego Pana 
Prezesa - czas i zdrowie marnuje na odwalanie nieczytelnych 
banialuk z dyrektywy osób "u steru", skądinąd bardzo szanow­
nych, ale zwykle osłów. Swój do swego po swoje. 

Brak odwagi cywilnej u wielu spośród pp. piśmiennych 
celem wybronienia się spod tyranii kacyków - ma swe źródło 
w tej samej koncepcji "natchnienia" i "iskry bożej". Zwykły 
skryba, nieg~yś pomiatany, hultaj zgięty w służalczym ukłonie, 
za chudą kIesę, za łyk cienkiego wina gryzmolący panegiryki 
i paszkwile, - z czasem wyzwolił się i wzniósł do kabalistycz­
nej godności wernyhory i wieszcza, z głową gwiazd sięgającą, 
przerastającą tłumy zwykłych zjadaczy chleba. Poeci okresu 
romantyzmu za pan brat byli z samym Panem Bogiem; w okresie 
młodopolszczyzny wynaturzyło się to w pogardę wobec tłumów, 
nic bez swoistej jednak, upelerynkowanej kokieterii "natchnio­
nych", którym pochlebczy szacunek tłumu potrzebny był do 
egzystencji, przyjemnie ich podniecając do kontynuacji "nat­
chnienia". Pisali ody do Poezji (przez wielkie P) i sami siebie 
zwali kochankami Sławy (przez wielkie S). 

Sztanca o natchnieniu, jak upiór wciąż strasząca nas po no­
cach, pokutuje śród nas nie tylko jako dziedzictwo po Maku­
~zyńskim i jego znakomitych błazeństwach na temat malarzy i 
poetów: mieszczaństwo, do łez się zaśmiewając, przyjęło to jako 
prawdę. Próżność zaś malarzy i poetów, łechtana pochlebstwem 
sztancy, pokrywa ją milczeniem. . 

Gorzej, gdy "pisarz" sam w nią wierzy. Wtedy we własnych 
oczach staje się pomazańcem bożym, a zatem wszystko co napi­
sze jest natchnione - nawet wodosłowie. I stąd pobłażliwość 
wobec siebie samego, stąd łatwizny, stąd poklepywanie innych 
po ramieniu, pouczanie kolegów, by "podnieśli poziom", to 
znaczy by pisali tak jak on pisze. Nie zastanowi się pomazaniec, 
że np. pianista-wirtuoz, nim osiągnie wirtuozerię i nim odważy 
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się na publiczny koncert, musi przez wiele lat uczyć się gry 
na instrumencie; i że, nawet gdy wreszcie uznano w nim mi­
strza, tym bardziej nie wolno mu zaniedbywać klawiatury i musi 
niezmordowanie, dzień po dniu, uprawiać palcówki. 

To tylko pisarz ponoć od razu rodzi się gotowym, natchnio­
nym geniuszem ... 

Ach, ci różni mistrzowie i miszcze, pisarze i pissaże, ge­
niusze i gieniusie, asy propagitek i zwyczajne cottte-que-coute 
asy, obnoszący się z natchnieniem niczym sandwich-man ze 
swym plakatem: "Iskra boża do wynajęcia"!... Zbieracze tytu­
łów własnych prac i pracek C,pozycji"), kolekcjonerzy wzmia­
neczek o sobie, ciułacze wycinków i pochlebstw, literaccy dorob­
kiewicze C,mający w dorobku") - zwolna wracają do dawnej, 
średniowiecznej roli uniżonych skrybów. Maluczko, a utracą 
nie tylko resztki własnego oblicza, bo nawet nazwiska, zaprzę­
żcni do anonimowej produkcji panegiryków i paszkwili. Na 
naszych bowiem oczach czcigodne niegdyś kapłaństwo pióra -
coraz bezczelniej wprzęgane w sitwę, tu w pacht oddawane 
byznesmenom i kacykom, a tam politykom, w jasyr szowinis­
tycznej lub partyjnej sztancy - coraz bardziej się skurwia 
schodzi na żebry. 

Zbigniew JASIŃSKI 

Tematy dla Kisiela i innych 

Jeśli nie chcemy, ażeby nasza emigracyjna polszczyzna trą­
ciła latarnikowską myszką, to powinniśmy z większym niż do­
tychczas zainteresowaniem śledzić zmiany zachodzące niemal 
codziennie w polszczyźnie krajowej. Bowiem główny trzon, 
główna kwatera i substancja polszczyzny są w kraju, jako że 
tam żyje Naród i tam wykuwają się nowe terminy i pojęcia w 
życiu codziennym, w języku prasy i książek, w języku nauko­
wym. I czy to się nam podoba, czy nie .- do tych zmian musimy 
się dostosować; inaczej nasz język polski skostnieje i zestaro­
świecczeje jak francuszczyzna Kanadyjczyków. Ponieważ język 
jest naszym wspólnym dobrem i skarbem, przeto powinniśmy 
więcej protestować przeciwko półinteligenckiemu niechlujstwu,. 
zaśmiecającemu coraz bardziej język prasy i książek w kraju. 

Kisiel na pewno znowu efektownie obrazi się i pouczy nas, 
że o języku w Polsce mogą mówić tylko ci, co tam żyją, ale kto 
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stoi z boku, ten nieraz więcej i ostrzej widzi niż ten, co bierze 
udział w grze. 

Asump~ ?o tych uwag daje nam cenny szkic A. Kijowskiego 
o polsz~zyzme naszych czasów i echa jakie ów szkic wywołał i 
wyw~uJe w ~ozmowach i polemikach, że wspomnimy tylko 
uwagI K. WykI. Dokumentacji do niniejszego felietonu dostar­
czyła mi pilna lektura prasy krajowej i książek w okresie świą­
tecznym. 

Osobiście - jak zawsze pisze Mieroszewski - nie denerwuje 
mnie ów niewątpliwy, a jakże charakterystyczny zaśpiew kpiny 
("pan będzie tak uprzejmy się odpierzyć") , którym można okre­
śhć współczesną mowę polską w kraju, gdyż w odróżnieniu od 
innych języków, polski język codzienny zawsze był dość niechluj­
ny. Oczywiście każda przesada jest zła i nie tylko na Wiechu i na 
ul~cy .nale~y L?odelować. na.sz język współczesny. Ale niewspół­
mIerme WIęcej denerWUje I napawa troską to, co powiedziano 
w tym szkicu w sposób bardziej zawoalowany, albo wcale nie 
powiedziano: chodzi o wpływ rosyjskiej terminologii partyjno­
publicystycznej, o wpływ jej składni, a także o wyczyny rodzi­
mych półinteligentów, pracujących w prasie, wydawnictwach 
radi<? i telewizji. Każda partia u władzy, a cóż dopiero partia k; 
m~~tyczna w Po.lsce, wskutek wyniszczenia inteligencji po 
wOJme, ma w swej czołówce sporo półinteligentów; ich nowo­
twory i dziwolągi językowe przyjmowane są bez szemrania, 
.przez społeczeństwo, które albo nie myśli, albo się boi. A przy­
Jęte bez protestu przez ogół niechlujstwo ma to do siebie że 
z?staje już na stałe w języku . Zadomowione niechlujstwo staje 
SIę kanonem. Szczególnie, że chyba nigdy nie trzeba było ukuć 
~ nas .tylu nowych terminów i przyswoić tylu pojęć, jak obecnie 
I to me tyle w związku z rozwojem nauk ile w związku z wpły­
wami rosyjskimi i slangiem partyjnym. 

Weźmy na przykład takiego Kisiela: denerwuje go, że PAN 
każe pisać "India", zamiast Indie, walczy o kreski w wyrazach 
"środkowoeuropejski", a nie widzi koszmarnych nonsensów w 
r?dzaju: "studia stacjonarne" (czyli mówiąc po angielsku: full 
tzme), "receptura" (zamiast: przepis kulinarny), czy "profit" 
(choć nie trzeba być językoznawcą, aby wiedzieć, że "zysk" bę­
dzie. i lepiej i prościej). Takie przykłady można niestety mnożyć 
w ~esk?ńczoność. Prym w tej produkcji dzierżą oczywiście półin­
telIgencl, chwalący się cudzoziemszczyzną i ulegający jej w znacz­
niejszym stopniu, niż pisarze emigracyjni, mający przecież z 
nią do czynienia na co dzień. Zresztą co tu mówić o półinteligen­
tach, kiedy każdy niemal artykuł "Polityki", czy "Przeglądu Kul­
turalnego", można by dać do poprawienia "po linii" uproszczenia 
polszczyzny, w jakiej jest napisany: nagromadzenie terminów 
pseudonaukowych i to w piśmie wcale nie specjalistycznym (jak 
się to mówi w Polsce) jest i męczące i zastanawiające. Dużo 
by też zyskały owe artykuły i recenzje na skróceniu. Zresztą 
nie o to tu chodzi. 
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Kiedy napotykamy na takie wyrażenia jak "chodliwy sezon" 
(czyli: sezon, w którym dany artykuł "idzie"), czy "rozrywkarz" 
t u Putramenta, a na pewno ich nie wymyślił, tylko zarejestrował 
i użył), to machamy ręką ~ak na różne nieszkodliwe podomki, 
wieżowce, pracochlom'le pierogi (wymagające dużo pracy), sza­
łowe babkt, podrywania itp - bo są one przynajmniej jakieś 
polskie, kpiące i oddające nastrój u licy, czy epoki. I nie mar­
twiłoby to nas, gdyby miały się przyjąć i pozostać na zawsze. 
(Czy z tego narodzi się polskie argot - trudno przewidzieć. 
Może). 

Ale jeśli majstrowi Iwaszkiewiczowi wolno w "Kochankach 
z Marony" napisać - nie w dialogu, ale w komentarzu odautor­
skim - poszła do kuchni zorganizować herbatę, jeśli Żukrow­
skiemu wolno pisać o starym Bojowiku, iż mówiąc o pryncy­
piach powiedział zasadniczo, to może nie ma co się złościć na 
Lucjana Wolanowskiego, że konsultuje się Z kimś? Jednak skoro 
jego książka pt. "Zwierciadło bogini" (reportaż o Japonii) jest 
w chwili obecnej w Polsce bestsellerem, to trudno nie skrzywić 
się, gdy się czyta takie "numery" jak: dowiedziałem się od biura 
podróży, uprzednie uprzedzenie, makaron z jarZYI'lY, formułowa­
nie .sqdów ostatecżnych, surowcem potrawy jest wołowina po­
kraJana w plasterki itd. Głównym składnikiem, do cholery, a nie 
surowcem! Książki Wolanowskiego, którą mi przesłał, gdyż bawi 
w Australii i zbiera materiały do pracy o tym kontynencie -
nie doczytałem do kOllca. Bo nudzą mnie takie niechlujności, 
mimo, że Wolanowski często pisze dość interesująco i mniej 
przetyka swe reportaże starymi kawałami, niż wyleniały już 
Wańkowicz. Pisze poza tym tak tendencyjnie, że aż nieraz czło­
wiekowi flaki się wywracają. A jeżeli ' w jednym z reportaży z 
Australii boi się napisać prawdę, że taki a taki statek polski 
przywiózł do Nowej Zelandii w 1942 r. 900 sierot polskich 
uratowanych z Rosji, gdy ich rodziców tam wyk01lczono, to 
niech nic nię pisze. Pisanie natomiast, że statek przywiózł uchodź­
ców z Anglii, jest nieuczciwością· 

Proponujemy, aby w pismach emigracyjnych wprowadzono 
kącik językowy, gdzie by sygnalizowano co ciekawsze zmiany 
w polszczyźnie krajowej bo zmiany takie trzeba śledzić. Ale też 
trzeba, aby w Polsce zamiast kącików wykpiwających błędy 
linotypistów, wprowadzono coś w rodzaju "Camera obscura" na 
mętniactwo i półinteligenckie zaśmiecanie naszego języka. 

Nie "postulujemy" tu maniactwa językowego, czy puryzmu 
na "bazie" "adekwatnych" "obiekcji" (Toeplitz), po prostu pro­
simy o zwrócenie większej uwagi na poprawną polszczyznę. 

KWIATUSZKI BIUROKRATYCZNO-EKSPORTOWE 

Biurokracja nie jest wymysłem komunizmu, ale trzeba przy­
znać, iż on ją udoskonalił w sposób niezwykły i niespotykany 
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gdzie indziej. Bo biurokracja jest tam, gdzie ludzie boją się sami 
podjąć decyzję i gdzie urzędnik chce pokazać co to on znaczy. 

Powstał ostatnio w Polsce jakiś komitet, który likwiduje 
niepotrzebne druki i formularze. Brawo! W pierwszym tygod­
niu na przemiał poszło 800 ton niepotrzebnych formularzy. Wia­
domość pocieszająca, ale i przerażająca: jak takie możliwości 
mogły zaistnieć? Produkcję tego komitetu można łacno zwięk­
szyć. Przykład. W wolnych chwilach od zarabiania kucharstwem 
na życie (by móc nie pisać tego w co nie wierzę) pomagam 
koledze, który ma księgarnię i eksportuje z Polski wiele rzeczy, 
m.in. płyty i cukierki. Jak tylko przyjdzie nowy transport ksią­
żek z Polski, moją pierwszą czynnością jest odszUkanie rachun­
ków-faktur zatrzymanie jednej i natychmiastowe wyrzucenie 
trzech kopii. Bo każdy tutejszy handlowiec uważa, że jeden 
rachunek całkowicie wystarczy. A te cztery kopie są podpisane 
własnoręcznie, nie przez kalkę, przez dwóch dyrektorów. Za 
jednym zamachem można mieć oszczędność na papierze w wy­
sokości 75 procent, plus ileś tam dyrektorogodzin za podpisy. 
Kiedyś przy tej robocie poczęstowałem klienta-Australijczyka 
polskimi cukierkami. Oczywiście polskie cukierki nie "zadziałały 
tak emocjonalnie" (wyrażenie z korespondencji handlowej z 
kraju, przysięgam) na Australijczyka jak na nas, którym marzy 
się dawna Warszawka, ale zjadł i mu smakowały. Tylko, że 
oglądając papierki opakowania wybuchnął śmiechem. Bo dla nas 
dawne "raczki" wedlowskie to raczki i już, a dla niego nonsens, 
gdyż nazwę cukierka podano jako "Lob ster Nut Grunch" (To tak 
jakby: "Roney" do dziewczyny przetłumaczyć: "Miodziku"). 
1łurnaczenie żywcem i nieapetyczne, plus wyszczególnienie na 
epakowaniu każdego cukierka z czego to się robi (Sugar, Potato 
Sirup, Peanuts, Vanillin, Artificial Rum Flavor, U.S. Certified 
Color) stwarza z tego cukierka "klops", czyli "chałę", a mówiąc 
starszą polszczyzną: "kupę śmichu". Tak samo kupą śmichu są 
niektóre niezgrabne (ach, jak niezgrabne!) tłumaczenia awiz, 
zapowiadających publikację nowych książek. Czy nie można do 
takiej roboty wziąć kogoś kto zna angielski i mentalność i zwy­
czaje anglosaskie? Kiedyś przetłumaczono z francuskiego na pol­
ski L'Annonce faite a Marie, czyli Zwiastowanie NM Pannie, 
jako Ogłoszenie dla Marii. Jeżeli tyle pieniędzy wydaje się na 
propagandę, na śliczne graficznie rzeczy, to warto się wysilić 
"by nie było tam takich i innych "typologicznych" kwiatów. 

Nie jestem ekonomistą, dlatego też nie rozumiem kilku 
spraw: Ile (i dlaczego?) kursów przeliczeniowych ma mieć zło­
ty? Dlaczego Polska, chcąca eskportować za wszelką cenę, nie 
może pozwolić sobie na eksport indywidualny? Mój znajomy 
składał takie memoriały wielokrotnie, uzasadniał je, dokumen­
tował, dostawał odpowiedzi (albo i nie), chwalono go za pomysł 
- i od lat nic się w tej sprawie nie posunęło. Niemiec może 
sobie zamówić indywidualnie z Niemiec motocykl, czy kurtkę, 
Francuz może zamówić indywidualnie perfumy, czy wina, Duń-

TEMATY DLA KISIELA I INNYCH 123 

czyk może zamówić indywidualnie meble - natomiast Polak nic 
nie może zamówić indywidualnie. Może tylko posłać rodzinie 
paczkę i pieniądze przez PKO, może ewentualnie zamówić sob~e 
tu paczkę żywnościową z Polski, choć .potrzeby kI! .temu Il:Ie 
ma. Konsulat w Sydney zapowiadał oddZlelne paczkl zywnoścLO­
we dla mężczyzn i dla kobiet, jakby nie było równości w systemie 
socjalistycznym i jakby obie płci jadły C? innego:· A gdybym 
ja chciał zamówić sobie dla syna zakopIańską CIupagę: albo 
szafę ze Swarzędza? Niemożliwe, bo jak dotychczas me .ma 
Centralnego Urzędu dla Handlu Ciupagami z Australią. (MUSIała 
by być zaraz wywieszka, dyrektor, wicedyrek.torzy, radca. praw: 
ny nie znający tutejszego pra~a, a~i zwyczaJów, m~~zyn~stka. l 
W sumie może by sprzedano 100 CIUpag w Australll. WIęC SIę 
nie kalkuluje) . A taka mała ciupaga dla naszych harcerzy byłaby 
pierwszorzędnym "zadziałaniem emocjonalnym". Oczy~iście pr~ed 
utworzeniem tego Centralnego Urzędu dla Handlu CIUpagamI z 
Australią przyjechałoby tu jedna albo dwie misje co najmniej 
dwuosobowie i badałyby. Rozmawiałem w ub. roku na ten tem~t 
z dyr. Masłowskim z PKO i jego. d~racą . prawny~, .który. go pIl­
nował (obaj po angielsku OCZyWIŚCIe am dudu) I Istotme prze: 
widywali trudności ze stworzeniem takiego Urzędu, bo inaczej 
nie można. Nie kalkuje się. Natomiast i Niemcom i Francuzom 
kalkuluje się. Zadlaczego? - jak mówili we Lwowie. 

Tyle mówicie, że zależy wam na utrzym~niu polskości wśró.d 
nas i naszych dzieci. To czemu kurs przehczemowy na 'polskl~ 
książki jest taki wysoki? Na płyty to .samo. A polskie. la~kl 
i kilimy są po prostu horendalnie drogIe. Cera~l11ka? NIeosl~: 
galna. Trzeba być milionerem, aby sobie na mą w Australll 
pozwolić . 

Nie ma chyba Polaka zagranicą, który by nie korzystał z 
usług PKO. Z dużą wdzięcznością. Ale chyba nie przy~hodzi .Wam 
do głowy, że PKO spełniło też dużą rolę w demorahz.<;>w~mu ro­
daków w kraju. Zawiści, że ten ma brata w Australll, ze znów 
coś dostał, kombinacje, odsprzedaże na "ciuchy", .pr?szenie o 
zawsze większe ilości lekarstw niż potrzeba, nałozeme cła na 
rzeczy używane w tej wysokości co za nowe. - to nie są sp.rawy 
miłe. Po śmierci Żony chciałem posłać JeJ rzeczy szwagIerce. 
Cło miało tyle wynieść, że nie posłałem, a rozdałem tu. CZy 
naprawdę nie można ustalić i spra~dzić że ~toś może 2 ~azy do 
toku dostać paczkę z używanyml rzeczaml bez płacenta tego 
olbrzymiego cła? Boicie się yok.ątnego handlu i pas~arstwa a 
s;.tmi dla interesu wprowadZilIścIe handel produktamI PKO, co 
właśnie zasila ów pokątny handel. Istnienie paczek i przekazów 
PKO jest tylko potwierdzeniem ciągłej l1icnormal~'lOści w~sZych 
warunków ekonomicznych. Bowiem normalny kraj tego me zna 
i nic potrzebuje. Jest tylko eksport i p~zesyłka pieniędzy, za co 
można kupić co się chce. ~ tu ekspo!t ~est d~awl~ny prze~ włas­
ną indolencję i kupę pasozytów. DOI SIę e~lgracJę, (de:-Vlzy, ~a 
sentyment trza bulić!) pomaga się potrzebUjącym (za me swoJe 
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pieniądze) i utrzymuje się kupę urzędników, szczęśliwych, gdy 
mogą nowy i bzdurny okólnik napisać. 

Jeśliby jutro skończyła się emigracja, to nastałoby w Polsce 
bezrobocie i nędza na miarę niespotykaną. Co by robili tacy 
Masłowscy? A jest ich legion. Czy umieliby pójść do fabryki, 
albo na kucharza? Ech ... 

Andrzej CHCIUK 

BIBLIOTEKI « KULTURY» 
TOM LXXXI 

WITOLD GOMBROWICZ 

DZIENNIK 
T. II 

Cena egz. 15 NF (22/6; dol. 3,25) 

• 
TOM LXXXIV 

SERIA "ZESZYTY HISTORYCZNE" 

ZESZYT TRZECI 
zawiera 

Relacje i wspomnienia z okresu Niepodległości i z czas6w wojny, 
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Sprawa płk. Gilewicza 

W numerze 179 "Kultury". w Listach do Redakcji, komentuje 
p. Wojciech Gniatczyński sprawę płk. Gilewicza rozstrzelanego w 
Oświęcimiu w 1943 roku. 

Nie znam dokumentu publikowanego w tej sprawie przez p. 
Ciołkosza, aby osądzić czy jest dostatecznie wyczerpujący. Naj­
bardziej dokładne sprawozdanie, poza niżej podpisanym, mógłby 
jedynie podać p. Bartosiewicz. Drugim z kolei byłby rotmistrz 
Tomasz Serafiri.ski (nazwisko przybrane), ale on znał sprawę 
tylko do roku 1942. w początkach którego uciekł. Inni z najbliż­
szych współpracowników płk. Gilewicza, jak płk. Dziama, major 
Usowski (nazwisko przybrane), Stamirowski, zostali rozstrzelani 
razem z nim . 

Zgadzam się z p. Gniatczyńskim, że ta sprawa była incydentem 
znaczącym i pragnę w jak największym skrócie podać ogólny 
zarys jej historii. 

Sprawa płk. Gilewicza ma swoją nazwę: Sciśle Tajna Organi­
zacja Więźniów Politycznych Obozu Koncentracyjnego w Oświę­
cimiu. 

Niemcy ją nazwali: AUFSTANDSORGANISATZION. W języku 
obozowym, niektórzy ją skracali: "TO" (Tajna Organizacja), co 
bardzo ułatwiało zakonspirowane rozmowy. 

Warunki obozowe, w których się rozgrywają dzieje organiza­
CjI, są znane. Przemyślano je "idealnie" do masowego niszczenia 
Polaków. Żydów i innych narodowości, zabierających Niemcom 
"Lebenstraum". Sroclki niszczenia są również znane: natychmia­
stowe lub powolne, ale sprowadzające się do tego samego: śmier­
ci. Nadzieja uratowania życia była tam nikła, toteż niektórzy 
ulegali rezygnacji od razu i ginęli - inni pełni nienawiści, buntu 
i chęci przetrwania, nie poddawali się - walczyli. 

Ma/eriały zamieszczane w tym dziale drukowane są na odpOWiedzialność 
autoróW i nie są wyrazem poglądów Redakcji. 



" 
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Do tych ostatnich należał płk Gilewicz. Umiał on nawoływać 
do ocknięcia się i reakcji, wskazywał broń jakiej należało użyć 
w walce ze zbydlęconymi zbrodniarzami i nie zawahał się w 
tych warunkach rzucić myśli organizowania tych wszystkich 
skazanych na wytępienie, bez względu na to czym byli kiedyś: 
oficerów, szewców, księży, robotników, chłopów, górali, śląza­
ków, )'tajojków" lwowskich i "bałuciarzy" z Łodzi, zaciętych 
poznaniaków i cwaniaków z Warszawy ... jednym słowem: wię­
ziony Polski Naród. Była to sprawa narodowa. 

Celem tej sprawy było podtrzymanie psychiczno-moralne, 
oraz przygotowanie zdrowych jeszcze i zdolnych do akcji, aby 
rozbić i uwolnić obóz. Cel szaleńczy i zdawało się nierealny. Przy 
perfidnym używaniu przez Niemców "sztabu" kapusiów-donosi­
cieli, nie łatwe było "zwołanie wici". Toteż pierwszym zadaniem 
komórki konspiracyjnej było stworzenie systemu do porozumie­
wania się z innymi. Zastosowaliśmy na pierwszą próbę system 
poddany przeze mnie, polegający na utworzeniu "łańcucha przy­
jaciół", z których następny nie powinien wiedzieć o poprzednim. 
Wydawało się, że system ten będzie zbyt powolny, ale miał swoją 
bardzo dodatnią stronę, a mianowicie najmniejsze ryzyko na wy­
padek zdrady. Próba się powiodła, dając zadziwiające wyniki. 
"Łańcuch" rósł, a "poczta pantoflowa" działała jak najsprawniej. 

Pierwszą komórkę konspiracyjną tworzyli: Płk Gilewicz, kpt. 
"Staś" (nie mogę sobie przypomnieć nazwiska - w potocznych 
rozmowach używaliśmy tylko imienia), "Heniu" Bartosiewicz, 
rotmistrz Serafiński i ja. Wkrótce doszedł płk Dziama (jego bez­
pośrednim zaufanym był major Lisowski, tak jak Stamirowski 
był zaufanym płk. Gilewicza, . ale mimo, że oni znali wszystkie 
tajemnice, nie brali udziału w naradach komórki). Stąd rozcho­
dziły się poprzez ogniwa "łańcucha" opracowywane plany i po­
wracały w formie aprobaty, lub krytyki. 

W założeniu strategicznym planu, chodziło o jak największą 
ilość zaufanych w każdym komandzie pracy. Nieocenione usługi 
przy rozmieszczaniu naszych ludzi w komandach, oddał nam 
"mój uczeń" języka polskiego, Niemiec Otto Kissel (bardzo 
popularny Arbeitsdienst - przydzielający do pracy - niewta­
jemniczony). Statystykę należących do organizacji według ko­
mand, prowadził płk Gilewicz, własną metodą szyfrową. 

W przeciągu pierwszego roku, organizacja liczyła ponad osiem 
tysięcy zdolnych do akcji, przygotowanych do swoich zadań i 
zdecydowanych na wszystko. 

Plan uderzenia, zbyt skomplikowany i za obszerny, aby go 
tutaj omówić, był pomyślany z taką precyzją, że nie było naj­
mniej szej wątpliwości co do jego powodzenia. 

Problemy trudne do rozwiązania, zaczynały się po rozbiciu 
obozu. Niemożliwość szybkiego rozproszenia się dziesiątek tysięcy 
"oswobodzonych" ke:tlek i chorych, narzucała bolesną odpowie­
dzialność za rzeź, którą Niemcy na pewno przeprowadziliby z 
największą satysfakcją. Należało zatem szukać możliwości roz-
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v..iązania tych problemów, do czego nieodzownym warunkiem 
było zdobycie sojuszników na zewnątrz. Starano się o nawiązanie 
kontaktów z tajnymi organizacjami, ale te ciągle się rwały. Na­
dzieje pokładane w osobie rotmistrza Serafińskiego po jego 
ucieczce, również zawiodły. Nigdy się z nami nie skontaktował. 
Po wojnie dowiedziałem się, że był on podobno warmii gen. 
Andersa, jako Jan Pielecki, co nie wiem czy jest ścisłe. Moje 
osobiste wysiłki nawiązania kontaktu z zewnątrz, łudziły nas 
przez szereg miesięcy. Miałem bowiem możność stykania się z 
ludnością cywilną, wychodząc (pod strażą) co drugi dzień w 
teren, celem robienia pomiarów uzupełniających, potrzebnych'do 
wykonywania modelu całej okolicy Oświęcimia. Model ten miał 
służyć do gigantycznie zakrojonej planifikacji "Obozu Przyszło­
ści", przewidzianego na dziesięć milionów powojennych niewolni­
ków (!). Jakaś ostrożna organizacja krakowska przysłała mi 
ł'lczniczkę, której wręczyłem sformułowaną prośbę o współdzia­
łanie, oraz poinformowanie innych organizacji o naszych planach. 
Odpowiedziano mi dość szybko tą samą drogą, że w okresie na­
stępnych tygodni otrzymamy szczegółowy plan wspólnej akcji. 
Niestety - nie dotrzymano słowa. 

Tymczasem, organizacja musiała czymś żyć. Niecierpliwość 
była trudna do opanowania. Postanowiliśmy więc wykorzystać 
jej energię w innym celu. Mianowicie w celu samopomocy i samo­
obrony wewnętrznej, która już istniała w małych rozmiarach, 
ale należało ją skanalizować według potrzeb i rozszerzyć na obóz 
kobiet. Polegała ona na ,.organizowaniu", czyli w języku obozo­
wym przywłaszczaniu sobie wszystkiego co należało do Niemców, 
a szczególnie żywności i odzieży i rozdzielaniu wśród swoich. 

Wyczyny tej akcji były wprost legendarne i mimo pewnych 
wpadek i ofiar, dawały satysfakcję, zadowolenie i dziwne poczucie 
siły, nad zbaraniałymi często Niemcami, bezradnymi w docieka­
niu mnożących się "cudów". Należy stwierdzić, że ta akcja po­
boczna, oddala obozowi największe usługi. Uratowała o wiele 
więcej Polaków, Żydów i innych, niżby to było dokonało rozbicie 
obozu. 

Niesposób tutaj wymienić tych wszystkich, którzy z naraża. 
niem życia dokonywali superkombinacyjnych wyczynów. Muszę 
jednak wspomnieć płk. Dziamę, który w początkowych rozmo­
wach nad wykorzystaniem organizacji w tym kierunku, zajął 
entuzjastyczne stanowisko, a w późniejszej akcji był wprost nie­
strudzony. 

Do roku 1943 organizacja nie miała żadnego wypadku zdrady, 
co było jej niewyrażaną głośno dumą. Toteż aresztowanie płk. 
Gilewicza, płk. Dziamy, majora Lisowskiego, kpt. "Stasia" ... , Bar­
tosiewicza i około BO-ciu innych należących do organizacji i około 
90-ciu nienależących do niej, zawisło nad obozem trudnym do 
zrozumienia pytaniem: KTO WSYPAŁ? 

W dwa dni po pierwszych aresztowaniach, przyszli po mnie 
na miejsce pracy do Bekleidungswerkstiitte, gestapowiec Boger, 
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ten sam o którym wspomina p. Gniatczyński i cywil Granke, 
zwolniony więzień - bandyta, kierownik mego komanda. Na 
dużej wspólnej hali pracowały inne grupy, a w nich spora ilość 
należących do organizacji, którzy przypuszczali, że po przesłucha­
niu mnie, przyjdzie kolej na nich. Tak Boger jak Granke znali 
mnie od trzech lat (przybyłem w pierwszym transporcie), co 
mi dawało dużą szansę podczas dwugodzinnego przesłuchiwania. 
Drugą szansą jaką się starałem wykorzystać, było moje stano­
wisko "niezastąpionego" przy wykonywaniu już wspomnianego 
modelu, za który komendant ob<ńu Hess, zbierał od Himmlera 
niesamowite pochwały. Podczas dwukrotnego pobytu w Oświęci­
miu, Himmler oglądając model, żądał abym mu osobiście objaś­
niał szczegóły. Zaistniał przy tym pewien incydent, którego 
!'wiadkami byli tak Boger jak Granke, Himmler mnie zapytał wul­
garnie za co siedzę: "Was haben Sie ausgefressen?". Odpowie­
działem mu pytaniem: "Is es nicht genug, da ss ich bin Pole?" 
(Czy nie jest wystarczające, że jestem Polakiem?). - "Wollen 
Sic aJso sagen, dass ... ausserdem sind Sie unschuldig?". (Chce 
pan powiedzieć, że ... poza tym jest pan niewinny?). Bezpośrednio 
potem Himmler rozmawiał dość długo z Hessem. Granke mnie 
to później komentował z wielką elokwencją, że mimo mojej odpo­
wiedzi "frech" (bezczelnej), na pewno będę zwolniony. Tak samo 
fakt, że Boger przyszedł osobiście na miejsce pracy, trudno było 
wytłumaczyć inaczej, jak tylko "słabością" Hessa do "twórcy" 
modelu. Toteż zastosowałem teatralną metodę oburzonego i kpi­
łem, że tylko w perfidnych niemieckich umysłach może się zro­
dzić taka naiwna bzdura, jak posądzanie na wpół martwych 
kalek o zbrojne powstanie. Ośmieszałem prof. Xawerego Duni­
kowskiego (był aresztowany - do organizacji nie należał), że 
mimo sześćdziesiątki, jako "marszałek muzułmanów", napędził 
im strachu. W podobny sposób ośmieszałem innych o których 
mnie pytano, doczekawszy się w końcu zirytowanego epitetu 
Bogera: "Entweder bis t du zu dum, oder zu klug" (albo jesteś 
za głupi, albo za chytry). Nie zabrali mnie i nie przesłuchiwali 
innych. Na drugi dzień, zwolnili: Dunikowskiego, Bartosiewicza, 
Hollera, Domanieckiego i innych. 

Ku naszemu zdziwieniu, zwolnieni opowiedzieli fakt niepraw­
dopodobny. Major Lisowski, w momencie kiedy go wyprowadzano 
na rozstrzelanie, rzucił oskarżenie o zdradę, na swojego najbliż-
5zego zaufanego por. Józefa Domanieckiego, jednego z moich 
serdeczniejszych przyjaciół. 

W niepisanym kodeksie obozowego prawa, zdrada była naj­
większą zbrodnią i podlegała najwyższej karze. Na mnie spadł 
ciężar wykonania wyroku. 

Z nieugiętą stanowczością postawiłem dwa warunki: aby 
mnie nikt nie śmiał uprzedzić i aby termin wykonania pozosta­
wiono mojej decyzji. Byłem przekonany, że oskarżenie jest tra­
gicznym nieporozumieniem. Nie wierzyłem w nie. 

Nie zapomnę bolesnej rozmowy z Domanieckim, podczas 
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której mnie zapytał, czy ja go rów~eż uważam za. zdrajcę· Brł 
zdruzgotany i bliski samobójstwa. Nie przeczuwał, ~aką. funkCją 
ja jestem ?barczony. !ed~ie co mu mo~łc;~" powledZleć było: 
"WytrzymaJ, Bóg da, ze Się wszystko wYJasm . 

Długie miesiące, bo ~ż d? wrześ~ia 194~ r .. byliśmy je~zcz~ 
razem w obozie. Domamecki był umkany I mkt z orgamzacJI 
nigdy z nim nie rozmawiał - czekano wyjaśnienia. Rozsąd~k 
nakazywał dotrzeć najpierw praw~y za. wszelk~ . cenę. Za~anla 
się podjęli w pierwszym rzędZie nasI ludZie z Politlsche Abt~ll~g 
oraz inni, przy czym nie obyło się nawet bez przekupywania me­
których oficerów SS. brylantami z "kanady" (magazyny z efek­
tami po zagazowanych). 

Posypały się posądzenia i podejrzenia. Między wieloma, były 
natarczywe donosy skierowane w grupę lewico:wo-~om~styczną. 
Grupa nieznaczna i o innym charakterze, .ale OCIerająca SIę o o~ga­
nizację i znająca wielu jej członków. ~yh to. po~z!!tkowo austn.ac­
cy i niemieccy komuniści, odznaczający SIę JUZ z pop:ze~ch 
obozów dużą solidarnością. Przez porządne zacho~aIDe SIę. w 
obozie, oraz idee polityczne, przyciągnęli z czasem ~I~lu polskich 
współwyznawców. W tejże grupie znal~zł się. rówID~z Jó.zef Cy: 
rankiewicz. Podejrzenia sklasyfikowalIśmy Jako IDelogIczn~ l 

krzywdzące. Dowodem dyskrecji tej g:upy był fakt, że z~ała kd~u 
członków organizacji zajmujących SIę przygotowy:wanIem UCIe­
czek i żaden z nich nie został rozstrzelany. Jeden z Ich grupy, był 
nieodzownie potrzebnym przy urządzaniu kilku uciecz~k (w szcze­
gólności Kraśnickiego i księdza "Wu}ka"), kt?re do dZIŚ pozostały 
niewyjaśnioną tajemnicą tak dla NIemców, Jak całego obozu, ~? 
wykpić system strażniczy niemiecki doprowadzony ?O perf~kcJI, 
nie było łatwo. Ten współpracownik (fotograf), zWler~ył .SIę P? 
ucieczce Kraśnickiego o swojej wspó~r~c1 Cyr~kIeWl~zowI, 
który po nieudałej ucieczce, złapany I c~ęzko pobIty lezał ":: 
stanie chorych. Chciał uciekać po raz. d~gI "naszym syste~em , 
o co, ku mojemu zdziwieniu, zwrócI.ł SIę wpro~t do mme. Do 
jego ucieczki nie doszło, ale dyskreCję zachowali.. . 

Informacje zdobyte za brylanty, wydawały nam SIę zupełnIe 
nieprawdopodobne, mimo, że pochodziły z odmienn~ch źródeł. 
Twierdziły, że rozkaz i lista podanych do rozstrzelama przyszły 
z Warszawy. 

Po tragicznej rozwałce "łańcuchy" organiz.acji p0r:';Iszały się 
nadanym im na początku rozpędem: Ze s~areJ. gwardiI . pozost.ał 
tylko Bartosiewicz i ja. On przerzucił swoJą d.zIałalność na "BIr­
kenau" i obóz kobiet, ja pozostałem w obOZIe głównym. Oder­
wałem się od moc;lelu, który już był prawie skończony i przy 
pomocy A. Wrony, członka tajnej organizacji śląskiej, dost~łem 
się do magazynów z materiałami dla szewców i krawców Jako 
"Hauptmagaziner", funkcja, która była dos~onałą .ba.zą oper~­
cyjną aż do września 1944 r., w którym to czasI~ w~IezIono m~Ie 
niespodziewanie do Oranienburga, skąd w kWIetmu 1945 r. UCIe­
kłem. 
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Po wOJnIe, W sierpniu 1945 r., składałem szereg zeznań o 
sprawach oświęcimskich Vi prokuraturze Polskiej Misji Woj­
skowej w Paryżu. Wspomniałem krótko o organizacji obozowej 
j rozstrzelaniu płk. Gilewicza i innych, na co ku mojemu zdzi­
wieniu jeden z członków prokuratury (kpt. Kasprzak, albo Kas­
przyk), oznajmił mi, że zna tę sprawę i przeglądając zapiski w 
osobistym notatniku, zapytał mnie czy znam nazwisko Kuczbara. 

Jan Kuczbara, dentysta obozowy, był w Oświęcimiu zaledwie 
rok. Cechowała go pewność siebie, odwaga i tupet posunięty do 
fanfaronady. Wsławił się między innymi pobiciem sławnego 
Krankenmana, krwiożerczego kata z bunkrów, co normalnie 
powinno się było skończyć śmiercią więźnia. Szybko sobie zjed­
nał wielu przyjaciół, którzy go wciągnęli do organizacji. Chwalił 
się, że ma nadzwyczajne stosunki w organizacjach podziemia. 
Chciał uciec, aby skoordynować wspólną akcję. Pomagałem mu 
w sławnej ucieczce "pi.ęciu". On w roli strażnika SS., Otto Kissel 
(Arbeitsdienst) oraz trzech innych, wyjechali z obozu "rolwagą", 
transportując szafy do domów oficerów SS. Dobitnie charaktery­
zuje go następująca bezmyślna fanfaronada: Ostatniego wieczoru 
przed ucieczką, przyszedł na mój blok w mundurze SS. i wywo­
łał mnie, aby się.. . p o ż e g n a ć (!). Drogo mnie mogło koszto­
wać takie pożegnanie . 

Według opowiadania kpt. Kasprzaka, Jan Kuczbara areszto­
wany przez warszawskie Gestapo, zdradził oświęcimską organi­
zację· Obiecano mu za to wolność. Niedługo się cieszył "wolno. 
ścią", bo zanim doszedł do bramy wyjściowej przy Alei Szucha, 
Niemcy go zastrzelili. 

Może ktoś znający dokładnie sprawę Kuczbary, zechciałby 
potwierdzić te fakty. . 

Opowiadanie wydawało mi się logiczne i prawdopodobne i 
1_'Okrywało się z wiadomościami otrzymanymi jeszcze w Oświę­
cimiu, w które nie chcieliśmy wierzyć. Poinformowałem o tym 
Związek Polskich Więźniów Politycznych, oraz Dćportes Politi­
ques w Paryżu i Brukseli, aby zrehabilitować por. Józefa Doma­
nieckiego, niewinnie oskarżonego. 

Tak wyglądała w dużym skrócie "sprawa płk. Gilewicza", 
twórcy i szefa organizacji oświęcimskiej - sprawa więzionych 
Polaków. świadczyć jej mogą ci wszyscy, którzy dzięki niej oca­
leli. Polacy, żydzi, Francuzi, Belgowie i inni, którzy nie mieli 
najmniejszej szansy przetrwania, a ... przez "PRZYPADEK" żyją, 
powinni się oni dowiedzieć, że wiele z dziękczynych słów kiero­
wanych do współtowarzyszy obozowej niedoli, za "braterską 
pomoc i ocalenie", w największej części należą. się śp. płk. Gile­
wiczowi. On łączył spoiwem solidarności, odwagi, mądrości i 
dyscypliny ogniwa łańcucha, które pulsując niepl'zerywanym ryt­
mem, powodowały PRZYPADKI. 

Caracas - Venezuela, dn. 2 stycznia 1963. 

Janusz MACHNOWSKI 

7< Tonika ku.l ł.u.Talna 

Wystawa Henryka 5taiewskiego 

, 

Henryk Stażewski jest jednym z !l~PchWd~i~il~z~hk:ar~~dZO 
cenionych plasty~ókw P1089IS4kbCy~' t;aJ'~dJn~ z pierw~zych a5.tystów 

Urodzony w 10 u . . 191418 kazah żywe 
w Polsce, któ!z~ nat~cl~miast po w~f~~~ w ~ztu~l, które obja­
zainteresowame I O~dZWIęk na no. k b'st~w futurystów supre-
wiły się z. ruchamI artystycznymI u I, , 

mat1:;f~nI j~d~~~S~~~~ artystów, któremu tradycyjne i~iym~I~ 
malarskie takie jak: akt, pejzaż i martwa natura me m 

do ~o~~~~~~~:~iu nowych form Stażewski związał ~ię z ugru-

powdaniami a;~~~:~~y;a at~1~ ~ab~~st~rr~nC~~~I~r~~Ut~r~e~jish~ 
po nazwą r , Ab f C eatIOn Juz w tamtyc 
on również członkiem grupy . strac lOn d \ do 'plastyki pewne 
czasach ten artysta starał Sl~ wprowa ZI. l' W buch 
ogólne zasady o charakterze mtelektualneJ dyscyp my. t X czej 
drugiej wojny światowej spowodował przerwę w pracy w r 
Stażewskiego. . . k . znowu z nazwiskiem 

Pie~szy raz pc;> wOJrue Sp~!~ aplek~~sorów Polskiej Sztuki 
Stażewsklego w ZWiązku z wpys . ąw roku 1957 w galerii Denise 
Ab t kcyjnej urządzoną w aryzu .. ' . . 
R s ~a Od teJ' daty prace tego artysty pOJawIaJą SIę znowu na enea. . Z h d . h w Polsce I na ac OZIe. . 
wys~wak Henryka Stażewskiego jest odmianą konstruktYWizmu. 
M· h zltuS a phor który daje nam pełny historyczny obraz tego 

JC e eu , C tructivist Painting" w "Modern art 
ruchu d w artakutl~m~r~~~" wymienia nazwisko Stażewskiego 
~:k~erpi~ie~~ tego kierunkl! w Polsce już w roku 1921. 
J' . k t ktywIzm ') 

Co to Jest ons r~ stała' si stylem naszego wieku, po-

dOb~i~tj~k, ~~~i~CY6;Ólnie'm~~:Jt~tz~óż'iichtY~d~i~iefuwx~;~ 
~~ur:~~::6b WI~t~a s~bs~akcyjna przybrała około dwudziestu 

różnJycdh postacI. rtów sztuki abstrakcyjnej jest konstrl!ktywizm. 
e nym z nu. M l' . Van Doesburga ZWIązane są 

Nazwiska Mondn.ana, a eWIchza bd roku 1921 idea konstrukty­
z samym POczątkIem tego ruc u . 

I 
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wizmu rozprzestrzeniła się gwałtownie w krajach Europy. Pierw­
szymi przedstawicielami tej odmiany sztuki w owych latach w 
Polsce byli Stażewski, Strzemiński, Berlewi i Katarzyna Kobro. 

To co zrazu wydawało się reductio ad absurdum stosowanym 
w sztuce okazało się z czasem owocnym i bogatym w konsek. 
wencje, najbardziej być może typowym wyrazem technicznego 
i konstruktywnego ducha naszych czasów. 

Konstrukcja dzisiaj jest zjawiskiem, które przybiera na sile 
i znaczeniu. W New Yorku i Londynie (gdzie ten rodzaj twór­
czości nazwano obecnie hard edge art) jak i w Paryżu wyznaw­
com konstrukcjonizmu przybywa coraz więcej entuzjastów. Po­
jawienie się zupełnie nowych materiałów takich jak aluminium, 
plastyk czy perspex jest dużą pokusą dla artystów, których 
pociąga eksperymentowanie w nowym przedmiocie. Chociaż kon­
strukcja wypływa wprost z formalnego malarstwa dwuwymiaro­
wego to poprzez swój materialny i konkretny związek z two­
rzywem i techniką stała się tworem, który realistycznie określa 
przestrzeń w trzech wymiarach i posiada dużo wspólnych ele­
mentów z architektonicznym sposobem myślenia. Artysta staje 
tutaj wobec podobnych problemów jakie ma architekt, chociaż 
nie jest on ograniczony praktycznynu możliwościami, z którymi 
architekt musi się liczyć, a także ma bardziej bezpośredni kontakt 
z materiałem. W wieku gdzie przestrzeń tak bardzo zajmuje 
umysł ludzki, wydaje się zupełnie naturalne, że plastycy dążą 
do eksploracji zagadnień tak bardzo z przestrzenią związanych. 
Ta metoda plastyczna jest drogą ciągłego próbowania i spraw­
dzania nowej trÓjwymiarowej rzeczywistości. W ten sposób 
kons.trukcja jest nie tylko nową techniką, ale nabiera zna-
czema nowego problemu artystycznego. . 

Poprzez stale wzrastającą penetrację istoty zagadnienia, 
konstrukcja może się okazać środkiem w procesie ewolucyjnym 
rozwoju formy jako takiej, co z kolei może zaprowadzić do 
pogłębienia rzeczywistości na poziomie świadomości. 

Pierwsza indywidualna wystawa prac Henryka Staźewskiego 
w Londynie, jest zorganizowana pIeczołowicie przez Grabow­
skiego i urządzona w sposób, który z miejsca pokazuje odręb­
ność sztuki tego artysty i je~o wkład twórczy do ogólnego dorob. 
ku kulturalnego naszej epokI. Dwadzieścia cztery, raczej skromne 
w wymiarach - konstrukcje Stażewskiego, umieszczone w atmos­
ferze nowoczesnego wnętrza całej Grabowski Gallery - są luksu­
sem o jakim marzy mej eden z wystawiających plastyków. 

Konstrukcje Stażewskiego, które on nazywa reliefami (zapew­
ne przez skromność) dla ich niezmiernie prostej i nieskompliko­
wanej budowy, mają bardzo intymny klimat i liryczną quality 
co od razu odróżnia prace tego artysty od innych konstrukcjo­
nistów. Wszystkie prace wystawione powstały w latach 1961-62. 

Na kwadratowej albo prostokątnej powierzchni Stażewski 
rozgrywa swoje problemy przez ustawianie kilku prostych form 
w pewnych wzajemnych do siebie i do płaszczyzny stosunkach i 
tó nie tylko układa je obok siebie, .ale także 1edne nad drugimi. 
Następnie całość jest pomalowana najczęściej jednym 'kolorem, 
któremu artysta nie przepisuje specjalnej roli plastycznej _ 
może w wypadkach gdzie występuje więcej niż jeden kolor 
jest on użyty do określenia pewnych planów przestrzennych i nie 
pretenduje do roli jaką barwa odgrywa w sztuce malarskiej. 
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Sztuka Stażewskiego w g~ncie rzt;czy nie zajmuje się pr~­
blemami malarskimi - jego mteresuje przestrzenna realn~śc, 
którą konstruuje z chaosu wrażeń zm~słowych,.a proba 
ustalenia stosunków pomiędzy najprosts~mI foz:ma.lIl1: w prze­
strzeni jest w tej chwili głównym zadanIeI? Staze~skIego. . 

Te rozbrajające swoją prostotą i lapIdar?OŚclą 1!kładankl 
drewniane, na pozór przypadkowe a tak oczywls~e, I?~ją znac~e­
nie odkrywcze stosunków przestrzennych, którt; IS~~ją w śWIei 
cie a które ten plastyk wykrywa w sposób, w jakI.kledyś zosta 

~aleziony przez ludzkość kwadrat czy kołe;>. FIgura geome­
~czna, jaką jest na przykład kwadra~, tk~~ ~ak głębo~o ~ 
naszej . świadomości, że trudno n!,,-m sobIe dZ~Slaj wyobraZIĆ, ~e 
kiedyś w zamierzchłej przeszłoścI ludzkość .me Zl!-ała tc::ge;> ' pOJę­
cia. Mało zastanawiamy się nad faktem( ze najbar~zleJ pow­
szechne i codzienne formy !Dusiały być kIedyś zauwazone przez 
kogoś- i odkryte po raz pIerwszy. . S 

Co jest najtrudniejsze do zaa!cceptowama w ~zt1!ce ta­
żewskiego, to te z jego reliefów, gdZIe szereg absolutme ldentyc:z­
nych w kształcie i wymiarze form rzuconych na płaszczyzme 
na pozór przypadkowo i bezładnie urąga wSzys.tklm znal!-ym 
prawidłom, które od wieków były elementar~ymI .zasadaml w 
plastyce, a które to prawa zostały przez Stazewsklego pogwał-
cone. . ł ś . h po-Ale czy te relief)' nie są odkrywamem w a me nowyc 
rządków? 'Czy w tych na pozór chaotyc~nych układach nie mo­
żemy dopatrzeć SIę pewnych koncepCYJnych .aspektó~. ') współ­
czesnej wiedzy o świecie, zwłaszcza w .?~dOWle materll. 

Element burzenia uznanych harmonll l rytm?w w szt1!k!,,-ch 
plastycznych oraz .próba zi3;stąpienia ich l!-0wYJI?l prawamI Jest 
zasadniczą wartOŚCIą sztuki Hem-yka Stazewskiego. 

Druga kategoria reliefów wykon~ych pz:zez az:tystę w roku 
1962 jest bardziej wyrafinowana, delikatna I w pIe~s~ rzę­
dzie działająca swoją stroną estetyc~ną. Prace te. da.Ją - ŚWiadec­
two wielkiej subtelności i wrażliWOŚCI art~sty na zJaw~ska. ~tury 
czysto plastycznej. Niektóre z tych rytmicznych o WielkIej .pr?­
stocie reliefów stwarzają ~ome~t, w. kt~rym ~e~ne wyobrazema 
transcendentalnej rzeCzywIstOŚCI stają .SIę. mozliwe

b1 
ó 

ColIage'e Staźewskiego s~ rozwazamem pro em W prze­
strzennych przy pomocy powyzej wspomn~anych elemen~ów ~lus 
walor. Sama Idea tych czterech wy~tawlOnych c.oll,!-ge ów Jest 
ciekawa, ale p~wne kry~yczJ?e uwagI nasuwa uzyc!e do teg~ 
celu gotowego l mechamczme przygotowanego papIeru o róz 
nych wartościach walorowych. Ten gotowy środek wyrazu pro­
dukowany masowo i używany po~szechme przez art);'stów ko-
mercjalnych nadaje tym pracom .1l1ep~trzebJ?ą ~le~ancJę.. . 

Twórczość Henryka Stażewskl~g<;> J~st zJaw~sklem afirmUJą· 
cym zdarzenia przestrzel me .0C.zywlścle.1 proste I z tego powodu 
naj trudniejsze do uchwycema I wykryCIa. 

Z. TURKIEWICZ 
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Komunikat 
v śWIATOWA WYSTAW A FOTOGRAFIKI POLSKIEJ 

NA OBCZYźNIE - MAJ. 1963 - LONDYN 

Stowarz!lszenie Fotografików Polskich - Polska YMCA, Londyn 
urządza V Swiatową Wystawę Fotografii Polskiej na Obczyźnie. 

Celem Wystawy jest: w Dziale I - pokazanie najlepszych prac foto­
graficznych Polaków rozrzuconych w różnych krajach świata: - w Dziale 
II - przedstawienie w formie fotografii życia. pracy i dorobku kulturalnego 
Polaków. żyjących poza granicami Polski. 

Termin i miejsce Wystawy: Publiczne otwarcie Wystawy odbędzie się 
w dniu 19 maja. 1%3 r .• w sali Polskiej YMCA w Londynie 46/47. 
Kensington Gardens Są .• London. W.2 . Eksponaty należy przesyłać na po­
wyższy adres do dn. 25 kwietnia. 1963. 

Tematyka i technika prac: w Dziale I - pozostawia się je decyzji 
pp. fotografów. Wszelkie prace winny być w całości dziełem własnym 
zgłaszającego swoje eskponaty. z wyjątkiem przezroczy kolorowych. które 
mogą być wywołane przez laboratoria fotograficzne. W Dziale II - również 
pozostawia się całkowicie wolny wybór tematyki i techniki. Treść zdj~cia 
winna być pokrótce opisana na odwrocie. Zdjęcia w tym Dziale muszą być 
zrobione przez zgłaszajQcel\o. proces wywoływania i odbijania może być wy­
konany przez osoby trzecIe. 

Rozmiary i oznaczenie prac: - Dział I - Fotografie mogą być do­
wolnej wielkości. umieszczone na passe-partout (mouting'u) 12 x 15 cali = 30 x 
40 cm i 16 x 20 cali = 40 x 50 cm. Każda nadesłana praca ma być oznaczona 
rJa odwrocie imieniem i nazwiskiem Autora. adresem oraz tytułem pracy. 
Osoby spoza terenu W. Brytanii mogą przesyłać zdjęcia nie naklejone 
na passe-partout. - W Dziale II - należy przesyłać zdjęcia od wymiaru 
8 x 10 całi = 20 x 25 cm .• nienaklejone. podpisane i opisane. 

Ilość prac: w Dziale I - każdy bior~cy udział w Wystawie upraw­
niony jest do przesłania 4 prac biało czarnych lub kolorowych i 4 przezroczy. 
Przezrocza kolorowe lub czarno-białe. oprawione w szkło. w ramkach wy­
miarów standartowych. oznaczone kółkiem w lewym rogu. Ilość prac w 
Dziale II - do 6 sztuk. 

Jury: złożone z wybitnych fotografów i krytyków dokona wyboru prac. 
celem umieszczenia na Wystawie. 

Nagrody: - w Dziale I - Jury zdecyduje o przyznaniu medali pamiąt­
ko~y~h autorom trzech najlepszych prac. Wszystkie zaś prace umieszczone 
na Wystawie zaopatrzone będą w nalepki pamiątkowe. Uczestnicy Wysta­
wy otrzymają ponadto katalogi wystawowe. W Dziale II - Jury przyzna 
nagrody. których spis ogłoszony zostanie w prasie. 

Opłaty: Opłata za udział w Wystawie wynosi 5 sh. dla Uczestników 
z terenu W. Brytanii. 

Polska YMCA Wraz ze Stowarzyszeniem F %grafików Polskich roztoczy 
pełnq opiekę nad powierzonymi eksponatami. a po zakończeniu Wystawy 
zwróci je Autorom w należytym porządku. Organizatorzy jednak nie mogę 
wziąć odpowiedzialności za zniszczenie prac lub zaginięcie ich w drodze. 

7(fjiążki 

Powieść o rosyiskim Dreyfusie 

Przeszło 13 łat temu. w od dawna już nie wychodz~cy~ tygo~niku 
londyńskim ukazał się felieton pt. "W 105-ym Or~nbu~sklm ~?~p~sany 
. . . ł . j M Felieton tak mnie zafascynował. ze meraz pozmeJ do mlc}a aml . . . ' . 
niego wracałem. Dlaczego? Czy dlatego. że był na~lsany sug~stywme I 
plastycznie? Chyba nie tylko ~Ialego •. wszystko ~owlem. co pIsze {'~. 
jest sugestywne i plastyczne. WIęC moze dlat~go. ze był o .łzeczac~. t?re 
znam lub które mnie interesują? Też chyba me: np . . M~lch\Or .Wanko":lcz 
pisze często o Izeczach. które znam lub które m.me mter~suJą •. a ml~o 
to książki jego odrzucam po przejrzeniu z niesmakIem lub tryt~cJ~. W~ę~ 
dlaczego ten napisany 13 lat ~em\.l. feliet?n -za fascynował mme I WClą~ 
mnie fascynuje? jeżeli wolno mi zaJrzeć medyskretme do sekretnego labo 
ratorium pisarza. tedy sądzę. że temat feli.~tonu. z~fas~ynował ?rzed.e 
wszystkim samego autora i cząstka tej fascynac!1 udZIeliła SIę cdzytel~l~o:Wl' 
Temat ten - wciąż snuję moje przypuszczema na własną o powIe .zla -
ność 1 - tak drążył podświadomość autora aż po ! 3 lata~h ~ylał SIę W 
wi(-lkQ panoramę powieściową "Sp~~wa pułk~wm~a MlasoJe40wa (1): 
F· I' W 105 ym Orenburskim był WIęC Jakby embnonem teJ 'e leton" -
panoramy. d P . ś' h" 

Wyrazu "panorama" użyłem bez przesa y. OWle ~ ta. c oc "m~ 
. d' h'storycznym" J'ak zastrzega autor we wstępIe. zakreśla długi 'esl stu IUm I • . . . Ik' b b d 
iuk od ostatniego dziesięciolecia ubiegłego wlek~ do WI~ lego . o~ ar 0-

. D lutym 1945 w którym - Jak mówI MackIewIcz -wama rezna w ' . ') h d . 
bomby biły m.in. "po tych wszyst~lch (~c~o.dz~ach z~ wsc o u euro~eJ-
skiego. którzy zdradzili demokrację I ośmielili Się pod.meść na bol.szewlzm 

k" przy czym liczba ofiar zbombardowanego ml.asta znaczme ?rze­
~ ;sz~ła liczbę ofiar w Hiroszimie. I do?aje : : .... ~Iększo~ć EuropeJc~y: 
kIw nie wie o tym do dziś dnia:. chOCiaż HirOSZIma lezy w dalekIe} 
japonii. a Drezno w środku Europy 

(I) Józef Mackiewicz. Sprawa pułkownika Miasojedowa. Wi~ieta tytu­
łowa Tadeusza Terleckiego. Obwoluta Edwarda. Wa~chałowsklego. S~. 
664. Londyńska ' Biblioteka Literacka XX B, ŚWiderski - Londyn 196 . 
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Sprawa M' . d W . . lasoJe owa... latach bardzo . I d " .. 
mi Się ona nieraz o uszy P t dl wczesne~ m o OSCI obijała 
· d . . . o em zapa a w mrokach me " N' . 
Je en o mej zapomnialem C '['b ' pamięcI. le Ja 
k ' . ' . auses ce e res mają sw' f t bl' N' tore ZYJą po pół wieku i dł . . O . . 0Je a a oso Iwe. le-
Vreyfusa dotąd ludzie pam' tu~eJ .. ~p~awle ~apltana francuskiego Alfreda 
łatwo sprawdzić w każdeJ' lę ~Jąk I ~ nbl.ebJI.mówlą. N~ obu. półkulach. Można 

. . Wlę szeJ I lotece publIcz . k' 'k' 
wlaJące tę sprawę są wci' '1 ' . neJ, ze SląZ I oma-
z Fali River w stanie Masąz hPI mtet czyta?e. A meszczęsna Lizzie 80rden 
· I h sac use s pomimo uniew' . . d 

Slęg yc z zarzutu zamordowania r~dz' ó mmema przez są przy-
idiotycznego wierszyka który IC "'! (70 lat te~u I), padła ofiarą 
a ich przekłady jeden' z lond;;skicbprtz6d~ .tkłóumaczą d~lś. po's~y emigranci 

A 
". ygo m w uprzejmie umieszcza. 

o ,MlasoJedowle zapomniano Mackiew' . 
sprawę Dreyfusa. Oczywiście J'ego'k"k .ICZ. sam. wspommal we wstępie 
. t SląZ a me Jest zadnym J' .. 
Jes po prostu .. powieścią o tym co b I .. . , . " accuse -
a nie na fikcji. Kto wie _ m~że toYz: ,pO.WI~SClą "opartą na prawdzie", 
meszczęśliwego pułkownika . k' Pbimen;e, w kt?re zapad la sprawa 
sania tej książki . Miasojedo~OS~t; bgt b\O g ó",:~ym Impulsem do napi­
zlJaczeniu. Nie b I nawet . h y" o a~erem w utartym slowa tego 
Oreyfus. Mia80jed~w _ hul:k: ym, . przy~woltym. c~łowiekiem, jakim byl 
(strach powiedzieć 9 żandarmem' ~ll~rodwlcz, ~obleclarz - był w dodatku 

'1 . I dl ' . zan armena za carskich cz só t 
WI a specJa ny o am policji politycznej czyli klasę I d' . a ~ s ano-
pl zez tzw. społeczeństwo. Zresztą Miaso'ed . b t. zlc ' zmenawI zonych 
raklerem, nie był stuprocentowo' J ow me MY' Ja Imś czarnym cha­
Potrafił być odważn w o' d me.sympatyczny: . le-:val . ładne odruchy. 
pohulać? że miał słabość ~oJek:bi:~? I p~ó.k~a~lI memlecklmi. A że lubił 
no i gdyby nie byl żandarmem (okr~~ność l) oze ł-bgśdYbY byl ~olakiem, 
tem-Iatą..... nazwa I y my go moze "bra-

'Miasojedow byl po prostu - czlowiek' l I d . 
- na miarę tragedii klas cz . lem. ten .. u zkl splot losów" 
kiewicz zdaje się nie jes/zb;:J - 6zafascynow~ ~olskiego pis.arza. (Mac­
skoro się w poslowiu przed nim ~rg rowanego z ama o czytelmku polskim, 

~ ~6wi: .. I.n~i ludzie, nie tylko p~:~;: ~a~:;głu;7~~~1 tewt n!e pol~ki 
smlalą nadZieJę, że może przesadzil i że cz tel'k zm~... . !,razam. me­
wedle jej wartoki literackich a nie wedl/ te;1 t po~khl ~c~m Jegko kSiążkę 
Może znajdzie się krytyk kt'6ry z I ' a .u. . OClaz - to wie ... 

k 
,a amie ręce ze pIsarz p I k' . ł . 

tematem es apistycznym wstecz b' I .'. o S I zaJą Się 

Al 
,nym, la oemlgracYJnym ... ). 

e t .. W 
no, bardzoo ;;;Id~~w~i:le:.vier:;~am do ludzkiej. tragedii JY1iasojedowa. Trud­
czyn" strasznego koń c . kC v: przeznaczeme, gdy Się doszukuje .. przy-
. a Jego anery Czyż to c . k' d kl' k . 
Jest wynikiem jednego zdarze . ? ..... ł .' o s~ę le y o wie staje, 
siątki, setki drobnych rzeczy n:ioż I;:i s uszme zapyt~J~ .~ackiewicz. Dzie­
midę "aktu oskarLenia ". Przejści/ na sl~żba to, co p~zm~J wyrosI? w pira­
w granicznym Wierzb%wi e, sk d b I ę w korpUSie zandarmeru. Slużba 
do Rominten i dostał na pa . ~k r zapr?szony. na polowame cesarskie 
losów z trzema kobietami z k~ ę h o~ojraflę(fWllhelma. II. ?przęgnięcie 
świadomą lecz glówn~ pr'zycz r~,c. Je na bamara) mlala Się stać nie-
(b '. 't .. yną Jego 2gU y a dr . I I .. 

o miał Jeszcze żonę .. nielegalną") była Nie 'k . u~~' . ~ona .. ega n~ 
oskarżoną o szpiegostwo Zad' h ~ ą l P zmeJ razem z mm 

· k . . arcle z wszec potęzną Ochran"" Z ' . 
swe) arlery z karierą ministra S hr' .. .... wlązame 

uc om mowa I przeto zadarCie z wrogiem 
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Suchomlinowa wielkim księciem Miko/ajem Mikołajewiczem ... . Z Gucz. 
kowem, wplywowym prezesem 111 Dumy państwowej i przewodniczącym 
dumskiej komisji wojskowej ... Z nie mniej wplywowym redaktorem .. No­
wego wremieni..... Z Rasputinem... Wdepnięcie po kolana w błotko 
intryg petersburskich ... Związanie się z Żydami w .. Towarzystwie żeglugi 
pólnocno-zachodniej" - w przede dniu okresu, gdy według wersji pół­
urzędowej .. każdy Żyd byl szpiegiem niemieckim ..... 

Miasojedow został skazany na powieszenie i stracony - nie na pod­
stawie dowodów, nawet nie na podstawie poszlak, a po prostu na podstawie 
bardzo mglistych I malo prawdopodobnych podejrzeń. Jak się mogło stać 

' takie bezprawie w tej Rosji, której car dał w roku 1864 najbardziej nowo-
Clesną ')rganizację sądownictwa i. najbardziej humanitarne prawo karne? 
Cóż, była wojna, szalała psychoza szpiegomanii, Miasojedowa sądził sąd 
polowy (niewłaściwy I), chodziło o to, aby .. wygrodzić osobę wodza na­
aelnego (Mikołaja Mikołajewicza) z odpowiedzialności za okropne stra­
ty ..... A było to jeszcze przed latem 1915, czyli przed najgorszymi poraż­
kami rosyjskimi na froncie, których żadnymi .. zdradami" usprawiedliwić już 
nie było można 1 Zresztą od czasów ministra Szczegłowitowa wymiar spra­
wiedliwości mocno podupadł w Rosji - je~zcze przed wojną. Szczegłowi. 
tow palcem nie ruszył w obronie już nie Miasojedowa, ale w obronie 
pogwałconego prawa. Należało i . .. wygrodzić" rudego olbrzyma Mikołaja 
Mikołajewicza i dogodzić opinii publicznej. Bo opinia publiczna domagała 
się kozłów ofiarnych. Pierwszym z nich padł Miasojedow. Pl'awica nie 
ujęła się za nim, bo miał żonę Niemkę (może nawet Żydówkę I) i wąchał 
się z Żydami. Lewica nie mogła się ujmować za żandarmem ... A żandarm 
nie jest człowiekiem? I" - wykrzykuje zrozpaczona "nielegalna" żona 
Miasojedowa. Dla lewicy rosyjskiej, dla tzw. społeczeństwa, żandarm 
nic był człowiekiem. l dlatego nikt się nie ujął za Miasojedowem za życia 
i nikt nie pomyślał póiniej o rehabilitacjI niewinnie straconego. 

A potem przyszła sprawa Klary Miasojedowej, z domu Holstein, po­
chodzącej ze starej mieszczańskiej rodziny wileńskiej. Przeciwko niej nie 
było nawet podejrzeń, pr6cz tego że była żoną powieszonego .. zdrajcy". 
N 11 razie ją uniewinniono. Kwatera główna podniosła jednak tak straszny 
gwałt, że sprawę zrewidowano, za jednym bezprawiem poszło drugie, i nie­
szczęśliwą kobietę też skazano na śmierć, zamieniając wyrok na zesłanie 
na Syberię. jej dzieje - na Syberii, potem w Wilnie, wreszcie w Niem­
czech - dzieje pełne dramatycznego napięcia i niezwykłych przyg6d, prze· 
noszące nas do nowych, niemal najnowszych czasów, stanowią drugą i 
ostatnią część powieści Mackiewicza. 

• 
Z pewną nieśmiałością zabieram się do skreślenia kilku sł6w o sztuce 

pisarskiej józefa Mackiewicza. Ma bowiem w tym względzie wyrobioną 
opinię zarówno wśród swoich, jak obcych. Nie tak dawno wybitny pisarz 
rosyjski Fiedor Stiepun omawiając przełożoną już na wiele języków .. Drogę 
donikąd" nazwał pióro Mackiewicza .. skąpym i ścisłym". Dodałbym, że 
może gł6wną cechą pisarstwa Mackiewicza jest, że ma coś do powiedzenia 
i że wie jak ·to powiedzieć. W tw6rczoki jego pr6żno by szukać .. surrealiz­
mów". (Zaznaczę w nawiasie, że jestem przeciwny sztucznemu, naśladow-
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niczemu, nieudolnemu surrealizmowi, chylę natomiast czoła przed Gombro­
wiczem lub przed .. Zaproszeniem na kaźń" Nabokowa). Mackiewicz pisze, 
używając jego własnych słów, .. jak człowiek". Styl oszczędny, czy nawet 
.. skąpy". Powieść o tragedii splotu losów ludzkich, a nie antypowieść 
z tasiemcami czy też paciorkowcami zdań, które po dojściu do ogona wy­
magają powrotu do łba, aby domyślić się, o co chodzi. Mackiewicz nie jest 
jakimś tam .. pisarzem dla pisarzy" (dla snobów?), chociaż to nie znaczy 
aby był pisarzem ,łatwym". Aby delektować się prozą Mackiewicza, trzeba 
się nastawić na lonację prosloly, co w obecnych czasach estetycznego zal­
gania nie każdy potrafi. 

Mam idiosynkrazję do zabawy w poszukiwanie .. wpływ6w i zależności" 
czyli w tzw. wpływologię. Niemniej jednak pokrewieństwo stylu, tema­
tyki lub szczególnych właściwości daru pisarskiego czasem rzuca się w 
oczy. W pisarstwie Józefa Mackiewicza dostrzegam bliskie pokrewieństwo 
- zresztą tylko jednej jedynej właściwoki - z Iwanem Buninem. Obaj 
nie uznają humoru w literaturze . Czytając Bunina lub Mackiewicza czy­
telnik ani razu się nie uśmiechnie. Jest jednak r6żnica. Bunin może nieraz 
chciał rozśmieszyć czy rozweselić czytelnika, ale nie m6gł zmusić pi6ra, aby 
się zhańbiło humorem. Józef Mackiewicz jest natomiast zasadniczym wro­
giem humoru. Jest czcicielem prawdy, a według niego prawda _ zła 
czy dobra, gorąca czy zimna, mądra czy głupia - jest zawsze poważna. 

• 
Jeszcze dawniej - w zapomnianych i zagubionych felietonach wileń­

skich - Mackiewicz objawił się nam jako mistrz opisów przyrody. W 
.. Drodze donikąd" zabłysnął tym mistrzostwem. W .. Sprawie pułkow­
nika Miasojedowa" mniej mial okazji do popisania się tym mistrzo­
stwem, bo akcja powieści odbywa się przeważnie w miastach. Ale 
i tu mamy skr6ty, które starczą za całe obrazy: czy to będą .. wrony 
przeczuwające wiosnę", czy pytanie .. o czym śnią wr6ble zimą", czy 
.. twarz rzeki", czy .. wyniosła obojętność drzew", czy .. morze odmawiające 
na piasku swój wieczorny pacierz", czy opis walki orla-ryb%wa ze szczu­
pakiem. 

Z opisem obojętnej na sprawy ludzkie przyrody łączy się wspaniały 
opis bitwy na str. 323-331). Opisu tego i komentarzy do niego nie powsty­
dziłby się sam Lew Tołstoj ... Plan strategiczny, jak każdy plan _ m6wi 
Mackiewicz - gdyby się udał, uznany by został za dobry, nieudany za zły". 
A dalej: 

Wojna jest zwielokrotnionym uzewnętrznieniem tych nami'{tnoki 
ludzkich, które podczas pokoju drzemią nieuzewnętrznione. Stąd wie­
dza o człowieku mogłaby się znacznie pogłębić, gdyby miała prawo 
do stosowania podczas wojny dostępnych nauce metod obiektywnej 
analizy i porównania. Ale te same namiętności, które wojną kierują, 
odtrącają obiektywizm brutalnym łokciem. Do wydawania opinii 
powołany jest rzeczoznawca o mentalności feldfebla, który w razie 
potrzeby nie zawaha się naukowej prawdzie pogrozić kułakiem . A 
wtedy staje ona na baczność i włącza się do szeregu, bo uczeni histo­
rycy są zazwyczaj słabej kondycji fizycznej I obawiają się narodowej 
pięki. To co się dzieje po obydw6ch stronach frontu wie tylko niebo. 
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. 61 'k Miasojedowa N arzekając na antysemityzm rosyjski I pogromy wsp m 

Dawid Frejdberg m6wi: . b ' b az'lć żeby w Berlinie, Hamburgu, 
zy pan moze so le wyo r, . . łk ' b" r 

..... c , I d' l . r z kamieniami I pa aml, wy IJa I 
czy MonachIUm u zle ,ecle II' t bl' li kobiety i dzieci tylko 

b ł r sprzęty mszczy l owar, , b ' ' 
szy y, a~a IŻ' dzi ł Cze oś podobneso wyobraZIĆ so ,le ,n~e 
dlatego, ze ' to są y b " g , można ł Nie dlatego, że IstmeJe 
można' A dlaczego w.Yo razlcl,n~~ ' dl '.. że Żyd jest r6wno-

, że me ma 1011 oSie ema , , ' 
tam m~e prawo'dd A 'dl tego że kultura 7,achodmo-europeJ-uprawmonym po anym. a, 
ska ... 

1907 'kt sobie takich rzeczy me m6g1 wyobrazić. T ak. W roku -ym m 

• 
Chcę wytknąć parę drobnych b~ęd~w. 
A więc 19 lipca starego stylu .me Jest w XX wieku 3' -ym lipca, ale 

1 ' ' stylu nowego No l sobota starego -ym slerpma . stylu pozostaje sobotą 

nowego. '6ł t m w Rosji europejskiej j~st 
Jedynym niezamarzaJąc~m p n?cnym P?r e, , niezamarzaJą-

Murmańsk. Wobec tego Llbawa me była l me Jest portem 

cym. P' d (Pietrogradem) nie w stycz-Sankt-Petersburg przezwano lotrogro em , " 1914 
I k'lk d i o wybuchu wOJny, tj. w SierpnIU • 

niu 1915 roku, ,a e Y>! I a n ,p 'w ocz tku 1915 roku nie można bylo 
Na og61neJ salt restaurdacYJnebJ h P ,ą 1914 trwała surowo przestrze-

, ' 'l'k' 6 gdyż o wy uc u WOjny . 'k k piĆ wma I I ler w, h d ześnia czy paźdzlerm a za az 
gana prohibicja, trunk6w mocnych 'I a ~ wr inem i piwem. Ski ady win 
wszelkich napoJ6w alkoholowyc ączme z w 

i wódek było opieczętowane. za drobne pośliznięcia się pi6ra, ale sądzę, 
Błędy powyższe uważam te znikły z dalszych wydań i przekładów. 

że byłoby dobrze aby błędy 

Michal K. PAWLIKOWSKI 

pokolenie kapitulantów 

d h historyków z Oxfordu (żaden z nich 
. Praca dwóc~ mło ycrz dziestki) Martina Gilberta i Richarda 

me przekroczył Jeszcze t AY ers" (1) która przed paru tygod­
Gotta, pod tytuł.em "T~~k Phe~~ięgarski~h zyskała sobie od razu 
niami ukazała Się n~ P a~ bardzo prz;chylnie przyjęta przez 
wielką poczytność l ~~sta a telewiz'i co jest miarą dużego 
prasę· Au~or~y wystąplh na~~t ~ m cieka'~sze, że książka t~ x:ie 
p0wodzema lch. pracy. ~estan iefskiegO czytelnika. Niewątphwle, 
może być przYJem~a dda . g cami spotkaliby się z powszcch· 
gdyby autorzy byh cu zozlem 
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~ym .potępieniem .. Zresztą czasy. się zmieniają i do głosu przy­
(hodzI nowe powoJ.e~,,; po~oleme, bardzo krytycznie usposobio. 
n~ d.o te~o. co z~obdI. oJ~owle. Dawno nie było tak ostrego potę­
plema ?ficJ~lne~ pohtykI Rządu J.K. Mości, polityki, która nie 
tyl~o me zaI?obIegła. ':VY,?uchowi II wojny światowej, ale też W 
duzym .stopmu do mej s~ę przyczyniła przez stwarzanie pozorów 
słab~ścI. Na dob~o. BrytYJc~yków zapisać należy, że nie postępują 
tak Jak ~r~ncuzI,.l choć. me na tak dużą skalę, jak Amerykanie, 
ll~o~tępmaJą s~oJe a,rchlwa szerokiemu ogółowi. W samej rzeczy 
kSlązka .omawla,na me mogłaby się w ogóle pojawić, gdyby nie 
uprzedme pu,?hkacje dokumentów brytyjskich i niemieckich, 
0?n0~z~cych SIę. do. okresu przedWOjennego. Dokumenty te odsło­
nJły J.uz. w całe,J m~mal pełni zabiegi kierowniczych Czynników 
brytYJskIch, .zmler~aJ~ce ~o. pozyskania Hitlera dla stałej współ. 
P;a.c~ brytYJsko-~er:lIeckl~J, kosztem ustępstw płaconych prze­
~azm~ z cudze] kleszem. Wspomniane dokumenty stanowią 
lstotme głów~e, choć ni.e jedyne źródło pracy Gilberta i 
G?tta. AI~ dopIero to studium udostępnia te źródła szerszej pu­
bl!.cznoścI, bo kto, poza szczupłym gronem historyków czyta 
ZblOrr doIru;nent~w, ?bejm1;1jące już kilkadziesiąt grubych to­
mó.w. pOdaJmy, ze .GIlb~rt.I Go~t mają ostre i niejednokrotnie 
w JadZIe maczane pióra l meraz Ich ponoszą młodzieńcze tempe. 
ramenty. ~racę ich czyta się bardzo łatwo, prawie jak krymi­
nalną powle~ć, ~o p~o w niej czarnych charakterów i co jei 
autor?m mozna Jedyme zarzucić to to że koncentrują się na per­
s?nah~ch, ,na ~sobac~ i wypowiedziach głównYCh "appeaserów", 
n.le zaJmuJą~ SIę analizą samego appeasementu, oraz że starając 
Sll~ wYC~YŚCIĆ w~asną, brytyjSką stajnię Augiasza, tylko z lekka 
?o~rąc:aJą o I?ohtykę .innych. państw, a w szczególności Francji, 
a J~śh. chodzI o RosJę SOWIecką to nie doceniają zupełnie za­
grozema ówcz~snego Europy również przez ekspansję komuni_ 
styczną, której, zresztą polityka Hitlera miała znakomicie przy_ 
gotować drogę· Idą nawet pod tym względem dalej niż tego 
wyma.gałb~ .obiektywizm historyka, w uwagach dotyczących rze_ 
komeJ mozhwości pozyskania Rosji Sowieckiej dla dzieła utrwa­
lenia pokoju w Europie. 

. Pomimo pewnej jednostronności należy uznać pracę Gilberta 
l Gotta za. cenny wkład do najnowszej historii Europy i za wy­
czyn publicystyczny dużej miary. Ci dwaj, bardzo utalentowani 
"angry young men" umieją nie tylko czytać dokumenty, ale usze. 
regować cytaty w taki sposób, że stanowią one bardzo przeko­
n~jącą kry~ykę przeważl:lie. zakulisowych machinacji poważ­
neJ grupy pohtyków brytYJskIch, którzy mimo ciągłych niepo­
wodz:ń do. ko~ca . t~ali w tym przekonaniu, że porozumienie 
brytYJ~ko-meI?lIeckie Jest tak konieczne dla ich kraju, że warto 
zapłacIć za me bardzo wysoką cenę, Odsuwając na bok wszelkie 
względy moralne lub wyraźne zobowiązania prawne. Appeaserzy 

N· (I) Martin Gilbert and Richard Gott, The Appeasers, Weinfeld & Icolson. , 
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oszukują przede wszystkim opinię .publ~c~.ą własne~o kr~ju, nie· 
jednokrotnie działają poza ple~~ naJbhzszych sOJus~ików: a 
do własnego podpisu nie prZyWIązUją WIększego znaczema. Mozna 
powiedzieć nawet więcej, uważa~ą, ~e w pe~~ych momeI?-tach 
fakt istnienia wyraźnych ZobowIązan brytYJski~h stanoWI pe­
wien atut, bo to może być towar do sprzeda':ll.a. Ch:arakt~ry.s­
tvczną była np. obawa appeaserów przed mo~liwośclą dOJŚCia 
do jakiegoś kompromisu mi~dz!, CzechosłowaCją a ~zeszą, bez 
pośrednictwa i nacisku brytYjskiego na CzechosłowaCję, bo wten­
czas odpadłby ten ważny wkład brytyjski do stałe~o porozu­
mienia brytyjsko-niemieckiego. Mimo woli przychodzI na. myś. 
przysłowie arabskie: ,,Nie s;z~aj sojuszu z. ~i~lk~ Bryt.an~ą, bo 
gotowa cię sp~edać: star~J Się .br,ć raczej Jej meprZYJacleIem. 
bo może będzie chCiała Clę kupiĆ . 

Można powiedzieć, że u podstawy poli~yki ~ppe~sementu 
leżały dwa błędy: pierwszy pole?ał na do~~maD;lU, ze strona 
przeciwna kieruje się podobnymi pobudk~1 l zI?Il,.erza do tych 
samych ostatecznych celów, co W. Bry tama; drugi błąd by~ k~n­
sekwencją kompleksu wielko-mocarstwowego, z~wsze dommuH­
cego w polityce W. Brytanii, koncepcji zr?dzonej ~ k?ń.cu XVIII 
stulecia w czasie wojen z Napoleonem I w,yraźrue JUZ sformu­
łowanej na Kongresie Wiedeńskim w 1815 I W dalszych wystą­
pieniach tak zwanego Koncertu Europejskie~o. Polityka oparta 
na tej koncepcji zmierzała zawsze do podziału. s~er wpływów 
pomiędzy wielkie mocarstwa, podczas gdy mmeJsze państwa 
były w ramach tej polityki "chass~ g~dee:'. poszcz,,;gólnych 
mocarstw. Tam gdzie to okazywało SIę memozhwe zna~d~wano 

'rozwiązanie w drodze neutralizacji lub umiędzynarodowlema pe­
wnych terytoriów. To tłumaczy dlaczego W. Brytania tak .szyb­
ko odwróciła się od Traktatu Wersalskiego, którego była Jedną 
z gwarantek oraz dlaczego były je.i obce: zasada samostano­
v.ienia narodowego, które miała doprowa?zić ~o. rozkładu Impe: 
rium, zasada poszanowania suwerennOŚCI mmeJszy~h :p~stw I 
współudziału ich w decyzjach w ramach orgamzacJI LIgi Naro-
dów. . 

Można powiedzieć, że polity~a ta był~ anachromzmem w na­
szych czasach i zamiast zapoble~ać wOJD;0m doprowaru;ała do 
konfliktów na skalę światową. N~e docemała ona tego Jak P?­
tężnym czynnikiem w przebudOWie struktury. E~ropy stała SIę 
od połowy wieku XIX. zas.ada sa.m~s~anowlema narodow.ego. 
Jednakże te tradycje politykI brytyjskIeJ były tak zakorzemo~e 
VI większości umysłów wychowanków ekskluzywnych "pubhc 
schools" angielskich, że nowa rzeczywistość. do ~ich nie ~o~ierała. 

Z kart książki Gilberta i Gotta ukaZUje SIę w całej Jaskra­
wości niesłychany dyletantyzm główI?-ych appea~erów, którzy 
Europy nie znali, albo znali bar?zo .n~edost~tec~me. ApI?ease:z~ 
byli typowymi amatorami w dzledz~le poh~ykI. zagranicznej l 

dla tego nie mieli zaufania do Forelgn ~fflce. I do .własnych 
zawodowych dyplomatów, którzy z małynu WYJątk~1 (przed,,; 
wszystkim NevilIa Hendersona, ambasadora w Berhme) okazalI 
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znacznie więcej zdrowego sensu i orientacji w sytuacji między­
n~rodo~ej niż czołowe c;>sobistości polityczne brytyjskie. W opo­
wladamu autorów Forelgn Office wychodzi dodatnio zarówno 
jeśli chodzi ? centr~lę. jak i plac?wki. Jeśli chodzi ~ centralę 
trudno tu n.le wymlemć tak wybitnych urzędników, jak Lord 
Robert Vanslttart, Ralph Wigram, Sir William Strang, Sir Orme 
Sar~ent -:- z przedstawicieli brytyjskich zagranicą należy wspo­
mm~ć: Sir Ho.race Rumbolda (był pierwszym posłem brytyjskim 
w meI?odle~ł~J Polsce w latach 1919-1920, gdzie okazał się życzli­
wym I wmkhwym obserwatorem) ambasadora w Berlinie któ­
rego, niestety, wkrótce zastąpił nieprzytomny appeaser Neville 
~en?erson, nie wykonywujący instrukcji swego rządu, gdy uwa­
zał ze mogłyby zaognić sytuację, dalej ambasadora brytyjskiego 
w Warszawie Sir Howard Kennarda i jego znakomitego zastępcę, 
podówczas radcę ambasady Sir Clifford Nortona. Kierownicy 
polityki brytyjskiej, odpowiedzialni przed parlamentem nie mo­
g'! się więc zasłaniać tym, że byli mylnie informowani przez 
własnych dyplomatów. Odrzucali jednak tego rodzaju informa­
cj ~, któr~ nie odpowiad~ły ich koncepcjom politycznym, woląc 
UCIekać Się do usług bądz oddanych sobie urzędników, zwłaszcza 
z Treasury jak Sir Horace Wilson lub Frank Ashton-Gwatkin 
obaj odegrali fatalną rolę zwłaszcza w okresie monachijskim: 
albo osobistości ze świata politycznego czy finansowego, działa. 
jących poza normalnymi kanałami dyplomatycznymi. Zdumiewa­
jącą zwłaszcza dla tych, którzy przyzwyczaili się uważać naród 
brytyjski za szczególnie zdyscyplinowany jest ilość polityków 
na własną rękę, rozmawiających z Hitlerem i czołowymi osobi. 
stościami Trzeciej Rzeszy, przed którymi odsłaniali słabe strony 
polityki brytyjskiej. Amatorzy opanowalI również prasę. Wielkie 
organy prasowe miały na ogół doskon'ałych korespondentów w 
stolicach europejskich, ale np. naczelny redaktor "The Times" 
George Dawson bądź w ogóle nie umieszczał korespondencji nie­
przychylnych dla III Rzeszy albo je cenzurował lub zastępował 
artykułami napisanymi z perspektywy londyńskiej. 

Autorzy dają doskonałe sylwetki i obszerne cytaty z wypo­
wiedzi czołowych appeaserów, do których zaliczyć należy przede 
wszystkim tak zwaną "wielką czwórkę" w gabinecie, Nevilla 
Chamberlaina, Lorda Halifaxa, Sir Samuel Hoora i Sir John 
Simona, a dalej członków tak zwanego Clivedon Set z Lordem 
i Lady Astor na czele, oraz licznych przedstawicieli świata poli­
tycznego, arystokracji i finansjerzy, między innymi R.A. Butlera 
(obecny zastępca Premiera), Lorda Londonderry, Thomasa Jo_ 
nesa itd. 

Czytelnika polskiego zainteresują oczywiście najbardziej 
Części IV i V, odnoszące się bezpośrednio do spraw polskich, 
gwarancji brytyjskich i przebiegu wypadków, poprzedzających 
wybuch II wojny światowej. W świetle uprzednich wywodów 
nikogo nie zdziwi stwierdzenie autorów, że w zamiarach poli­
tyków brytyjskich (a przynajmniej ogromnej ich większości) 
bynajmniej nie leżało podejmowanie wojny w obronie niepodle. 
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głości Polski. Do wojny został popchnięty gabinet wbrew jego 
woli, pod naciskiem opinii publicznej. Naciski na Becka, aby 
pertraktował z Hitlerem nawet za cenę jak największych ustępstw 
przedstawione zostały z całą jaskrawością i bez żadnych niedo­
mówień. Rząd brytyjski chciał wojny uniknąć i traktat z Polską 
uważał tylko za zabezpieczenie własne oraz za "deterrent", któ­
rego zresztą nie umiał należycie wyzyskać, stwarzając do ostat­
niej chwili wrażenie słabości i niezdecydowania, co zaważyło na 
ostatecznej decyzji Hitlera. Ten ostatni był przekonany, że albo 
Państwa Zachodnie wojny z powodu najazdu na Polskę nie wy­
p'Jwiedzą, albo ograniczą się tylko do formalnego wypowiedzenia 
wojny, nie mając zamiaru prowadzić jej na serio. Jeśli chodzi 
o to ostatnie to, jak dobrze wiemy, nie omylił się, bo Polska 
żadnej efektywnej pomocy od aliantów swoich nie otrzymała. 
Nawet rozbicie Polski nie wstrzymało pewnych inicjatyw' appea· 
scrskich i to s tanowi może naj ciekawszą stronę książki. Natych· 
miast po klęsce Polski W . Brytania odstępuje, wbrew formal­
nym zobowiązaniom od zasady jej integralności i to nie tylko 
w stosunku do Rosji Sowieckiej, ale również w stosunku do 
Niemiec. Autorzy wskazują na charakterystyczną pod tym wzglę­
dem wypowiedź Hoare-Belishy, w jego przemówieniu radiowym 
w dniu 21 października w której wymieniając brytyjskie cele 
wojny mówi wprawdzie o odbudowie, ale jakiegoś państwa pol­
skiego (a Polish State), a nie Państwa Polskiego (the Polish 
State). Zresztą w pewnych rozmowach na terenie Szwajcarii, to­
czonych za wiedzą i aprobatą Posła brytyjskiego Sir David 
Kelly daje się do zrozumienia tajnym wysłańcom Hitlera że 
sprawa polska nie będzie stanowić przeszkod~ w ew~ntu';llnr~ 
porozumieniu brytyj sko-niemieckim. W. Bryta~l1a godZiła Się. JUZ 
poniekąd z faktem dokonanym. W rozmowie prow~dzoneJ w 
Oslo, już po wybuchu wojny między Posłe~. bry~yjsklI? ~ tym 
mieście, dawnym radcą ambasady w BerlIme, SIr OgIlvle For­
bes a niejakim Dahlerusem szwedzkim businessmanem, który 
narzucił się jako pośrednik w ostatnich tygodniach przed wybu­
chem wojny, brytyjski dyplomata powiedział, że jedynym ratun 
kiem Europy jest powrót do koncepcji Paktu Czterech z 1933 r. 
(koncepcji urzeczywistnionej v: ~onac~ium), zaś Pols,ka jest 
rzeczą nieważną, bo rząd brytyjskI myślI tylko o ocalemu włas­
nej skóry. Oczywi~cie, że n~e należałoby może uogól~iać, gdyby 
v' końcu wojny me nastąpIły fakty, które tak pasują do tych 
oderwanych wypowiedzi. Zresztą wydaje mi się, że autorzy 
słusznie stwierdzają. że: "Przez pójście na wojnę Polska spra­
wiła W. Brytanii wielkie kłopoty. Mało ludzi (w W. Brytani~) 
spoglądało życzliwie na gwarancje udziel?ne Polsce; gwarancje 
te nie były nigdy bardzo popularne, gdyz Polska me była kra­
jem związanym z W. Brytanią węzłami przyjaźni". 

W pewnych recenzjach w pismach brytyjskich ~naleźliśmy 
uwagę, że największy zarzut jaki można .by po~tawlć app~ase­
rom jest to, że ich polityka spotkała Się z n~epo.wodzemeJ?' 
Wydaje mi się, że czytelnik polski miałby coś wJęcej do powie· 
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dzenia na ten temat. Jeśli z przeczytania pracy oxfordzkich his­
toryków wyniesie on ponadto przekonanie w jak trudnej sytuacji 
nuędzynarQdowej była Polska przed wojną, zważywszy na falę 
appeasementu W. Brytanii, datującą się od Locarna, oraz prze­
wrotną politykę Rosji Sowieckiej, to może pozwoli mu to z 
perspektywy czasu na spokojniejszą ocenę polityki własnego 
kraju. 

Tytus KOMARNICKI 

Krytyka II Boykotta" 

Jan Kott ogłosił trzeci zbiór recenzji teatralnych. SIadem 
dwu poprzednich ("Jak się wam podoba" 1955, "Poskromienie 
złośników" 1957) nosi on również tytuł szekspirowski: "Miarka 
za miarkę" (1). Tres faciunt collegium. Po tym "trzecim spot­
kaniu" z teatrem można mówić o krytyku teatralnym z własną 
twarzą, z odrębną indywidualnością. 

Bez wątpienia wywodzi się on od Boya-żeleńskiego. Nie tai 
zresztą tego rodowodu. "Boy nauczył mnie jednego, że felieton 
teatralny aby był czytany, musi być napisany" - wyznaje we 
wstępie do ostatniego tomu. Swoją kolekcję recenzji wzoruje 
na wielotomowej serii Boya "Wieczory z Melpomeną". Przymów­
ką do tego podobieństwa jest kalamburowe imionisko "Boykott". 
Kryje się w nim również żądło satyryczne, odwet za jakoby nie· 
chętny, wrogi stosunek Kotta do teatru. 

W kręgach ludzi związanych z teatrem praktyka recenzencka 
Boya uchodziła i uchodzi za nietuzinkową literaturę, lecz złą 
krytykę teatralną, za krytykę anty teatralną czy - używając modo 
nego terminu - antykrytykę teatralną. Najdobitniej wyraził to 
Leon Schiller w rozprawie ogłoszonej pośmiertnie (zbiór "Teatr 
ogromny"). Wskazał tam w Boyu "klasyczny przykład krytyki 
pasjonującej pod względem literackim, lecz niewielką wartość 
posiadającej dla badaczy rzeczy teatralnych". Domaganie się "kry­
tyki ściśle teatralnej" jest u Schillera zrozumiałe, gdy się pa­
mięta, że on pierwszy w Polsce, idąc za Craigiem, uważał teatr 
za sztukę autonomiczną, właśnie za "sztukę teatru", a nie tylko 
za jeszcze jeden sposeb powielania i udostępniania literatury 
dramatycznej, jak np. druk czy głośne czytanie. Ale Schiller był 
niekonsekwentny w tym żądaniu "krytyki ściśle teatralnej", jeśli 
teatrowi wyznaczał zadania nie tylko ściśle teatralne, nie tylko 

(I? Jan Kott: .,Miarka za miarkę. (Jak się wam podoba - Spotkanie 
trzecie)". Warszawa 1962. Str. 350. 
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artystyczne, ale również społeczne, polityczne, dydaktyczne, nawet 
propagandowe, jeśli rozumiał, że teatr nie istnieje, nigdy nie 
istniał, na dobrą sprawę nie może istnieć poza czasem i prze­
strzenią, jeśli sam nieraz ·trafnie, nieraz omylnie wiązał go z 
otaczającą rzeczywistością. Krytyka tak pojętego teatru nie jest 
ściśle teatralna, jest czymś więcej lub czymś mniej, niż krytyką 
teatralną sensu stricto. Zresztą od czasów craigowskiej "reformy 
tęatralnej" zmienił się również stosunek do literatury drama· 
tycznej czy "partytury dramatycznej". Okazało się, że wpraw­
dzie teatr ma szczególne prawa (i szczególne obowiązki) wobec 
literatury, którą wciela scenicznie, lecz poza nią i bez niej w 
szerszym zakresie nie istnieje. Krytyka "ściśle", naj ściślej tea­
tralna musi odzwierc,iadlać ten stan rzeczy, Nie może być dy­
wagacją wyłącznie literacką. Nie może też być wyłącznie labo­
ratoryjnym opisem teclmicznym. 

Po wierzchu sądząc Kott przechodzi bokiem obok tej całej 
problematyki. Z wyzywającą przekorą głosi we wstępie do "Miarki 
:ta miarkę" kilka herezji, pół-herezji i herezji pozornych. "Oczy­
wiście najbardziej interesuje mnie literatura w teatrze" - po­
wiada. Rewoltuje to tych, którzy uważają, że teatr jest teatrem, 
ale nie rozgrzewa tych, którzy kładą jednaki akcent na słowach: 
"literatura" i "teatr", uważają, że najważniejsze jest łączące je 
słówko "w". "Wolę chodzić za kulisy niż na próby" - jedno 
drugiemu nie przeszkadza. "Recenzent - brzmi naj cięższa pro­
wokacja - prawdopodobnie powinien się znać na teatrze. Tyle 
tylko, że nie bardzo wiadomo co to znaczy". Owszem, na ogół 
wiadomo. Profesor Kott napewno wie czy słuchacz "zna się" 
r~a Molierze lub Zabłockim czy po prostu zna rzeczonego Mo· 
liera i Zabłockiego; sam raz po raz zdradza gruntowną wiedzę 
teatrologiczną zwłaszcza w zakresie polskiego i francuskiego wie­
ku XVIII, który jest jego naukową specjalnością i ojczyzną du­
chową z wyboru. Recenzent Kott twierdzi, że z zasady nie czyta 
tekstów dramatycznych ani przed ani po widowisku. lecz można 
go jak jego uczniów przychwycić na śmiertelnym grzechu lektury, 
jeśli dostrzegł, że w warszawskim przedstawieniu "Wizyty star_ 
szej pani" zmieniono księdza na pastora, jeśli niekiedy gęsto i ze 
smakiem cytuje tekst wystawionego utworu. 

W rzeczywistości Kott bynajmniej nie przeoczył doświad­
czeń krytyki teatralnej w ostatnich dziesięcioleciach. Mimo za­
patrzenia się we wzór boyowski jego działalność recenzencka jest 
czymś różnym od tego wzoru. Jak Boya, również i Kotta pociąga 
to co sam nazywa: "naokoło teatru". "W rzeczywistości recen­
zencki fotel - pisze obrazowo - ustawiony jest na placu pu­
blicznym, a nie w trzecim czy piątym rzędzie krzeseł". Ale Boy 
pojmował teatr jako zwierciadło obyczajów i usiłował powie­
dzieć co się w tym zwierciadle odbija. Dla Kotta teatr nie jest 
lustrem, ale pryzmatem. Pryzmat rozszczepia bezbarwne światło 
słonecz1;le na jego barwy składowe, objawia niespodziane bogac­
two, urzekającą tajemnicą przyrody. Podobnie działa w przeko­
naniu Kotta teatr: tekst zdjęty z zakurzonej półki, napisany 
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przez nieznanego autora dzięki teatrowi błyska nagle niewidzia­
nymi, nieprzeczuwanymi kolorami, wzbogaca życie, odkrywa nam 
w nas samych nowe obszary wrażliwości. 

Dzieje się to pod dwoma warunkami: jeśli tekst natrafi 
l!a "swój czas", jeśli teatr jak czuły rezonator pozwoli tekstowi 
zabrzmieć jedynym, niepowtarzalnym tonem. Rola krytyka pole­
ga na ~prawdzeniu czy to się stało lub nie, na wskazaniu, wy­
cst~zemu teg~ co się stało lub dlaczego się nie stało. "Interesuje 
mme - mÓWI Kott - co wyszło z tekstu, jak zabrzmiał, jak się 
zrymował ze współczesnością. Co właściwie znaczy opatrzony da­
tą: premiera dnia tego i tego". 

. Nie ~ożna Kottowi odm?wić wrażliwości i kultury estetycz­
lleJ, ale Jego odzew na teatr Jest przede wszystkim intelektualny. 
~twarta, ożywiona scena wprawia w wibrację przede wszystkim 
Jego mózg. Łączą się z tym wyraźnie upodobartia i nie mniej 
~\'yr~ne a:versje. Kott jest szczególnie uwrażliwiony na groteskę, 
lromę, kpmę, "gorzką mądrość", na wszystko co odwraca świat 
podszewką do góry, co go sprawdza. Nie lubi patosu, zwłaszcza 
jeśli jest "natrętny i bezwstydny", nie znosi "naturalizmu w po· 
łączeniu z metafizyką", odpycha go wszelka powierzchowność 
pozorna głębia. ' 

Metoda krytyczna Kotta często przypomina metodę Boya, lecz 
częściej jest zupełnie od niej odrębna. Śladem mistrza Kott 
przerzuca się od anegdoty sztuki do anegdoty biograficznej i roz­
waża jak życie autora odbiło się w postaciach i perypetiach 
dramatu. Tak wygląda rzecz ze Słowackim i Mussetem, z "Ma­
li~ Stuart" i "Nie igra się z miłością". Częściej jednak dochodzi 
do głosu własna metoda Kotta, która wyraża się w formule: 
"odczytać coś przez coś innego". Polega ona na odczytaniu utwo­
ru, jego konkretnej inkarnacji scenicznej w świetle własnych, 
aktualnych doświadczeń życiowych i współczesnych doświadczeń 
literackich. Tej metodzie zawdzięczają powstanie "Szkice o 
Szekspirze" (w przekładzie francuskim noszą one trafniejszy 
tytuł "Shakespeare notre contemporain" i zrobiły karierę jedyną 
w swoim rodzaju: ostatnia inscenizacja "Króla Lira" w Królew­
skim Teatrze Szekspirowskim w Stratfordzie opiera się ponad 
wszelką wątpliwość na "odczytaniu" Kotta). W recenzjach ze· 
branych w "Miarce za miarkę" przynosi to nowe spojrzenia, 
otwiera nowe perspektywy. "Irydion" w teatrze - czytamy 
gdzieś - zabrzmiał mi nagle i niespodzianie tonem bardzo zna­
jomym i współczesnym. Coś z "Ciemności" Andrzejewskiego, tro­
chę Camusa, całe zdania z Zawieyskiego, coś z "Niebieskich 
kartek" Adolfa Rudnickiego". 

Szczególnie typowa pod tym względem jest recenzja o "Śnie 
srebrnym Salomei" w teatrze nowohuckim i omówienie dwóch 
inscenizacji "Wyzwolenia" (Dąbrowskiego w Krakowie i Horzycy 
w Warszawie). Ukazują one Kotta jako umysł zdolny do spon­
tanicznego, niezmiernie intensywnego reagowania, do nieocze­
kiwanych skojarzeń, do wyrażania doznań w sposób wolny od 
obiegowych schematów i utartych sądów, umysł przenikliwy 
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i odkrywczy. "Sen srebrny" nazywa Kott "tragifarsą narodową", 
d~kawie wywodzi, że jest to "może najbardziej uniwersalny i 
prekursorski, najmniej zaściankowy ze wszystkich dramatów 
Słowackiego". Pierwszy akt "Wyzwolenia" określa jako "wielką, 
Zieloną Gęś", zupełnie "monumentalną i monstrualną", cały ten 
dramat widzi jako "szopkę polityczną, która przemienia się w 
narodowe misterium", ale jest świadom, że "w całym teatrze 
światowym nic podobnego nie istnieje". Jeszcze raz i inaczej do­
strzega prekursorstwo Wyspiańskiego: "Można w nim odnaleźć 
wszystko i wszystkich, od Pirandella przez Giraudoux po Garcię 
Lorkę, Camusa i Ionesco. Jest w nim teatr w teatrze, posągi, 
które gadają, rozszczepienie osobowości, anty-teatr, dramat losu, 
uwspółcześnienie greckich mitów, antyk, Szekspir, szopka. Ten 
synkretyzm był niewątpliwie artystyczną nowoczesnością Wys­
piańskiego". Sformułowania Kotta mogą szokować, nieraz robią 
to świadomie. Ale poza tymi skandalizującymi sformułowaniami 
kryje się żarliwość, świeżość, dziewiczość przeżycia estetycznego 
i intelektualnego. 

Punkt wyjścia Kotta jest głównie i przede wszystkim litera­
cki, lecz trudno przeczyć, że ma żywy instynkt teatralny. Odczu· 
ciem odrębności teatru jako formy, jako medium artystycznego 
chyba przewyższa on Boya, na pewno góruje nad Lorentowiczem 
i Słonimskim. Pisząc o "Don Juanie" Moliera stwierdza, że roz­
wiązanie jego zagadek łatwiej znaleźć w jego elementach czysto 
teatralnych, niż w jego filozofii. Po "Fedrze" z Eichlerówną 
wyznaje: "czytałem już Racine'a inaczej" co znaczy, że czytał 
go jako tekst pogłębiony przez doświadczenie teatralne. I na 
odwrót jego recenzje roją się od propozycji nowego "odczytania" 
takiego czy innego utworu, scenicznego ukształtowania go w 
nowy sposób. Te propozycje i wspomniany przypadek z "Lirem" 
każą widzieć w autorze "Miarki za miarkę" - człowieka teatru. 

Poza tekstem, jego scenicznym życiem, najbardziej pociąga 
Kotta - aktor. Bywa w stosunku do niego złośliwy, nawet 
r.:jadliwy, ale ulega również jego fascynacji. Dowodzi tego świetny 
opis gry Barszczewskiej w "Norze", charakterystyka kilku ról 
i osobna, entuzjastycznie, wrażliwie i inteligentnie napisana syl­
weta Holoubka. "Wielkie aktorstwo - wyznaje Kott - wzrusza 
jak muzyka lub pejzaż. Wprost, bardziej bezpośrednio od litera· 
tury. Fascynuje jak wirtuozeria. Daje uczucie czegoś niepowta· 
rzalnego jak nagły zachwyt pięknem". 

Mniej zajmuje Kotta inscenizator i reżyser, jeszcze mniej 
scenograf. Po prostu jest proporcjonalnie mniej uczulony na 
stronę wzrokową teatru niż słuchową, mniej na stronę plastycz­
ną niż intelektualną· Nieraz odnosi się wrażenie, że zbyt bez­
względnie sądzi niektórych artystów np. Bohdana Korzeniew­
skiego. Ale i w tym zakresie wrażliwość Kotta zdaje się pogłę­
biać i dojrzewać; w ogóle nie trudno dostrzec linię wyraźnie 
wstępującą od pierwszego do ostatniego zbioru. Niektóre re­
cenzje np. o "Wyzwoleniu" są świetnymi, sugestywnymi opi­
sami widowiska, elementy analizy literackiej i publicystycznej 
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przenikają się tu organicznie z analizą teatralną, tworzą jedną 
całość. 

Kott ostro i stale odczuwa społeczny charakter teatru. Teatr 
jest dla niego miejscem przeżycia zbiorowego, komunii ludzkiej, 
nie "świątynią" czy "gontyną" - jak się mawiało za młodopol­
skich czasów - ale miejscem jakiegóś mniej patetycznego, bar­
dziej potocznego, za to równie intensywnego spotkania żywych 
ludzi, żywych świadomości ludzkich. Pisząc o "Matce Courage" 
w teatrze żydowskim z Idą Kamińską w roli tytułowej stwierdza, 
że "tragedia Matki Courage nie była odegrana na scenie - wi­
dzowie tworzą teatr tak samo jak aktorzy". 

Ten krytyk ma poczucie dotykalności teatru, wydaje mu się 
on czymś o wiele bardziej rzeczywistym niż książka i film, wła­
ściwie każda inna sztuka. Urzeka go "sprawdzalność tekstu" w 
teatrze, fakt że "na widowni odpowiada echo lub milczenie", 
że teatr "dobiera się do wnętrza zebranych w nim ludzi, zespala 
ich w przelotną jedność, zaSKakuje, porusza, przeistacza lub -
przegrywa stawkę. Dlatego Kott z równym natężeniem śledzi 
to co się dzieje po obu stronach rampy, na scenie i na widowni. 
Słucha aktorów, patrzy na nich, ale obserwuje również publicz­
ność, wsłuchuje się w jej świadome i nieświadome odruchy. 
Recenzje Kotta są pełne 'przyczynków do tego, co nazywa "so­
cjologią widza teatralnego", do owej wiedzy tajemnej, która nie­
pokoi ludzi teatru, której przeniknięcie rozstrzyga w nim o 
triumfie i klęsce. 

Czytając "Miarkę za miarkę" nie można się opędzić wraże. 
niu (potwierdza je zresztą Kott we wstępie do omawianego 
zbioru), że w dzisiejszej Polsce teatr odgrywa wyjątkową rolę, 
niespotykaną gdzie indziej, przypominającą stanowisko i wpływ, 
jaki miał u nas w drugiej połowie XIX wieku. Jest on kom­
pensacją, wyżyciem się zastępczym, jak był w "epoce gwiazd" 
za czasów Prusa i Sienkiewicza, przeciw czemu Prus oponował, 
czemu Sienkiewicz ochoczo się poddawał. Ten aspekt krytyki 
Kotta czyni z niej dosyć wyjątkowy dokument historyczny (każ­
da krytyka ma taki sens, ale rośnie on w miarę uczulenia tego, 
który ją uprawia). 

Przede wszystkim jednak jest działalność recenzencka Kotta 
- literaturą. Naznaczoną piętnem indywidualności, żywą, zawsze 
zajmującą. Można się z Kottem nie zgadzać, można się na niego 
zżymać, ale czyta się go z tą satysfakcją, jaką daje inteligentna 
rozmowa, widok drgających molekuł mózgowych, słuchanie dźwię­
czącej wrażliwości. 

Kott ma dar przekazywania temperatury swoich przeżyć. 
Pisze stylem nerwowym, lapidarnym, wibrującym jak mięśnie pod 
skórą. Nie wstydzi się szczerości, choć ucieka od sentymentaliz­
mu i namaszczenia. Jest często chłopięcy, nigdy pontyfikalny. 
Więcej w nim entuzjasty, zapaleńca niż maga z brodą. Bywa 
kąśliwym Zoilem, ale takim, o którym można by powiedzieć, 
że "gryzie sercem", gdyby w tym zastosowaniu nie brzmiało to 
zbyt patetycznie, a więc fałszywie. 
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Poprzez butady, paradoksy, złośliwości, kalambury w 'rodzaju 
"Beatrix Męczy" (Beatrix Cenci) i "Ubu Weneda" (Lilla Weneda), 
szczęśliwe inwencje słowne (przekład "Streetcar Named Desire" 
jako "Tramwaj na Ochotę"), olśniewające popisy ekwilibrystyki 
myślowej (uwagi o Kafce i "Procesie w Salem" Arthura Millera) 
-- przebija pasja, szorstka, jeżąca się, wymagająca miłość 
do teatru. 

Krytyka Kotta nie jest krytyką ściśle teatralną lub przede 
wszystkim lub wyłącznie teatralną. Jest czymś mniej, jeśli taką 
wyłącznie teatralną krytykę można sobie wyobrazić. Ale jest 
także czymś dużo więcej: świadectwem wrażliwości, uczestni­
ctwem w epoce, oryginalnym, niepospolitym pisarstwem. 

Tymon TERLECKI 

Nadesłane nowości wydawnicze 

lUDEK (Stanisław). Associate Pro­
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Baltle Erom the opening part of 
Montenegro. Str. 23 i l nlb. 
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RICHARD OF SAINT VICTOR. 
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The Brahman Epi$ode. St. Am­
brose's Version of the Colloquy 
between Alexander the Great and 
the Brahmans of India. Edited 
Erom a Vatican manuscript. Trans­
lated from the Latin by S.V. 
Y ANKOWSKI. Str. 64. (Ed. 
"Na Hori", Ansbach, 1962). 

FOLEjEWSKI (Zbigniew). So­
dalist Realism in Polish Litera­
/ure and Critidsm. Str. 72-80. 
(Odbitka z "CL" N0 I. VoI. 
XIII. zima 1961). -

FOLElEWSKI (Zbigniew). Proce e­
dings of /he Conference on Slaols­
tlcs and Comparatioe Lileralure 
S/udies, 1959. Str. 7. (Odbitka z 
N° 9 "Yearbook of Comparative 
and General Literature" • Chapel 
Hill, N° Carolina). 
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Studźes in SOIJźet Thought. A Quar­
terly of the Instirute of E.ast­
European Studies at the Univer­
sity of Fribourg, Switterland. E­
ditor j .M. Bocheński. N° \, 
March 1962 (Yol. II). Str. 84. 
(D. Reidei Publishing C0l1lJ>any, 
bordrecht-Holandia. Cena Zeszy­
tu f. 12,50. Abonament roczny 
f. 40) . 

MACKIEWICZ U6zef). Zwycię­
siwo prowokacji. Str. 222 i 2 
nlb. (Wyd. Monachium, 1962). 

SCHERER-WIRSKA (Olga). We­
sołych Swiąt. Str. 112. (Wyd. 
Oficyna Poet6w i Malarzy, Lon­
dyn, 1962). 

ROMANOWICZOW A (Zofia), 
Słońce dziesięciu linii. Str. 155 i 
5 nlb. (Wyd. ..Libella", Paryż 
1963, cena 10 F.). 

HOf1FMAN (Bruno). P6/s/6wka z 
Krakowa i Rio de Janeiro. O­
kładka i rysunki jorge Eduardo 
Alves de Souza. Str. 125 i 3 nlb. 
(Wyd. Tel-Aviv). 

JORDAN (Z.A.). Philosophy and 
Ideology. The Development of 
Philosophy and Marxism-Leni­
n;sm in Poland since the Second 
World War. Bibliografia i in­
deks. Str. XII + 600. (Wydawca 
I.M. Bocheński: Sovietica, Mo­
nographs of the Institute of East­
European Studies. University of 
Fribol!r~, Szwajcaria. D. ReideI 
Publishmg Company, Dordrecht 
Hol~ndia. 196~. Cena FI. 58. 

PAS7.:KIEWICZ (Henryk). The 
making of Ihe Russian Na/ion. 
Str. 509. Zawiera wykaz skr6-
t6w, bibliografię, mapy, ir6dła i 
indeks . (Wvd . DHton, Lonl!man 
~. Todd. Ltrl. Publishers, Lon­
dyn, luty 1963, cena 84 sh.\. 

LA WIŃSKI (Ludwik\. "Ad'ol­
wi"I?". Opowi?dania z 1.000 i 
je~.,ei nocy. Str. 172. (l\Takl. 
.. Grvf" Publications, Ltd., Lon­
rtv .... 19ó3\. 

BRFr:MAN (Alek~.nder\. Pol. ba 
i nmOa r,urotJa. Str. f\6 i 2 nlb. 
IN. kl. Polonia Book Fund, Lon­
dvn. 1963. 

Poczotek akcji ankietowej. Preli­
minaria odpowiedzi: Polska Pa-

pieżowi. Skoordynowanie: wiary, 
mądrości, megatedmiki. Sir. 56 
(Londyn, 1963). 

WEINTRAUB (Wiktor). Uwagi o 
arlyzmie "Złocistej przyjaźnią 
zdrady". Str. 317-325. (Odbitka 
z "Numera Litteraria ku czci Ro­
mana Pollaka, Poznań, 1962). 

STAAR (Richard F.). The Polish­
German Boundary: A case studlł 
in internalioni Law. Str. 156-174. 
(Odbitka z .. journal of Public 
Law, Yol. II, N° l, Emory Uni­
versity Law School, Atlanta, 
Georgia, USA. 1%2). 

ST AAR (Richard F.). The Com­
munis/ Party Leadership in Po­
land. A srudy in Elite Stability. 
Str. 20. (Ed. Institute of Ethnic 
Studies, Georgetown University, 
Washington, 1961 ). 

SU80TIN (Stojan). /slorijska Isu­
na i Fikcja u Romanu "Uskoci" 
Teodora Tomasza Jeża. Str. 202-
218. (Odbitka z .. Prilożi" Kn. 
XXYII/, 3-4, 1962, Reo!1rod). 

Wydawnictwa ksiqżkowe na emijra­
cji: Francja-Wielka Brytania. Opr. 
Wiesław WOHNOUT. Str. 20. 
(Wyd. Staraniem Zw. Pisarzy Pol­
skich na obczyźnie) .. Taurus", 
Londyn, styczeń, 1962). 

WOJCIECHOWSKI (Jerzy A.). 
Measurement and Understanding. 
Str. 88-104. (Odbitka z oYI. NO 2 
(Avril- luin) z .. Revue de I'Univer­
site d'Ottawa", Ottawa, 1962). 

FOLEjEWSKI (Zbi~niew). Kazi­
mierz Wierzyński: FortlI Years ol 
Poe/ry. Str. 7. (Odbitka z Yol. 
N0 4, 1961 .. The Polish Review, 
N. York\. 

FOLE.lEWSKI (Zbigniew\. The 
Recenl Slorm around T urgeneO 
as a Point in Sooiet Aesthetics. 
Str. 21-27. (Odbitka z .. SEEJ, 
Yol. VI, N° l, 1962). 

WOJCIECHOWSKI (Jerzy A.). 
Remaraues sur la nolion de cause 
dans la physique contemporaine. 
S'r. 81-92. (Odbitka z nr. l. 
Vol. I, 1962 .. Dialogue" . 

BROMKE (Adam). Nalionalism 
ant{ Communi.<m in Poland. Str. 
635-643. (Odbitka z .. Foreign 
Affairs", July 1962). 
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BROMKE (Adam). Poland: A 
Mat/er of Timingt Str. 33-40. 
(Odbitka z "Problems of . Com­
munism" nr 3, Vol. XI, May­
June 1962). 

BRZEZIŃSKI (Zbigniew). De­
oia/ion Conlrol: A Study in the 
Dynamics of Doctrinal ConJlict. 
Str. 5-22. (Odbitka z "The Ame­
rican Political Science Review, 
Vol. LVI, nr l March 1962). 

SCHRAMM (Percy Erost). Polen 
in der Geschichle Europas. Str. 

21 Schriftenreihe der Bundeszen­
trale fUr Heimatdienst. Rotations­
sene. 

PIUS XI (Papież). EncYkli~a o 
małżeństwie chrzdcijańs~im (Cas­
ti Connubi). Z łaciny przeł. ks. 
St. Bełch. Wyd. III. Str. 64. 
(Nakl. Kat. Ośr. Wyd. "Veri­
tas", Londyn). 
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Dic/ionary ol Slavic Sumame 
Changes in Canada. Str. 64. 
(W,Yd. UVAN, Seria "Onomasti­
ca' N° 22, Winnipeg, 1961). 

WYDAWNICTWA UKRAIŃSKIE 

PIDHANI (Oleg. S.). The U­
krainian-Polish Problem in Ihe 
Dissolulion oj the Russian Empi­
re 1914-1917. Str. 125 i 3 nlb. 
(Wyd. New Review Book, New 
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Taras Seocenko 1814-1861. A_~~­
posium. Str. 302 i 2 nlb. (Wyd. 
Volodymyr Mijakovśkyj i George 
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vistic 'Printings and Reprings. 
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1%2. 

Slavica Canadiana A. D. 1%1. 
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kumović, J. Kirschbaum, V. T u­
rek. Str. 64. (Slavistica N° 45, 
Ed. Canadian Association of SI a­
vists, Polish Research Institute of 
Canada and the Ukrainian Free 
Academy of Sciences, Winnipeg, 
19621. 

LESYCZ (Wadym): Krejdiane 
kolo. Poeziji zoszyt siomyj. Str. 
lO\. Wyd. ..Na Hori". MUn­
chen. 

RUBCZAK (Bohdan): Dziwczyni 
bez krajinll. Tretia zbirka poeziji. 
Str. 48. W-wo Nju-.lorkśkoji Hru­
py. New York - Chicago. 

Poely czumaćkoho szlachu. Nowa 
poezija na Ukrajini. Str. 82. Bibl. 
"Suczasnosty" cz. 3. M'iinchen, 
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be/a. Korol Henri IV. Pereklad 
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teatr". MUnchen, 1961. 
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EWENTUALNY] (Iwan): Proły 
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FEDENKO (Panas): Amor patriae. 
Lubow do bal'kiwszczyny. Isto­
ryczna powist'. Str. 256. W-wo 
"Dniprowa Chwyla" . Miinchen, 
1%2. C. 2,75 dol. 

WYBRANYj KAZIMIR ED­
SZMID. Zredahuwaw Ihor Kos­
tećkyj. Str. 135. W-wo "Na Ho­
ri", serija "Dla amatoriw" . 
'Miinchen, 1960. 

WOWK (Wira): Wilrażi, Roman. 
Str. 47. W-wo "Na Hori" , se­
rija "Dla amatoriw" . Miinchen, 
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WOWK (Wira): Czorni akaciji. 
Poeziji . Str. 62. W-wo "Na Ho­
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chen, 1961. 

WYNAR (Lubomyr): Andrij Woj­
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Miinchen, 1962. 

TYS Uurij): Zwidun z Czyhyryna. 
Str. 232. Wyd. julijana Sered­
niaka. Buenos Aires, 196J1. 
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WOŁ YNIAK (Petro): Fizyczna 
heohrafija Ukrajiny. Str. 96. 
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1962. C. 1.60 dol. 

PEREMYSZL ZACHIDNI] BA:. 
STION UKRAj lNY. Zbirnyk 
mat. pid prowodom proL B. Za­
hajkewycza. Str. 414. Peremyszl­
śkyj Wydawn. Komitet. New 
York - Philadelphia, 1961. 

WYBRANYj EZRA PAWND, 
tom I. Poezija-Esej-Kanto. Pere­
kład statti ta zahalna redakcija 
Ihorja Kostećkoho. Str. 343. 
W-wo "Na Hori", serija "Dla 
amatoriw". Miinchen, 1960. 

SZUW ARśKA - SZUMYŁO­
WYCZ (lryna): Spiwucze swiflo. 
Poeziji . Str. 62. New York, 1959. 

HAJDARIWŚKYj (Wasył): A 
swit łaTwi harnyj ... Opowidannia. 
Str. 238. W-wo j. Seredniaka. 
Buenos Aires, 1962. 

ALMANACH KALENDAR 
"HOMINU UKRAj lNY" Na 
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KALENDAR ALMANACH MI­
TŁA NA RIK 1963. Str. 128. 
W-wo .I. Seredniaka. Buenos 
Aires, 1962. 

Czikago - Szewczenkowi. Propa­
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czenkiwśkyj Komitet w Czikago. 

KOMENT AR. Str. 48. Wyd . 
MLIN. London-Haaga. 
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ARżAK (Niko/aj). Goworil Mos­
kwa. PowiesI'. Str. 62. (Wyd. 
B. Filippoff, Waszyngton, 1962) . 

GUMILEW (N.) . Sobranie Soczi­
nienii. T.I .: Stichi 1903-1915. 
Str. 333. (Wyd. V. Kamkin, Wa­
szyngton, 1962). 

FILIPPOW (Borys). Kresły i pie­
rekresłki. Rasskazy i oczerki. Str. 
158. (Wyd. V. Kamkin, Wa­
szyngton, 1957) . 

FILIPPOW (Borys). Niepogod'. , 
Stichi 1942-1960. Str. 30. (Wyd. 
B. Filipoff, Waszyngton, 1960). 

FILIPPOW (Borys). Wielier Ski-
fii. Stichi 1942-1959. Str. 46. 

(Wyd. B. Filipoff, Waszyngton, 
1959). 

FILmpOW (Borys). Skoz' tuczi. 
Powiest' w czetyriech rasskazach . 
Str. 189. (Wyd. B. Fi\ipoff, 
Waszyngton, 1960). 

FILIPPOW (Borys l' Rubieżi. Str. ' 
23. (Wyd. B. Fi ipoff, Waszyng­
ton, 1962). 

FILIPPOW (Borys). Briemia wrie­
mieni. Stichi 1942-1961. Str. 30. 
(Wyd. B. Filipoff, Waszyngton, 
196 1). 

FILIPPOW (Borys). Pylnoje Soln­
ce. Rasskazy. Str. 46. (Nakła­
dem Autora, WasZYngton, 1%1). 

Flensburg (Niemcy Zachodnie), 15XU.1%2 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Niedawno przeglądając "Kulturę" z r. 1960 (numery: 147, 148, 153, 
154, 158), wzrok m6j zatrzymał się na "Fragmentach z Dziennika", Witolda 
Gombrowicza. 

Zacząłem czytać, i podskoczyłem na fotelu, ale nie z zachwytu. 
Opinie i spostrzeżenia autora co do muzyki i jej tw6rc6w wypowie­

dziane zostały przeszło dwa lata temu; uważając, że ten temat nigdy nie 
przestaje być aktualny, bardzo bym prosił o umieszczenie moich kilku uwag 
- jego dotyczących. 
. Przypuśćmy, że ktoś po przeczytaniu "Fragment6w" buduje, czy uzu-
pełnia sobie, pod ich wpływem fogl~ na muzykę i jej tw6rc6w. 

Ot6ż dowiaduje się, że np. .S. Bach był to taki kompozytor, kt6ry ile 
natchnął tych co po nim przyszli, bo wzbudził w nich li-tylko umiłowanie 
kosmosu... czystości i... matematyki, i wskutek te~o zapomnieli, że twór­
czość ma przecież służyć do "oczarowania samiczki ' ... ! 

To, że znaczna część tw6rczości Bacha jest ładunkiem najszlachetniej­
szego i najdoskonalszego liryzmu, .i w formie i w treści, o tym, że jego 
koncerty fortepianowe i skrzypcowe wprost "pękają" od obfitości tw6rczej, 
żywotnej i wybitnie męskiej siły - niestety czytelnik z "Fragment6w" się 
nie dowie. 

Tyle co do Bacha. Dalej jest mowa o Szostakowiczu. Ten to już naraził 
się okropnie, bo "nawraca" . Nie chce, według zaleceń autora "skręcić 
karku i piąć się wyżej" tylko bezczelnie nawraca do przeszłości - starych 
historii i "chwyt6w", które p. Gombrowicz już Czajkowskiemu miał za złe, 
no, bo doprowadzily go do "artystycznej klęski". (Nawiasem m6wiąc, nie 
bardzo wie~ jacy t.o byli arty~ci, k!6rzy mu zag~ali to "Poz~onne': - w 
każdym razie Strawlńskl sam pisał, ze ma mu duzo do zawdzlęczema - a 
symfonie Czajkowskiego są grane przez wszystkie orkiestry symfoniczne Belgii, 
Holandii, Niemiec, ba .. . nawet Francji, na r6wni z Beethovenem czy Brahm­
sem). 

Fakt, że każda symfonia Szostakowicza jest pełna oddechu, świeżości, 
poezji, nie m6wiąc już o doskonałej orkiestracji, to już go nie uchroni -
bo nawraca. 

A gdzież ma szukać natchnienia - dobrzy ludzie - może w planie 
pięcioletnim !? 

Tak dlugo jak ludzie będą komponowali będzie "nawracanie". Przesz­
łość bliższa czy dalsza może służyć kompozytorowi tylko za pretekst i może 
on dzieło tak przetworzyć, że o tym "pierwszym źr6dle natchnienia" będzie 
wiedziało tylko szczupłe grono ściśle zainteresowanych, albo co najwyżej 
ostanie się w tytule, ale .. nawracanie" jest i będzie. 

Szymanowski, kt6rego tw6rczość w lwiej części wykarmiona jest mitolo­
gią i legendami, był jednym z najbardziej nowatorskich kompozytor6w 
swojeł' epoki, mimo że czerpał z lamusa przeszłości, Czyż to jest istotne, 
a zw aszcza karygodne?! 
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Bardzo przyjemnie jest czytać we .. Fragmentach" o gitarzyście z 
Argentyny, kawiarniach i dziewczętach, poza tym niech żyje wolność ..• 
nawet w "Dzienniku": jestem skrzypkiem i mam zaszczyt i przyjemnoU 
pracować w muzyce od szeregu lat - i uważam, że J .S. Bach i jemu 
podobni, w obrazie jaki im nadaje p. Gombrowicz, raczej do towarzystwa 
.. gitarowego" nie pasują. Nawet we .. Fragmentach". 

Proszę przyjąć, Szanowny Panie Redaktorze, wyrazy głębokIego 
szacunku. 

Stefan BOROWSKI 

• 
Rio de Janeiro, 28.11.1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Bardzo Panu byłbym wdzięczny za zamieszczenie w .. Kulturze" 
nastę~ujących moich uwag - jako listu czytelnika: . 

Zachwycam s ię bezgranicznie artykułami p. Juliusza Mieroszewskle~o. 
Nie wiem co w nich bardziej podziwiać: wnikliwą ocenę istoty zagadmeń 
międzynarodowych, na ogól bardzo trafne wnioski z niej wyciągani: czy 
śpiżową logikę w obronie kons.ekwentnie . obranych przez tego publtcystę 
linii przewodnich. Przy p. Mleroszewsklm mogą SIę scho~ać Restony, 
Lippmany, Alsopy czy inni am~rykańscy . spece z ~ej dzie~zmy. 

Załuję jednak, że po raz pIerwszy me mogę SIę zgo~zlć ze spo~o?em 
w jaki próbuje spojrzeć .. prawdzie. w oczy": ~ . spraw!e . kybańskleJ, ~ 
N-rze 183/184. Kuba, to obaWIam SIę, przynaJmmeJ w bItsklej przysz.loscl, 
kwadratura koła, zagadnienie po prostu nierozwiązalne. W t.en ponury !mp~5 
wpędziła sw6j kraj, Amerykę Łacińs~ą i nieomal c~ły. śWIat bezgram~zme 
meudolna polityka State Department u, kt6r~ przejdzIe do l?odręc;zmk6w 
dyplomacji jako wz6r klasyczny tego wszystkIego, czego nalezy umkać w 
polityce zagranicznej. Nie umiał wyzyskać atut6w gospodarczych, .dyplo­
matycznych i wojskowych, którymi mógł rozporządzać dla włączema po­
wrotnego Kuby w obręb Świata Wolnego. Ostatnio roztrąbił triumfalnie, 
be7 głębszego uzasadnienia, rzekomy sukces w rozgrywce z Chruszczowem. 
Euforia ta należy już do przesziości . . . 

Nawiasowo nie wydaje mi się słuszna opinia utalentowanego dzienni­
karza Edmunda 'Osmańczyka co do .. podległości USA, wstecznictwa, zaco­
fania" itp., kt6re miałyby odpowiadać rozwiązaniu j.ankesowskiemu .. r6"f'­
nania łacińsko-amerykańskiego" . Wbrew obawom podZIelanym przez p. Mle­
roszewskiego nic nie zdaje się wskazywać na to, by ewentualna kontrrewolu­
cia kubańska (?) musiała, pod patronatem USA, doprowadzić do przywr6-
c~nia tam s/a/us quo przedrewolucyjnego. Sprawiedliwość nakazuje przy­
znać, że na terenie zachodniej p6łkuli Stany angażują się dziś, nawet może 
nIeco paradoksalnie, w duchu popierania zasad skrajnie postępowych P~ 
kątem widzenia społecznym, dostosowując się na całego do tak obecme 
tu modnych wytycznych socjalistycznych. Utrzymane w tym duchu Pr~y­
mIerze dla Postępu jest w tych dniach pod ostrym obstrzałem amerykańskIch 
kół kapitalistycznych. 

Trudno byłoby starać się w kilku słowach wyjaśnić, dlaczego mimo 
to Stany nie wychodzą obronną ręką w walce z Fidel Castro o czołową 
pozycję w opinii publicznej tego kontynentu - i to pomimo niepowodzeń 
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wewnętrznych Castro. Fideł to wielki gracz. Jedyny polityk, kt6ry umIe 
zgrabnie wygrać dla siebie napięcia między Moskwą a Pekinem. I nie­
zr6wnany mistrz w opanowaniu wszystkich instrument6w nowoczesnej pro­
pasandy . Toteż do dziś dnia wywiera fascynujący wpływ na postawę mas 
ludowych tn;ech Ameryk - bez względu na to, co o tym myśłą rządy 
lO-tu ich państw. 

Ale nie o to wszystko mi chodzi w tej chwili. Pragnę tylko wyrazić 
najgłębsze moje przekonanie, że recepta zalecana przez p. Mieroszew­
slriego: referendum pro Fidel czy contra Fidel, zorganizowane przez O.P.A. 
_. t.o terapeutyka zna~hora a. n~e lek~rza. Zacho~zę w głow~ pr6?uj'lc zro­
zumIeć dlaczego .. mewątpltwle lezy w gramcach możltwoścl -Stan6w 
Zjednoczonych narzucenie Kubie tego rozwiązania". 

Dlaczego na Kubie przywrócenie wolności w tej drodze miałoby więk­
sze szanse niż w jakimkolwiek innym państwie komunistycznym? Jak mo­
głaby do tego zmusić Kubę Organizacja Państw Amerykańskich, kt6ra 
nIedawno wypędziła ją ze swego łona? Bardzo możliwe, że istotnie swo­
bodne referendum dałoby większość antyreżymową. Ale czy w tych wa­
runkach można liczyć na samob6jczą kapitulację Fidela i całego bloku 
komunistycznego, do czego ostatecznie sprowadzałaby się zgoda na tego 
rodzaju rozwiązanie, kt6re stałoby się początkiem końca sowietokracji? 

Nie tędy droga. Czy są inne, bardziej skuteczne? Przyznaję szczerze, 
że w tej chwili ich nie widzę. Presje czy sankcje gospodarcze są już 
grubo sp6źnione. Do niczego też nie doprowadziłoby dalsze zizolowanie 
hcmisferyczne Kuby poprzez zerwanie stosunk6w dyplomatycznych z Ha­
waną przez pięć państw Południowej Ameryki, na co dziś tak bardzo 
nalega Waszyngton. Co najmniej wątpię, czy w roku 1%3 może jeszcze 
wchodzić w grę czysto wojskowe zlikwidowanie casusu kubańskiego bez 
ryzyka IOEJętania wojny światowej, co na pewno było możliwe w r. 1961 
i 1962. Zrezygnowanie przez blok sowiecki z przycz6łka amerykańskiego, 
zdobytego tam poniekąd przypadkowo, bez wyraźnej intencji Kremla, może 
stać się aktualne tylko w ramach globalnego porozumienia między Wscho­
dem a Zachodem, albo też w razie nieprzewidzianego osłabienia od wew­
nątrz komunizmu światowego. Chyba /erlium non da/ur ... 

Łączę wyrazy głębokiego poważania i szacunku. 

Stanisław FISCHLOWITZ 

• 
New York, 25. X. 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze l 

Mimo szczerego życzenia by sprawa .. Delfijskich list6w" przestała już 
męczyć biedne umysły muzykolog6w jako definitywnie załatwiona, Niebo­
rowską konferencją, stało się inaczej, i rozw6j niekt6rych zdarzeń, zamiast 
uspokoić, tylko wzniecił niepok6j szeregu sceptyk6w, kt6rzy znaleźli poważną 
przyczynę do nieuznania sprawy za zamkniętą . 

Jako obserwator z zagranicy, miałem możnoU tylko fragmentarycznego 
zapoznania się z przebiegiem Nieborowskiej konferencii, po której obiecy­
wano sobie tutaj rozstrzygnięcia sporu tak czy inaczej, a więc ustalenia 

' że albo listy są fałszywe albo mogą być kopią autentycznych. 
Ustalono: fałszywe, na podstawie nowoodkrytych zapisek w księgach 

p. Czernickiej mających zawierać aż całą .. fabrykę" tych i jeszcze innych 
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fragmentów tej pechowej korespondencji. Powołano się także na argumenty 
filoloj!iczne. 

Jak wielu. i ja odetchnąłem. gdyż każde rozwiązanie (o ile prawdziwe) 
jest lepsze od wiecznej wojny j niepewności. Każdy logicznie myślący ba­
dacz zgodzi się. że o ile odnaleziono takie bruliony p. Czernickiej i o jłe 
~awierają one i.stotni~ •• 'Yarsztat li~t~w·'. wszystkie pozosta!e argumenty 
jak np. natury filologicznej pnemaWlające za fałszerstwem są JUŻ zbyteczne 
i muszą ustąpić wobec tak naocznego dowodu. Dow6d ten pragnęło zoba­
cz.yć szereg osób nie wyłączajl!c kilku specjalistów i zagranicznych krytyków. 
Jasne. że ujawienie nawet kilku .. nowych fragmentów" ręki p. Czernickiej 
w formie fotostatu załatwiłoby tę sprawę raz na zawsze i na międzynaro­
dową skalę. Krajowi przecież zależy aby wyniki konferencji zostały pnyjęte 
i uznane powszechnie przez wszystkie kraje świata. Niestety. ujawnienia 
takiego dowodu odmówiono i to odmówiono oficjalnie I 

Jeśli nawet sprawa potraktowana w ten sposób jest uważana w kraju 
za zamkniętą i uspokoił& polskich badaczy, pozostała ona otwartą dla Itry- ' 
tyki zagranicznej słusznie a ·na próżno dopominającej się o skromny dow6d 
neczowy mimo. że taki pono istnieje. Czyż można się dziwić że podobna 
odmowa Ministerstwa podważyła drastycznie wszelkie argumenty~ Że zby­
tecznie zrodziła nowe a przykre domysły~ Chyba zbyteczne pnypomnicć. 
że prośba o ujawnienie owych fotostatów osobom zaangażowanym jest 
żądaniem elementarnym. ledwie wymagającym usprawiedliwienia. O jle 
bruliony p. Czernickiej istnieją w kraju i służyły jako materiał dowodowy 
podczas rozmów Nieborowskich. nie ma rzeczy łatwiejszej jak sfotografować 
pewną ich część i pnesłać na ręce zagranicznych krytyków co pnecież 
powinno być - powtanam - w interesie krajowych muzykologów dbają­
cych o właściwe załatwienie tej sprawy także za granicą gdzie o niej już 
tylI' pisano. 

Zdaję sobie sprawę że "nieładnie" jest l?rosić o dowody. lecz skoro 
one istnieją. odmówienie pokazania ich nasume nawet dziecku jeszcze o 
wiele mniej ładne myśli. Gdybyśmy tutaj np. twierdzili. że posiadamy 
listy do Potockiej w autentycznym manuskrypcie ręki Chopina. kraj także 
zażądałby ujawnienia pewne i ilości fotostatów. nim by zechciał pnyjąć 
nasze twierdzenie jako wystarczające. nawet gdyby zasadniczo wienono 
nam. A gdybyśmy odważyli się odmówić ... 

Dlate~o dalsze odmawianie fotostatów pism p. Czernickiej i to przez 
osoby ofiCJalne. wyda się nie tylko niezrozumiałe. ale zostanie zrozumiane 
na miarę takiej odmowy. Jestem ostatnią osobą która by sobie życzyła po­
dobnego zakończenia tej upartej sprawy i dlatego zwracam się w imieniu 
osób zainteresowanych oraz w imieniu kilku czołowych tutejszych krytyków. 
z grzeczną lecz stanowczą prośb~ o ujawnienie nam kilku stronic nieznanych 
dotąd "nowych fragmentów" pism p. Czernickiej w formie fotostatowej. 
Uwzględnienie tej prośby będzie najlepszym "dowodem dowodów"; odrzu­
cenie jej ... wznieci nowy ogień iałowej dyskusji i - n.ie wstydźmy się 
prawdy - zakopci sprawę niesmacznymi podejrzeniami o "sfabrykowaniu 
fabrykacji" . 

Bo czemu pozwolić ludziom na takie domysły i dawać ;m nadal drę,­
czyć własne i cudze umysły o ile można wszystko załatwić za kilka złotych 
i kilka gramów dobrej woli~ Jedna rzecz nie wiedzieć. a druga wiedzieć 
lub twierdzić że się wie. a odmawiać pokazania. Dlate~o oczekujemy 
pozwolenia "wszechmocnych" (bo cóż miałoby jch od mego naprawdę 
powstrzymywać~) na rychłe nadesłanie proszonych fotostatów po których 
nareszcie zapanuje niezmącona i dawno upragniona cisza. (Amen). 

Wyrazy poważania łączę. 
Jan HOLCMAN 
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Ottawa. 5 marca 1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Jak Pan Redaktor zapewne zauważył. koperta zawierająca mmeJszy 
list ma trzy niecodzienne znamiona; I) pomniejszoną stronę wydawnictwa 
Stow. ",-:,echnik6w Polskich w Kanadzie: Technik Polski z 1944. z portretem 
Gzowsklego. 2) znaczek poczty kanadyjskiej r6wnież z wizerunkiem Gzow­
skiego i 3) specjalną pieczątkę pocztową z napisem: DAY OF ISSUE -
JOUR D'EMISSION. z datą 5 marca 1963 r. tj. Vi 150-lecie urodzin 
Gzowskiego. 

M.i~ister Poczty. Pani ~1I~n .fairclough. wydając znaczek Gzowskiego 
w 7 mdlonach egzemplarzy oswladczyła: The slamp is issued lo commemorale 
a greal Canadian oj Polish origin wilh Ihe hope Ihal ił will bring lo the 
allenlion ol Ihe lorgo/len (I). 

Oficjalnie. Stowarzyszenie T echnik6w było pierwszą organizacją. kt6ra 
wystąpiła do władz kanadyjskich z wnioskiem o wydanie znaczka. Nieofi­
cjalnie. na terenie stowarzyszenia "prawa autorskie" do pomysłu wydania 
znaczka i koperty rości sobie niżej podpisany. 

O Gzowskim wspomniałem mimochodem w artykule: "Wynaradawianie 
się Polaków" w Kanadzie. który ukazał się w "Kulturze" w 1957 r. 
(nr czerwcowy). Wsławił się on .i dorobił pokaźnej fortuny na budowie 
kolei i mostów - most nad Niagarą był. jego szczytowym wyczynem jako 
inżyniera. Prócz Gzowskiego - historia Kanady notuje dzieje dwu innych 
powstańców. 1830-31 i inżynierów: Kierzkowskiego i Szulca. którzy przybyli 
do Kanady na kilka lat przed Gzowskim. Kierzkowski osiedlił się w St. 
Hyacent (2) - 50 km na zachód od Montrealu i z tego okręgu - gło­
sami francuskimi został. wybrany posłem do. Pierwszego Parlamentu Kan.ady. 
Szulc przekroczył gramce Kanady z bromą w ręku na czele ochotmków 
ze Stanów. którzy pospieszyli na wezwanie Mackenzie (dziadka Mackenzie 
Kinga. premiera Kanady przez 22 lat). który zorganizował pucz w Toronto. 
Po krótkiej walce powstańców pobito. Szulca postawiono pod sęd i mimo 
obrony J. MacDonalda (późniejszego pierwszego premiera Kanady) powie-

Wracając do mojego artykułu z 1957 r. pisałem. że spis powszechny 
w Kanadzie w 1951 r. stwierdził. że bylo 219.845 osób. które podały pol­
skie pochodzenie etniczne (po ojcu) z czego 129.238 tj. 58.79% oświadczyło. 
że jeszcze rozumie język polski. Oświadczyłem, że zanik znajomości języka 
macierzystego w grupie polskiej przebiega w Kanadzie niestety szybciej niż 
w innych grupach narodowościowych. Biorąc pod uwagę brak dopływu emi­
gracji z Polski - pisałem artykuł przed odbrązoweniem Stalina - wróżyłem. 
i.e w 1961 znajomość języka macierzystego w polskiej grupie etnicznej spadnie 
w Kanadzie poniżej 45 %. Niestety spis powszechny z 19611 r. potwierdził te 
niepomyślne przepowiednie. Bo spośr6d 323.517 osób polskiego pocho­
dzenia rozumie jeszcze język polski 1611.720 tj. 49.99%. ale pomiędzy 1951 
a 1% I przybyło do Kanady emigrantów polskiego pochodzenia etnicznego 
nono w 1837 (dzieci w Kingston zwolniono z nauki. by mogły brać udział 
w publicznej el3zekucji). Przed śmiercią Szulc zapisał pieniądze jakie 
posiadał przy sobie wdowom po żołnierzach kanadyjskich. kt6rzy polegli 
walcząc przeciwko niemu... . 

(J ) Ten znaczek pocztowy wydany został aby upamiętnić wielkiego 
Kanadyjczyka polskiego pochodzenia. w nadziei zwr6cenia uwagi opinii 
publ.ic.znei. na c~łowieka. którego udział był wielki. lecz kt6ry został cał­
kOWICie zapomDlany. 

(2) Po polsku St ... Hyacent - brzmi bardziej: św. Jacek • . który jest 
r6wnież patronem polskiej parafii w stolicy Kanady. 
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37.679, którzy prawie wszyscy musieli zasilić grupę rozumiejących .język 
polski. ~dy od!ic7.ymy ten . zastrzyk 37 .679 em!g~ant6w '. to łatwo o~h~zyć~ 
że znajomość Języka macierzystego w polskiej grupie narodowosclowe) 
osiąga tylko 43,40%. ., . 

Co gorsza, wśr6d innych grup narodowościowych - oczywIście wyłą­
czając grupę anglosaską i francuską - średni odsetek znajomoki języka 
macierzystego w 1951 wynosił 55,44% spadając do 52,38% w 1961 r., 
tzn. spadek był znacznie wolniejszy niż w grupie polskiej, gdzie - jak 
podałem - z 58,79% w 1951 r. spadł na 49,99% w 1961 r. 

Z należnym szacunkiem. 
Adam JAWORSKI 

• 
Chicago, 27.1.1 %3 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 
W artykule p. St. K. - Sob6r Watykański II ( .. Kultura" nr 1/183· 

2/184, 1%3) jest wspomniane że - nawet z Litwy przyjechał jeden 
biskup_ i dw&ch prałatów. 

Niestety, wzmianka ta nie odpowiada rzeczywistości. Na Soborze 
uczestniczył, jako ojciec Soboru tylko jeden biskup litewski, dr W. Brizgys, 
biskup-koadiutor arcybiskupa-metropolity Kowieńskiego. P~zyjechał on ~a 
Sob6r nie z Litwy lecz ze Stan6w Zjednoczonych, rezydując na wygnamu 
w Chicago. Żaden z trzech obecme jeszcze znajdujących się na Litwie 
biskupów nie m6gł przyjechać na Sob6r. Zresztą tylko jeden z tych biskup6w 
jest na wolności i rezyduje w swej diece~ji. . 

Z Litwy na Sobór pozwolono przYjechać tylko trze~. ka~omlc~~, 
administratorom diecezji i jednemu księdzu, kanclerzowi kuru wileńskieJ. 
Tylko jeden z nich, administrator diecezji, kowieńskiej i wyłkowyszkow­
skiej, brał udział w pracach Soboru tytułem eksperta. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 
Jan RUGIS 

• 
Paryż, 6.III.I%3 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 
Fakt coraz wyraźniejszego odczuwania zjawiska .. kurc~enia si,," 

czasu, czy też jego stale przyśpieszanego biegu - rzekłoby Się .. spada­
nia" - kt6ry zainteresował p. Pawła Hostowca ( .. Kultura", marzec 
1963), rzeczywiście coś m6wi. 

Ostatecznie nowoczesne .. autorytety" odkrywają prawdę starą, do­
słownie, jak ,w'iat. Byłoby rzeczywikie wskazane zwr?cić wi~kSlą u":,,agę 
na tę jakościową stronę jednego z warunk6w ok~eślaJącyc:h (1 ogramcza­
jących) istnienie naszego świata - pewna bowiem zna lomość tego .co 
warun~uje, daje, już pewną wiedzę ~ tym co p.odlega temu uw~!unkowamu. 
W kSiążce "Le Reg.ne de la Quant~t~ et les ~I~nes des .Temps (Ed. Cal­
limard; w tych dmach ukazało Się nowe Jej wy~ame), .Ren~ .Cuenon 
zajmuje się tym zjawiskiem opierając się na doktrYnie cyk h kosmicznych, 
szczególnie rozwiniętej w tradycji hinduskiej. ..Pierwszą z uwag to ta, 
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że nie tylko każda faza cyklu czasowego, zresztą jakiegokolwiek, ma 
~woją właściwość (jako~ć), kt6ra wpływa na ust.al«:nie wypadków, lecz 
ze nawet szybkość z Jaką toczą Się te wypadki Jest czymś, co także 
zależy od lych faz i która, wobec tego, jest rzędu jakościowego więcej 
niż rzeczywiście ilościowego" (tamże, str. 45/46). Ciuseppe Palomba, pro­
fesor ekonomii na uniwersytecie w Neapolu, przestudiował dzieje nowo­
czesnego Zachodu w swym dziele "Cieli storici ed i cieli economici". 
dzieło, które nie powinno by być .. autorytetom" nie znane. Interesujący 
materiał zebrał Casto!! .Ce.or~~1 w drugim v;:ydaniu (l!ie pi~r~~zym) 
"Les Rythmes dans I HlstolIe , "Les quatre ages de I humamte . _ 
Dlatego tak trudno dzisiaj mówić o utrwaleniu jakiegoś stanu równowagi 
niezależnie od podstaw, takich czy innych, na których miałby się oprzeć. ' 

Łączę wyrazy poważania . 

Stanisław SAGASZ 

P.S.: - Przypuszczam iż niejeden z czytelników będzie zdziwiony 
trochę, moim zdaniem, pośpiesznymi, uwagami p. Pawła Hostowca o 
poezji ( .. Kultura", marzec 1963, str. 19). Może jednak takie wyrażenia 
jak "mowa bog6w", .. mowa ptaków", są czymś więcej niż .. przenośniami" 

• 
J acksonville, III., 31 grudnia 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W związku z listem dr. Zbigniewa Jordana pt. W sprawie autorstwa 
..The Polish Peasant ..... , zamieszczonym w grudniowym zeszycie Kultury 
chciałbym zwr6cić uwagę na ważne wydawnictwo, poświęcone tej książce, 
które ukazało się drukiem jeszcze w r. 1939 i w którym sprawa wkładu 
obu autor6w wydaje si~ być wyjaśniona jasno i wyczerpująco. 

W..Idawnictwo to (I) składające się z długiej rozprawy krytycznej na 
temat The Polish Peasant, napisanej przez wybitnego socjologa amerykań­
skiego, Herberta Blumera, oraz sprawozdania stenograficznego z obrad spe­
cj"lnej konferencji, dla kt6rej referat ten był przygotowany, zawiera r6wnież 
oświadczenia obu autorów. 

Aczkolwiek tematem konferencji nie była sprawa autorstwa książki, 
tylko ocena jej osiągnięć teoretycznych i .metodologicznych, obaj autorzy 
odpowiadając na różne uwagi Blumera i mnych uczestnik6w konferencji, 
poruszyli w swych oświadczeniach także i interesującą nas spra~ę ich 
współpracy nad The Polish Peasant. 

Tak np. Thomas, opowiedziawszy o źr6dłach swego zainteresowania 
imlgragą polską do Stanów Zjednoczonych oraz o tym, jak poznał Flo­
ri/lna Znanieckiego, stwierdza, co następuje: 

"Znaniecki miał rozległe doświadczenie z chłopami, tak poprzez wy­
wiady w swoim biurze (Ochrony Emigranta), jak I poprzez swoje częste 

(1) Social Science Research Councił, Bulletin 44, 1939 Critiques of 
Research in the Sociał Sciences: I. An Appraisal oj Thomas and Znaniecki', 
The Polish Peasanl in Europe and America by Herbert Blumer. New York: 
Sociał Science Research Council, 1939. 
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podr6że po wsiach. j bardzo wiele % tego, co Blumer podnosi jako wnikli­
wość, cechującq książkę oraz jej og6lny schemat analityczny musi być pr%y­
pisane wykształceniu filozoficznemu Znanieckiego oraz jego znajomości ży­
cia chłopskiego (podkreślenia moje). ( .. a very great deal of what Blumer 
appreciates as insight shown in the volumes. and of the general conceptual 
scheme, is due to Znaniecki' s philosophical training and his experience with 
peasant life"). 

Podobnie, omawiając cenną .. Uwagę Metodologiczną". zamieszczoną 
w t. I. The Polish Peasan/, nie omieszkał Thomas podkreślić. że była ona 
połączeniem (a combination) .. założeń, kt6re rozwijałem przez szereg lat 
w moich wykładach na temat .. Postaw Społecznych" (Social Attitudes) 
oraz pew!ly_ch ' pogląd6w. rozwiniętych przez Znanieckiego w jego pracy 
na temat War/ości (2) ogłoszonej w języku polskim". 

Sądzę, iż te cytaty dają wystarczającą odpowiedź wszystkim tym, 
kt6rzy chcieliby wiedzieć więcej o indywidualnym wkładzie obu uczonyc~ 
do tego znakomitego dzieła. kt6re wywarło tak znaczny wpływ na rozw6J 
socjologii i kt6re jest powszechnie uznane za jedno z jej klasycznych opra­
cowań. 

Wydaje mi się, że tendencja, zaznaczająca s ię u niekt6rych a';1tor6w, 
jat np. u cytowanego przez dr. Jordana E . Volkarta, do trakt0':Vama The 
Polish Peasant iako dzieła przede wszystkim Thoma~a pochodZI stąd, ż.e 
~alsza jego dzi!lłalność na';1kowa (jak r6w.nież to, co PIS~~ p.rzedtem) ~ydaJ}ł 
Się na og6ł bliższe rodzajowo .The, PollSh. Peasant, amz.eh ~szystkle P?Z­
niejsze dzieła teoretyczne ~namecklego . Nie u.!ega. wą~pliw.oścl J~dnak: Jak 
to dr Jordan słusznie podm6sł. że w tendenCji tel. lezy mebezpleczens~wo 
medocenienia wielkiego wkładu Znanieckiego do rhe Polish Peasan/, I to 
wbrew opinii osoby chyba najbardziej miarodajnej. bo Williama I. Tho­
masa. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania. 

Konstan/y SYMONOLEWICZ-SYMMONS 
Profesor Socjologii i Etnologii 

MacMu"ay College, Jackson/Jille, m. USA 

(2) Jak się zdaje, tytuł tej polskiej pracy Znanieckiego brzmi .. Zagad­
nienie Wartości w Filozofii". 
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